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Niniejszem zwracamy uwagę naszych 
P. T. Czytelników, przebywających

w MONACHIUM
że wydawnictwa nasze, a mianowicie: 

„Ilustrowany Kuryer Codzienny" 
Światowid
Ńa Szerokim Świecie 
Wróble na dachu 
Raz Dwa Trzy 
Tajny Detektyw

można nabyć we firm ie ł23k

O S K A R  Z I E G I E R
M a n c h e n  n i K c r e r a i r .  a .

Z frontu japońsko - chińskiego.

Pned wyjazdem do Truskawca — pijcie!!

„Naftusie" Truskawiecką
wiosennego czerpania

do nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach.
Cena zniżona zt. 1.80 gr. za butelkę w całej Polsce

Zarząd zdrojowy w Trnskawcn — wysyła „Nallu- 
się“ w skrzyniach zawierających 12. 25 albo 50 
butelek — licząc oo zł. 1.80 gr. za butelke —
z przesyłką (ranko do każdej stacji kolejowej —
za zaliczką. 1236k

Tani sezon wiosenny w Truskawce — kwiecień — mai.

Sytuacja  w Dżeholu kształtuje sie w dalszym  ciągu dla Japończyków pomyślnie, 
pomimo rozpaczliwych w ysiłków  ze strony liczebnie silnej, ale słabo uzbrojonej armji 
chińskiej. Rycina przedstawia obrazek z tego frontu  — a mianowicie zniszczoną 

bombami ulicę przedmieścia m. Czojang.

C zy  za p ła c im y  d łu g  w o je n n y
A m e r y c e ?

I  wizyty  ic  amba.sad.ova p o lsk ieg o  p rzy  rz ą d zie  Sianów  
Z jed n oczon y ch , p. Stanisław a 'Pałka*

Onegdaj odjechał v ia  W iedeń am ba­
sador polski przy rządzie St. Zjedno­
czonych, p. S tanisław  P atek  do Genui. 
W Genui wsiądzie p. am basador na 
okręt, k tóry  go zawiezie do Ameryki. 
W związku z objęciem władzy przez no­
wy rząd, p. amb. P atek  przyśpieszył 
swój powrót na  stanowisko. W W a­
szyngtonie będzie p. am basador Patek  
pertraktow ał z rządem  am erykańskim  
w sprawie płatności ra ty  długu am ery­
kańskiego. Przed wyjazdem p. am basa­
dor p rzy ją ł sprawozdawcę polityczne­
go „I. K. C.“, k tóry  w ten sposób zdaje 
relację ze swej z Nim rozmowy. Red.

W arszawa, 8 m arca. 
Kiedy okręt, w iozący now ego am ba- 
io ra  P o lsk i p rz y  rządzie  St. Zjedno- 
raych znalazł się n a  w odach Nowego 
rku, prasa am erykańska zam ieściła  
ograf ję  p. Patka z podpisem „C h a- 
t k  t  e r " .  N ie m ożna tra fn ie j  okre- 
6 głow y p. A m b asad o ra  P a tk a . 
Jesteśm y u  niego  z w izy tą. P a trzy m y  
aśnie n a  tę  głowę, n a  b ia łe  włosy, 
d e  ją  okala ją , n a  p a trzące  z pod szkmt 
zenikliwe oczy, p o k ry te  siecią drob- 
ch żyłek skron ie  i ch a rak te ry s ty czn y

J a k  w iadom o, d n ia  15 g ru d n ia  1932 r. 
*olska m ia ła  zap łacić  A m eryce ra tę  
ługu wojennego. R a ta  g rudn iow a w y­

nosiła 27 m iljonów  złotych. R ząd polski 
r a ty  te j nie zapłacił. R z ą d  S t a ­
n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  d o m a ­
g a ł  s i ę  j e j  z a p ł a c e n i a .  R ząd 
polski prosił o odroczenie płatności. M ię­
dzy W aszyngtonem  a  W arszaw ą kablo­
wano noty obydwu rządów. T ak samo 
zresztą, ja k  kablow ano je  m iędzy W a­
szyngtonem  a  Londynem  lub Paryżem .

W szyscy p am iętam y  jak ie  podniece­
nie panowało wówczas w Londynie lub 
Paryżu. Kosztowało ono zresztą fotel 
p rem jerow ski p. Herriota, którem u p a r­
lam en t nie pozwolił zapłacić długu wo­
jennego.

R a ty  europejsk ie w ynosiły  n a  15 g ru ­
dn ia  124,984.127 dolarów . Z U  d łużni­
ków

sześć państw zapłaciło, 
pleć niezapłaciło.

K to  zapłacił? Z ap łaciły : A nglja . Cze­
chosłow acja, W łochy, F in lan d ja , Łotwa, 
L itw a. K to  nie zapłacił? F ran c ja , P o l­
ska, B elgja, E ston ja, W ęgry.

W  te j liście Polska idzie tuż za Fran­
cją, ale powody, d la k tó ry ch  się to  stało 
i n n e  b y ł y  w P a r y ż u ,  i n n e  
w W a r s z a w i e .

„Izba stojąc na stanowisku, iż za­

gadnienie d ługu  w ym aga bezwzględ­
nej rew izji, w zywa rząd  do odrocze­
n ia  sp ła ty  r a ty  p ła tn e j 15 grudnia".

T aką uchw ałę powziął p arlam en t fra n ­
cuski n a  nocnem  posiedzeniu, oklaskam i 
w ita jąc  w stępującego na try b u n ę  p. Her­
rio ta , aby podkreślić, że stosunek p a r la ­
m entu  do długów w ojennych nie m a nic 
wspólnego z osobą ówczesnego szefa rzą­
du. Ale p. H e rrio t uznał, że jedno ozna­
cza drugie i odszedł. P arlam en t fran cu ­
ski był zdania, że należy czekać na świa­
tową konferencję ekonomiczną, k tó ra  
zajm ie się w szystkiem i zobow iązaniam i 
m iędzynarodow em u

12 punktów Polski,
odpowiedź Ameryki „piacie1
W W arszaw ie odbyło się to wszystko 

inaczej. N a żądanie A m eryk i płacić, rząd  
polski przesłał notę, w k tó re j prosił o od­
roczenie p łatności. A m eryka pow tórzyła 
swoje „płacić" i pow tarzając je  oświad­
czyła, że nie jes t w stan ie  przychylić  się 
do postulatów  rządu polskiego. Wówczas 
rząd  polski odpowiedział d ru g ą  notą, za­
w iera jącą  12 punktów i w nocie tej w y­
jaśnił, dlaczego uregulowanie należności 
nie jest możliwe. Od tego czasu m inęły  
trzy miesiące. Niebawem zostaną .wzno-

Gr*Yp ^ w IkT u a r

od kaszlu, chrypk i, 
astm y, sruźllcy  

C e n a  1 z ł .

wionę rokow ania w spraw ie uregulow a­
n ia  następnej ra ty . T ym  razem  czerwco­
wej. P rzygotow aniem  ty ch  rokow ań za j­
mie się nowo mianowany ambasador 
Rzplitej Polski przy rządzie w W aszyng­
tonie p. Stanisław Patek. Je s t ciekaw a 
usłyszeć, c o  t e ż  m ó w i  o s p r a ­
w i e  d ł u g u  w ł a ś n i e  p.  a m b a ­
s a d o r  P a t e k .

W  chw ili, gdy p a rlam en t francusk i i  
rząd  polski decydow ały się niepłacić r a ­
ty  grudniow ej, Patek był jeszcze posłem  
polskim w Moskwie i kończył tam  swoje 
6-letnie urzędow anie. K iedy p. P a tek  o- 
puszczał Moskwę, żegnany n a  dw orcu 
przez ca ły  korpus dyplom atyczny n a  cze­
le z niem ieckim  am basadorem  p. Dierck* 
senem i kom isarzem  sowieckim  p. K res- 
tińskim , R ząd  Stanów  Zjednoczonych 
udzielił m u agreem ent. W ym iana no t 
m iędzy rządem  polskim , a rządem  S ta ­
nów Zjednoczonych w spraw ie nom ina­
cji p. P a tk a  odbyła się dość szybko. 
Szybciej, - niż w ym iana not w spraw ie 
uregu low ania długu.

K iedy  znów p. P a tek  odjeżdżał z Mo­
skw y do Nowego Jo rk u , poczęły p rzy­
byw ać tran sp o rty  złota ty ch  państw , 
k tó re  zdecydowały się płacić.

Ambasador, jego antyki 
słulacy.

Czy w czerwcu złoto polskie w płynie 
do Ameryki?

Z tak iem  py tan iem  zwróciliśmy się do 
p. ambasadora, S tan isław a P a tk a , k tó ry  
m iędzy jedną, a  d ru g ą  podróżą do W a­
szyngtonu  zdołał odbyć k u rac ję  we W ło­
szech i być w  W arszaw ie u p. M arsz. 
P iłsudskiego, szefa rządu  i m in is tra  
sp raw  zagranicznych.

P . P a tek  p rz y ją ł nas w swojem  m ie­
szkaniu  n a  S ta rem  Mieście. To m ieszka­
n ie jest istnem muzeum. P . P a tek  posia­
da w span ia łą  kolekcję antyków . H isto­
ryczne obrazy w alczą o lepsze ze s ta ry m i 
dyw anam i. W  gablotkach lśn ią  w span ia­
łe serw isy. T u B udda przyw ieziony z po­
dróży do In d y j, tam  gong, sprow adzony 
z placów ki tokijskiej. P łom ieniste m aho­
nie, s ta re  m eble gdańskie, m ałe okręciki, 
zw isające w oknach, wszystko to nada je  
tem u m ieszkaniu p. am basadora cha­
rak te rystyczny , w prost m uzealny w y­
gląd. P . P a tek  m yśli o przepisaniu  
swych skarbów  na rzecz m iasta lub pań­
stwa. Ale nie zrobi tego, dopóki n a  ten  
cel nie zostanie przeznaczone odpowied­
nie pomieszczenie. P . P a tek  lubi zresz­
tą  swoje an tyk i, od k tó rych  od ryw ają  go 
częste podróże. W idocznie jednak  podró­
że bardziej go ciągną, skoro opiekę nad 
sw ojem i zbioram i pow ierzył w ychow a­
nem u przez siebie służącem u. T en służą­
cy słynie w kołach dyplomatycznych  
z in te ligencji i nieprawdopodobnego 
w prost sp ry tu . Jan, k tó ry  mówi zazwy­
czaj o sobie i swoim pan u  „ja i pan mi­
nister", zna się podobno nie m niej od 
swego p an a  n a  ty ch  s ta ry ch  dyw anach 
i obrazach. I  on też p racą  swą przyczy­
n ił się do n ad an ia  m ieszkaniu p. P a tk a  
tego niezw ykłego w yglądu. Mieści się ono 
tuż za k a ted rą  św. J a n a  w cichej uliczce, 
k tó re j dom y wychodzą na W isłę.

i \  ambasador Patek ma lat przeszło 60,
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W ygląda n a  50, a  rusza  się, jakgdyby  
m iał la t najw yżej 40. Ma szybki i mocny 
chód, m yśli zaś tak  szybko, jak  szybko 
biegną jego przenikliw e oczy.

Wspomnienia z procesu
o zamach na Skałłona.
P , P a tek  jest prawnikiem, i p rjen tu je  

się błyskawicznie. Po dzień dzisiejszy 
zażyw a w W arszaw ie sławy wielkiego 
adwokata. Za czasów niewoli adw. P a tek  
był jednym  z obrońców, broniących wię-

Stanisław  Patek, ambasador R. P. przy  
rządzie Stanów Zjednoczonych,

źniów politycznych. I bron ił n a jtru d n ie j­
szych spraw . B ronił też swoich klientów  
z najw iększem  poświęceniem. P am ię tn a  
je s t jego obrona O krzeji, M ontw iłła i 
Owczarkównej, k tó ra  w ykonała zam ach 
n a  Skałłona. Adw. P a tek  zjaw ił się w 
o sta tn ie j spraw ie u  generał-gubernatora , 
n a  którego został w ykonany zam ach } 
k tó ry  u n ik n ął śm ierci. Gen. g ubernato r 
zap y ta ł go:

— Czy pan  w  dzisiejszej spraw ie?
— T ak! — odpowiedział p. P atek .
— No to pan  je s t odważny człowiek —r 

odrzekł gen. gubernator.

„Pan |es( aresztowany"
U i A I o  i a  sp raw a nie by ła  łatw a. W  czasie 

śledztw a adw. Patek został zaaresztować
, ny. Stało się to późnym  wieczorem w 

„B risto lu1', gdy młody wówczas adw okat 
przyszedł wieczorem do m odnej re s tau ­
racji. Do P a tk a  podszedł oficer żańdar- 
m erji i powiedział grzecznie: „P  a n
j e s t  a r e s z t o w a ń  y !“

— Czy nie zachodzi czasem pom yłka?— 
, zap y ta ł adw okat.

— Czy m am  przyjem ność z p, P a t- 
ldem ?—  zap y ta ł zkolei oficer?

— T ak jest!
— W  tak im  ra?ie pan  będzie łaskaw  

ze m ną. IJ> p an a  w dom u odbyw a się 
rew izja.

Wobec tego p. P a tek  tem szybciej udał 
się do domu. Szło mu o ukrye ie  listu , 
k tó ry  o trzym ał tego dn ia  od Owczarkó-

wny, a  k tó ry  n iew ątpliw ie chciała zna­
leźć żandarm erja .

Gdy przyszedł do domu, zasta ł w przed­
pokoju innego oficera żandarm erji, k tó­
ry  m iał poruczone dokonanie w tem mie­
szkania rewizji. t

— Czekam n a  p ań a  — powiedział ofi­
c e r — z rozpoczęciem rewizji.

—  Bardzo- m i przy jem nie — odpowie­
dział p. P a tek  — możemy zaczynać — 
i mówiąc to, w yciągnął rękę.

— No to możemy zacząć od tego poko­
ju  — rzekł oficer żan d arm erji — w kie­
ru n k u  którego w yciągnął pan  rękę — 
i rozpoczął rewizję.

P . P a tek  zdołał w czasie rew izji po­
rozum ieć się ze służącym , zlecając mu, 
by ukrył list Owczarkówny. L i s t  t  e n 
u k r y t y  z o s t a ł  w d o n i c z ­
c e  z p a l m ą .

P. P a tek  o rjen tu je  się b lyskaireznie! 
P o tra fił obronić tysiące spraw  i ludzi, 
k tórzy  po dzień dzisiejszy w dniu jego 
im ienin  p rzypom inają  m u o swej wdzię­
czności. . .

P . P a tek  w spom ina te  daw ne dzieje 
z w iększą w erw ą niż w zruszeniem .

To by ły  n jeby lejak ie  perypetje! N asz 
rozmówca lubi je  zresztą.  ̂ . .

Praca dyplomatyczna, k tó rą  rów nież 
lubi fe s t m niej zabaw na.

T eraz-k iedy  p. P a tek  opuścił Moskwę, 
gdzie doprow adził do końca p e r tra k ta ­
cje w spraw ie p ak tu  o n ieag resji m ię­
dzy Polską a Sow ietam i, i ty le  innych  
umów o w iełkiem  znaczeniu, czeka go 
ciężka p raca  w dalekim  W aszyngtonie. 
N a sam ym  je j początku fig u ru je  sp raw a 
długów.

Czy Polska zapłaci dług amerykański?
In te resu je  m nie czy P o lska  dług ten 

zapłaci?
P . P a tek  nie odpowiada mi wprost.

Mówi o swoich rozmowach, prow adzo­
nych  w W arszaw ie z rządem  polskim 
i o m otywach, k tó re zniew oliły rząd pol­
ski do niezapłacenia ra ty  w grudniu . Czy 
od tego czasu coś się zmieniło?

Oto pytan ie.
— P am ię ta  pan  — mówi p. P a tek  —

t fre ś ć  s io i t y  H»olslcft<ef 
z  d n ia  9-gg® g r u d n i a  ?

Co wówczas m ówił rząd  polski?
I  czytam y razem  tę  notę.

W nocie te :  rząd  polski na w stąp ię podkreślił, że 
Po lska ze sw e: s tro n y  n ie zapom ina 0 przyjacielskim 
czynie narodu amerykańskiego, k tó ry  przez d o s ta r­
czen ie. na  k red y t u b ra n ia , żywności i ekw ipunku  
m edycznego, dopom ógł narodow i polskiem u do p rze­
trw an ia  ciężkich ehw il po skończeniu w ielk iej w oj­
ny. To też Polska Uważała zawsze za swój obowiązek 
Wywiązanie Sie z tego diugu. Rząd polski czynił 
wszelkie w ysiłk i, ażeby zapew nić k rajow i zdrową 
podstawą finansową. T u ta j pow olata sią no ta  na u- 
s tab iiizow an ie  w alu ty  am ery k ań sk ie j, unikniecie^ o- 
grań iczeń  dewizowych i t. d. Po lska gotow a jes t 
uozynić m aksim um , aby w ypełnić swe zobow iązania , 
zdaje  sobie jednak  spraw ą, z p rak tycznego  zm ysłu 
Stanów  Zjednoczonych i w p rzekonaniu , te  stale slą- 
żary z umowy z r. 1924, są za wielkie (na dowód 
przy tacza  m ićdzy innem i Dota jask raw e  różnice w 
oprocentow aniu  polskiego d ługu a d iugu  innych 
państw ) — prosi, by ra ta  g fyduiow a zosta ła  o d ­
r o c z o n a  do ro zpatrzen ia  ca ło k sz ta łtu  spraw y 
d ługu  Polski wobeo St-. Z jednoczonych.

W dalszym  ciągu  m otyw acji bo ta  pow oływ ała sią 
na  to, że kryzys obecny .szczególnie dotknął Polską, 
jako  k ra j rc^hiezy a katłfetńpf* „ftln iezć  odbiła 
niepom yślnie na wszystkich innych gałęziach t wy. 
twórczości. S k u tk ie m  tego 9i» lltók i * ® p o r
źrerfukowand^do minimum.“ Bżąd polsćft prow adzi po­
lity k ą  ścisłej oszeządnóścł, czego dowodem redukcje  
personalne urzędników  i uposażenia  urzędników  
państw , od 20 do 35 proc. N ota w skazyw ała da le j na 
wycofanie krótkoterminowych kapitałów zagranicz­
nych, które pracowały w kraju , co u ła tw ia ł hrak 
ograniczeń dewlzowyeh W Polsce a w prow adzenie ta ­
kich ogran iezeń  w k ra jach  sąsiedn ich . N astępnie no­
ta  p o dkreśliła  fak t, źe u trzy m an ie  stałości w aluty  
w ym aga i w ym agało  stosow anie daleko idącej de- 
flaejl, dziąki czemu B ank Polski u trzy m u je  s ta tu ­
towe pokrycie. T ra n s fe r  sum  p ła tn y ch  w g ru d n iu  
m ógłby pociągnąć pod tym wzglądem niepożądane 
skutki. . ■

N astąpn le  no ta  w ykaza ła  na  u jeinńe skutki h a r je r  
celnych, które stanow ią  w ielk ie trudności, dla eks­
p o rtu  polskiego. S tosunki handlow e Polski ze St. 
Ź jednoczonem i Zaś u k ła d a ją  sią w ten  sposób, iż 
Po lska k u p u je  10-krotnie w ięcej niż sp rzed a je  w S ta ­
nach.

Z. p rzy toczonych szczegółowych c y f r  w ynikało , że 
Po iska d la  p ok rycia  Swych płatności wobec St. Zje­
dnoczonych (naw et bez r a t  z ty tu łu  długu) m usi wy­

zyskiw ać odpow iednie czynne saldo handlow e z In-
nctitl krajam i.

Z w szystkich tych  powodow rząd polski w y raża ł 
przekonanie, że stanow isko  jego  spo tka  sią ze zrozu- 
m ieniem  w St. Z jednoczonych, ośw iadczył gotowość 
dosta rczen ia  dalszych in fo rraaey j i podkreślił, ze 
chątm ie rozw aży z rządem  St. Z jednoczonych form ą, 
w ja k ą  to odroczenie m ogłoby być  u ją te .

Przeczytaliśmy raz jeszcze tę notę. Za­
częliśmy się zastanawiać,

czy od grudnia 1932 roku 
sytuacja zmieniła sie

tak, aby można było powiedzieć, że jest 
inna, że jest lepsza. Czy jest lepsza? — 
rzucamy pytanie. Odpowiedź brzmi oczy­
wiście: „ N ie “!

C z y  z a t e m  t r a n s f e r  27 m i l j. 
zł.  j e s t  m o ż l i w y ?

e l f t u g u
za Bnoke i smalec.

Możliwa byłaby dyskusja w sprawie o- 
procentowania długu amerykańskiego. J a ­
ka jest jego geneza? W 1919 roku specjal­
ny delegat rządu polskiego kupował od 
Stanów Zjednoczonych mąkę, tłuszcze, 
zboża, stare materjały wojskowe itd. Zaku­
py wyniosły 159 miljotlów doiarów. Dług 
z ty tu łu  zakupów wzrósł w I921KI2 do kwo­
ty 290 miljonów dolarów. Rząd Stanów 
Zjednoczonych domagał się u r e g u l o ­
w a n i a  d ł u g u .  I  domaganie się tego, 
mówił 0 zdolności płatniczej Europy. Lecz 
wiemy, Co oznacza zdolność płatnicza w po­
jęciu Ameryki. W swoim czasie sekretarz 
śiiflftMFi, kdriliśfś^długów Wójdńńyćh Śth- 

>41 św - -Zjednoezonyeh zdeflhjoWała, ćq to 
ż r f a e z y  >z<tfH*n o ś ć  j - p  l » t n i e z a: 
„Nietylko utrzymanie standardu, lecz pod­
wyższanie go“. Czy można mówić o zdolno­
ści płatniczej, gdy rząd polski dokonał tak 
ciężkich operacyj, jak redukcja płac urzęd­
niczych w okresie bezrobocia.

K onjunktura poszła w odmiennym kie­
runku, niż przewidywano w eliwili podpi­
sywania umowy o zapłacie długu wojen­
nego.

Cóż jeszcze usprawiedliwia Polskę? Sy­
tuacja handlu międzynarodowego.

D ługi zagraniczne można płacić, 
jeżeli się  posiada nadw yżkę eksportu.
Wszystkie państw a m ają tendencję wy­
równywania na zero swych bilansów han­
dlowych przy maksimum ograniczenia im ­
portu. U ko^o więc państwa dłużnieze ma­
ją szukać pieniędzy? Ostatecznie można

mówić o pokrycia zobowiązań wojennych, 
ale w takiej wysokości, na jaką dłużnika 
stać. W iemy co to znaczy. J rudno płacie, 
jak  się niem a na to srodkow. ,

Rząd polski przed kryzysem r. 19289, od 
którego ustał dopływ obcego kapitału, re 
gularnie wywiązywał się *e ® .^ch 
wiązań międzynarodowych. Bilans ban 
dlowy Polski jest ezynny dzięłu
niesłychanemu ograniczeniu  

importu.
Eksportując m niej, niż w l a W P o i m ę d ;  
nich i po znacznie mzszycb. niz dawniej 
cenach, Polska redukowała spożycie we­
wnątrz kraju do minimum. Oczywiście nie 
iest to objaw dodatni, ale to musi bye wzię- 
te pod uwagę za Oceanem. _

I jeszcze jedno. O jaki idzie tu dług? 
Dług handlowy lub obligacyjny spłaca 

się sam. K apitał, k tóry przyszedł z ze- 
wuątrz, rentuje sie i dlatego spłaca się. 
Dług wojenny reprezentuję stratę. Jako e- 
kwiwalent pozostaje w kra ju  z ty tu łu  dłu­
gu wojennego? Zniszczony i zyzyty mate- 
r ja ł wojenny z jednej strony, z drugiej zas 
skonsumowana żywność. Pozostaje tylKo 
uczucie Wdzięczności za pomoc. Dług roa- 
te rja ln y  jeśt inny niż dług m oralny i dla­
tego dług m aterja lny  winien hyc zreduko­
wany! , . -r. iN i e z a p ł a c e n i e  p r z e z  P o l ­
s k ę  r a t y  g r u d n i o w e  )  n i e  
m o ż e  m i e ć  ż a d n e g o  w p ł y w u  
n a  w e w n ę t r z n ą  s y t u a c j ę  
f i n a n s o w ą .  Raczej uregulow anie ra ­
ty  wpłynęłoby ujem nie na bilans Piatm* 
ezv. Pozbycie się 27 miljonow złotych w 
dzisiejszej sytuacji mogłoby się o d b y ć  k o ­
sztem redukcji budżetu. Jak i byłby elekt. 
Złoto polskie, które wpłynęłoby do Stanów, 
złoto polskie, pożyczone na podkład walu­
ty. pozostałoby w skarbon Ameryki, rezer­
wy zaś skarbu Banku Polskiego U ktore- 
gó rząd m usiałby kupować dolary  — na­
wet zdewaluowane — zostałyby uszczuplo- 
n śł

Polska nie wprowadziła ograniczeń de­
wizowych. M inisterstwo skarbu może^ po­
szczycić się tem. że nie obniżyło waluty. 
Byłoby też niemożliwem obniżać waluty  
dlatego, iż publiczności amerykańskiej wy­
daje sie, że deficvt budżetowy Stanów mo­
żna pokryć pieniędzmi europejskiemi.

Stanu Zjednoczone so zależne 
od dobrobytu całego świata.

Interes gospodarczy Stanów tkwi w do­
brej sytuacji Europy. \V W arszawie panu­
je głębokie przekonanie, że tę prawdę, wy­
powiedzianą przez prezydentą Roosvelta 
w mowie inauguracyjnej zrozumie cała 
Ameryka. * . .

K. Wrzos.
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B ia łe  zęby: C h lo ro d o n t
Pasta do tębów, używana przez cniljony ludzi na 
całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz­

czędna w użydu.

U D O G O D N IEN IE
dla warszawskich Czytelników 
„llustr. Kuryera Codziennego"
Ostatnie wiadomości polityczną, nospodarcze. -nor 
nwą, notowania giełdowe, depeszą eagranl zne, ln 

formacją t  sejmu 1 Jąrtn .

otrzymai mołe telefonem
każdy nasz ezytelnik, zwra-aJac file teldtonleznlr 
dó redakcji Ilustrowanego Kuryera Codzicij^^ir 
Oddziału w W arna wie między godz. 10 wiec**

M ieczysław Treter.

ZiuysM Warszewskie!.
(Nowy cykl w ysław  w „Zachęcie": „Ars 
Fcminae“ — A. Bunsch, B. Kowalewski, 

A. Styka, T, Nartowski i ind.

Warszawa, w maren.
Czy istnieje sztuka męska i s i t u k a r ko­

bieca, w poważnem tego określenia znacze­
niu? Czy np. malarstwo, uprawiane przez 
kobiety, może być słusznie przeciwstawio­
ne rmilarstwu, uprawianemu przez męż­
czyzn?

Od czasów starożytnych, aż po dzisiejszą 
dobę — malarek było bardzo dużo. W do­
bie republiki rzym skiej słynęła lip. wśród 
portrecistek Jaia z Kyzikos, biegła zarów­
no w malowaniu większych prac tempero­
wych, jak i drobnych, . minjaturowycb, 
cńkaystycznych portrecików na kości sio- 
ni ówej.

A potem we Włoszech (Sóphonisba An- 
ffuiściota pod koniec XVI w. była. wybitną 
m alarką szkoły lombardzkiej), We Flail- 
drji i Ilolandji w w. X V II, a w wielu in­
nych krajach w wieku X V III i XIX, było 
mnóstwo malarek, nieraz o nieprzecięt­
nym nawet poziomie artystycznym  -— ale 

. cóż z tego?
Cecha „kobiecości", w ciągu tak długie­

go okresu czasu, nie przejawiła się zgoła 
w malarstwie, przynajmniej nie tak, aże­
by było można zagadnienie to wogólę roz­
ważać. Chyba, czasami, w  sensie ujemnym, 
kiedy mówi się o robótkach kobiecych z 
tej dziedziny (malowanie wachlarzy i ekra­
ników, kwiatów na jedwabiu ete.), kiedy 
myśli się o małowartośeiowych pracach, 
wykonanych z dużym nakładem trudu i 
cierpliwości, a bez talentu — wyrażamy się 
7  Przekąsem: to typowe malarstwo kobie­
ce!

Dziś już jednak wyrażenie takie jest po­
zbawione zupełnie podstaw, gdyż zwłasz­
cza od czasu impresjonizmu tyle kobiet- 
m alarek przejawiło swój rzetelny talent, 
że nawet najbardziej 
zagorzały mizogin  (a 
pono jest icb sporo), 
nie może w czambuł 
potępiać utworów sztu­
ki, wyprodukowanych 
przez kobiety.

Dlatego to nazwa 
ńowęj grupy, w ysta­
wiającej swe praee o- 
beenie w „Zachęcie* 
pod hasłem: „Ars Fe- 
m inae“ — niczego w 
iśtoeie ńie mówi atii 
o kierunku artystycz­
nym, ani też o bozio- 
piie eksponatów; Wie­
lu jednak nazwa ta 
drażni, właśnie dlate­
go, że jest pretensjo­
nalna, a pozbawiona 
głębszej treści. Albo­
wiem kwesłja idei. 
pieknej czy brzydkiej, 
zgoła nie wchodzą dla 
nas w rachubę w mo- 
mencie. kiedy ogląda­
my obrazy i pragnie­
my sobie zdać sprawę 
7 ich artystycznej war­
tości.

I jeszcze jedno. No­
wa grupa jest two- 
rem przypadkowym.
Obejmuje zaledwie 
niektóre malarki, i to 
różnego poziomu i 
kierunku; nie należą 
tam ani wszystkie malarki najlepsze, ani 
najgorsze. Z tej pierwszej kategorji jest 
np. Olga Boznatiska, ale tylko dlatego, że 
wypożyczono jej dawne prace ze zbiorów 
państwowych; kategorja druga, wprawdzić

(i na szczęście) niezbyt licznie, ale też jest 
tam reprezentowana.

Krótko mówiąc, pomysł stworzenia no­
wej grupy „Ars Feminae" — nie byt for-

A. Bunsch: „Karnawałowa piosenka".

tunny. Dowodzi tego również i wywołany 
przez to efekt: zamiast zwrócenia uwagi 
na swe eksponaty, zgrupowane feminy 
zmuszają raczej do zajmowania się samą 
nazwa grupy  i jej artystycznym  sensem.

Poza Boznańską, zasługują tam na uwa­
gę prace M. K rzyżanow skiej (pejzaże o 
wybitnie m eskiej ekspresji — cóż za iro- 
nja!), W . Chełm ońskiej (dobre, ale już 
znane), Pii Górskiej (odmienno od wysta­
wianych poprzednio, zwłaszcza w kolory­
cie), Fr. Łuczyńskiej Szym anow skie: (no­
we dowody rzetelnego talentu  tej aftyst- 

| ki), Z. K atarzyńskiej-Prusżkow skiej (sub- 
i t#lńie wykonane rysunki i dobitnie a cie* 
i kawie w kolorze określone olejne „kwia­

ty"), ,/, Sim ąn-Pielkiew iczow ej (akware­
lę). oraz makiety teatralne (Pajace, Toska, 
Dom otwarty) i projekty kostiumowe do 
różnych sztuk Fr. LorentoWióZ Karwow­
skiej.

Indywidualność artystyczna  zupełnie od­
rębną, ciekawą i bezsprzecznie bogatą, a 
przytem wrażliwćgo artystę, który nta od 
siebie niejedno do pówiedzona — odsłania 
nam zbiorowa wystawa prac Adama Bun­
scha z Bielską.

Zdaje się, że mamy tu do czynienia nie 
tyle z artystą , którego czysto m a l a r s k i e  
problemy całkowicie pochłaniają, ale z 
ilustratorem, w szlacheinem Znaczeniu, w 
dodatnim sensie tegó oklepanego Wyrazu; 
z ilustratorem  — nie cudzych pomysłów, 
tylko własnej treści, i własnej inwencji. 
Duże walory m ają też jego barwne drze­
w oryty (koguty walczące etc.). Najmniej 
może przem awiają do przekonania jego 
kompozycje o wątku religijnym , zupełnie 
Unowocześnione,

Tą właśnie dziedzina ma to do siebie, że 
tem bardziej oddala się od nas. im bardziej 
usiłujem y ją do nas zbliżyć, t. zn.. kiedy 
różne biblijne sceny i symbole uplastycz­
niamy sobie na zwykły i codziptiny sposób, 
tak, jak gdyby chodziło o wydarzenie nor­
m alne w naszem dzisiejszem otoczeniu; 
rzecz staje się wtedy dla nas nietylko cał­
kowicie obojętna, alp wręcz obca.

W acław Piotrowski wystawił duży cykl 
charakterystycznych, szkicowo traktowa­
nych, jakby śmiało pendzlem rysowanych,
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Samolot Hitlera i polskie karabiny
maszynowe.

Prawda o państwie „brunatnego** kanclerza.
( C d  n a s z e g o  p a r y s k i e g o  k o r e s p o n d e n t a  p o l i t y c z n e g o ) •

Paryż, niedziela, 5 marca.
Rewolucja „narodowa" w Niemczech po­

stawiła prasę światową wobec konieczności 
informowania opinji publicznej swoich 
krajów przy zupełnie zmienionych, warun- 
kach technicznych służby sprawozdawczej.

Zwykle, podczas rewolucji, należy otrzy­
mywanie wiadomości do rzeczy dość ryzy­
kownych ale wdzięcznych i względnie ła ­
twych: in icjatyw a i energ ja koresponden­
tów w ykorzystuje chaos walk wewnętrz­
nych, w ahania ^władzy itp. okoliczności dla 
dokumentowania się — o ile możności — 
u samego źródła i przesyłania swoim wy­
dawnictwom depesz i artykułów , które nie- 
tylko m alują isto tny  stan  rzeczy, ale na­
świetlają również

Kulisu rewolucji.
O niczem podobnem w wypadku „legal­

nej rewolucji" H itle ra  mowy być nie może. 
Korespondenci zagraniczni są l e d w o  
ż e  t o l e r o w a n i ,  a co chw ila grozi 
im się wydaleniem : pan  Goering chciał 
„usunąć" z Niemiec szereg wybitnych kore­
spondentów prasy światowej, i tylko o- 
f trożny p. von N eurath, czuj'ąc, że nastą­
pią przykre środki odwetowe, skłonił swego 
kolegę do ograniczenia się na p. Kamilu 
Loutre, przedstawicielu „ P e t i t  P a r  i- 
s i e n“. Niezwykle ostra cenzura, tłum ie­
nie wszelkiej niezależnej służby inform a­
cyjnej stw arzają  w rezultacie dla prasy  
warunki czasu wojennego.

Tłumik, nałożony pismom niemieckim i 
przedstawicielom p rasy  zagranicznej na te­
renie Rzeszy, zwiększył tylko siłę rezonan­
su w Paryżu i Londynie. W  wielkich stoli­
cach europejskich zbiegają się tysiączne 
mci międzynarodowej służby sprawozdaw­
czej, które pogłębiają i uplastyczniają cen­
zurowane depesze, nadchodzące z Berlina.

Niemey cenzurują, leez w opinji świato­
wej same są na cenzurowanem. Zgodnie 
z ostrą reakcją przeciw komunistom — wy­
dalono także berlińską korespondentkę 
„Izwiestij“, a przedtem . „Tassa", doktorkę 
Lily Keith, żydówkę niemiecką, mówiącą 
nb. słabo po rosyjsku. Zarzucono jej, że 
pełni właściwie funkcje wywiadowcze na 
rzecz Sowietów.

Pani K eith  jes t żoną Majera Chaita, cze- 
kisty rosyjskiego, rzekomego „artysty"; 
myszkowała ona wśród prasy  niemieckiej 
i zagranicznej. Osobą korespondentki „Tas- 
sa“ zajm uje się dzisiejsze paryskie pismo 
em igracji rosyjskiej „Wozroźdienie", które 
tak o niej pisze: „L. K eith  była faktycznie

, osobą rezydenta OGPU w
•erlinie, kierującego całą prasą sowiecką 

zagraniczni gazet sowieckich sąłCzęstota 
zagranicą. Często korespondenci zagranicz- 
nriBTT6-1 św ieck ich  są tajnym i agentam i

• 1 *0 nawet bardzo o odpowiedzialny­
mi. D ostają oni duże pieniądze reprezenta­
cyjne dla przekupywania różnych osób i 
na wydostawanie tajnych wiadomości z ta ­
kich /-rod eł, do których zwykli śm iertelni­
cy me mają dostępu. Dzięki legitym acji 
dzienni Karskiej, potwierdzonej przez zwią- 
zeJs prasy  zagranicznej, dostają się oni do 
m sty tucyj rządowych, klubów, salonów po­
litycznych — gdzie w yław iają wszystko, co 
może byc potrzebne dla kominternu..." Po­
ra1.1110 wszystko jednak, wydalenie tej 
dziennikarki niewątpliwie przyczyni się do 
dalszego pogorszenia stosunków niemiecko- 
rosyjskich,

Z drugiej strony jednak zamanifestował 
kanclerz H itler b. wyraźnie, kogo z dzien­
nikarzy zagranicznych darzy sympatją i 
zaufaniem. Pierwszym publicystą, który 
dotarł do szefa rządu niemieckiego i uzy­
skał od niego „sensacyjny wywiad" (pro­
stowany potem przez półurzędową agencję 
telegraficzną W olffa) był pułkownik P. T. 
Ttherton, który, jak  twierdzą we wtajem ­
niczonych kołach paryskich — nie jest 
dziennikarzem, ale

wybitnym członkiem brytyjskiej służby 
wywiadowczej.

P an  E therton, według uzyskanych przez 
nas inform acyj, m iałby należeć do P  o I i- 
t i c a ł  B r a n c h  I n t e l l i g e n c e  
S e r  v i c e (oddział polityczny angielskiej 
defenzywy) i uważany jest za doskonałego 
znawcę spraw rosyjsko-azjatyekich. Pełnił 
on w końcu wojny światowej funkcje kon­
sula generalnego oraz „rezydenta politycz­
nego" A nglji w chińskim Turkiestanie, 
skąd organizował kam panje przeciw So­
wietom. Obecnie bierze udział w ekspedy­
cji angielskiej na szczyt Ewerestu, jednak­
że mniej dla sportu wysokogórskiego, a ra ­
czej ze względów politycznych. Książka 
E thertona o M andżurji wyszła już w 5-tem 
wydaniu, a kapitalne dzieło o Japonji — 
dwa dni temu, dnia 3 marca. Jego wywiad 
z H itlerem  — ale to są już pogłoski nie­
sprawdzone — m iał za cel zbadanie, czy 
N i e m c y  n i e  u r z e c z y w i s t n i ­
ł y b y  p l a n u  z m a r ł e g o  g e ­

P K O
PEW N O ŚĆ —  ZAUFANIE. Miljon stałych klientów. —  622 miljonów wkładów  

oszczędnościow ych  I czekow ych. 23 m iljardy obrotu rocznego. io»2k
H a ł d y  U r z y d  P o c z t o w y  t e s s f  z b i o r n i c y  K». K .  O .

n e r a ł a  H o f f f m a n n a  — k r  u- 
c j a t y a n t y s o w i e c k i e j .

Bafht z... powietrza.
Po wywiadzie E thertona oświadczyły 

władze niemieckie, że tekst, wydrukowany 
w „Sunday Espress" nie odpowiadał rze- 
rzywistości; poza tem, że pułkownik angiel­
ski wystąpił w roli korespondenta „Daily 
Mail", tak, że wogóle... zaszło nieporozumie­
nie.

To „nieporozumienie" zostało jednak bar­
dzo prędko wyrównane — bo oto w dzisiej­
szym „ S u n d a y  E x p r e s  s“, który 
nadszedł już do Paryża, czytamy sensacje 
specjalnego wysłannika pisma, j e d y ­
n e g o  o b c e g o  d z i e n n i k a r z a ,  
k t ó r e g o  H i t l e r  z a b r a ł  z e  
s o b ą  n a  p r z e l o t  n a d  P o m o ­
r z e m .

Ta wyłączność reporterska służy zresztą 
celom propagandy, kierowanej z podziwu 
godną energją przez dr. Goebbelsa. Dzien­
nikarz angielski opowiada np., że

N iem cy liczy li się z atakiem  
aeroplanów polskich na samolot 

kanclerza,
podczas przelatywania nad Pomorzem.

Bardzo sugestywnie depeszuje z Królew­

ca korespondent lorda Beaverbrooka, jakto 
nasamprzód w Berlinie

policja z karabinami stała na 
dachu hangarów,

aby bronić „Fiihrera" przed ewent. zama­
chem komunistów.

Podczas lotu H itler spał lub czytał Wal- 
lace‘a (to się nazywa: „zimna krew w obli­
czu śmierci"! Red.), książę Auwi jadł czeko­
ladę, (także m a „nerwy ze stali" Red.) a po­
zostali członkowie kanclerskiej ekipy za- 
stanawiali(!) się, czy Polacy skierują ze 
swoich samolotów karabiny maszynowe 
na aeroplan kanclerza.

„Ale na szczęście panowała gęsta mgła, 
tak, że

P olacy, czekający na dole (sic!)
nie mogli dostrzec samolotu Hitlera.

I  już mamy gotową bajeczkę propagan­
dową, że „ H i t l e r  u n i k n ą ł  c u ­
d e m  ś m i e r c i  z r ą k  p o l s k i c h " .

Tymczasem dziennikarze francuscy

Siedzą z zapartym oddechem 
rozwój sytuacji w Niemczech.

Każde z większych pism paryskich wy­
słało jednocześnie specjalnych korespon­
dentów do Berlina, Monachjum, Essen, cza­
sem nawet „objazdowych". Sprawozdawcy 
ci przetelefonowują całe artykuły, bądź 
objektywne, bądź też dosyć ironiczne.

W niedzielę popołudniu mamy już w ga­
zecie telefotografje, przedstawiające Hin- 
denburga, oraz Papena, którzy wychodzą 
z lokalu wyborczego. Częstość wyborów i 
plebiscytów w Niemczech pobudza zresztą 
żyłkę humorystyczną Paryżan.

Tak np. reprodukuje jedna z gazet kary­
katurę „przeciętnego wyborcy" niemiec­
kiego. Człowiek ten jest nieszczęśliwy: 
„Cóż będę robił w niedzielę? — pyta: przez 
następne trzy tygodnie niema żadnych wy­
borów!". W grzbiecie „wyborcy" tkwi kor­
ba — jak  do zapuszczania motoru: auto­
mat!

Z P a r y ż a  o b s e r w u j e m y  
N i e m c y !  Zdajemy sobie jasno sprawę, że 
wynik wyborów nie zmienił w niczem woli 
partji hitlerowskiej do wyłącznej władzy, 
że y . Papen i Hugenberg nietylko nie po-

Oiet&de ,  
inataJ^em . /

...zawoła każdy palacz 
przekonawszy się o zbawlennem  działaniu 
radjoaktywnego sączka, w który zaopatrzo­
ne są  patentow ane tutki „Preparowatkl". 
Spytajcie W aszego lekarza a  z pew nością 
uzna Je za najwłaściwsze, gdyż em ana- 
cja r ad j  o a k tyw na ,  która wydziela się 
w c z a s i e  p a l e n i a  wpływa zbawiennie.

Ż Ą D A J C I E  O D P I S Ó W  A N A L I Z ,  
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Mała chatka rybacka i w ielka przem ysłow a kamienica na jednej z  głównych ulu;
Gdyni.

zadumane. S iłą  rzeczy musi to rodzić ko n -1 i straszne wichury, to znów ciszy słodycz, 
trasty; beztroskiego letnika  i o falującej | jak w zaraniu świata..,

głów portretow ych; prace te, o rodzaju im­
presyjnym , m ają wiele wyrazu.

Wśród pejzażystów wysuwa się na pierw­
sze miejsce Bron. K owalewski swą liczną 
kolekcją akw arel i temper, przeważnie ja ­
snych i czystych w kolorze, ujm owanych 
syntetycznie w szeroko zarysowane plam y; 
pozbawione wszelkiej sztuczności i preten­
sji, nacechowane indyw idualnym  stosun­
kiem do przyrody, prace te są zarazem 
świadectwem dobrej szkoły i solidnej m a­
larskiej techniki.

Techniką swą akwarelową w koncertowy 
niemal sposób popisuje się Tad. Nartow- 
ski, w bogatym  cyklu motywów pejzażo­
wych z K orca i Ołyki; czasem zdarzają się 
u niego pewne rem iniscencje typowo fa- 
łatowskich efektów , naogół jednak są to 
prace świeże w ujęciu, ciekawe w kolory­
stycznym  zestroju.

Nie można tego powiedzieć o S. Doma­
radzkim, k tóry  powtarza nieraz oklepane 
motywy pejzażowe, tyle już razy opracowy­
wane przez Chełmońskiego i licznych jego 
naśladowców, m onachijsko - warszawskiej 
szkoły, a przy swej poprawnej technice i 
ru tyn ie nie zdobywa się na jakiś wyraz 
.własny, zdecydowany, odrębny.

Orjentalne obrazy A d. S ty k i  (Egipt. Mar- 
rakesz etc.) są tu  i ówdzie dziwnie podob­
ne do jego obrazów zakopiańskich. Co m y­
śleć tedy o tym  Orjencie w takiem  ujęciu, 
którego główną am bicję zdaje się stano­
wić możliwie silna im itacja  rzeczywisto­
ści? Bezwzględnie duża sprawność tech­
niczna, a przytem  wrodzony jakiś zanik  
w szelkiej w łasnej inwencji, artystycznej 
ambicji, na rzecz bezdusznie fotograficz­
nego objektywizmu. Ilu strac je  krajoznaw­
cze? — Może. Ale nie dzieła sztuki twór­
czej, nie produkty  artystycznie czującej 
m alarskiej indywidualności.

Na wystaw ie ogólnej wyróżnia się do­
bitnie ..Krzyż" S t. Dybowskiego.
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Ale, co więcej, i ludzie w Gdyni z kontra­
stów utkali swe życie; większość ich miesz­
ka tu  bez żon, „urządzając się" jeszcze, 
walcząc z przeciwnościami losu. nie chcąc 
wreszcie narażać słabych kobiecych piersi 
na potężny dech zimowy Bałtyku. Dla nich 
okresem spotkań, powitań — dopiero se­
zon. To też, w ciągu trzech pór roku: je­
sieni, zimy i wiosny, w uroczej stolicy wy­
brzeża przypada, zaledwie, 1 kobieta na 2, 
lub, nawet, 3 mężczyzn. Oczywiście, iż 
wówczas stolica ta  jest mniej uroczą...

A czyż same położenie ulic kontrastem 
nie jest! Niemal, równolegle ze świętym 
Janem  — chińska dzielnica, a osiedla 
t. zw. M eksyku  są przedłużeniem szeregu 
spokojnych domostw, gdzie o 7-ej wieczór 
już cisza.

Tu dobroduszny, choć zamknięty w so­
bie Kaszub — tam, o krok dalej bujny, 
gwałtowność swą zdradzający w każdem 
słowie, w każdym gieście — marynarz. Po­
kutują w nim duchy dalekich mórz, szu­
m ią i krzyczą cudzoziemskie porty.

Na Oksywiu  — zabawa marynarska. — 
Oto, jeden z przykładów pełnego przeci­
wieństw charakteru wybrzeża: piękna pan­
na pomiędzy dwoma ludźmi morza. Jeden 
z nich jest lotnikiem  z dywizjonu hydro- 
planów w Pucku, drugi — to nurek porto­
w y. Którego wybierze? — that is the aue- 
stion! Nurek jest o wiele głębszym od swe­
go rywala, lecz ten ma więcej polotu...

Takie różnice są dla Gdyni charaktery­
styczne. Pełno ich wszędzie, tylko trzeba 
umieć patrzeć. Południe zarzuca na nasz 
brzeg pomarańcze, winogrona, banany — 
a północ... uśmiecha sie tajemniczo, iafe 
kobieta, której n ikt nie rozumie i na swój 
sposób „robi do Gdyni oko".
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ZYGM UNT D’ ER C EV ILLE.

Miasto kontrastów.
Gdynia, w marcu. 

Miasto-dziecko bawiące się w piasku i 
miasto-dziecko nad morzem, jako mędrzec.

myśli nawigatora, m ałą rybacka chatkę i 
wielka przemysłowa kamienicę — uśmiech 
i groźne brwi namarszczenie, romantyzm 
i energję czynu. Takiem miastem-dziec- 
kiem, zaledwie 7-letniem (gdyż dopiero w 
r. 1926 ze wsi na miasto przekształconem), 
jest Gdynia.

Już sam a gdyńska natura  w herbie swym 
nosi kontrasty, a  gdyński klimat niespo; 
dziankami-kontrastami oszałamia: śniegi



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY** Nr. 69. Piątek, 10 marca 1933 r,

trafią być tamą dla Hitlera, ale spadli do 
roli drugoplanowej u boku „broniowego
kanclerza**. I  że nowy parlam ent Rzeszy — 
może ostatni — który zacznie swoje obra­
dy u trum ny Fryderyka II, a przeniesie 
je  do Opery, będzie cieniem tego p arla­
mentaryzmu, jak i nigdy zresztą się nie 
czuł dobrze nad Szprewą...

Żydzi niemieccy
masowo uciekaj do Paryża.

Ulica paryska jest dzisiaj bardzo poru­
szona; widać mnóstwo osób, które z pla­
nem m iasta w ręku szukają najbliższego 
kiosku i wykupują „Berliner Ta_geblatty“, 
oraz ..Frankfurter Zeitung**. Żydzi niemiec­
cy, którzy walnie przyczynili sie do po­
tęgi państwa Hohenzollernów, masowo o* 
puszczają terytorjum republiki weimar­
skiej.

Nowi goście Paryża — to inteligencja i 
zamożna burżuazja. Są to ludzie zdezorien­
towani, którzy nie wiedzą jeszcze, co się 
właściwie stało... Ale powoli zacznie się ta 
dobrowolna emigracja z Niemiec — część 
poszła do Francji, dużo do Czechosłowa­
cji — zżywać z warunkami życia tutej­
szego.

Wiedzą, że im nikt w Paryżu nie krzyk 
nie, jak  ostatnio na Kurfurstendam m ie: 
„A zjedzno dobry obiad, bo to będzie twój 
ostatni!** I  powoli, korespondując z krewny­
mi i znajomymi, którzy musieli w Niem­
czech pozostać, słuchając relącyj później 
przybyłych, wytworzą żydzi niemieccy we 
F rancji swoistą pocztę pantoflową, która,

W oM iciD drinHct p ia flltłM
Stara tfreść — nowa forma.

jak  w czasie wojny światowej, działać bę­
dzie tajemniczo, nieuchwytnie, a sprawnie. 
Teraz już jednak n i e  n a  r z e c z  
N i e m i e  c...

Dr. Alfred Bzowiecki.

PRZY BRAKU APETYTU, kw aśnem  odbijan iu  
się, zepsutym  żołądku, upośledzonem  traw ieniu , 
o bstrukc ji, wzdęciu kiszek, zaburzen iach  przem ia­
ny  m aterji, pokrzyw ce i sw ędzeniu skóry  n a tu ra l­
n a  w óda gorzka  Franciszka-Józefa usuw a z o rg a­
n izm u su b stanc je  gnilne, za truw ające  organizm .
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iS  d n i a .

Minister pracy 
w kraju bez pracy.
Frances Per kin s. ^Nazwisko to zupełnie 

nieznane* *eug»pejski3mu czytelnikowi, o* 
becnie niejednokrotnie będzie pojawiać się 
na szpaltach naszych pism. Frances Per- 
kins została zamianowana przez Roose- 
yelta m inistrem  pracy. Ministrem pracy! 
Rozumiecie, co to znaczy w kraju, w któ‘ 
rym  25 m iljonów jest bez pracy? 25 mi- 
łjonów będzie domagać się pracy od mini­
stra pracy. I takie zadanie powierzono ko­
biecym barkom. Czy te barki je udźwignął 
Czy ten „małowartośctowy“ kobiecy mózg 
będzie mógł pełnić obowiązki, do których 
potrzeba nie bylejakiej inteligencji!

Roosevelt ma zaufanie do pani Perkins, 
kto wie, może i naród amerykański nabie­
rze do niej zaufania. Pani Perkins ma już 
za sobą długie lata pracy (nie dzisiejsza 
to kobieta) na rozmaitych stanowiskach, na 
których trzeba było okazać energje. w y­
trwałość, inicjatywę. Pochodzi ona z ro­
dziny intelektualistów. Ojciec jej był u- 
czonym. Studjowała przyrodę i ohem.ie na 
jednym z uniwersytetów amerykańskich, 
a później ekonomję. Pierwszą Jej posadą 
było stanowisko sekretarki amerykańskiej 
Ligi konsumentów. Niebawem miała o- 
siągnąć znacznie poważniejsze i odpowie- 
dzialniejsze stanowisko. Podczas pewnego 
pożaru w fabryce 140 robotników straciło 
życie. Okazało się, że fabryka, w której 
pracowali, była prawdziwą pułapka ognio­
wa w razie pożaru. Oburzona ludność do­
magała się, ażeby władze zapobiegły po­
dobnym wypadkom. Stworzono specjalna 
kom isje Factory Investigating Commis- 
sion, a jednym z jej członków była pani 
Franciszka Perkins. Niezmordowanie kon­
trolowała fabryki, niestrudzenie drapała 
się po wysokich kominach, niezliczone ilo­
ści razy zasięgała opinji fachowców, aż 
wreszcie zdołała utworzyć przepisy, celem 
zapobiegania nieszczęśliwym wypadkom  
po fabrykach.

Dzięki zdobytym doświadczeniom, otrzy­
mała ona w ysokie stanowisko w urzędzie 
pracy  stanu Nowego Jorku, którego Roo- 
seve)t byl gubernatorem. Na tem stanowi­
sku również wykazała wysokie walory 
swego um ysłu. Mianowanie p. Perkins mi­
nistrem Stanów Zjednoczonych jest wiel­
kim  trium fem  ruchu feministycznego. Już 
od dawna domagają się organizacje kobie­
ce Ameryki dopuszczenia kobiet do n a j­
wyższych stanowisk. Żyezeniu ieb stało 
się zadość, początek zrobiony. Kto wie, 
ezy kiedyś nie zobaczymy jakiejś A m ery­
kanki na, stanowisku prezydenta Stanów  
zjednoczonych. Będzie to prawdziwa m iss 
'Ameryka.

Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Z ł6 ł-  na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij. używa­
n e - -ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
d o m o w e , jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opału — dla Schroniska Lubomir- 
ąiyeb w Krakowie, aj. Rakowicka v£?k

Kraków, 9 marca.
W chwili obecnej gnębią Rosję sowiec­

ką dwie klęski: 1) stale wzmagający się 
głód oraz 2) masowe wysiedlanie ludności 
z m iast do wsi.

Brak pożywienia jest logicznem następ­
stwem polityki rządu, który wysyłał m asa­
mi produkty żywnościowe zagranicę oraz 
swojem ustosunkowaniem się do chłopa 
sprawił, że ten odmówił pomocy przy 
zbiorach. Znane już rozporządzenie o 
„paszportach** okazało się klęską. Tysiące 
ludzi, których bieda wygnała ze wsi do 
m iast musi wracać do swych sadyb, gdzie 
sytuacja w dwójnasób się pogorszyła. Kto 
uzyskał jakąś pracę w mieście, ton może 
pozostać, reszta musi wywędrować.

Ludność ujęta w kleszcze głodu i tułaczki 
buntuje się, nie zważając na nic. Ostatnie 
tygodnie przyniosły

szereg rucfeawek wśród chłoodw
i poważne powstanie kilkunastu tysięcy 
chłopów Ua Syberii. Rząd chwyta się wy­
próbowanego środka i stosuje tcror na 
szęroką skałę. Szereg nowych rozporządzeń 
daje możność szybkiego ząłatwiańia się z 
objawami bantu i nieposłuszeństwa w spo­
sób nieskomplikowany. Ukradł Chłop zbo­
że W kolektywie, nie oddał należnego zbo­
ża, nie chce opuścić miasta — knla w łeb. 
Obawy zaś powstające na skutek wzrasta­
jącego rozsprężenia pokryw ają czerwoni 
władcy nowymi planami,

now ą iBftatfileiłkd,
której p o c z ą t e k  p r z y p a d a  w ł a ­
ś n i e  n a  r o k  b i e ż ą c y .

Nowa piatiletka niema jednak nowego 
rozmachu, gigantyzmu, polotu, jest bar- 
dziej> umiarkowana. Widać w niej otrzeź­
wienie, które przyszło wraz z doświadcze­
niami przykremi. Charakterystyczne tak ­
że, iż nie wydrukowano planów szczegóło­
wych, jak  tó było przy pierwszej piatilet- 
ce, ani nie reklamowano drugiej piatiletki 
wśród szerokich mas. U jrzała ona świątło 
dzienne bez hałasu, jakby wstydząc sięi że 
wogóle się pojawiła.

Zakreślono sobie

znacznie skromniejsze planu,
niż przed pięciu laty. Nowa piatile tka ścią­
gnęła szeroko rozlane wody fan tazji do 
właściwego koryta (a właściwie korytka) 
Pierwsza piatiletka zakreślała sobie o- 
gromne plany: zabudowanie k ra ju  fabry­
kami, kolektywizacja wsi, industralizaCja 
miast, stworzenie wielkiego proletarjatu , 
na którym mogłaby się oprzeć władza so­
wiecka.. Obecnie chodzi rządowi o jakość 
produkcji, którą fabryki wydadzą. Stalin  
w ostatniej mowie na plenum Centr, Ko­
m itetu partji komunistycznej przyznał, że 
w wielu przedsiębiorstwach sowieckich 
maszyny nie były wyzyskiwane, a nawet 
stały bez użytku, bo robotnicy nie byli o- 
beznani z niemi, albo upraw iali sabotaż. 
Teraz więc chodzi o to, aby polepszyć wy­
niki pracy, nie myśląc o nowych fabry­
kach. P ia tiletka przewiduje również plan 
wykończenia hudowy rozpoczętych daw­
nych przedsiębiorstw i fabryk. Podobnie 
ustosunkowuje się nowy plan kolektywi­
zacji. Nie przewiduje się jej rozszerzenia 
w zakresie powierzchni zasiewów, względ­
nie stwarzania nowych kolektywów, lecz 
dążenie wszelkicmi silami, by przy dotych­
czasowych rozmiarach powierzchni pod­
nieść urodzajność, zreorganizować prace w 
kolhozach. Również przewiduje plan ulep­
szenia administracii a-osnodarstw kolekty­
wnych ł udoskonalenie fabryk traktorów, 
rozszerzenie hodowli bydła.

Bardzo silnie podkreśla druga piatiletka 
konieczność wprowadzenia znacznych osz­
czędności, których dotychczas rząd nie sto­
sował. Rzncanó m iljony na propagandę u- 
stroju sowieckiego, ua powiększenie pro­
dukcji. W tym  roku rząd rozpoczął

politykę oszczędnościową.
W budżecie na rok 1933 rząd nakreślił pla­
ny zmniejszenia wydatków na administra­
cję i oszczędnej gospodarki. Wzięto się e- 
uergieznie do kontroli wszystkich przed­
siębiorstw państwowych. W ynikiem tego 
były liczne procesy. Rewizje bowiem wy­

kazały, że w 75 proc. przedsiębiorstwa cier­
piały wskutek nadużyć. Przyczynił się do 
tego brak  kontroli i brak organizacji pra- 
cy. Chaos, jak i dochodził w niektórych fa­
brykach do Szalonych rozmiarów sprawif, 
że regularnie co rok były ogromne deticy- 
ty, powstałe często z defraudacy.j. W praw- 
dzie takie niedociągnięcia finansowe nie 
sprawiały wielkiego kłopotu, gdyż komisje 
kontrolne wszystko uznawały, jednakże 
Odbiło się to fa ta ln ie  na  stanie przedsię­
biorstw. ,

Rząd zdaje sobie sprawę z trudności, na 
{akie napotka przy realizacji drugiej pia- 
.iletki. W szystko zależy od nastrojów, ja ­
kie panują na wsi. Tymczasem chłop w 
dalszym ciągu odnosi się z niechęcią do 
władzy sowieckiej i buntu je  się na całej 
linji.

Jeśli przypatrzeć się całej p iatile tce mo­
żna zauważyć, że główną cechą jest

osłabienie tem pa industria lizacji m iast 
i kolektyw izacji wsi.

Dzisiejsza sy tuacja  jest tak  katastrofalna, 
że mowy być nie może o szerszych planach. 
Gdy kolektywy się rozpadają z powodu 
słabego dopływu należnego zboża i sta­
łych kradzieży dokonywanych przez ,u- 
rzędników, a wreszcie ak tu  sabotażu _ ze 
Strony chłopstwa, gdy w m iastach jest 
przeludnienie i brak pracy, gdy głód daje 
się we znaki — rząd zmuszony jest zrezy­
gnować z dawnego programu. Ograniczono 
się do wykończenia pierwszej piatiletki. I 
mimo tych skrom nych planów, mimo tego 
m inim alnego program u, rząd obawia się, 
czy uda mu się przeprowadzić zamysły! —- 
Druga piatiletka jest szczerem przyzna­
niem się do bankructwa pierwszej piatilet­
ki. To co się nie udało w ciągu pierwszych 
pięciu lat, ma napraw ić druga p iatile tka. 
Jest to nowa forma kryjąca starą treść. — 
Rząd natu raln ie  nie przyznaje sie do ban­
kructwa, lecz chce wmówić, że chodzi tu  o 
nówy plan. Jeszcze takich kilka p iatile tek , 
a może niektóre fabryki zaczną produko­
wać.

Dr St. Peters.

: V . .

Delegacja lekarzy japońskich przybyła do Polski.

A g .  lo t. „Ś w iatow id"

Do W arszawy przybyła w  tych dniach delegacja japońskich lekarzy dla przestudio­
wania naszych urządzeń sanitarnych. Na zdjęciu pp.: H ira i(l), Usui(2) i Ishikawa(3) 

w towarzystwie lekarzy-oficerów z Centrum wyszk. sanit.

Tylko własnej pracy zawdzięczał
*wq k a rfe rę .

Szczegóły z życia zmarłego burmistrza m. Chicago.
Kraków, 9 marca.

(z) Jak już donosiliśmy w krótkości 
wczoraj, zmarł burm istrz m. Chicago, ś. p. 
Antoni Czerniak, padłszy niewinnie ofiarą 
zamachu na prezydenta RooseveIta; zama­
chu, podczas którego odniósł, jak wiadomo, 
ciężkie rany.

W uzupełnieniu krótkiego życiorysu 
zmarłego, podanego przez nas wczoraj, do­
dajem y jeszcze garść szczegółów, które u- 
w ypukłają dwa fakty: iż zmarły burm istrz 
miljonowego m iasta Chicago własną jedy­
nie pracą i wytrwałością doszedł do wszyst­
kich godności i zaszczytów, iż niespożyte 
zasługi poniósł on dla m iasta, w którem 
dzierżył władzę. Wybór ś. p. Czerniaka ua
Crezydenta m. Chicago w kwietniu 1931 r. 

ył zwycięstwem demokracji, zwycięstwem 
rozwagi i etyki nad zbrodniczoscią gang­
sterów i znalazł wówczas wielkie uznanie 
w całym świecie. Antoni Czermak przebo­
jem zdobył sobie wówczas powszechną 
sympatję. Z odwagą cywilną i  uznania go­

dną szczerością mówił on otwarcie o sto­
sunkach, panujących w Chicago, zapowia­
da! bezwzględną walkę z przemytnictwem, 
z plagą korupcji, która zakorzeniła się w 
swiecie chicagowskim.

Od chwili objęcia rządów przez Czernia­
ka zmieniło się istotnie wiele w mieście Al 
Capone‘a. Przemytnicy alkoholu zaniecha­
li swej podziemnej wąlki, finanse miasta 
poprawiły się znacznie, nauczycielstwo o- 
trzymuje z powrotem swoje pensj®. Między­
narodowa wystawa światowa, której plan 
poddał burmistrz Czermak i dla której 
prowadził on niezmordowaną propagandę, 
dojdzie istotnie do skutku i odbędzie się z 
wiosną b. r. w Chicago. Oto wszystko wy­
bitne zasługi zmarłego.
, Kariera burmistrza Czerniaka była ty ­
powo amerykańską. Jak już wspominali­
śmy, urodził się on w r, 1874 w Kładnie 
obok Pragi, jako syn miejscowego górni­
ka. Gdy liozył zaledwie rok, rodzice jego 
przenieśli się do Ameryki, gdzie Antoni

tyfetdmmdm
A. GOLD i J. PETERSBURSKI

grają codziennie popołudniu w kawiarni. 
Wiecżorem na Dancingu.

JADWIGA C I E C H O Ń S K A
kopcertuje nadal ze swoim mistrzowskim zespoleni ! 

codziennie wieczorem w kawiarni. 1265k 1

Czermak już jako  12-Ietni chłopak zaczął 
ciężko pracować, aby dopomóc swej rodzi­
nie w walce o chleb codzienny. Na zm ia­
nę znajdował on pracę w rozm aitych fa­
brykach, to znów ją  tracił, by zarabiać w 
trudzie na żyeie, jako prosty robotnik w 
kopalniach węgla. Zmęczony ciężką pracą 
fizyczną, znajdował jednak zawsze tyle siły 
i hartu , aby każdą wolną chwilę poświęcać 
na pogłębianie wiadomości i kształcenie 
się. Wszystko, co umiał, zawdzięczał ś, p. 
Czermak samouetwu. N iejednokrotnie póź­
niej w latach, gdy mu się już dobrze po­
wodziło, wspominał Czermak o tej najcięż­
szej fazie swego młodocianego życia. Opo­
wiadał nieraz, jak w godzinach wieczor­
nych kleiły mu się oczy do snu po cało­
dziennej pracy fizycznej, jakich  używał 
sposobów, by przezwyciężyć senność i mi­
mo wszystko przytomnie siedzieć nad książ; 
ką. Stopniowo zaczął uczęszczać na kursa 
wieczorne i studja swe rozwinął tak dalece, 
ze wreszcie skończył prawo i otrzym ał po­
sadę jako urzędnik sądowy.

Już w owym czasie zajmował się ś. p. 
Czermak z zapałem studjami ekonomiczne- 
mi i z gorąezkowem napięciem śledził bieg 
wydarzeń politycznych.

Zasadniczy* zwrot w życiu Czermaka na- 
stąpił z chwilą, gdy jako demokrata po­
stawił swą kandydaturę w Chicago i zo­
stał wybrany członkiem rady miejskiej 
tego milionowego m iasta. Rozpoczął wów­
czas energiczną działalność społeczną, któ­
re j owocem było wkrótce zdobycie subwen­
cji w kwocie 100.000 dolarów na rozbudowę 
uniwersytetu Harrison.

Gdy w miejscowości C herry w stanie 
lnno is  wydarzyła się straszna katastrofa, 
w kopalni węgla, gdy setki górników du­
siły  się gryzącym  dymem pod ziemią, 
Czermak bez nam ysłu stanął sam na eżeJe 
akcji ratunkow ej. E nergją swoją, bezinte­
resownością, odczuciem niedoli ludzkiej zy- 
sym patję '0 coraz bardziej powszechną

Największym trium fem  w życiu Czerma­
ka było wybranie go na burmistrza iri. 
Chicago w r. 1931. Miasto to miało po­
dówczas jeszcze opinję jednego z najbar­
dziej zbrodniczych miast na świecie. F i­
nanse m iasta znajdowały się w opłakanym 
stanie, Fodatki były nie do zniesienia. — 
Burmistrz Czermak stworzył ład i porzą­
dek,  ̂m e szczędzi! żadnego wysiłku, aby- 
oczyscic opinję miasta, aby je  uzdrowić i 
wpiowadzić na drogę norm alnego rozwo­
ju., le n  sam_ cel m iała również ną oku po­
droż, jak ą  s. p. Czermak podjął w ubię-



g}ym roku do E uropy (był również i w 
Polsce* dla prowadzenia propagandy dla 
dobra przyszłej wystawy.

A oto teraz skrytobójczy cios, wymie­
rzony do prezydenta Roosevelta, tra f ił w 
tego niewinnego człowieka. Śmierć zabra­
ła go w okresie najlepszych sił, n a jb a r­
dziej wytężonej pracy.

• • •

11 ini wsiczif humisirz 
cmcaoa za śmiercią.

(Oryginalna korespondencja J l .  K uryera
ttt m  j ■ » P raga , w marcu.
W Klaunie placza czarne chorągwie. 

Smutna i kryzysem okry ta w żałobę stoli­
ca czeskiego Zagłębia węglowego, wygląda 
przez to jeszcze bardziej ponuro. Do ostat­
niej chwili w ierzyła w wyzdrowienie swe­
go wielkiego syna, swego honorowego oby­
watela.

Walka z gangsterami.
Przed dwoma la ty  wybrano Czermaka 

burmistrzem Chicaga. O jego losie zadecy­
dow ać głosy potężnej kolonji czeskiej 
i polskiej, które poszły do wyborów wspól­
nie. Hasłem wyborczem była walka z prze­
możną koterją gangsterów, postrachem 
miasta. Czermak przyrzekał rozprawić się 
z nimi raz na zawsze, wypowiedział im 
walkę na śmierć i życie. Zaufania i nadziei 
w nim pokładanych nie zawiódł. Słynny 
Al Capone dostaje się wreszcie do więzie­
nia. Nic to, że żyje tam  jak  książę, że kie­
ruje z za kratek  dalej swoją potężną ban­
dą, odgraża się, staw ia w arunki. Siedzi,

80 lat więzienia i elektryczne 
krzesło.

Zamącbowcem, który 16 lutego ran ił 
Czermaka w M iami okazał się 33-letni 
.Włoch Giuseppe Zangara. Z am erykańską 
szybkością postawiono ęo przed sąd i ska­
zano na — 80 lat więzienia. W wypadku, 
gdyby jedna z ofiar jego zamachu zginęła 
zasiądzie na elektrycznem krześle. Tak 
orzekł sąd.

To się stało i Zangara stanie ponownie 
przed sądem.

Dramat w szpitalu.
Przed zam kniętym i drzwiami pokoju 

szpitalnego, w którym  Czermak walczył ze 
śmiercią, rozgryw ał się cichy dramat. Prze­
bywały tu  stale trzy jego córki i radny 
miejski Chicaga Bowler. Jednym  z trzech 
lekarzy, którzy nie opuszczali łoża chore­
go był jego zięć dr. Fr. Jirka, który towa­
rzyszył m u również w jego podróży po 
Europie.

Cudowny rabin.
Jak  wiadomo, jedna z córek depeszowa­

ła niedawno do Łotwy, chcąc się rozmówić 
z cudownym rabinem Scheermanem. Czer­
mak był katolikiem , ale żył z amerykań­
skimi żydami w bardzo dobrych stosun­
kach. Za radą jednego z jego żydowskich 
przyjaciół powzięła też swoją decyzję cór­
ka Czermaka.

Rabin był w Berlinie, zatelefonowano 
Uięe ponownie do stolicy Niemiec. Rabin 
nie odezwał się jednak. B yła -  sobotą.- 
Nie wolno nawet telefonować w dzień świę­
ty. Mówiła więc służąca i za je j pośred­
nictwem rabin przyrzekł, że będzie się mo­
dlić.

Czermah chciał mówiC do rad|a
Czermak jeszcze niedługo przed śm iercią 

chciał podziękować radjem  wszystkim tym, 
którzy posłali mu telegram y \  listy. Do 
łóżka jego zainstalowano też # już mikro­
fon, w ostatniej chwili zabronili jednak le­
karze choremu jakichkolwiek ruchów. Ra- 
djo więc odpadło.

Czek na 40 milionów zl. 
na śmiertelnem łożu.

Nie można natom iast było oszczędzić 
choremu innego wysiłku. Nauczyciele 5 
szkół w Chicago byli już kilka miesięcy 
bez płac. Czermak m usiał więc w końcu 
podpisać trzęsącą się ręką czek, na mocy 
którego wypłacono nauczycielom zaległe 
pensje, względnie pierwsza ratę na dlnzne 
pensje w wysokości 50 dolarow. Czek 
brzmiał na sumę

4 , 7 2 3 .0 0 0  d o l a r ó w ,

tj. mniej więcej na  40 mil jonów zł.

Watka z choroba i koniec.
Przez 19 dni walczył Czermak ze śm ier­

cią. B iuletyny lekarskie nigdy nie brzm ia­
ły zbyt pogodnie. Ostatnio jednaką zdawa­
ło się już, że silny organizm zwycięzy.

6 m arca o godz. 2.30 w nocy przyszła je­
dnak agonja. Trzecia transfuzja krwi nie 
przyniosła już pomocy. Lekarz ar. lice  
oświadczył: „Każdy oddech spraw ia mu 
niewysłowione boleści _ i (kazdy oddech mo­
że być już jego ostatnim* ...

O godz. 6.30 rano am erykańskiego czasu, 
a więc około 12.30 naszego czasu, Czermak 
umarł. Zm arł cicho nie odzyskawszy jaz 
~ ' imności.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 69. Piątek, 10 niarca 1933 r.

Nowe projekty pływających 
portów lotniczych.

i _ Paryż, w marcu.
(.mb) Niezależnie od siebie wystąpili o- 

statm o dwaj francuscy inżynierowie z pla­
nami pływających portów lotniczych, cał­
kowicie odmiennych od znanego projektu 
Am erykanina Armstronga. Zasadnicza róż- 
nK\a polega na tem, że te porty lotnicze 
nadają się wyłącznie do użytku hydropla* 
now, a nie aeroplanów. Szeroka i obszerna 
powierzchnia startu  i wzlotu zastąpiona 
jest przez rodzaj jeziora na okręcie.

W edług inform acyj „Un. Press" obydwa 
Pływające lotniska m ają mieć kształt pod­
kowy. Między ramionami tej podkowy 
znajduje się sztuczne jezioro, w chwili wy­
pływania hydroplanu połączone z morzem. 
Jrorty m ają być zaopatrzone w motory, 
aby w czasie niebezpieczeństwa mogły sa­
me się poruszać. Projekt jednego z inży­
nierów przewiduje instalację olbrzymich 
zorawi, aby największe hydroplany, które 
nie mogą zmieścić się w obrębie podkowy, 
mogły być od zewnętrznej strony portu u- 
mieszczone w ruchomych dokach, a w ra- 

i zie potrzeby wzniesione i umieszczone na 
ogromnych zewnętrznych platformach.

Jako m aterja ł na pływające porty lotni­
cze będą użyte ogromne tanki z metalu, na 
których zbudowane byłyby doki z betonu. 
Po ukończeniu budowy tanków napełniło­
by się je wodą, aby zapomocą tego balastu 
slIniej ustabilizować całość. To właśnie u* 
stabilizowanie, a przedewszystkiem zakot­
wiczenie pływających wysp stanowiłoby 
w praktyce największa trudność, lecz — 
jak twierdzą twórcy projektu — trudność 
tę można przezwyciężyć. Zakotwiczenie nie 
musiałoby nawet polegać na zarzuceniu 
kotwicy na dnie morza. Doświadczenie bo­
wiem nauczyło już — co zaobserwowano 
przy eksperymentach z wielkiemi okręta­
mi,  ̂jak np. „Meteor" — że wystarczy opu­
ścić z okrętu bardzo grube i długie łańcu­
chy wgłąb morza, a okręt tak obarczony 
me zmieni pozycji przy największej nawet 
kilkodniowej burzy.

IZY ROZMAITYCH NIEDOMOGACH n a tu ra l-  
woda g o rzka  F ran dszka-Józefa  d z ia ła  przy- 
lie i znaczn ie  zm n ie jsza  te  dolegliw ości, czę- 
aieraz m a ła  ilo ść  d z ia ła  ju ż  pew n ie , Ub7K

Czytaltie JROi HA DAli

Piękne 
ciało pocigga 

Piękna 
cera przykuwa

Nikt nie potrafi się oprzeć 
urokowi wdzięcznej postaci, 

tem mniej zaś powabowi 
miękkiej jak aksamit skóry.

Piękne kobiety całego świa­
ta używają mydła Palmolive, 
wyrabianego ze słynnych olej­
ków piękności, owoców oli­
wnych, palm i orzechów ko­

kosowych. Obfiła piana my­
dła Palmolive przenika głębo­
ko w pory i zmywa je łagodnie 
a jednocześnie dokładnie — 
nadając twarzy ów świeży wy­
gląd, który jest i był zawsze 
największym powabem i naj­
cenniejszym darem młodości.

Niech Pani używa mydła Palm- 
olive nietylko do pielęgnowa­
nia twarzy, lecz również całe­
go ciała, a odczuje Pani z roz­
koszą jego ożywczy skutek.

Wyrób krajowy.

Przez Hamburg, Paryż, Lizbonę, przez wytworne salony, luksusowe okręta, ekspresowe pociągi, aeroplany i ta­
jemne spelunki prowadzi pościg za potężnymi bogatymi handlarzami narkotyków. — Wszystko, co lubicie, czego 
szukacie: wytworny świat, miłość, awanturnicze przygody, ruch, emocja, sensacje, wybitni artyści, a na ich czele 
JEAN MURAT, DANIELA PAROLA. PIOTR LORRE — czeka Was we frapującym filmie 1276k

(ZATRUTE DUSZE) reż. K. Gerron. 
Już jutro W kinie „SZTUKA” .AFERA BANKIERA GORDONA

Zmiana 
na Quat dOrsay
Długoletni podsekre­
tarz stanu w  m inister­
stwie spraw zagr. 
francuskiem  (Quai
d'Orsay), Berthelot 
(na prawo) ustąpił ze 
swego stanowiska. — 
Jego miejsce objął do­
tychczasowy kierow­
n ik  w ydziału politycz- 
no-handlowego w tem- 
że m inisterstw ie, Le- 

ger (na lewo).

Zaufaj naszemu 
doświadczeniu: uhuj piran zm  pulsu

Tajemniczy więzień w londyńskim Towerze.
Szpiegował, czy spoliczkowat ks. Walji!

Londyn, 8 marca.
Opinja publiczna jak wiadomo denerwuje 

się od dłuższego czasu tajem niczą aferą 
angielskiego porucznika Baiilie Stewards, 
który wśród niewyjaśnionych okoliczności 
dostał się do więzienia w angielskim To­
werze, gdzie od kilku miesięcy przebywa. 
Wzmaga jeszcze to zainteresowanie fakt, 
że młody porucznik jest synem płk. Karola 
B. Wrighta Stewardsa, który cieszy sie w 
angielskiej arm ji wielkiem uznaniem. Po­
czątkowo bezpośrednio d o  zaaresztowaniu 
został porucznik umieszczony w więzieniu 
w Arntown, później jednakowoż na wyższy 
rozkaz przetransportow ano go do tower- 
skiej twierdzy. Na pytanie, dokąd go prze­
wożą i z jakiego powodu go aresztowano, 
nie otrzymał odpowiedzi. Żołnierzom, któ­
rzy należeli do tego konwoju, jaknajsuro- 
wiej zalecono milczenie.

Średniowieczna Kazamata.
W Towerze wsadzono porucznika do ce­

li, k tóra wygląda raczej na średniowiecz­
ną kazamatę, aniżeli nowożytne więzienie. 
Z celi tej trudno umknąć. Nie pozwalają 
na to grube m ury Toweru, oraz nadzwy­
czaj czujna straż. Oświetlenie celi odbywa 
się poprzez malutkie okieneczkot> umiesz­
czone pod jej sufitem  tak, że więzień nie 
widzi zupełnie świata. Dokoła celi biegnie 
kurytarz, na którym  pattro ln ja  dzień i noc 
dozorcy. Ponad cela znajduje sie również 
umieszczony posterunek. W takich wa­
runkach przebywa por. Stewards od dłu­
gich miesięcy. Początkowo nie wolno ma 
było nawet golić sie- Później w drodze wy­
jątkowej łaski zezwolono na to, ale może 
brać brzytwę do reki jedynie w obecności 
trzech dozorców. Również trzech Indzi ze

straży stoi przy nim, gdy więzień odbywa 
rozmowę ze swym obrońcą.

Bezustannie toczy się śledztwo przeciw­
ko więźniowi i to wyłącznie tylko nocną 
porą. W czasie najgłębszego snu budzą go 
i wiodą do sędziego śledczego, chcąc wido­
cznie w ten sposób wydobyć z niego zezna­
nie. Obecnie płk. Wright wystosował apel 
do opinji publicznej, w którym podał do 
wiadomości całe to obchodzenie się z jego 
synem. Wniesiono również interpelację w 
parlamencie. Poseł, który interpelował, do­
m agał sie wyjaśnienia tej tajemnicy oraz 
przewiezienia więźnia do Arntown.

Szpiegował czy policzhował?
W arto zanotować co ludzie opowiadają 

sobie na ucho o przyczynach aresztowania. 
Wedle jednej wersji porucznik iest zamie­
szany w afere szpiegowska najgrubszego 
kalibru, jaka m iała miejsce w Anglji od 
czasów wojny. Zdołał on dostać w swe rę­
ce oryginalne dokumenty i tajne plany an­
gielskiego sztabu generalnego, sfotografo­
wać jo i sprzedać wrogiemu mocarstwu. — 
Mówią, że chodzi tu  o Sowiety. Porucznik 
rzekomo nie gra w tej aferze głównej roli. 
Był on narzędziem tajemniczych jakichś 
osobników i surowe obchodzenie się z nim 
ma go skłonić do wydania swych moco­
dawców. Narazie milczy jak zaklęty.

Jest jeszcze druga wersja, wedle której 
porucznik dopuścił sie ciężkiej obrazy 
członka domu panującego. Następstwem 
tego lekkomyślnego czynu miało być wła­
śnie jego aresztowanie. -Tedno z nism  fran ­
cuskich nodaje nawet, iż chodzi tu o osobę 
ks. Walji. którearo norneznik miał spolicz- 
kować na tle afery erotyczne!. K tóra z 
tych dwóch wersyj jest prawdziwa, zape­
wne wyjaśni się z czasem,

Co dzień niesie?
Czwartek

Franciszk i wd. 
Słowiański: M ścislawy 
Ewangelicki: P ru d en c ju sza  
Grecko-kat.: 24 O. HI. J .

Kalendarzyk astronom iczny;
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S t a n  * a d l ł a i * e « i l « a
urzędników państwowych.
Z Warszawy donosi (P): Ukończona zo­

stała  niezmiernie ciekawa ankieta, rozpisa­
na wśród urzędników państwowych. Cho­
dziło mianowicie o ustalenie stanu zadłu­
żenia tej wielotysięcznej armji pracowni­
czej. Ostatnie redukcje poborów i ciężka 
sytuacja gospodarcza spowodowały zna­
czny wzrost działalności rozmaitych kas 
samopomocowych, zwiększyły się również 
kwoty, udzielane tytułem  pożyczek czy za­
liczek przez skarb itd.

Z danych wynika, że przeciętne zadłuże­
nie urzędnika państwowego wynosi 1.476 
zł. Licząc według tej przeciętnej stan za­
dłużenia wszystkich urzędników na terenie 
całego państwa wyniesie tyle, ile wynosi 
miesięczny budżet państwa.

Charakterystycznym  objawem, jaki zau­
ważono podczas sporządzania ankiety jest, 
że bardzo wielu urzędników utrzym uje 
nietylko siebie i swoje najbliższe rodziny, 
ale ma również na utrzymaniu jakiegoś 
bezrobotnego krewnego. Na 100 urzędników 
ankieta wykazuje 39 takich „specjalnie ob­
ciążonych", a więc 40 proc. blisko urzędni­
ków prócz rozmaitych świadczeń na rzecz 
państwa, świadczeń socjalnych itd. i u trzy­
muje wielka rzeszę bezrobotnych.

Opracowywanie brzeskiej skargi 
kasacyjnej.

Z Warszawy donosi (PM): W związku z 
rozesłaniem przed sąd apelacyjny m oty­
wów wyroku w sprawie centrolewu, wczo­
raj późnym wieczorem odbyła się narada 
obrońców.

Dziś rano obrońcy zebrali się na ponow- 
ną_ naradę dla zredagowania skargi kasa­
cyjnej. Obrońcy przez swą nieobecność na 
rozprawie apelacyjnej utracili podobno 
dwa atntv do kasacji.

Czytajcie RAZ-DWA-TRZYj



f t i n A A i l l i i f  A  JTBTULl■TlujTŁ 1 przeziębieniu należy zastosować tabletki Togal, które usuwają te chorobliwe II ■ i iliifICO Oi wOlii objawy. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym interesie £
■ ■ ™ v U I l ł l » U  S J f l  J P l I l  tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia w e wszystkich aptekach. i272k______________

6 ,.ILUSTBCTWANY KLRYLR CODZIENNY11 Ar. B9- Piątek, 10 marca 1933 r. -- .

Pościg dwóch ślepców z Polesia 
do Warszawy.

Niesamowitą wręcz sprawę będzie roz­
patryw ał niebawem sąd w Warszawie. 
Rozstrzygnie on walkę dwóch ślepców — 
włóczęgów z Kresów wschodnich o 8-let- 
niego chłopca, Antosia, do którego obaj 
roszczą sobie prawa.

Dwaj ślepcy, to Symeon Morozow i Ba­
zyli Gorbaczewski z Polesia. Od lat pro­
wadzą oni swój m arny żywot po miastecz­
kach, jarm arkach i odpustach. Pierwotnie 
Antoś był przewodnikiem Morozowa. Chło­
piec, który nie znał swojego nazwiska, ani 
pochodzenia, przywiązał się do Morozowa 
i był jego prawą ręką. Aż nagle na jednym 
z odpustów, drugi ślepiec, Gorbaczewski, 
ogłosił, że Antoś jest jego synem i jemu 
należy się opieka nad dzieckiem. Ponieważ 
żebracy nie lubią i nie uznają sądów pań­
stwowych, więc spór ich znalazł się w dzia­
dowskim sądzie korporacyjnym w Kamie­
niu Koszyrskim. Gorbaczewski przedstawił 
świadków, że miał dziecko z pewną zmarłą 
już żebraczką i że to dziecko właśnie u- 
kradł mu Morozow. Trybunał dziadowski 
przyznał więc Antosia Gorbaczewski emu. 
Mimo tego wyroku chłopiec chciał pozo­
stać przy Morozowie, wnet jednak został 
„odbity" i uprowadzony. Wkrótce rozpo­
czął się niezwykły pościg jednego żebraka 
za drugim, uciekającym z dzieckiem od wTsi 
do wsi.

Pościg ten trwał od błot poleskich, aż do 
ulic Warszawy. Ślepiec z dzieckiem ukrył 
się w pokątnym domu noclegowym, gdzie 
jednak dosięgną! go drugi rywal i usiłował 
odebrać dziecko. W awanturę wmięszała 
się policja, która sprawę oddała sądowi, 
a Antosia umieściła w pogotowiu opiekuń- 
czem dla dzieci.

Pretensje Amy Johnson 
o zagrołone cnotęI

Przykrą niespodziankę wyrządziła nam 
głośna lotniczka angielska, Amy Johnson,
zwana „dziewczyną z nieba", od roku żona 
pilota Mollisona. Z powodu ostatniego re­
kordowego lotu na trasie Londyn-Przylądek 
Dobrej Nadziei p. J  oh nson-M o! 1 i s o n owa 
jest bohaterką artykułów i wywiadów. Jak  
donosi jedno z pism, pewien dziennikarz 
zadał jej w wywiadzie następujące py ta­
nie:

— Jakie przeżycie uważa pani za naj­
groźniejsze w swej kar jerze lotniczej?

Lotniczka bez chwili wahania przypom­
niała sobie moment kiedy lądowała przy­
musowa w Polsce podczas nieudajego lo­
tu z Londynu do Tokio w styczniu 1931 r. 
Poskarżyła się ona dziennikarzowi, że 
podczas tego lądowania stała sie przed­
miotem natarczywości męskiej, wprost za­
grażającej jej cnocie dziewczęcej. Wspo­
m inała jeszcze tam  o jakimś szantażu, o żą­
daniu pieniędzy, o niewłaśeiwem postępo­
waniu ambasady angielskiej w Warsza­
wie itp.

Nie potrzeba dodawać, że wiadomość ta  
bardzo nieprzyjemnie zaskoczyła Polaków, 
bo przecież wiemy, jak serdecznie i go­
ścinnie lotniczka podejmowana była w Pol- 
sce, kiedy wśród mgły i śnieżycy wylą­
dowała w Amelinie koło Pułtuska. Swojego 
czasu nadesłała nawet podziękowanie na 
ręce zacnego księdza, w którego parafji 
doznała życzliwego przyjęcia. N iewątpli­
wie ambasada angielska^ oraz Aeroklub 
Polski powinny wyświetlić tę niemiłą spra­
wy, która zapewne jest wytworem fan ta­
zji lotniczki.

Wzrost głosów polskich w Prusach.
Z Berlina donosi (PAT). Dziennik urze,- 

dowy Rzeszy ogłasza zestawienie urzędowe 
wyników wyborów do sejmu pruskiego.

Z zestawienia tego wynika, że na listy 
mniejszości padło we wszystkich okręgach 
36.560 głosów, z czego na listy polskie przy­
pada 34.554, a na listę duńsko-polską 
w Szlezwigu i Holsztynie 2.000 głosów.

Przyrost głosów na listy mniejszości w 
porównaniu z wyborami do parlam entu 
Rzeszy w okręgu pruskim  w dniu 6 listo­
pada ub. r. wynosi 2.420 głosów, przeważnie 
polskich.

Rewizje hitlerowskie 
u „Żydów wschodnich"
Z Essen donosi (PAT). W ciągu ostatnich 

dni tutejsza policja polityczna przy pomo­
cy t. zw. policji pomocniczej przeprowadziła 
w mieście i okolicy szereg rewizyj u czoło­
wych przedstawicieli organizacyj żydow­
skich pod nazwą „Ostjudenverband“, do 
której należą przeważnie żydzi obywatele 
polscy.

Ehs-haizer Wilhelm zadowolony 
z wyborów w Niemczech.

Z Amsterdamu donosi (z): Jak  dowiadu-
3 a się tutejsze agencje telegraficzno 

z Doorn, ekscesarz niemiecki wyraził swo­
je  zadowolenie z powodu zwycięstwu na- 
cjonal-socjalistów przy wyborach, chociaż 
podkreślił wyraźnie, że byłoby mu milszem 
zwycięstwo memiecko-narodowych.

Zdetronizowany władca „państwa boja- 
źni bożej“ wyraził opinię, iż naród niemie­
cki posiada dostatecznie silne podstawy do 
poprawienia sytuacji w Niemczech.

Agencje telegraficzne Amsterdamskie 
stw ierdzają dalej, iż ekskaiser Wilhelm 
cieszy się obecnie znakomitem zdrowiem.

Rezygnacie re lM i i wznowienie wyKładfiw.
Co mówi o tem prezes konferencji rektorów prof. Kutrzeba?

Ostatnie wiadomości d dymisjach rekto­
rów, zaprzeczone następnie, różne pogło­
ski, krążące dookoła stanowiska senatu 
po uchwaleniu ustawy uniwersyteckiej, 
wywołały pewną dezorjentację społeczeń­
stwa. Dlatego też zwróciliśmy się do prze­
wodniczącego konferencji rektorów, rekto­
ra  U. J. Kutrzeby, z prośbą o łaskawe wy­
jaśnienia w tej sprawie, jak też w sprawie 
podjęcia normalnej pracy na uniwersyte­
cie. J. M. rektor K utrzeba uprzejmie na 
to się zgodził.

Zapytaliśmy na wstępie:
— Chciałem . J. M. prosić o wyjaśnienie, 

jakie znaczenie m ają obecnie rezygnacje 
rektorów szkół akademickich?

— Jak  wiadomo — odpowiedział p. re­
ktor Kutrzeba — wszystkie szkoły akade­
mickie oświadczyły się przeciw projekto­
wi nowej ustawy, rektorzy jako tych szkół 
reprezentanci prowadzili zgodnie akcję w 
kierunku zmiany projektu.

Tylko jednak w kilku istotnych pun­
ktach uzyskali poprawę projektu (wybór 
rektora, nominacje profesorów), obok 
zmian artykułów mniejszej wagi. Nie u- 
względiiiiono ich życzeń co do sformułowa­
nia artykułu  3 oraz zmiany niektórych a r­
tykułów co do młodzieży (komisja nadzwy­
czajna dyscyplinarna, stowarzyszenia aka­

demickie). Rektorzy więc musieli sprawę 
tę przedstawić senatom, by oceniły,

czy rektorzy zrobili w szystko, 
co m ogli,

oddać przytem rektorady do dyspozycji se­
natów. Jak  dotąd, w tych szkołach, w któ­
rych to nastąpiło i senaty się wypowie­
działy, uznały one, iż rektorzy spełnili 
swoje zadanie i wyraziły im votum zaufa­
nia. To pierwsze.

— A drugie?
— To — ustalenie odpowiedzialności za

ustawę — ciągnie dalej nasz rozmowna. — 
Uważamy, iż projekt ustawy w tekście 
przyjętym  przez Sejm, a poprawionym 
przez Senat Rzeczypospolitej, nie zapewni 
tych warunków pracy uniwersyteckiej, któ­
re uważamy za konieczne. Ustawa — obo­
wiązuje. Ale wolno dążyć do jej zmiany w 
zwykłej legalnej drodze. Zycie — sądzi­
my — wykaże, że takie zmiany staną się 
konieczne.

— A
kiedy można spodziew ać sń 

w znow ienia wykładów ? -
pytam y następnie.

Warszawa w 11-tg rocznice koronacji Oka św.

Z okazn 11-tej rocznicy koronacji Ojca św., w  ub. niedzielę w  sali Rady m. W arsza­
w y  odbyta sie uroczy sta t akademja. Akadem ie zaszczycili swą obecnością: P. Prezy­
dent R. P .( l)  w otoczeniu premiera Prystora(2), tudzież nuncjusz papieski msyr. 
M armaggi (3), ks. biskup Gall (i), ks. biskup Szlagowski (5), ks. biskup Ropp(6), gen*

Konarzewski (7) i in. a« fot ..swi*to«.,i

Eksplozja olbrzymiego zbiornika na benzynę
w Rumunii.

Z Bukaresztu donosi (eh): W Ploeszti
wyleciał w powietrze olbrzymi zbiornik na 
benzynę.

Szkoda wynosi przeszło 100 tysięcy zło- 
tych. Ofiar w ludziach nie było. Przyczy 
na eksplozji nie jest znana.

K atastrofa 4 hydroplanów japońskich.
Z Tokjo donosi (ch): W edług komunika­

tu adm iralicji, koło wysp Kurylskich spa­
dły cztery hydroplany wojskowe.

Sześciu lotników poniosło śmierć, dwu 
wyratowali rybacy.

S O. S. z Kanału angielskiego.
Z Londynu donosi (Lk): W Kanale an­

gielskim, a szczególnie w jego południo­
wo-zachodniej części, od kilku dni panuje

niezwykle burzliwa pogoda, która nie­
zmiernie u trudnia komunikację okrętową. 
Radjostacje na wybrzeżu bezustannie a la r­
mowane są sygnałami S. O, S. zagrożonych 
okrętów.

Tragicznie wprost przedstawia się poło­
żenie załogi wysuniętej daleko w morze 
wieży sygnałowej koło Plymouth. Załoga 
ta, złożona z trzech ludzi, którzy już p ra ­
wie cały tydzień przebywają na wieży, mi­
mo, że miano ich zluzować jeszcze w so­
botę ub. tygodnia, wysyła rozpaczliwe sy­
gnały świetlne. W skutek jednak wzburzo­
nych fal morza żaden statek nie może się 
przybliżyć do wieży, aby zawieźć nieszczę­
śliwym wartownikom niezbędny pokarm.

Władze morskie w Plym outh zamierzają 
wobec tego wysłać samolot, który ma zrzu­
cić żywność dla załogi wieży.

Akty sabotażu mnożą się cora; bardziej
w Niemczech.

Kassel,, 7 marca. (Lk). Onegdajszej nocy 
wybuchł pożar i zniszczył wielki folwark 
w pobliżu Kassel. Spaliły się przytem sto­
doły wraz z 3.000 centnarów słomy i siana, 
oraz maszyny rolnicze. Bydło zdołano u ra ­
tować.

Policja aresztowała trzech komunistów,
którzy przed wybuchem pożaru znajdowali 
się wewnątrz zabudowań.

Z Hannoweru donosi (ry): Nieznani do­
tychczas sprawcy usiłowali dokonać nowe­
go aktu sabotażu przez zniszczenie stacji 
wysokiego napięcia na 60.000 Volt w kopal­
ni węgla Borsinghausen. Sprawcy zamie­
rzali wywołać krótkie spięcie, zostali je­
dnak spłoszeni. Udało im śię jedynie 
zniszczyć połączenie telegraficzne.

Gdyby zamach doszedł do skutku, to zo­
stałyby zniszczone objekty przemysłowe i

— Gdy władze akademickie, rektor i se­
nat — odpowiedział p. rek tor K utrzeba — 
uznają, iż um ysły młodzieży już się uspo­
koiły. Gdyby się wykłady zbyt szybko 
wznowiło, mogłyby znowu wybuchnąć nie­
pokoje. Codziennie rozmawiam z młodzie­
żą i staram  się ją  przekonać, iż s t  r  a 3 k 
w o g ó l e  j e s t  n i e w ł a ś c i w ą  
d r o g ą  p r o t e s t u ,  a taki s tra jk  bez 
term inu wogóle jest niezrozum iały i nie 
może doprowadzić d o  ż a d n e  g o  r  e- 
z u l t a t u  d o d a t n i e g o .  Umysły 
młodzieży jednak jeszcze się me uspokoiły.

Pismo B ratnich Pomocy, ogłoszone w 
dziennikach przed ostatecznem podpisaniem  
go przez wszystkie organizacje, znowu wy­
wołało pewne podrażnienie. W każdym  ra ­
zie mam wrażenie, że pewne uspokojenie 
już nastąpiło i że niezbyt długo będzie 
można wykłady wznowić. Postanow ienie 
co do wznowienia wykładów należy, jak  to 
stwierdził także p. m in ister w rozmowie z 
rektoram i, wyłącznie do kompetencji władz 
akademickich.

Koniu le iy  no sercu dobro dziecka pol­
skiego na obczginie, niech zlożg datek na 
listę Komitetu Zbiórki na fundusz szkol­
nictwa polskiego zagranica.

około 1,600 robotników zostałoby pozbawio­
nych pracy Przypuszczają, iż spraw cam i 
byli komuniści.

Zamach ha linię kolefowa 
w Prnsiech Wschodnich?

Z Królewca donosi (ch): D yrekcja kolei 
donosi, że we wtorek popoł. aresztowano 
na wielkiej linji kolejowej Berlin-Królę- 
wiec-Kowno w pobliżu mostu na Ławie 
(dopływie Pregoły) tuż pod Iław ą nad P re; 
gołą d[wu mężczyzn, którzy zakopywali 
ładunek wybuchowy na torze. Obaj byli 
pijani. P rzy  aresztowanych znaleziono 
trzy lonty, jedną spłonkę i jeden zapalnik.

Przypuszczają, że chodzi tu ta j o zamach 
polityczny. W  związku ż tern wzmocniono 
straże na ważniejszych objektach kolejo­
wych. •  * #

Podpalaczowi Reichstagu grozi 
dożywotnie więzienie.

Z B erlina donosi (PAT): Spraw a podpa­
lacza gmachu Reichstagu van der Luebbe- 
go przekazana została władzom sądowym. 
Luebbemu wytoczono proces o zdradę sta­
nu Oraz o podpalenie.

Jak  zaznacza komunikat B iura W olffa, 
za przestępstwa te oskarżonemu grozi ka­
ra dożywotniego więzienia.

Paszport van der LUbbego 
był sfałszow any?

(z) Wiedeńska „A rbeiter Ztg.“ donosi, iż 
holenderski paszport aresztowanego za 
podpalenie gmachu R eichstagu van der 
Liibbena był sfałszowany, „Paszport ten 
—• pisze wyżej wspom niana gazeta —■ posia­
da pewnego rodzaju znamienną osobliwość. 
Pismo holenderskie nie zna litery ii. Na­
zwisko van der Liibbe wymawia się wpraw­
dzie zupełnie tak, jak  po niemiecku, pisze 
się jednak w języku holenderskim van der 
Lubbe. Tymczasem w urzędowym paszpor­
cie, który m iały rzekomo wystawić władze 
holenderskie, nazwisko podpalacza Reichs­
tagu  pisane jest tak, jakby to napisał Nie­
miec, a nie wedle rnsowni holenderskiej.

Władze holenderskie muszą znać liczbę 
porządkową i miejsce wystawienia każde­
go paszportu. Rząd holenderski — pisze 
vA rbeiter Ztg.“ — będzie musiał dać wy­
jaśnienia w tej sprawie. Jedno bowiem jest 
rzeczą pewną: Jeżeli paszport M arinnsa 
van der Liibbe jest fałszywy, to i cała sen­
sacja z podpaleniem gmachu parlamentu 
jest także fałszowana".

Hitlerowski parlam ent nie będzie jednak 
obradował *u grobu Fryderyka W.“
Z Berlina donosi (III): U prez. Rzeszy 

Hmdenburga odbyła się we wtorek konfe* 
rencja, w której uczestniczyli — oprócz 
kanclerza Hitlera i wicekanclerza v. Pape- 
na — także m inister spraw wewn. Friek, 
m inister Reiehswehry gen. v. Biomberg, 
oraz komisaryczny pruski m inister spraw 
wewn. Goering. Omawiano kwestje, zwią­
zane z otwarciem nowo obranego parla­
mentu Rzeszy.

Pomysł otwarcia parlamentu w kościele 
garnizonowym w Poczdamie okazuje się co­
raz bardziej niefortunny. Nietylko bowiem 
wyższa ewangelicka rada kościelna wypo­
wiedziała się przeeiw temu projektowi, 
ale także i sam prez. Rzeszy Hindenburg, 
który przeciwny jest zakłóceniu spokoju 
prochów7 Fryderyka Wielkiego przez par­
lamentarne swary.

Ostateczna decyzja jeszcze nie zapadła. 
•Wydaje się jednakże, iż w kościele garnie



zonowym w Poczdamie odbędzie sie tylk. 
uroczyste nabożeństwo z okazji otwarcia 
parlamentu dla ewangelickich członków 
Izby. Natomiast samo posiedzenie odbę­
dzie sie w innym gmachu.

Przebudowanie wielkiej ujeżdżalni kró­
lewskiej połączone jest z olbrzymiemi ko­
sztami, wobec czego rozważany jest obec­
nie projekt odbycia obrad parlam entu w 
gmachu teatru  poczdamskiego.

Świątynia w ybrukow ana  
czaszkam i.

W dzienniku „El D ia“ (Onito, Ekwador) 
ukazał sie dokładny opis prac wykopali­
skowych, które doprowadziły do odkopania 
Świątyni Słońca w miejscowości Cochas- 
ęui. Autor a rtyku łu  archeolog ekwadorski 
dr. Uhle opisuje sposób prowadzenia robót 
który polega na przekopywaniu kanałów 
głębokości 10 m„ szerokości około 4 m. idą­
cych w różnych kierunkach.

Wewnętrzne ściany św iątyni słońca no­
szą ślady okrągłych półmetrowej średnicy 
tarcz złotych, w św iątyni księżyca wisiały 
tarcze srebrne nieco większe. Mury św iąty­
ni słońca, położonej nieco wyżej, łączył ze 
Świątynia Księżyca kanał z wypalanej 
gliny, przeznaczony na odprowadzanie 
krwi ofiar zabijanych na cześć boga słoń­
ca. Schody Świątyni Słońcca wybrukowane 
są czaszkami ofiar.

Ruiny Świątyni Słońca, doskonale zacho­
wane, są najcenniejszym  dokumentem kul­
tury Inkasów. Zasypane są lotnym pia­
skiem pochodzenia wulkanicznego (w po­
bliżu działa jeszcze wulkan Cotopasi) We­
dług autor a rtyku łu  Cocbasąui została za­
łożona przez króla Inkasów O tahualpa na 
czesc krolowej Ind jan  z Quilaco, k tóra ''do­
była serce „syna słońca“.

0 wyzyskanie wód jeziora Tsana.
Z Addis-Abeba w Abisynji, pisze nam p. 

? V. iT-irec^ l: ■ stolicy Abisynji, Addis-
Abebie, obraduje obecnie konferencja, zwo­
łana przez rząd abisyński, z udziałem 
przedstawiciela Egiptu, Abdula Maguide
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)m ara t»eya i przedstawiciela Sudanu an­
gielskiego, Mac-Gregora.

Przedmiotem obrad konferencji jest wy­
zyskanie wód jeziora Tsana, zbadanych 
przie* lnżynierów amerykańskich z towa­
rzystwa „W bite Corporation" na polecenie 
rządu abisyńskiego, którego doradcą tech­
nicznym na wspomnianej konferencji jest 
inżynier amerykański Hndner.

.Przez jezioro Tsana przepływa Nil. Rze­
ka ta ma — jak wiadomo — doniosłe zna­
czenie dla Sudanu i Egiptu, szczególnie 
gornego. Rozchodzą sie od niej wgłąb kra- 
•1U kanały o znaczeniu irygacyjnem. Otóż 
wybudowanie tam y na jeziorze Tsana za­
pewniłoby stały poziom wody na Nilu, a 
temsamem na kanałach.

Można przewidywać, że na konferencji 
zostaną powzięte uchwały, mające na celu 
podjęcie robót jeszcze w tym roku. Konce­
sję dostaną Amerykanie, którzy bedą pła­
cili rocznie rządowi abisyńskiemu około 
miljon dolarów.

Koszt robót prelim inuje sie na dwieście 
miljonów funtów szterlingów. Sume te m a­
ją  wpłacić Sudan i Egipt po połowie.

Przed utworzeniem partji 
katolickiej w Ameryce.

(HW) Dotychczas tak sie układały sto­
sunki w Stanach Zjednoczonych, że katoli­
cy nie myśleli o organizowaniu własnej 
partji politycznej.

Obecnie jednak nastąpił pod tym  wzglę­
dem zwrot, którem u ostatnio daje wyraz 
Jam es B. Cooney na łamach „The New 
World . Pisze on wprost: „Rozwiązanie pro­
blemów, które obecnie najżywiej obchodzą 
katolików, jest_ uzależnionem od stworzenia 
własnej p a rtji centrowej". Cooney powo­
łuje sie następnie na doświadczenie przy 
obiorze prezydentów i na stanowisko pro­
testantów, którzy zdecydowali sie wysłać 
swych duchownych na teren roboty polity­
cznej.

Dla ilustracji podajemy, że obecnie znaj­
duje sie w U. S. A. 20 miljonów katolików. 
, a ^ y,p.a(?e£ stworzenia jednolitej p a rtji 
katolickiej St. Zjedn. staną przed możliwo­
ściami nowych konstelacyj politycznych.

Z ę b y  p o d n o s z ą  u r o d ę  

a l b o  j 'ą  n i w e c z ą

Wystarczy spojrzeć na te dwie twarze, 
aby się przekonać o prawdziwości 
naszego twierdzenia. Podkreślamy, że 
tylko zdrowe zęby mogę być na­
prawdę piękne. Zdrowe zaś sę zęby 
tylko wtedy, jeżeli sę starannie utrzy­
mywane w czystości. Ułałwia to pasta Col­
gate, jeżeli się jej używa codziennie.

Pasta Colgate usuwa gruntownie wszelkie 

szkodliwe resztki pożywienia z najdrobniej­
szych nawet szczelin pomiędzy zębami, 
a jednocześnie aromatyczny jej zapach 

sprawia, że oddech jest stale świeży i czysty.

y

R1BB0N DENTAL CREAM

Wymawiać: Kolgef

P A S T A  DO Z Ę B Ó W

Nowy okręt motorowy „Cordilleria"
I \  •!-// t |

W  stoczni w  H amburgu wykończono nowy 
okręt motorowy „Cordilleria", k tó ry  będzie 
kursował na lin ii H am burg—Am eryka. — 
„Cordilleria“ jest analogicznym okretem  
do będącego już w służbie pasażerskiej .,Ca- 
ribia“, również o pojemności 12.000 ton. Na 
ilustracji m om ent spuszczania „Cordille- 

r ji“ na morze.

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

(Si) PO ZACHMURZENIU POC.ODA SŁONECZ­
NA. W  W ileńsk iem  było w czora j ra n o  pogodnie  
i tylko m iejscam i w ystępow ały  m gły, p o k ry w a jąc  
niebo w arstw ą  c h m u r n isk ich . Pozosta łe  okolice 
miały pogodę p o ch m u rn ą . T em p era lu ra  silnie 
spadla w W ileńsk iem  i na  Polesiu, w ynosząc —8 
do —28. P o zosta łe  zaś okolice m iały te m p e ra tu ­
rę od 0 do  —6 st. Silny spadek  tem p e ra tu ry  w 
W ileńskiem  n a s tąp ił w skutek  nap ływ u  ch łodnych  
mas pow ietrza lodow ato -po larnego . Również sil­
ne w yprom ien iow anie  podczas pogodnej nocy 
przyczyniło się do  sp ad k u  te m p e ra tu ry  O pady za 
dobę ubiegłą były n ik łe  i z an o to w an o  je  w w ą­
skim pasie od Poznańsk iego  przez K ujaw y, M a­
zowsze i L ubelszczyznę po M ałopolskę W schod­
nią oraz częściow o na Polesiu i Ś ląsku C ieszyń­
skim, poza tem  o p adów  nie zan o tow ano  wcale.

Nad całym  k o n ty n en tem  e u ro p e jsk im  zalega 
obszar wyżow y ze śro d k iem  nad  Ć sto n ją  i Zatoką 
B iskajską. Rozległa d e p res ja  nasu w a  się znad 
A tlantyku, s ięgając  ir la n d ji  i Island ji, zan ik a jąca  

"depresja nad T ry p o litan ją  > u jśc iem  W ołgi.
Przew idyw any przebieg  pogody do p o łudn ia  9 

bm. według d an y ch  PI M a : W ileńskie, Polesie,
W ołyń, Podole, M ałopolska w schodn ia . Polska 
środkow a, W yżyna M a ło p o lsk a : Pogoda słonecz­
na, w nocy u m ia rk o w a n y , m ie jsc a m i dość silny 
m róz, zw łaszcza w d z ie ln ic a c h  w schodnich . Dniem 
kilka stopni pon iże j zera, s ła b e  w ia try  w schodnie 
lub cisza . P o zosta łe  dzie ln ice: N ajp ierw  c h m u r­
no i m glisto, potem  rozpogodzenie , nocą  u m ia r­
kowany, dniem  lekki m róz. Słabe w ia try  w schod­
nie lub po łudniow o-w schodnie.

O godzinie 8 ra n o  z an o to w an o  tem p era tu ry : 
W arszaw a — 1, Lwów —2, G dynia -  1, K raków  
0, W ilno — 15, P ozn ań  0, Z akopane  —-I, K atow i­
ce — 1, H ala G ąsienicow a —3. M orskie Oko —5, 
Krynica —3. Z ag ran icą : L ondyn ą, N ancy 2, Hel- 
der 4, K openhaga 0, W iedeń  2, Z urych 3, Berlin 
2, K łajpeda —9. K oszyce 2. B udapeszt a. 
holm 1 Tallin  18, Ryga — 13, H elsinki - 1 4 ,  Mo­
skwa — 19, M adry t 1, Lizbona 8, Rzym  6, Bel­
grad 8.

Gdy na czarnem jak kir niebie
świeci słońce miedziano-ogniste. ■■

Wrażenia i przeżycia polskich lotników na pograniczu stratosfery.
Z W arszawy donosi (C). W związku z 

niebywałym wyczynem polskich lotników, 
którzy wznieśli się do granie stratosfery, 
w arto zanotować fakt, że zamiar tego lotu 
powstał u lotników już po locie bazylej- 
skim. Pierwotnie pragnęli oni osiągnąć wy­
sokość 8.000 metrów i zbadać, jak na tej 
wysokości reaguje organizm ludzki. Poza- 
tem chodziło im o wypróbowanie reakcji 
pewnego aparatu. Tymczasem siłą rozpę­
du balon „Polonia" przekroczył zamierzo­
ną granicę i wzniósł się o 170 metrów wy­
żej.

Lotnicy mieli na sobie koszule i spodnie 
wełniane, na tem kombinezony podszyte 
specjalną błoną nieprzepuszczającą ciepła. 
Twarze mieli wysmarowane grubo waze­
liną w przewidywaniu mrozu, zupełnie 
słusznem, gdyż, jak o tem już pisaliśmy, 
termometr zanotował 59 stopni zimna!

Por. Hynek tak opowiada o swoich wra 
żeniach w tym sensacyjnym locie:

Na początku było przyjemnie i wesoło. 
Pogoda była doskonała. Na wysokości 1000 
do 1300 m. przebyliśmy warstwę chmur. 
Niebo stało się lazurowe, nasłonecznione, 
mocno. W pewnej chwili dostrzegliśmy na 
rozpostartej pod nami białej podłodze 
chmur czarny cień naszego balonu. Poprzez 
wyloty w chm urach, t. zw. „okna", widzie­

liśmy białe płaty ziemi pokrytej śniegiem. 
Czuliśmy się, jak na wycieczce górskiej.

Czarne niebo.
Mniejwięcej na poziomie 4500 metrów 

poczuliśmy, że oddech staje się coraz trud­
niejszy, Zaczęliśmy żywić się więc tlenem. 
Wnet straciliśmy jednak panowanie uad 
ciałem. Ruchy nasze stawały się wbrew na­
szej woli powolne i ociężałe tak, jakbyśmy 
byli zanurzeni w jakiejś gęstej cieczy. Mie­
liśmy wrażenie, że poruszamy się jak  w fil­
mie zwołnioriem „au ralenti"...

Zimna nie czuliśmy wcale, natomiast 
słońce zaczynało przypiekać jak kwarcowa 
lampa. I oto zaczęły zachodzić przedziwne 
zmiany w krajobrazie nieba...

Zaczęło ono nagle szarzeć aż stało się 
czarne jak kir... Z tej czerni wyglądało 
słońce koloru miedzianu - ognistego, krąg 
o ostrych brzegach bez nimbu i blasku. — 
Gdzieś z boku wychylał się ostry rąbek 
księżyca... Czyniło to posępne wrażenie 
nieba sądu ostatecznego, nieba końca świa­
ta, nieba apokaliptycznego-.

Wtedy dopiero zrozumiałem sens tak po­
spolitego słowa „niesamowity". Panowała 
straszliwa przedwieczna cisza. Spojrzałem 
na mego towarzysza, por. Burzyńskiego. 
Na lśniącej od wazeliny jego twarzy do­

strzegłem tylko oszronione rzęsy. Robił 
nadludzkie wysiłki przy swym aparacie. 
Obarczony dostarczaniem tlenu,, nie byłem 
już w stanie odkręcić  ̂ kranu i wypycha­
łem tlen z worka, naciskając go bezwład- 
niejącemi coraz bardziej rękoma. Krew hu­
czała mi w skroniach, uszy rozsadzał szum. 
Chciałem powiedzieć coś do towarzysza, ale 
słowa zamarły mi na ustach. Powietrze od­
mawiało przenoszenia głosu.

59 stopni poniżej zera.
Osunęliśmy się na dno kosza i pozosta­

liśmy tak w bezruchu. Jedynie dzięki te­
mu nie trysnęła z nas krew wszystkiemi 
porami. Spojrzałem na termometr — znie­
ruchomiał na 59 stopniach poniżej zera. 
Ale zimna mimo to nie czułem.

Balon nasz tymczasem napęezniał i zmie­
nił się w elastyczna piłkę. Zaczęło się opa­
danie, ale kontrole nad ciałem odzyskaliś­
my dopiero na jakichś 5.000 metrach...

Na wysokości 3.500 m. wyrzuciliśmy bu­
tlę tlenową, aby zmniejszyć siłę spadku i 
zamortyzować uderzenie...

Reszta znana już jest z opisów, podanych 
przez nas bezpośrednio po dokonaniu tego 
wyczynu, który dał dowód niezwykłej siły  
woli i odwagi naszych lotników.

Z a le c a n a  pvzs j l  lękam y ś iu ta ta  c a lc g a  nr pjm jjiaAkjcich ,

Pr z e z ię b ie n ia , G rypy , Ka sz l u  =— =  
— = = —  C h r y p k i ,  Z a p a l e n i a  O s k r z e l i

StibrolinaJRoche
7xiaxmvjz s f a m a l d

C e n a  d e t a l i c z n a  za  e l a k o n  z a m ia s t  z ł . 6 ^  i y l k o  z ł  < 4 ~

Konsu low i po lsk iem u z Kijowa
skradziono w pociągu dokumenty.

Z Równego donosi (Sp): W pociągu pos­
piesznym, zdążającym ze Zdołbunowa do 
Warszawy, wśród innych pazażerów znaj­
dował sie również konsul polski z Kijowa, 
p. Henryk Jankowski. W pewnym momen­
cie stwierdził on. że jego walizka, zawiera­
jąca ważne rzeczy i dokumenty została 
skradziona przez nieznanych sprawców.

Natychmiast zaalarmowano' policję, któ­
ra wszczęła dochodzenia, Patrol policyjny 
z Klewania znalazł walizkę w pobliżu toru 
kolejowego, stwierdził jednak, że zawar­
tość jej została naruszona.

Konsul Jankowski jechał służbowo do 
Warszawy.

D O N  K ISZ O T .

G dzie ty lk o  w id zę  u c iśn io n ą  c n o tę ,
K rzy w d ę  lub  p rzem o c , n ieszczęśc ie  lu b  n ęd zę ,
N a R o sy w an cie  m o je j  za ra z  pęd zę
M ając  w  sw y ch  o cz a c h  isk ry  g n iew u  z ło te .

T y le  w ty c h  w a lk a c h  n a z b ie ra łe m  sińców ,
Źe c o ra z  s ła b sz e  są  c io sy  m e j d ło n i 
I c o ra z  w o ln ie j m a k o b y ła  goni 
P o  tw a rd y m  b ru k u  d a le k ic h  g o śc ińców .

W ięc  i-^ ra z  n o c ą  ch w y ta  m ię  zw ią tp ien ie  
I p o d  n a p o re m  m yśli sp a ć  n ie  m ogę.
Czy d o b rą  w  życiu  sw em  o b ra łe m  d ro g ę  
G ro m iąc  w ia tra k i i z w a lcz a jąc  c ien ie .

A g d y  ta k  m ęczę  się, aż  św it n a jra ń s z y  
P rz y s tro i o k n a  izby w b la d e  k w ia ty .
S łyszę  w y ra ź n ie  z są s ie d n ie j k o m n a ty  
G łośne  c h ra p a n ie  m ego  S zan szo  P a n s z y

H en ryk  Zbierzchow ski.

(— 1 S T Y P E N D J A  D l,A  M Ł O D Z IE Ż Y  KRAKOM  
S K IE J . D r. Jó z e f  N ow ak , n o ta r ju s z  w B rzeski 
ja k o  k u r a to r  F u n d a c ji  s ty p e n d y jn e j  im , Ignaceg 
M o ssak o w sk ieg o , n a d a  na  ro k  1933 pięć s tv p e r 
d jó w  p o  600 zł. d la  s tu d e n tó w  U n iw ersy te tu  Js 
g ie llo ń sk ieg o  i 5 s ty p e n d jó w  po  690 zł d la  uci 
n ió w  sz k ó ł ś re d n ic h  o g ó ln o  k sz ta łcący ch  w Kra 
k ow ie . P o d a n ia  n a le ż y  w n o sić  d o  d n ia  1 kwiel 
n ia  4933 n a  rę c e  S en a tu  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ii 
sk iego , w zg lęd n ie  na  ręce  k u ra to ra  O k ręg u  Szkoi 
n eg o  K rak o w sk ieg o .
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Z KRAJU.

SĄD STAROŚCIŃSKI NAD STUDENTAMI
z  O. W . P. W  starostw ie  grodzkiem  W arszaw a 
śródm ieście stanęli przed sądem  starościńsk im  
spraw cy akadem ickich  aw an tu r w dniu 5 b. m. 
p rzed  kościołem  św. Krzyża. Na 23 oskarżonych  
członków  lub sym patyków  O. W . P. skazano  17 
n a  kary  od 3 lub 30 dn i areszlu , lub 500 zł. 
grzyw ny. Co do 6-ciu pozostałych studen tów  sp ra ­
wy zostały odroczone ze względu na pow ołanie 
p rzez  nich św iadków . Poza tem  w w ięzieniu śled- 
czem  zn a jd u ją  się 4-rej aresztow ani, k tó rych  sp ra ­
wy skierow ane zostały do  p ro k u ra to ra . Są oni ob­
winieni o czynny opór w ładzy. Je s t  m iędzy nim i 
jeden  inżynier i jeden  studen t uniw . warsz.

(dz) BALON NIEM IECKI SPADŁ POD KAR. 
JUZAM I. O negdaj w pobliżu K artuz n a  polu roi- 
inka  Józefa Szredera w P rokow skich  C hróstach  
.spad! niem iecki balon dośw iadczalny bez gondoli 
Do powłoki przypięły  był a p a ra t do  znaczenia 
w ysokości lotu, a ze znalezionych pism  w ynika, 
że balon został w ypuszczony w Seedin w Pom e 
ran ji.

NIEBOSZCZYK, KTÓRY ŻYJE. G łośna była 
swego czasu spraw a gr. kat. proboszcza we wsi 
I opielniki w pow. śn iatyńskim , ks. Ja n a  Ambro- 
źaka, k ló ry  s tan ął w r. 1927 przed sądem  przysię* 
głych w Kołomyi, oskarżony  o zbrodn ię  oszustw a 
i inne nadużycia. Został on wów czas uw olniony 
i w rócił do  swej p arafji. O brońca ks. A m brożaka 
w powyższym  procesie, adw. M. Aszkenazy, nie 
o trzym aw szy h o n o ra rju m  za obronę, sk ierow ał 
list do wsi, w k tó re j ks. A m brożak później p rze­
byw ał, z żądaniem  zapłaly  h o n o ra rju m , lisi ten 
w rócił jed n ak  po kilku tygodniach z dopiskiem  
"O jla , zaopatrzonym  urzędow ą pieczęcią, że ks. 
A m brożak zm arł. W obec tego obrońca  przesta ł 
m yśleć o tej spraw ie. Jak ież  było jed n ak  jego 
zdziw ienie, kiedy przybyw szy przed tygodniem  
do restau rac ji R otlerbergów  w K ołom yi zastał 
tam  ks. A m brożaka, o k tórego  śm ierci w yc*ytał 
n aw et swego czasu w spom nienia żałobne w pi­
sm ach tarnopolsk ich . Ks, A m brożak uścinął po 
chw ili d łoń  swego b. obrońcy , ośw iadczając  m u, 
ze „u m arł tylko w gazelach".

*’°b;s KI KOMUNISTA, ZASTRZELONY 
PR Z E Z  STRAŻ SOWIECKĄ. Na granicy  p.-.lsko 
sow ieckiej w re jon ie  Łuźek zastrzelony  zosłat 
p rzez  straż  sow iecką w ybitny kom unista polsisi, 
L u d « 'k  Kuczyński, klóry  zbiegł przed kilku laty 
z Polski do  Rosji sow ieckiej. Kuczyński w ysłany 
został na teren łotew ski w celach agitacyjnych.
I o w rócił stam tąd  zbyt wcześnie, a ra p o rt, zróżo- 
ny  przez niego, spow odow ał aresztow anie . Ku. 
czyński uciekł z w ięzienia i s ta ra ł się p rz ed o ­
stać do  Polski. Na granicy zoslał przez s tiaź  I ol- 
szew icką zabiły.

ZE ŚWIATA.

(HW ) OSTRA KRYTYKA PARLAMENTU CZE 
SK1EGO. Prezes kato lickiej p artji ludow ej, S ta. 
szek p o ddał na łam ach swego o rganu  „Lidove 
L isty  bardzo  surow ej krytyce bezczynność i biu. 
rok ra ty zm  p arlam en tu  czesko-słowackiego.

Zaznaczyć należy, ł ę  Staszek w ystąpił rów nież 
n iedaw no  n a -ze b ran iu  publicznern w Pradze  bar- 

■irizo o stro  przeciw  m inistrow i ośw iaty, socjahśeie 
D ererow i.

Należy obie pozycje powyższe zaznaczyć na 
m arginesie  ostrzejszego ku rsu  ze s trony  ka to li. 
ków  w C. S. R.

(z) DOCHODZENIA DYSCYLIN.1RNE PR Z E ­
CIW KO 20.000 KOLEJARZY W AUSTRII. Gene 
ra ln a  d y rekcja  kolei au strjack ich  prow adzi da le j 
dochodzenia ka rn e  przeciw ko kolejarzom , k ió rzy  
b ra li udział w osta tn im  s tra jk u  d em o n stracy j­
nym . W ciągu w czorajszego w ieczora dochodzenia 
te zostały już  praw ie ukończone. Naogól 20.000 
k o le ja rzy  zn a jd u je  się w śledztw ie d v srv p lin ar- i 
nem . W iększość z nich, a m ianow icie 16.900 u k a ­
ra n a  będzie odciągnięciem  4 proc. z m iesięcz­
nych  penayj.

(C) SREBRNY DOLAR -  NOWA WALUTA 
CHIŃSKA. Ja k  donoszą z Zurychu, m in ister fi­
nansów  w porozum ieniu  z pełnym  gabinetem  
Chińskiego Rządu, w ydal rozporządzenie, n a  ran . 
ćy k tórego  dotychczasow y tael, został urzędów , 
nie zniesiony, a w m iejsce tegoż będzie w obie. 
gu sreb rny  do lar. O ficjalny kurs taela rów nał się 
1.40 m eksykańskiego do lara , zaś d o lar będzie li­
czony po 0.715 taela. Nowa jed n o stk a  m o n eta rn a  
sreb rn y  d o la r  weszła w życie z dniem  t m arca  
b r. i w tej w alucie będą pob ierane cła, zam iast 
w  taelach.

FIN AŁ STRAJKU HISZPAŃSKIEGO. Ja k  d o n o . 
szą z M a d ry tu  w A sturji zakończono s tra jk  w ę­
glowy. W  s tra jk u  b ra ło  udział 20.000 robo tn ików  
kopalnianych. 15.000 robo tn ików  ogłosiło się za 
p lanem  zakończenia s tra jk u , a rów nocześnie za... 
spensjonow aniem  2000  starszych  górników . W 
ten  sposób p ro d u k c ja  kopaln iana  w A sturj bę­
dzie zm niejszona.

(z) W BUMUNJI ARESZTOWANO ARTYSTKĘ, 
SKAZANĄ NA ŚMIERĆ W POLSCE? Parysk i „Ma- 
t in “ donosi z B ukaresztu : „U niversul“ dow iadu je  
się z Czerniowiec, iż tam tejsze  w ładze a resz to ­
wały p. Helenę Svakhova (? l, a r ty s tk ę  m usic- 
hallów , znaną  dobrze w Polsce (?), k tó ra  sk aza ­
n a  została na śm ierć w T arnopo lu  za zam ordow a­
nie  swego m ęża i córk i. Skazana uciekła p o ta je m ­
nie  przez granicę  po lsko-rum uńską  i schron iła  się 
dó  Czerniowiec. Ma być ona w ydana przez  w ła­
dze rum uńskie  Polsce.

(mb) ODKRYEIE SŁYNNEJ KOPALNI AM ETY­
STÓW  FARAONÓW EGIPSKICH, Donoszą z Kai- 
1 0 : Przypadek  dopom ógł do odkrycia  p ra s ta re j  
kopaln i na pustyni egipskiej, z g tó rej w edług hi- 
s to rji czerpali faraonow ie egipscy w spaniale, sły n ­
ne  wśród ludów staroży tnych  am etysty . M iano­
wicie gen. sir C harles Śpinks, generalny in spek­
to r  a rm ji egipskiej n a tra fił podczas podróży in­
spekcy jne j po pustyni zachodniej na m ałe p ia ­
szczyste pagórki w odległości KO km. na północ­
ny  zachód od Abu Simbel B adając  bliżej ta jem n i­
cze w zniesienia g runtu , znalazł dw ie tablice k a ­
m ienne, na k tórych  k u ra to r m uzeum  w K airo R. 
E ngelbach  odeyfrow ał napisy Daty one tak rewe- 
lacy jny  wynik, że Engelbach sam  po jechał na 
m iejsce oznaczone, aby kontynuow ać prace a r  
cheologiczne. O kazło się, że tablice te pochodzą 
z okresu  XII dynastji, k tó rej królow ie wysyłali 
w  tę s tro n ę  ekspedycje  na poszukiw anie am ety ­
stów. Bliższe zbadanie pagórków  w ykazało, że są 
to  i,stotnie słynne kopaln ie am etystów , które w 
sta ro ży tn o śc i uchodziły  za na jd ro ższe  k lejno ty .

M o l w e s e l s z a  K o m e d i a  s e z o n u

KAŻDEMU wolno KOCHAĆ
z DYMSZĄ, ZIMIŃSKA, MASZYŃSKlM 
I ZIELIŃSKĄ w dalszym ciągu wy­
świetlana w Klnie „ V W A i% UJSl** 

__________________________________________________________________________________ZNIŻKI WAŻNE.
Bierzcie udział w wielkim konkursie o najtrafniejszą recenzję. Dotychczas wpłynęło już 1644 re c e n z y j.p -
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Teatr, literatura, nauka i sztuka.

Czy cenny obraz Juljusza Kossaka
będzie sprzedany zagranice?

(W,u) W ostatnich dniach rozeszły sie po 
Krakowie niepokojące pogłoski, jakoby 
znajdujący się w Muzeum Narodoewm i 
zwracający powszechną uwagę obraz Ju­
ljusza Kossaka i Brodowskiego „Bitna pod 
Berestcczkiem“ miał być sprzedany pewne­
mu Amerykaninowi.

Obraz ten posiada wielką wartość i jest 
jednym z najpiękniejszych obrazów bata­
listycznych starego Kossaka.

Dyr. Muzeum Narodowego, p. Kopera u- 
dzielił nam informacyj, z których okazuje 
się, że jeśliby nawet popełniono ten zgoła 
nieobywatelski czyn i sprzedano obraz ów 
zagranicę, winy tej transakcji nie poniesie 
w najmniejszym stopniu nasze muzeum. 
Obraz ten bowiem jest tylko depozytem 
muzealnym a nie własnością Muzeum Na­
rodowego.

Krakowskie Muzeum Narodowe przy j­
muje w depozyt liczne dzieła sztuki i przy­
jęło też w czerwcu 1929 roku dziesięć cen­

nych obrazów, m. in. także ową „Bitwę pod 
Beresteczkiem" — od pani J . J . z Sosnow­
ca, i wpisało je jako depozyt w księgaeh 
swych pod numerem 12941. Od tego czasu 
ani właścicielka ani też nikt z jej rodziny 
czy przez nią przysłany, nie zgłaszał się w 
dyrekcji Muzeum z żadnym zapytaniem o 
te obrazy, które, jako depozyt zdobią ścia­
ny Muzeum wespół z licznie znajdującem i 
się tam  wspaniałemi dziełami sztuki. _

Nie wydaje się możliwe, by właścicielka 
toczyła jakieś pertrak tacje  w związku _ z 
sprzedażą tego obrazu zagranicę, dyrekcja 
Muzeum bowiem miałaby jakieś wiadomo­
ści, czy, kto i kiedy, zwiedzając Muzeum, 
interesował się specjalnie, jako kupiec o- 
wem dziełem. Jest ponadto prowadzona w 
Muzeum ewidencja zwiedzających zagra­
nicznych gości.

Przypuszczać więc należy, że wiadomość 
ta, krążąca po mieście jest raczej zwykłą 
plotką.

^Proboszcz w śród ubogich*
w Teatrze Polskim w Katov/icach.

M o w e  w y s l o w i i
w fcrahowsKim Pałacu Sztuhi.
(Grupa „Dziesięciu". — Wystawa E. Krchy. 
Wystawa Karszniewicza. -— Związek Gra­

fików. — Medaljerzy czescy).
W nadchodzącą niedzielę otwiera Pałac 

Sztuki znowu interesującą i bardzo uroz­
maiconą wystawę. Główną salę zajmie gru­
pa „Dziesięciu", w której biorą udział zna­
ni artyści: Bunsch, Chmurski, Grott, Fed- 
kowicz, Hofmann, Machalski, Popławski, 
Podgórski. Samlicki i Serwin. Świetlicę 
zajmie zbiorowa wystawa Karszniewicza, 
salę naprzeciw zbiorowa wystawa Krchy, 
dalsze sale Związek Grafików, który pod 
kierunkiem swego prezesa L. Kowalskiego 
zorganizował dużą ekspozycję grafików z 
całej Polski. Ponadto w gablotach, rozmie­
szczonych we -wszystkich salach, umie­
szczona będzie duża ilość plakiet i medali 
znakomitych artystów czeskich. Ten dział 
zorganizowało Krakowskie Towarzystwo 
Numizmatyczne. Całość wystawy będzie 
wiec istotnie niezmiernie bogata.

Otwarcie niedzielne tych wystaw odbę­
dzie się w godzinie 11-tej przed południem, 
w obecności naszych władz oraz konsula­
tu czeskiego w Krakowie. Naturalnie, że 
posiadacze akcyj nie dopłacają nic do 
nich — dla nie posiadających akcyj wstęp 
jak zwykle. Prace przygotowawcze do tej 
wystawy rozpoczną się już jutro. Najnow­
sze ekspozycje w Pałacu Sztuki spotkają 
się napewno z dużem zainteresowaniem pu­
bliczności, która tak chętnie gromadzi się 
w Pałacu Sztuki.

Prem je artystyczne wydaje codziennie 
kaneelarja Pałacu Sztuki akcjonariuszom. 
Na prowincję premje te już są ekspedio­
wane. Ze wszystkich stron otrzym uje dy­
rekcja podziękowania za piękną i warto­
ściową premję tegoroczną, która będzie o- 
zdnba niejednego mieszkania.

Akcje na rok 1933 są do nabycia w kasie

Pałacu Sztuki codziennie po cenie, jak  co 
roku. W tym roku szczególnie akcje te po­
winny rozejść się w tysiącach egzempla­
rzy. Bardzo chętnie korzystają z akeyi na­
sze szkoły, które słusznie zachęcają po­
szczególne klasy do ich nabywania. Szko­
ły tę otrzymują premje, które służą do o* 
zdoby klas. Po kilku latach klasa taka bę­
dzie m iała bezpłatnie kolekcję barwnych 
pięknych dzieł.

IM RE UNGAR, św ia tow ej staw y p ian ista , w ir­
tuoz, k tó ry  m im o c iem noty  sw ą b łysko tliw ą tech ­
n iką  i n ad zw y czajn ą  in te rp re ta c ja  w p raw ia  w  za­
chw yt słuchaczy, w ystąp i ty lk o  jed en  raz , a to 
w sobotę , 11 bm . w S tarym  T ea trze . W ielka k u l­
tu ra  i pełne finezji uczucie sp raw ia, że g ra  l in ­
ga ra  p rom ien ieje  jak o b y  flu idem  duchow ym  i a r ­
tystycznym , k tó ry  udzie la  się au d y to rju m

Co grają w teatrach?
w e czw artek , d n ia  S m arca  b r.

W arszaw a, W ielk i: „ F a u s t" , N arodow y: „ K e a n " , 
Nowy: „C ień", L etn i: „Sm aczny eb leb  kłam stw a",: 
Polski: „Szczęście od ju t r a " .  K am era ln y : „H an d tą - 
rze s ław y ", A teneum : „M ajo r B a rb a ra " , W Podzie­
m iu: „P anow ie  w now ych kapelu szach ", T e a tr  8.30: 
„K ob ie ta , k tó ra  w ie czego ch ce" , B an d a : „M oja 
s io s tra  i ja " ,  M orskie Oko: w p ią tek  p re m ie ra  
„E ew ja  m iłośc i" . M ignon: „P odkop  pod W arszaw ę", 
C yrk : P ro g ram  m arcow y.

K raków . T ea tr  im . J .  S łw ackiego: „Co ty lk o  chce 
c ie" , B a g a te la : „P ięk n a  G a la tea" .

Lwów. W ielk i: „O pera  za 3 g rosze" . R ozm aitości: 
„Z ło ta  c iocia" .

K atow ice. T e a tr  Polski dziś n ieczynny .
R y b n ik . T e a tr  Polski z K atow ic: „Z em sta" .
P oznań . T e a tr  W ielk i: „ F a u s t"  gośc. w ystęp  Casa- 

recch l i Olgi O lg inej, Peflski: „Św. Jo a n n a " , N owyr 
„N in a" , K om edja M uzyczna: „ P . P . 5".

Bydgoszcz. T e a tr  m ie jsk i: „N a czerw onym  w u lk a­
n ie" .

T oruń . T e a tr  po lsk i: „ P e p p in a " .
Częstochow a. T e a tr  K am era ln y : „ P a n n a  M aliczew 

sk a" .
Łódź. M ie jsk i: „K o b ie ta , k tó ra  k u p iła  m ęża", K a 

m o ra ln y : „S p raw a Moniki**.

Teatr ro lsh i w  K atow icach tcystawil 
ostatnio św ietna francuska  kom edię r>. t. 
„Proboszcz wśród ubogich“ z  p. Zbyszew- 
skim  w roli ty tu łow ej, oraz z v. Kochano­
wiczem w  roli „Papieża". P. Kochanowicz 
rolę swoja odegrał z w ielkim  artyzm em .

(H . D. W .), P o lsk a : Iz y d o r  Ł uszczek  (P o lsk a ), W ę­
g ry :  J a n  M a ru sa rz  (Po lsk a), B u m u n ja :  Z y g m u n t 
R und  (N orw egja ), J u g o s ła w ia :  F ra n z  S im u n ek  (Cze­
chosłow acja), F ra n c ja :  R eym ond  B e r th e t  (F ra n c ja ) , 
W łochy: S ev erin o  M enard i (W iochy), N iem cy : M aks 
F isch e r (N iem cy), A u strja '. H an s  H a u se r  (A u s tr ja ) . 
M istrz  ak ad em ick i św ia ta  G u n n a r  S a k sh a u g  (N or­
w egja).

«  •  •
Zakończenie sezonu n a rc ia rsk ie g o  n a  P ó łn o cy  s ta ­

now ić b ęd ą  ju b ileuszow e zaw ody fiń sk ieg o  zw iązku  
n a rc ia rsk ieg o  w L an h tl. Do zaw odów  ty c h  zg ło s i] i 
się czołowi n a rc ia rz e  Północy, a  m ianow icie  k ra je  
pó łnocne będą  rep rezen to w an e  ja k  n a s tę p u je : N o r­
w eg ja : A . R yan , K. N o rtfie llm a r, S am u lsh au g , Vi- 
n ja ren g en , H offsbabken , Szw ecja : U tte rs tro m  E ng- 
lun d , W ikstrom , H u ltb e rg  t E rib sso n . F in la n d ia :  
S aa rin en , L iikanen , W alonen, H eik k in en . P ro g ra m  
zawodów p rzew id u je  b ieg  17 km  w sobotę, w  nie 
dzielę zaś k o n k u rs skoków  t b ieg  l.0 km.

B t. p .

A D O L F  F A 1 T E R
b. radca krakow skiej Izby przem ysłow o-handlow ej, przem ysłow iec

zmarł dnia 8 marca 1933 r„ w 80 roku życia.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego na cmentarzu izraelickiin 

w Krakowie nastąpi w piątek, dnia 10 marca 1933 r. o godzinie 3 po południu.
O tem zawiadamia Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w  głębokim smutku 

pogrążona 144g RODZINA.

Sensacgfny skok narciarski kobiety.
■Tak donoszą gazety  ang ie lsk ie  z Nowego Jo rk u , w 

S a lt Lakę City (stolica gm iny Mormonów) odbyły  się 
w ielkie zawody n a rc ia rsk ie , k tó re  śc iągnęły  siln ą  
konkurencję skandynaw ską, k an ad y jsk ą  I am ery k ań ­
ską.

W konkursie skoków najw iększą sensację  w yw ołała 
n a rc ia rk a  norw eska Jo lian n a  K ilslad , odbyw ająca  o- 
becnie. tou rnee  po S tanach  Zjedn. O ddała ona trzy  
w span ia łe  skoki, z k tó rych  trzeci w ynosił 60 ni, d łu ­

gości (!!!). Skok byt u stan y  t w ykonany  w p ięknym  
s ty lu .

W konkursie  tym  zw yciężył N orw eg A lf E ngen , o- 
s ią g a ją e  fan tasty czn ą  długość 85,5 in., a  w ięc po­
w ażnie zag raża jąc  rekordow i św ia ta , ustanow ionem u 
przez Z ygm unta  R unda (87 m.).

Skok norw eskiej n a rc ia rk i je s t n ieo fic ja ln y m  rekor- 
dem  kobiecym .

Narciarscy mistrzowie Europy i Ameryki.
Sezon n a rc ia rsk i je s t praw ie że ukończony. Pozo­

s ta ły  bowiem z większyob im prez do rozeg ran ia  je ­
dyn ie  bieg zjazdow y K an d ah a r w S zw ajcarii (Miir- 
ren) i jubileuszow e zawody fińskie, k tóre się odbędą 
pod koniec b, tygodnia.

O iie idzie o p rog ram  polski, to zostanie on zam 
kn ię ty  m istrzostw am i zjazdowem i w Zakopanem  w 
niedzielo 12 b. m- D w aj czołowi narc ia rze  Polski, 
a  m ianow icie Br. Czech 1 St. M arusarz mieli wziąć 
udział w biegu zjazdow ym  K andahar, jednakow oż 
z powodu kolizji te rm inu  tegoż biegu z m istrzo 
stwem  Polski, przew ażyło zdanie, iż narc ia rze  ci 
muszą s ta rto w ać  raczej w te j o s ta tn ie j konkurencji.

Mimo coraz większego spopujaryzowania zawodów

w biegu zjazdow ym , n a jb ard z ie j cenionem  jednakże  
je s t m istrzostw o t. zw. kom blnaejl k lasycznej, t. zn. 
biegu 18 km i skoku. Zwycięzcy w te jże  kom binacji 
noszą o fic ja lne  ty tu ły  m istrzów  n arc ia rsk ich  danego 
k ra ju , podczas gdy pozostałe konkurencje  m a ją  ty 
tu ły  m istrzow skie w dan e j specjalności, a  w ięc w 
biegu zjazdow ym , m istrz  w skokach i t, d.

L ista  zawodników, k tórzy  w b. r, zdabyli m i­
strzostw o w k ra jach  u p raw ia jący ch  n arc ia rs tw o  
p rzed staw ia ją  się nast.: F. I. S.: Sven E riksson
(Szw ecja), N orw egja: O laf Lian (N orw egja), Szwe 
c ja : O skar tlu lfb e rg  (Szw ecja), F io la n d ja : L auri 
Y alonen (F in lan d ja ), Czechosłow acja: Sw az: A nton in  
B a rto n  (Czechosłow acja), H . D. W .: R . B u rk e r t  i

Elita amerykańskich lekkoatletów 
startuje w Ameryce.

)V roku  b ieżącym  fi czołow ych lekkoatle tów  Arna 
ry k i m a odbyć, to u rn ee  po E u ro p ie . W sk ład  ek ip y  
w ejdę: W illia m  O arr, rek o rd z is ta  św ia ta  n a  4ón m. 
(46,2), Ben E astm an  (sp ec ja lis ta  w biegu 400 m ), 
R a lph  M ctcafle , znany  sp r in te r  am ery k ań sk i. Gene 
Venzke, rek o rd z is ta  jed n e j m ili w h a li, G eorge S pitz 
na jlepszy  obecnie skoczek am ery k ań sk i, o raz  Ja m e s  
B auscb  rek o rd z is ta  i m is trz  św ia ta  w dziesięciobo ju .

D oborow a ta  d ru ży n a  weźm ie u dzia ł w szeregu im ­
prez lek k o atle tycznych . Z aznaczyć należy , że je s t  to 
n a js iln ie jsza  d ru b y n a  am ery k ań sk a , ja k a  poza ig rz y ­
skam i o lim p ijsk iem i będzie k iedykolw iek s ta rto w a łń  
w E urop ie .

ZAWODY O SPRAW NOŚĆ W  ZW ARDONIU. K r a ­
kow ska „S k im k a"  u rządza  w n iedziele dn ia  12 bm. 
zaw ody o odznakę az spraw ność w Z w ardoniu . W 
p ro g ram ie  b ieg  d la  pań  n a  8 km i d la  panów  na  12 
km . Z apisy  p rzy jm u je  codziennie s e k re ta r ja t  „Skim - 
k i" , K raków , u l. K row oderska 8 w godzinach  w ie­
czornych- B adanie lek arsk ie  uczestn ików  odbędzie się 
w p ją tek  o godz. 6 w YMCA. W sobotę o godz. 3, 
m in . 45 odjedzie w ycieczka „Skim kl*1 n a  zaw ody. — 
S ta r t  w dwóch g ra p a c h : o godz. 9-ej d la  p rzy b y w a­
ją c y c h  w sobotę (losow anie num erów  o 8 m in . 30), d la  
p rzy b y w a jący ch  w n iedzielę o godz. 11 m in . 30 (loso­
w anie num erów  o 11-ej). Z głoszenia  d la  członków  k lu ­
bu 1 zł. 50 g r., d la  członków in n y eh  klubów  i nie- 
stow . 2 zł. — W raz ie  n iepom yślnych  w arunków  
śn ieżnych  zawody będą odłożone.

DRUŻYNA SKODY W  W A R SZ A W IE  zosta ła  za­
s ilo n a  now ym i g raczam i, a  to  M a rjan em  z Graco- 
v ii i G órskim  z p o znańsk ie j L eg ji.

MECZ B O K SE R SK I M O NACHJUM  — W ARSZA- 
W A zostan ie  ro zeg ran y  w niedzielę  12 b. m. w W ar­
szaw ie o godz. 12-ej w sa li cy rk u . W alczyć będą 
n as tęp u jące  p a ry : W ertz  (M onachjum ) — T otbele 
(W arszaw a), H o fs te tte r  — K azim iersk i, Seherin- 
g e r  — C y ran , S c h je in k o ffe r  — Bukow ski, Nem- 
m er — S ew eryn iak , Mozer — D oroba, E ngelhard  — 
K a rp iń sk i, Seicb — A ntczak . R ezerw ę W arszaw y 
sta n o w ią  W ieczorek, M ałecki, P astru czak , A nders, 
P isa rsk i, P iln ik , W ysocki.

(Asz) MECZ P IŁ K A R S K I W W A R SZA W IE, mimo 
sk a n d a liczn y ch  w arunków  terenow ych  odbył się w 
n iedzie lę  m iędzy S kodą a  1 p . ra d io te le g ra f , Zwy­
cięży ła  Skoda 3:1 (2:0). B ram ki d la Skody zdobyli 
Z aran ek , B a ry ta  i G órski. J e d y n a  bram kę dla woj­
skow ych zdobył S zu ste r. W d ru ży n ie  wojskow ej 
w y s tą p ił także znany  g racz  śląski H erisch , o któ­
reg o  obecnie toczą sp ó r W arszaw ian k a  i Polonja.

(K t) M IĘDZYNARODOW E ZAWODY N A R CIA R­
S K IE  STRAŻY G R A N IC ZN E J. S ta ran iem  m ałopol­
sk ie j s tra ż y  g ran iczn e j In sp e k to ra tu  w - P rzem yślu , 
o raz czesk iej s tra ż y  g ran iczn e j, odbyły  się w Wo­
łowcu (C zechosłow acja) zaw ody n a rc ia rsk ie  z udzia­
łem około 30 zaw odników  polskich i czeskich. W y­
niki uzyskano  n as tę p u ją c e : h ieg  18 km : 1) W rona 
(C zechosłow acja) 1:15.00, 2) S p ir  (Cz.) 1:24 04, 3) S'U- 
da (Cz.) 1:28,02, 4) G otańczyk (Polska) 1:20.04. 5) Za-' 
patok  (Cz.) 1:41,1.5. B ieg ju n io ró w  18 km: l) F ilip i 
(Cz.) 1:19.36, 2) N iedziela (Polska) 1:22.05, 3) J a n ­
kowski 1:22.26, 4) Polan  (Po lska) 1:23.48, 5) 91ązak 

CA RTO N N ET, ZNANY PŁY W A K  FRA NCUSKI 
u stan o w ił w zeszłym  tygodn iu  rekord  św ia ta  na dy­
s ta n s ie  100 m w sty lu  k lasycznym , a m ianow icie 
1:12,4. P oprzedn i rekord  w ynosi! 1:13. i należał rów­
nież  do C arto n n e ta .

(Asz) PO LSK I Z W IĄ ZEK  LEKKOATLETYCZNY 
uchw alił na swem osta tn iem  posiedzeniu przyznać 
sp ec ja ln e  n ag ro d y  członkom  te j sz ta fe ty  k lub-w ej, 
k tó ra  w sezonie b ieżącym  w biegn 4X100 m. pierw sza 
o siąg n ie  czas n iżej 43 sekund . D ohw afa ta  ma *.a za­
dan ie  zachęcenie  zaw odników  do u p raw ian ia  o e^ o w  
sz tafe tow ych . Co do tychczas było w klubach  naszych 
trak to w an e  po m acoszem u.

AL BROW N, M ISTRZ B O K SE R SK I ŚW IATA WA« 
^  K O G U C IE J pokonał onegdaj w Londynie .Jobnny 
P e te rsa . 19 bm. Ai Brown stoczy w M ediolanie w al­
kę z B ernaseonim  o ty tu ł m istrza św ia ta  

T U R N IE J TEN ISO W Y  W MONTE CARLO został 
p rzerw an y  z poAyodu niepogody, k tó ra  p an u je  na  Ri- 
w ierze od szeregu  dni.
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osinie manieniu przesłuchania Gorgonouie)
w drugim dniu procesu.

. — , . , . K raków, 7 marca.
W drugim dniu rozprwy przeciw Gorgo­

nowej przed krakowskim  sądem przysię­
głych kontynuowano w dalszym  ciągu 
przesłuchiwanie oskarżonej. P y tan ia  s ta ­
wiał głównie prokurator.

Prok.: A teraz przejdźmy do takiej kwe­
st ji: kiedy pani obejmowała po odkryciu 
zbrodni Zarembę, powiedziała mu pani: 
„Nie płacz Heniu, już się stało11.

Osk.: _Nie powiedziałam tak, powiedzia­
łam że już się nie wróci, że już się nie od­
mieni, zeby nawet głową o ścianę bił. Słów 
nie pamiętam.

Prok.: Dlaczego pani nie użyła jodyny 
do okładu. Jrrzeciez nadkom. Frankowski 
znalazł wielką flaszkę jodyny w łazience 
na polce, czy pani o tem wiedziała?

Osk.: Kom. Frankow ski powiedział mi ^ 
tem, ale ja  przedtem o tem nie wiedziałam.

Czy „krzyk z g>ola“ ?
Prok.: Jeden ze świadków zeznał, Staś 

zeznał, Kam ińska zeznała, że na pytanie, 
skąd pochodzi rana na rece pani, odpowie­
działa pani, ze słysząc krzyk, a nie wie­
dząc, czy pochodzi z pola, wybiła pani 
szybę.

Osk.: Ani Staś, ani Kamińska nie py­
tali mnie sią jak  sie zraniłam . O tem, że 
krzyk pochodził z pola, nie mówiłam 

Prok.: Ą wiec, kiedy K am ińska i Tobja- 
Bzowna nie poszły po wode, poszedł po te 
wode jeden z wartowników. Czy Mazurczak 
przyniósł te wode, dlaczego dopiero po u- 
pływie pół godziny pani użyła tej wody, 
kiedy pani jej tak  gwałtownie potrzebo­
wała?

Oskarżona tłumaczy sie, że w międzycza­
sie dziecko zasnęło i nie chciała go budzić, 
aby mu dać wody. Dopiero po napojeniu 
dziecka sama napiła sie również.

...Wciąż wskazuje sprawców...
Prok.: Czy pani mówiła Tobiaszównie, że 

morderstwa dokonali najprawdopodobniej 
komuniści, którzy pracowali na budowie 
przy ul. Tęczyńskiej, czy pani nie mówiła, 
że to mogli zrobić kaflarze. Pani mówiła 
także coś o złodziejach?

Osk.ą Panie^ prokuratorze, lam  byli raz 
złodzieje w willi. J a  sam a chodziłam o 12 
w nocy na posterunek policji, bo byli zło­
dzieje.

Prok.: To wszystko już słyszałem. Zre­
sztą posterunek # policji wyjaśni to. Jedno 
w zachowaniu^ sie pani uderza, że pani od- 
razu wskazuje na okno otwarte, drzwi 
otwarte, mówi pani, że pies jest ogłuszony, 
że tô  zrobili komuniści, że kaflarze, potem 
mówi, że klucz zginał od furtki. Pani tak 
wciąż wskazuje na jakichś sprawców.

Osk.: J a  nie mogłam mówić napewne, bo 
nie wiedziałam, ja  dawałam  myśli, że w 
tym kierunku można prowadzić śledztwo.

Prok.: Co do śladów, to nie znaleziono nic, 
coby wskazywało, że spraw ca mógł sie do­
stać z zewnątrz. Mowie o pakarn i, o dzie­
dzińcu.

Osk.: Trzeba było wiedzieć, jaka była po- 
jgoda przedtem, a jaka  była pogoda potem.

Prok.: Kto pani mówił, że nie znaleziono 
Śladów w ogrodzie, ani na murze, stw ier­
dzających, że ktoś sie dostaw ał z zewnątrz?

Osk.: Słyszałam , że mówiono, że są to 
tylko ślady do stawku.

Prok.: Czy obie bram y były zamknięte? 
Osk.: Były zamknięte, ale czy główna 

b ram a była zam knięta na klucz, to nie 
syiem.

Prok.: Czy pani chciała badać ślady, dla­
t e g o  pani powiedziała do post. Szwajcara, 
Że pani idzie badać ślady.
, Osk.: Nie badałam żadnych śladów.

Świeca koto przyrebli.
Prok.: Pani stwierdziła, że pani do base- 

fiu po wode szła bez świecy?
Osk.: Tak.
Prok.: Niech pani wytłum aczy^ jak mo­

gło sie zdarzyć, że przy przerębli, do któ­
rej wrzucono dżagan, znajeziouo świece, 
która zginęła z pokoju pani?

Osk.: Ja nie mogę wiedzieć, czy to była 
świeca z mojego pokoju. ,

Prok.: Czy w lichtarzu n pani była świe­
ca? Gdzie sie ta  świeca m ogła podziać?

Osk.: Świece dwa, czy trzy dni przedtem 
przyniosła mi nieboszczka. Świeca była 
wysoka. M usiała być potem gdzieś w mie­
szkaniu, może u nieboszczki, albo gdzie-

Prok!: Ale przecie skrupulatnie przetrzą­
śnięto cale mieszkanie i nigdzie _ świecy 
nie znaleziono. A czy pani wie. że kom. 
Frankowski stw ierdził, że ta  świeca, którą 
znaleziono przy przerębli, co do grubości 
i gatunku, odpowiada najzupełniej tej 
świecy, która była w pokoju n Zaremby.

Osk.: Być może, ale jakim cudem się do­
stała do basenu, ja  me wiem. Przecie świe­
ce wyrabia sie prawie jednakowe.

Prok.: Jak  można wytłum aczyć zeznanie 
Stasia, który w yraźnie stwierdził, że  ̂ na 
dzień przed morderstwem widział n pani na 
toaletce świece z lichtarzem?

Osk.: Może S taś sie pomylił. Mose mu sie 
zdawało. A porzucona świeca koło# basenu 
pochodziła może stąd, że Staś sobie ,narty 
poprostu smarował. (Na sali wesołość). 

Prok.: To znowu coś nowego z teini nar-

Osk.: Pewno, że sobie narty smarował,
ja  nie twierdze, że tak, ale może.

Prok.: Czy pani wie, że kom. Frankow; 
6ki badał świece, wkładał do lichtarza i 
stwierdził, że pasowała z obramowaniem, 
tylko, że była luźno osadzona. Jak pani ja ł

wkładała do lichtarza, kiedy Lusia przy-
n i f '. c?y w.kładała sie luźno?
Usk.: J a  nie wkładałam świecy do lich­

tarza. Lusia przyniosła świece palącą.
. a pytanie prokuratora, czy oskarżona 
świeciła świece w swoim pokoju, oskarżo­
na chwile nam yśla sie i pyta: „Co proszę?11 
wobec czego prokurator powtarza pytanie. 
Uskarzona odpowiada, że nie świeciła świe­
cą w pokoju.

Prok.: Dlaczego kom. Frankowski zna­
lazł w pokoju ślady stearyny i dlaczego 
powiedziała pani kom. Frankowskiemu, że 
Pani używała latarki elektrycznej?

Usk.: O latarce elektrycznej nie było mo­
wy. J a  to zaraz wytłumaczę. J a  sie la ta r ­
ką elektryczną nie posługiwałam. Miałam 
latarkę w tym płaszczu, który mam na so­
bie, używałam go na wyjście np. do teatru. 
K ieuy im zabrali wszystko na policji, u- 
brałain sie w ten płaszcz. W tedy z kiesze- 
DA "iApa(i , 1 P1* latarka i nawet żarówka sie 
stłukła. To było przy kom. Frankowskim, 
kiedy mię odprowadzali na policje.
. , ok.: Dlaczego pani wtedy powiedziała, 
ze tatarka jest zepsuta od miesiąca?

Osk.: Nie powiedziałam, żadnej wzmianki 
nie robiłam  o latarce.

Chusteczka w piwnicy.
P rok u ra to r przechodzi zkolei do zadawa­

nia pytań na temat chusteezki, którą — 
jak wiadomo — znaleziono w piwnicy 
pod paczką z grafitem , silnie zmoczoną, 
jak gdyby świeżo wypraną.

Prok.: Jak  pani wytłumaczy, że pod su­
chym grafitem  znaleziono chusteczkę tak 
mokrą, że można ją  było wycisnąć, ze śla­
dami świeżego prania?

Osk.: Czy pan prokurator widział te chu­
steczkę?

Prok.: Proszę mi nie zadawać pytań.
Osk. (usprawiedliwiając sie): Bo pan pro­

kurator był tam. Co do piwnicy, to była 
z wodą podskórną. Tam było mokro tak, że 
była zrobiona m ała przerębla i woda scho­
dziła do tego dołu.

Prok.: Przypuśćmy, że piwnica była mo­
kra, to dlaczego grafit nie był mokry?

Osk;: J a  nie wiem, co to jest, ja nie wiem, 
co to jest grafit. J a  robiłam porządki dzień 
przedtem, ale nie przypominam sobie. Być 
może, że przy schylaniu koło ogrzewania 
centralnego w ypadła chusteczka.

P r o k . Chusteczka nie wypadła, tylko 
była wciśnięta pod skrzynkę. Pani powie­
działa, że podłogę w piwnicy spłukiwała 
pani wodą. Dlaczego pani opowiadała o 
tem dopiero na rozprawie, a ani słowem 
w śledztwie?

Osk.: Dlatego, że codziennie chodziło się 
do piwnicy po węgle, wino, owoce, potem 
wchodziło się do m ieszkania i brudziło 
podłogę.

Prok.: Trzeba było powiedzieć w śledz­
twie, że spłukiwała pani piwnicę wodą. 
W śledztwie pani powiedziała, że nie wie, 
dlaczego chusteczka jest mokra.

Krew z zeba?
Prok.: Jak  pani powiedziała nadkom.

Frankowskiemu, skąd mogły się znaleźć na 
chusteczce ślady krwi?

Osk.: Powiedziałam już, że może z zęba, 
a może powiedziałam inaczej.

P rokura to r: A czy pani używała dżaga­
na, bo w śledztwie pani zeznała, że używa­
ła dżagana do rabania drzewa.

Osk.: Nie używałam.
Na prośbę prokuratora przewodniczący 

odczytuje ustęp z zeznań oskarżonej w 
śledztwie, stwierdzający, że Gorgonowa

dżagana bezpośrednio przed zbrodnią nie 
widziała, ale dawniej, na .jakie 6 tygodni 
przedtem, używała go do rąbania szczy­
pek.

Prok. dr Szypuła zadaje oskarżonej py­
tania głosem wolnym i spokojnym, posłu­
gując sie od czasu do czasu leżącemi przed 
sobą aktami i protokółami, gęsto zakreślo- 
nemi czerwonym ołówkiem. Każdą oma­
wianą kwestje ujmuje prokurator popro­
stu i z druzgocącą logiką wiąże ze sobą po­
szczególne etapy tragedji brzuchowickiej.

Oskarżona daje przeważnie odpowiedzi 
dość obszerne, pytania jednak ze strony 
prokuratora padają dość licznie, zmusza­
jąc oskarżoną do dokładnego precyzowania 
swoich odpowiedzi.

W dniu dzisiejszym, w drugim dniu roz­
prawy, oskarżona zdradza już niniejszą pe­
wność siebie i na drażliwe pytania znaj­
duje tylko jedną odpowiedź: „Nie wiem, nie 
mogę wiedzieć11.

Prokurator rozpoczyna drażliwą kwestje 
zaginionej koszuli, w którą krytycznej no­
cy oskarżona była ubrana. Na szczegóło­
we pytania prokuratora oskarżona zezna­
je, że miała 16, albo 17 nocnych koszul. P ra ­
ła je zwyczajnie sama, tylko w czasie wiel­
kiego prania prała je służąca Bckerówna. 
Długą seledynową koszule z paskiem, któ­
rą oskarżona specjalnie lubiła, p rała Je­
zierska.

Prok.: Czy Jezierska na rozprawie we 
Lwowie rozpoznała te koszulę wśród innych 
koszul pani?

Osk.: Nie. J a  pokazuję Jezierskjei ko­
szulę i mówię: „Olga. popatrz się. czy to 
ta  koszula, czy nie11. Ona sie nawet na 
mąie nie popatrzyła, nawet nie oglądała i 
powiedziała, że niema tej koszuli seledyno­
wej. Jezierska i Bckerówna rozmawiały ze 
sobą, jak m ają zeznawać. P. Axer poru­
szył to nawet na rozprawie we Lwowie. 
Czajkowski, Jezierska. Csala. to jest wszy­
stko spółka, która kłamie.

Prok.: A jak to było z tym konwojem 
węgla, bo doktór Csala zeznał pod przy­
sięgą, że był oburzony nieludzkiem po- 
stępowanem pani wobec Lusi, kiedy zoba­
czył, że w zimny dzień Lusia w leciutkim 
płaszczyku konwojowała z półtora kilome­
tra wóz z weglein.

Osk.: J a  to wytłumaczę: Miało sie wieźć 
węgiel do Brzuchowic. Wieziono na dwóch 
furach. Lusia nie chodziła do szkoły i po­
wiedziała. że za tein węglem pójdzie. O j­
ciec mówił, że zmarznie, ale ona powie­
działa, że chce,iść. Ja  sie na to ńic nie od­
zywałam. Płaszcz Lusi był ż angielskiego 
m aterjału  z podwójną w ataliną z futrza­
nym kołnierzem.

Prok.: Czy pani przypomina sobie, aby 
jakieś rzeczy zginęły?

Osk.: Nie, bo mnie nie było.
Prok.: W racając do szybki u Kamińskie- 

go. Pani twierdziła, że pani pukała do Ka- 
mińskiego, jak pani poraź pierwszy wysyła 
do głównej bramy. Może pani wytłomaczy 
skad na tej szybie ślady krwi?

Osk.: Nie wiem. Dopiero po kilku dniach 
powiedziano, że na szybie są ślady krwi.

Prok.: Skąd się więc wzięła krew? Wi­
docznie m iała pani skaleczoną rękę.

Osk.: Nie wiem.
Prok.: Czy tam znaleziono także włoski 

futra?
Osk.: Podobno, ale się okazało potem, że 

to nie były włoski futra. Proszę pana pro­
kuratora, gdybym m iała rękę skaleczoną, 
musiałabym także klucz skrwawić i wszyst­
kie klamki, a przecież nie znaleziono śladów 
krwi, tylko na szybie.

Przew.: Wszystkich klamek nie badano.

Oskarżona... oskarża?
Prok. zadaije ostatnie ogólne pytanie: 

W czoraj pani zeznała, że spraw a się miała 
zupełnie inaczej-, a w aktach zupełnie ina­
czej ją przedstawiouo. Niech się pani zasta­
nowi, jak  pani to rozumie.

Osk.: Wyszło na jaw, że nic jestem żoną 
Zaremby, mówiono, że córkę jego zamordo­
wałam, ogólna opinja i prasa zwróciła się 
przeciw mnie Pan sędzia Kulczycki, który 
sprawę prowadził, nie chciał być sprawie­
dliwy. Słuchał wszystko, co mówiono prze­
ciwko mnie, a co mnie broniło, tego nie no­
tował.

P rokura to r prosi o zaprotokołowanie, że 
sędzia śledczy notował wszystko, co mu by­
ło wygodne.

Osk.: Nie trudził się o to, aby prawdę wy­
dobyć.

Prok.: Jak  sobie wytłomaczyć cały szereg 1 
nieścisłości, czy sędzia notował to, czego pa- I 
ni nie mówiła, czy też nie notował tego, co 
pani mówiła.

Osk.: Inaczej się notowało. 1

Przew.: Chyba to tylko, co pani mówiła.
Czegóż więc sędzia nie zanotował? Czy ma 
pani jakieś konkretne zarzuty?

Osk.: Śledztwo było prowadzone po par­
tacku. (Wesołość na sali).

Mec. Woźniakowski: Poraź pierwszy wi­
dzę a znam p. przewodniczącego tyle lat. 
żeby pan sędzia przewodniczący dopuszczał 
pytania, na które oskarżona daje odpowiedź, 
która kwaiiifkuje się jako oszczercza.

Przew.: Jeżeli pani podnosi tak powTażny 
zarzut, to muszę stwierdzić, że to nie jest 
prawdziwe.

Mec. Woźniakowski: Wedle procedury, 
oskarżona ma być pytana o wyjaśnienia na 
okoliczności faktyczne.

Przew.: Mógł się pan przecież sprzeciwie.
Mec. Woźniakowski: Pan prokurator usi­

łuje zrobić nastrój do sprawy. Spraw a się 
jednak dzisiaj nie kończy.

Po tym dialogu o godz. 12-ej zarządza 
przew’. półgodzinną przerwę.

G ło s  m o  oi» roiic€ i,
Po przerwie o godz. 12.50 wchodzi na sa­

lę trybunał.
Obrońca Woźniakowski najpierw  zadaje 

py tan ia co do 200 zł., które oskarżona o- 
trzym ała od Gottlieba, następnie pyta o 
charakter stosunku z Applem, wreszcie zaś 
o wyjazd Gorgonowej z Zarembą do Kra­
kowa.

Kazał przysięgać.
Osk.: W yjechaliśm y do Krakowa, Za­

remba m iał na drugi dzień zjazd, oprowa­
dzał mnie po Krakowie, pokazał mi W a­
wel, wstąpiliśm y do kościoła P . M arji i  tu

Zaremba zażądał odemnie przysięgi, że go 
kocham, na co opowiedziałam mu, że mo­
gę przysięgać tylko na wierność, a nie na 
miłość. Oburzył sie na mnie, ciągle był 
zły i niespokojny, lecz wkońeu przyszedł 
do przekonania, że ja  mam rację, bo mąż 
mój żyje.

Dlaczego rozeszła sie z nteżem?
W dalszym ciągu ua zapytanie obr. Woź­

niakowskiego oskarżona opowiada o po­
wodach rozejścia się z mężem, o jego cho­
robie, pobycie w szpitalu i związanym z 
tym wyjazdem do Ameryki, skąd jednak

AGENCJA FOTOGRAFICZNA 
„ŚW IA TO W ID A ”

w  W a r s z a w i e
obsługuje 35 pism krajowych i 66 pism zagran icznych  

posiada n a j le p s i

zorganizowany fotoreportaż.
Aktualne zdjęcia Agencji Fotografi znej ..Swiato 
wida“ oglądać można codziennie na wystawach 
oddziału warszawskiego ..Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego" w Warszawie, przy ul Krasowski? 
Przedmieście 9. Tam też są do nabycia do cenach 

przystępnych.

miał po jakim ś czasie powrócić. Stam tąd 
przesyłał jej pieniądze, a wreszcie kartę 
okrętową drugiej klasy do Ameryki, któ­
rą jednak potem unieważnił i przestał tak­
że przysyłać pieniądze. Przyczyną tego był 
anonimowy list, jaki otrzymał.

Gorgonowa mieszkała u rodziców Gorgo- 
na i_matka jego bardzo ją  lubiła. Dom ten 
musiała jednak opuścić, a na pytanie co do 
przyczyn tego, odpowiada, że uje chce rzu­
cać złego światła na dom teściów. O szwa­
grach zeznaje, że jeden był akademikiem 
i miał lat 22, drugi około 12, na pytanie 
zaś obrońcy kto ją nagabywał w doinu, od­
powiada, że będą o tem mówić świadko­
wie.

Następnie obrońca wypytnie Oorgonową 
o szczegóły jej pracy w cukierni „Mascot- 
te“, co do której oskarżona zeznaje, że ją  
przyjęto, bo potrzebowano osoby młodej i 
dobrze się prezentującej. Otrzymywała 
tam 150 zł. miesięcznie.

Pierwsza rozmowa z Zarembą.
Zwrócenie sie do Zaremby o oosadę, do­

radziła jej p. Duchnowska. która miała na­
dzór na dziećmi Zaremby i żyła z m jr. 
Bałtisem, a potem wyszła za niego zamąż. 
Rozmowo swoją z Zarembą w parku Poje- 
zuickim przedstawia w ten sposób:

Osk.i Zaremba powiedział, że pragnie, 
abym została matka iego dzieci, eo ja uwa­
żałam za oświadczenie i powiedziałam mu: 
pan wie, że ja mam męża. na co mi odparł, 
że wie i że jest już w kontakcie z jakimś 
adwokatem i rozpoczął już kroki o roz­
wód.

Gorgonowa opowiada następnie, że dzie­
ci Zaremby były strasznie zaniedbane, Lu­
sia była wprost bosa, a Staś miał tak 
strasznie podarte ubranie, że nie można 
bvło go naprawić. Na utrzymanie domu 
otrzymywała początkowo 50 zł.

Na zapytanie obrońcy, dlaczego porzu­
ciła posadę i zamieszkała z Zarembą, po­
świadczyła oskarżona, że żal jej było dzie­
ci, a następnie, że sądziła, iż wyjdzie za 
niego za mąż.

Zkolei obrońca Woźniakowski zapytuje 
o stosunki finansowe, a następnie, czy żo­
na Zaremby bywała często u Zaremby.

Oskarżona odpowiada, że dość często, 
ale że nie mże powiedzieć., aby Zaremba 
był wobec niej bardzo czuły. Między mat­
ką a dziećmi nie było ciepła. Pewnego ra ­
zu zwróciła sie do jednego z dzieci i chcia­
ła  go pocałować, lecz ono wyrwało sie * 
objęć matki. Bało się umysłowo chorej o- 
soby.

Na następne pytania opowiada Gorgo­
nowa o dobrych latach Zaremhy. Dawał 
on wówczas nawet do 150 złotych na dom, 
a gdy mieli być goście to dodawał po 20 
do 30 złotych. Skończyło sie to z chwilą, 
gdy Zaremba nawiązał romans ze Steine- 
równą.

Przyczyną zamieszkania w Brzuchowi- 
cach było to, że córka Gorgonowej Romu- 
sia była anemiczna.

Na pytanie obrońcy Woźniakowskiego, 
oskarżona stwierdza, że Zaremba wysłał 
Lusię do Szwajcarji za jej wiedza, mówiło 
sie nawet o tem przez cały rok. Powodem 
tego wysłania bynajm niej nie była jej 
kłótnia z Lnsią, Sama natomiast wraz ze 
Stasiem wyjechała do Dalmacji za zgodą 
Zaremby.

Oskarżona opowiada następnie, że Za­
remba rozszedł się ze wspólnikiem nietylko 
z powodów finansowych, lecz również z 
powodu Steinerówny. Wówczas powzięła 
ona zam iar rozejścia się ze Zarembą. Na­
pisała, że żada (01)00 dolarów, jednak tylko 
w tym celu. aby doprowadzić do zerwania 
Steinerówny z Zarembą, wiedziała jednak, 
że Zaremba nie miał tych 10.000 dolarów, 
choćby nawet wszystko sprzedał.

Nasiennie Gorgonowa. opowiada, iż wy­
daliła służącą Bekerównę, przyjął ją  jed­
nak z powrotem do pracy Zaremba. Ona 
to nrzejeła list, który przyszedł do niej i 
wraz z ogrodnikiem po r>rzeczvtaniu posta­
nowili oddać ten list Zaremise.

P r z e p r o s i n y .
Na dalsze zapytanie obrońcy odpowiada 

Gorgonowa, że nie żyła z Zarembą 6 mie­
sięcy, w wigilię zaś doszło do przeprosze­
nia.

Obrońca: To są ostatnie dni pani, ma pa­
ni wylgeieć.

Oskarżona przerywa: Ja nie miałam wy­
lecieć.

Obr.: Ale tak, tak chce akt oskarżenia.
W tem miejscu dochodzi do incydenta. 

Mianowicie na uwagę przewodniczącego, a- 
by te sprawy zostawić, obrońca odzywa się:

— Chciałbym widzieć pewną równowagę 
między prokuratorem  a obrońcą Panu pro­
kuratorowi sekundowało trzech sędziów. Ja­
ko równowartość tego będę traktował, gdy 
mi nikt z panów nie będzie przeszkadzał.

Gorgonowa odpowiada następnie, że do­
magała się zalegalizowania stosunku. Za­
remba oświadczył jej. iż bedzie ją dalej u- 
trzymywał w tem mieszkaniu.

Obr.: Czy Zaremba mówił, że wyjedzie do 
Warszawy?

Osk.ą Tak. Dzieci miały jechać do Lwo­
wa, a ja  miałam zostać w Brzuchowicach. 
Obrońca stawia wniosek o przerwanie roz­
prawy, do czego przychyla sie przewodni­
czący i o godz. 13.40 rozprawę przerywa do 
dnia następnego.



K u r i e r  G o s p o d a r c z y .
Ryż potanieje.

Przed rozbiciem kartelu ryżowego.
i W arszawa, 7 m arca (Mg). J:ik  się d o w iad u je ­

m y, \v najbliższych dn iach  n iistąpi rozbicie slę. 
karłciu ryżowego, poniew aż do tychczasow a ujrńo- 
wą, została przez znaczną część jego udziałow ców  
w ypow iedziana.

Pow odem  tego kroku są znaczne różnice m ię­
dzy interesami krajowych i zagranicznych kapi. 
talistów, reprezen tow anych  w karte lu . Roziłźwięk 
w łonie polskich i zagranicznych udziałowców v; 
k a rte lu  d a tu je  s ię ;ju ż  od daw na, w osta tn ich  je ­
dn ak  tygodniach doznał on znacznego zaostrzenia. 
Należy dodać, że kartel ryżowy istnieje od trzech 
lat.
■ Je s t hardzp w ątpliw em ,1 czy do jdzie  do  u tw o ­
rzenia nowego, karte lu . \V ten sposób już  w u a j-1 
bliższych dniach  w razie rozbicia się k a rte lu  n a ­
leży przew idyw ać znaczną obniżkę cen ryżu.-

Postulaty górnośląskich 
właścicieli domów.

W arszawa,-8 m arca  (M. G.) W  ty ch  dn iach  b a ­
w iła w W arszaw ie delegacja z ram ienia organi- 
zacyj właścicieli nieruchomości województwa śią- 
skęgo, k lp ra  in te rw en iow ała , u  czynników  m iaro- 
d a jnyęh  w- spraw ie rozciągnięcia na województw '0  
śląskie wszelkich ulg podatkowych i innych, o- 
how iązujących w innych dzielnicach k ra ju , a ua 
w ojew ództw o • śląskie do tychczas UićrózęiągUię- 
tych.

W  dalszym  ciągu delegacja  dom agała się od 
czynników  m iarodajnych  zaprowadzenia iiiorato- 
r ju m  dla pożyczek hipotecznych, a specja ln ie  po ­
życzek zaciągniętych n a  budow ę now ych  i roż. 
budow ę sta rych  dom ów  przy rów noc/.esneip ób- 
p iżań iu  bieżących odsetek do no rm y  4 proc.

W reszcie zgłosiła .ona  p o stu la t w ydaniu ustaw y 
o płaceniu czynszów za bezrobotnych i b iednych 
lokato rów  z .funduszów' publicznych. P ro jek t u* 
sta W y W tym  zakresie delegacja p rzedłożyła czyn­
nikom miarodajnym.

Przed uruchomieniem 
Banku Akceptacyinego.
W arszawo.1 8 m arca (M. G.) B o b ie g a ją Y o u c a  

przygotowania do założenia Banku Akccptacyj-
nęgo, k tó re g o  z a d a n ie m  b ęd z ie  u d z ie la n ie  k re d y . 
{ów a k c e p ta c y jn y c h , z a b e z p ie czo n y ch  w ie rz y te l­
n o śc ia m i ro ln ic zem i, o h ję le m i u k ła d a m i o  o b n i­
żen iu  o p ro c e n to w a n ia  i ro z ło ż e n iu  s p ła t  i ew en -i 

JlUńlnię ‘ d o k o n y w a n ie  'c z y n n o śc i ad in iu istpaC y.j- 
M c h  w  zakręśśji R oiftnpy. § k ^ b u  P a ń s tw n  d rą  ip ś  

.R ty tucy j .k re d y to w y c h ; ' p rz y z n a ją c y c h  u lg i sw ym  
d łu ż n ik o m  ro ln ic zy m .

Ogólna sum a' k redy tów  B anku A kceptacyjnego 
przew idyw ana jest na 250 m lljonów złotych. Część 
tych  kredytów ' będzie przeznaczona na wycofanie 
części w eksli rolniczych z Banku Polskiego i na 
zastąpienie  tych w eksli akceptami Banku Ak- 
ceplacyjnego z żyrem  insty tucji w ierzyćielskiej, 
k tó ra  oddała  w eksle do  dyskon ta  w  Bankft P o l .  
skim .

ruga część m a być przeznaczona na  kredyty , 
■wpływjające dla instytuty! kredytowych w ierzy, 
eielskfeh w granicach kontyngentów  d y sk o n to ­
w ych w B anku , Polskim .

In sty tu cja  k redytow a, k tó ra  o trzym a u p ły n n ia , 
jący  k red y i w form ie akceptu  B anku A kceptacyj- 
nego w zasadzie ma reiiiiansować len kredyi pod 
kontrolą tej instytucji. Przejściow o jed n a k  Bank 
A kćeptacyjny pow strzym a, się od re finansow ania, 
uciekając  się do. niego dopiero  p rzy  pokryw an iu  
zobow iązań ultim ow ych, względnie w m om entach 
w zm ożonych w ypłat.

Pom oc Skarbu  P ań stw a  wynieść m a 75 m iljo. 
nów  złotych i naogót 50 proc. strat poniesionych 
przez d a n ą  in sty tu c ję  lub przedsiębiorstw o na 
w ierzytelnościach rolniczych.

Należy dodać, że k ró tko term inow e zobow iążą, 
n ia  rolnicze w stosunku  do in sty tucy j k red y to ­
w ych w ynoszą około 750 m iijonów  zło tych. -

Sprawy terenów budowlanych
poza miastami

będą podlegać Urzędom Ziemskim.
W arszawa, 8 m arca (MG). Czynione sn sta ra- 

nia, ażeby pro jek t u staw y o wyłączeniu terenów  
budowlanych z pod dz ia łan ia  przepisów o prze­
budowie ustroju rolnego został w najb liższym  
czasie uchwalony przez Sejm,

-P ro jek t ten m a na w zg lęd z ie  uproszczenie po­
stępowania w' odniesieniu do terenów  b u dow la­
nych poza granicą miast, w stosunku  do  k tó rych  
n ad zó r w ykonyw ały  U rzędy Ziem skie o raz  wla 
dze budowlane. W  pew nej m ierze p ro jek t p rzeno­
si uprawnienie .w iadz budowlanych na okręgowe 
Urzędy Ziemskie. /, ',t‘s-vk: . i ' - '
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Ogromnie wzrastające 
zapasy pszenicy na świecie.

Lirerpool, 8 m arca. Pedług liverpoolskiego 
„Gorh T rade  News“, w idoczne zapasy  świnłaąęe' 
pszenicy w dn. 1 lutego były n astęp u jące  (w- t y ­
siącach huszlij:

W  dn. 1 lutego 1928 r. -Ł; 122.570, w dn. t lu ­
tego 1929 r. — 553,030, w dn. 1 lutego 193(1,Y. — 
577.153, w' dn; i lutego 1931 r. — POO.OOO. w dn. 
1 lutego 1932 r. — 631.600, w dn. I lutego 1933 
ro k u  — 643.550.

Z apasy  obecne są zatem  rekordowe i ciągle dn 
Jej wzrastają. Tem  się tłum aczy fakt, że w iado­
m ości o m ało  zadaw ala jących  zbiorach, ozim in w 
S tanach  Z jednoczonych nie mają praktycznie żad­
nego wpływu na rynek międzynarodowy. W  cza. 
sach no rm aln y ch  w iadom ości tak ie  od razu  sp ro ­
w adziłyby zw yżkę cen.

Z  f e o n f a  d o ln p o w e g c .

Stany Zfedn. chcą utrzymać dolara.
Plan wypuszczenia waluty zastępczej może byt cofnięty?

W aszyngton, 8 m arca  (ry). W  inform ow anych  
kolach  w sk azu ją  n a  pew ne przygotow aniu , uażą- 
ce się dorozum ieć, iż now y rząd  am erykańsk i 
sk łonny  jest utrzymać dotychczasową walutę do­
larową, n a tu ra ln ie  zachow ując zakazy, dotyczące 
obro tu  złotem  i udzieli p raw dopodobnie  n a jle p ­
szym  bańkom  zezw olenia n a  podjęcie czynności, 
o ile banki w ykażą gotowość podporządkowania 
się zarządzeniom Federal-Rcserys sysletnn. —  
W sku tek  w zajem ńej gw arancji uzyskałoby  się 
dosta teczne zabezpieczenie, a  jednocześnie, wyko

rzy slu jąc  obecną ko rzy stn ą  ku tem u  a tm osferę, 
stw orzonoby  podłoże d la jednolitego system u  
bankowego w Ameryce.

Na sku tek  in te rw encji i p rzedstaw ień  F e d tra l  
Reserve B anku  i w ielkich bankierów , p rezyden t 
R oosere łt o raz  sek re ta rz  sk a rb u  W oodin, k tó rzy  
do tychczas n ie zakończyli jeszcze swych długo- 
trw ałych  o b radow ań , zas tanaw ia ją  się nad tem , 
czy nie eofnąć planu wypuszczenia państwowej 
waluty pom ocniczej.

Program dolarowy Kongresu.
50-proc. gwarancja za wkłady i wielka pożyczka wewnętrzna.

W aszyngton, 8 m arca  (eh). P rzyw ódcy  k o n ­
g resu  sp odziew ają  się, ie będzie m ógł do  soboty 
przeprow adzić  w parlam encie  program rekon­
strukcyjny. Liczą się  z tem , żę n io ra to rju n i bę- 
d ż ie p rz c d łu ż o n e  d o  Soboty. ■ -

Stycbać, że p rogram  Rooseve!!a sk łada  się z 
dwu następ u jący ch  punktów :

: 1) gwarancja związkową w w ysokości 5(1 p ro ­
cen t na depozyty  w ypłacalnych  banków .

2) n ieogran iczone rozciągnięcie embarga (za­
kaz wyw ozu) zlotu.

P ro g ram  ten  naw iąże p raw dopodobn ie  do u- 
chw nlonej już przez parlament Glassbillu, p»ze- 
w idu jącej likwidację zam kniętych banków i p rzy ­
noszących jednolity program banków federalnych, 
przez k tó iy  ma być zakazana spekulacja banko­
wa pieniądzmi depozyjOwemi.

Silny htok Uougt-esu w ypow iada się za ogra­
niczoną dcflacją przez rozpisanie w ielkiej pożycz, 
ki związkowej n a  robo ty  publiczne. Pożyczka ta 
m a być p rzy n ajm n ie j częściow o uży ta  p rzez Fe- 
d e ra l 'R eservc B anki jak o  pokrycie  obiegu pie­
niężnego. i

Emfs a certyfikatów clearingowych 
od p atku.

W aszyngton , 8 m arca (PAT). E m isja  dow odów  
oraz w szelkich z n a k ó w  zastępu jących  pieniądze,
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przez zw iązek izb clearingow ych zostaja zezwo- 
lona -warunkowo od piątku bieżącego tygodnia.

B anki em isyjne, k tó re  p o siadają  oddzia ły  za- 
g ran icą, o trzym ały  zezw olenie na  deponow anie  
pap ie ró w  w S tanach  Z jednoczonych n a  ra c h u n ­
kach sw oich oddziałów  pod w arunkiem , że trans­
akcje le nie będą iniały charakteru transferu 
kredytowego Stanów Zjednoczonych.

Banki nowojorskie 
wznowiły swe czynności.
Nowy Jo rk , 8 m arca  (PAT). W iększość tu te j­

szych b anków  wznowiła czynności, p rzestrzeg a­
jąc  zarządzeń  w ydany  przez w ładze skarbow e.

7 *  wkładów am erykańskich  
będzie mogła być wycofana.

W aszyngton, 8 m arca  (PAT), Agencja R eutera  
donosi, iż w ysoki u rzędn ik  państw ow y o św iad ­
czył, iż U rząd S karbow y S tanów  Z jednoczonych 
zezw alające depozy tariu szo m  n a  wycofanie jed- 
Ą* R. ogłosi w na jb liższym  czasie ro zporządzen ie  
uej trzeciej swych należności.

Dolar w Warszawie.
.W arszaw a , 8 m arca  (Mg), Ńa w arszaw skiej 

gieldzię pieniężnej w dalszym  ciągu p an u je  ten­
dencja spokojna. P a n ik a  u sta ła  już zupełnie.

Podaż dolara ze strony publiczności jest sto ­
sunkow o nieznaczna. W e śro d ę  w godzinach  po . 
rannych  Bank Polski kupował dolary po 8.00. —  
W  bankach  p ry w atn y ch  k ą rs  jest nieco wyższy.

W  o b ro tach  p ry w atn y ch  bank n o ty  do larow e no 
tow ano po 8 .70—8.72 '.', d o la r  z ło ty  9.20. W  b a n ­
kach p ryw atnych  p łacą  za fu n t sz terling  30.95. 
M arka niem iecka słabsza 210.

W  sferach bankowych panuje przekonanie, i e  
Stany Zjcdnoizonc nie odstąpią od parytetu z ło ­
ta i że k u rs  d o la ra  w róci do  sw ej po p rzed n iej 
wysokości.

Dolar w Łodzi.
Łódź, 8 m arca  (M W ), Na ry n k u  p ieniężnym  

W1' Łodzi n astąp iło  dalsze uspokojen ie . N otow anie 
d o la ra  n a  c z a rn e j giełdzie w ykazu je  tendencję  
zwyżkową. Żądano; za d o lara  8,80, a tran sak c je  
dochodziły  do  sku tk u  po 8.75.

Obroty na giełdzie ulicznej były już dziś zna­
cznie m niejsze  niż w czoraj, gdyż ci posiadacze 
do larów , k tó rzy  poddali się panice, sprzedali 
swe, towary) W d p iu  w czorajszym . Pozostali w y ­
czekują do piątku na wyjaśnienie sytuacji.

L pozostałych  W alut zaznaczy ła  Się b a rd zo  m o ­
cna pozycja funta angielskiego. Panow ał lu dość 
Znaczny popyt, jed n ak że  przy  m in im alne j p o d ą ­
ży. Za fun ta  żąd an o  32 zł., a p łacono  3 1-50 za 
Miększe odcinki, a za m niejsze  do  31,25. Po d o ­
bnie m ocno  ksz ta łto w ał się k u rs  f ran k a  szw aj­
carsk iego  i fran k a  francuskiego. Słabsza natom iast 
tendencją istniała dla marki niem ieckiej, k tó rą  
p łacono  po  k u rsie  2.08—2.09. D olarem  złotym , 
n a  k tó ry m  p anow ał znaczny  popyt, o b racan o  po 
k u rsie  9.25—9.30 przy m ałej podaży. R ublem  zło­
tym  dokonyw ano  tran sak cy j po  5-45,10. W  h an - 
dh i i przem yśle  w łókienniczym  regu low ano  d a le j 
rachunki dolarowe w złotych polskich po kursie 
8.90, jed n ak że  zachodziły  ju ż  dziś w ypadk i 
p rzy jm o w an ia  w d o la rach  efek lyw nvch  orzv  
tran sak c ja c h  m an u fak tu rą .

Ł ódzkie firm y  m o ty w u ją  to tem , że posiadają  
zobowiązania w walucie dolarowej, tak  że . n aw et 
w razie  sp ad k u  d o la ra  nie poniosą  s lra t. W  prze­
m yśle w ełn iano-przędzain iczym  d o la ry  wogóle n ie 
są  p rzy jm ow ane.  ̂N iektóre  p rzędzaln ie  czesan k o ­
we w ystosow ały  ju ż  up rzed n io  zresztą  do  sw ych 
odbiorców  listy, zaw iadam iające , że zobow iąza. 
n ia  o dnośnych  f irm  w walucie do laro w ej zostały  
p rze  w alu tow ane  na franki szwajcarskie. Ogółem  
b iorąc , nastroje w- Łodzi, o  ile chodzi o ry n ek  
p ieniężny, ulegają pow oli odprężeniu.

Decyzja w sprawie obniżenia opłat pocztowych
zapadnie w najbliższych dniach.

W arszawa, 8 m arca  (M. G.) N aczelna Rada 
Z rzeszeń K upiectw a Polskiego: zw róciła  się  do  

;Mihiśt'erstwa Póćzt i T elegrafów  z obszernym  
toeiridrjalćhb* W ; k tó ry m  przedstaw ia  konieczność 
obniżenia opłat pocztowyih.
; .W  pow yższej sprawię odbyła się specjalna kón-

ferncja, n a  teren ie  M inisterstw a Poczt i T e leg ra , 
fów  z  udzia łem  przedstaw icieli R ady N aczelnej 
z rzeszeń kup iec tw a polskiego.

D ecyzja w spraw ie  obniżenia op ła t pocztow ych 
m a zapaść  w najb liższych  dniach.

„lew iaian“
o konieczności pobudzenia iycia gospodarczego.

' ■ *! v  : W arszawa, 8 m arca.
W czo raj o b radow ała  Rada Centralnego Zwiąż, 

ku Przem yślu Polskiego. Posiedzenie zagaił p re . 
zes,--urzędujący Centralnego Związku b. inin. Hen. 
ryk Strasburger. O brady toczyły się nad  koniecz­
nością d ap ia  życiu gospodarczem u ożywczego im ­
pulsu, k tó ryby  um ożliw ił złagodzenie sku tków  
k ry z y s u ,—
f B o i  ożyw ienia życią gospodarczego, zdaniem  
śfjsr;g ospodarczych , reprezen tow anych  przez C en. 
tra ln y  Zw iązek P rzem ysłu  Polskiego przyczynić 
się - mogą-. • -■ ■

1) wzm ożenie siły nabywczej rolnictwa przez 
podniesienie cen a rty k u łó w  ro lnych  do  poziom u 
W zględnie opłacalności," jak  w iadom o o sta tn io  ce­
ny .ty c h  arty k u łó w  w ykazyw ały tendencję zwyż- 
kow»ą, obecnie chodzi o u trzym an ie  ich  na  tym  
w yższym  poziom ie;

2) inw estycje  publiczne, k tó re  p rzyczyn ią  się 
do w zm ożenia siły  nabyw czej ludności m ie jsk iej; 
w tym  w ypadku  chodź o wszczęcie sze ro k ie j a k ­
cji inw estycy jnej przy  w spółudziale państw a, k tó ­
re  w inno w ytw orzyć odpow iednie w arunk i, um o­
żliw iające podjęcie  tak [e j ąkc ji;

3) wzm ożene eksportu drogą  odpow iednich  za- 
rządzeń  wszeikiem i środkam i, m. in. d ro g ą  p o ta ­
n ien ia  kosztów  p ro d u k c ji na eksport.

Te trzy  m om enty stanow iły  podstawę dyskusji, 
k tó rą  p rzeprow adziła  Rada C entra lnego Z w iązk u . 
W  dyskusji zabierali głos ni. in. prezes Izby 
P rzem -H an d lo w e j w W arszaw ie b. m in. Cz. K lar- 
ner, d y r. inż, Landsberg, b. min. S. Przano ,vski, 
k tó ry  om ów ił sp raw ę akcji inw estycyjnej, jako 
przew odniczący sp ec ja ln e j kom isji . w  izbie 
P rzem .-H andlow ej, k tó re j zadan iem  je s t  o p ra co ­

wanie szczegółow ego planu inw estycyj publicz­
nych.

Następnie przem awiali dyr. C leszewski i prezes 
Centralnego Związku Przem ysłu Polskiego Al­
fred Faltcr. Po przerwie obiadow ej odbył się  da l­
szy ciąg  posiedzenia Rady, które przeciągnęło się  
do wieczora,

Japonia wstrzymała 
zakup złota,

Tokio, 8 marca (ry). Giełdy japońskie, które  
w zwjązku z am erykańskim  kryzysem  finansow ym  
były zam knięte, ua now o podjęły sw oje czy n n o ­
ści. Dzisiaj otwarto znowu giełdę baw ełnianą, cu ­
kru i sztucznego jedwabiu. Zwolniono rów nież  
obrót dew z za wyjątkiem  am erykańskiego dolara-

Japoński minister skarbu ośw iadczył w se j­
mie, iż odnośnie do kryzysu am erykańskiego Ja­
ponja zachowa narazie politykę wyczekującą. —  
Bank Japonji postanowi] wstrzym ać się * zaku­
pem złota do wyjaśnienia sytuacji w Ameryce.

Kurier giełdowy,
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 8 m arca . D ew izy: G dańsk  J74.<0ś-rJ7fM«* 
173.97, H o lan d ia  358.75-358.70—359.63-357.83, L o n d y u  
31,18—3).15—31.29—30.99, P a ry ż  35.13-35.21-35.03, S ztok­
holm  164,30—165. JO—163.50, S z w a jc a r ia  172,7&—1 7 ij3 —
172.27, W iochy 45.35—45.37—43.13, B e rlin  w o b ro ta c h  
p ryw . 210.75.

A kcje: Bank P o lsk i 78—77.25, W a rs  z. Tow, F ą b r . 
C ukru  17.50, M odrzejów 4—3.80—3.83, S ta rach o w ice  9.85.

P ożyczk i: !ffo budow lana 43.50—43, 47r. inw est. 105, 
4% inw est, se r. 111.50, $% k o n w ersy jn a  43.73—48.23, i ) i  
kolejow a 39.83, 6% do larow a 57, 47o do larow a 55—i ł , 50, 
7% s ta h il ią łe y jn a  50.75—57.50—56.98, 10% ko le jow a
105.25—305.

L is ty  zastaw ne: BGK bez zw ian y , 4%% ziem ski*
38.25, I % ziem skie do larow e d ro b n e  odcink i 8S, 3% 
W arszaw y 51—51, 8% W arszaw y  42.55-42.13, 6% o b li­
g ac je  ni. W arszaw y 8 i 9 e m is ja  34.30.

D o lar głów kow y 8.70, d o la r  z ło ty  9.20, ru b e l z ło ty  
1.94, rub e l s re b rn y  1.32, s re rn y  b ilon  ros. 0.61.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Na ry n k u  w alutow ym  w obro tach  p ry w a tn y c h  i 

m iędzybankow ych  sy tu a c ja  w dalszym  c ią g u  Hien*- 
w na. U apsobienie w yczekujące. Z ao fia ro w an ie  n ie ­
w ielkie p k ry w a  w zupełności zapo trzebow an ie . T r in -  
zakcy j dokonyw ano w ram ach  k u rsu  8.63—8.75,

Papiery procentów: 5% Poż. konwersyjna 43-30.
A kcje p rzem ysłow e: Ja w o rzn o  153.30.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 8 m a te a . G iełda a k c y jn a : G iełda a k c ś /n a

bez obrotów . D o la r 8.75—8.80 p rzy  w yczeku jącej sy ­
tuacji.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
P o z n a ń ,.8 m arca . G iełda a k c y jn a : Pożyczka korne,

43.25, l is ty  dolarow e 38—35, dolarow e am o rt, 40.5k 
lis ty  zaat, skonw ert. 33.30, p rem jów ki do larow ą 33.30— 
83, l is ty  żytni® 5. pożyczka in w es ty cy jn a  103, budo­
w lan a  48.50. T end en c ja  ożyw iona.

GIEŁDA GDAŃSKA-
G dańsk, 8 m arca . S y tu a c ja  n a  g d ań sk im  rynku  »i( 

m ę tn y m  je s t wbee niem ożności u s ta le n ia  k u rsu  1 
la la  w dalszym  ciąg u  n iew y jaśn io n a . Również 
m ark i n iem ieck ie j b ra k  je s t kursów  pew nych. N oto­
w ania złotego czeków i gotów ki 57.41—57.53, fu n t  
s z te r l iu g -czeki 17.69—17.78.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 8 m arca . G iełda a k c y jn a : P o r t ls n d  C e­

m en t 19,10. R eszta pap ierów  po lsk ich  n ieno tow ana.

GIEŁDA ZURYSKA.
Z u ry ch , 8 m arca . Dewizy: P a ry ż  20.38, L ondyn

18.05, B e ig ja  72.40, Włochy 26.27H, H isz p a n ja  # 0 ,  
H o la n d ja  207.00, B e rlin  122.30, W iedeń  72.57. Sztokholm  
95.80, Oslo 93.50, K openhaga 80.80, P ra g a  15.32, # ą r »  
szaw a 57.59, B ialogród 7, A teny  8, K onstan ty n o p o l
2.50, B u k a resz t 3.08; H elsink i 7.95, B uenos A ire s 185,

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 7 m arca . D ew izy: Londyn 88.80.
Paryż, 7 m arca  Zam knięcie, polska póżyezka 

s ta b i) . 1410, S% l is ty  zast. W ars z. Tow . K red. Ziem- 
562. 5% re n ta  francuska z 1928 9025. Banuue de Praa- 
cę  11550, Union P a risien n e  405, C red it L yo n n a is  31.55, 
E le c tr ic ite  de Vsrsovie zwykłe 1450, p r io ry te ty  523, 
Comp. Gen. des In d u s tr ie s  T e z t. 665, Sosnowice 883, 
C ynk śląsk i zw ykle 85, T ubes de Sosnow ice 50, Cze­
ladź  nowe ak c je  575, F rancu sk o -p o lsk ie  Tow. K ste j. 
(Ś ląsk—B ałtyk ) 619, F ra n cusko-po lsk ie  Tow. N afty  77, 
M ałopolska (N afta) 14.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn , 7 m aroa . Z am knięcie, 5% ang ie lsk a  poż. 

w o jenna 991/8, 7% pożyczka D avesa 95 3/8. i'Ą%  poż. 
k o u n g a  77, 7% polska pożyczka sta b ll. 84, G eneral 
M ining 30.7%, A nglo  P e rs ian  Olt zw ykle  36.8, uprzy- 
w il. 27.3, lto y a l D utch  171/4, A rm stro n g  0.4ti, fieae- 
ra i  E le c tric  zw ykle 41.9.

ZIEMIOPŁODY,
P o zn ań , 8 m arca . G ie łda  zbożow a: Z ytę 860 Rffitl

tran z . 18, słom a pszenna luzem  1.75—2, * lo « a  pszen­
na  p raso w an a  2—2.25, stom a ż y tn ia  luzem  1.75—2, ży ­
tn ia  p ra so w an a  2—2.25, ow siana  luzem  1.70-t2, ow»lą- 
n a  p ra so w an a  2—2.25, jęczm ien n a  luzem  1.75—2, Siąśo 
zw ykłe luzem  4.50—f., zw ykle p rasow ane 3,30—5.80,
s ia n o  n ad ąo teo k ie  luzem  5-5.50, p rasow ane 6-6.50.

•Lwów, 8 m arca . G iełda zbożow a: Na g ie łdzie  tran - 
zakeje  w w yce oraz egzeku tyw ne kupno m ąki, pozą- 
tero o b ro ty  w życie d la  dostąw  w o jsk o w y c h ,; jąjc 
rów nież za in te reso w an ie  d la  pszenicy w y so k ich , g a ­
tunków , Cepy naogół u trzy m an e , ten d en c ja  u trz y m a ­
n a, usposobien ie  w yczekujące. W yka cza rn a  loco 
Podw otoczyeką 10—10.50, siem ię konopne 26—27, m ąka 
pszenna loco Lwów 50% 00 58—58.50, m ąka pszenna 
60% 0 55—56, m ąk a  ży tn ia  65% 0 32—32.50, inne kursy  
n iezm ienione.

G dańslt, 8 m a^ea. Na grdańskim rynl?u m ąconym  
no tow ano m ąkę pszenną ^3 gruld., iy tn ią  30 g^uM.
100 kg.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
L ondyn , 7 m arca . Miedź (w Ł za tonaę). T endencja  

m ocna. S ta n d a rd  p er kasa 27 9/16—27 H/16, 3 m iesiące 
27 7/8—28, E ie k tro ly t 31—32, C y n a  (w Ł za tonoę). 
le n d e n c ja  ch ę tn a . S tan d a rd  per kasa  145 5/8—145 7/*,
3 m iesiące  146 1/4-146%, Ołów (w Ł za tonnę). Ten­
d en c ja  m ocna. N a ty ch m ias t 10 7/16, na dostaw ę 10 3/4, 
C ynk (w L  za tonnę). T endencja  mocna. Zwykły na­
ty ch m iast 14 5/16, na dostaw ę 14%, Żelazo la®e Ole- 
re ia n d  n r. 3 (w gzy), za tonnę) 62%.

M etale  sz lach e tn e : S re b ro  (d. za u n c ję  17 7/8, na  do- 
s ta w ę  1715/26, Z łoto (szyi. i  d. za  uncję) 119.7,
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dla P rzy jeżd ża jących

W a p s T - e s w y .

Hotele i Pensjonaty.
EUROPEJSKI 250 pokoi Gorąca w oda i tele- 

fony w każdym  p o ko ju , od 8 *1. za dobę. 
Savoy — woda bieżąca, telefony . Od 5 zł. doba. 
Bristol — w oda bieżąca, telefony  od 8 z! doba. 
Ylctoria — Jasn a  2f> — W oda tucząca Od £V zł. 
„Hension de Fam ilie" ul. B racka  18, tel. 236 86.

Restauracje i Kawiarnie.
BLISKO DWORCA G h ó W N F fiO , N ajlepsza w sto- 

licy kuchn ia l Z ak łady  „POD BUKil£TKM“ — 
Restauracje i Bary: Marszałkowska 114, róg Złotej, 
oraz Filja I: Marszałkowska W. rOa Zórawiej

RESTAURACJA HO TELU POLONIA, Al. Jerozo- 
limskie 39. W ieczorem  d ancing  i a t r a k c je  artyst. 
<*AS1 RONOM JA — K aw iarnia. R estau racja  i Bar. 
Nowy Świat 16, róg Al. 3 Maja Codzień od 10.30 wiecz. 
Występ artystów ZASP-u — Cenv niepodwyższone.
NOWA GOSPODA, Ja sn a  4, R estau racja  i Bar.

Lekarze.
D r med. Dr Nauk Przyrodn. J O Z E F  H O C H S IN G E R ,

specjalista chorób sercowych, b. długoletni asystent 
Wol. Uniw. Kliniki w Berlinie. — Elektoralna 11. 
tel. 301-91. przyjęcia 4—8 

Dr. m ed. Schoenm an. ul. H o rtensji 6 (ok. gl poczty). 
Specja lność: NIEM OC Pł.C IO W A , ONANIZM.

Różne.
Pióra wieczne i ołów ki. A. Szuster, O ssolińskich  I

Jadzia Andrzefewsfca na scenie 
Teatru Narodowego.

(mi) P rzed k ilku  m iesiącam i w ystęp  m łodziu tk iej, 
bo zaledw ie 17-letniej Ja d z i A ndrzejew skie j w sztuce 
„D ziew częta w mundurkach**, g ra n e j w T eatrze  K a­
m era ln y m , s ta ł się praw dziw ą rew elac ją  d la  te a tr a l­
nej W arszaw y.

Jadwiga Andrzejew ska w roli P istoli 
w „Keanie".

Obecnie A ndrzejew ska z te a tru  A dw entow icza p rze­
n iosła  się  do daw nych  m ie jsk ich  tea tró w  t zadehinto- 
w ała  na scenie T e a tru  N arodow ego w ..Kean<>“ obło 
p ięcą ro le cyrkow ego  „brzdąca** P is to la , odnosząc 
nowy sukces dzięki p rzedziw nej szczerości w yrazu, 
p ięknem u głosow i 1 p o d b ija ją c e j a p a ry c ji .

W n a jb liż sz y m  c z a s ie  Ja d z ia  A n d rz e je w s k a  ma 
k re o w a ć  p o s ta ć  C onsuell w s z tu c e  A n d re je w a  . le n , 
k tó rego  b iją  po twarzy**.

Sprawa o 260.000 zł. odszkodowania 
dla dra Giżyckiego.

Ż W arszawy donosi (Pm): We wtorek, w 
pierwszym wydziale sądu okr. rozpatryw a­
na była spraw a dra M arjana Giżyckiego, 
który w ystąpił z powództwem przeciw ma­
gistratowi o odszkodowanie 26(1.000 zł. za u- 
tratę zdolności do pracy wskutek nieszczę­
śliwego wypadku przy wykonywaniu swych 
zawodowych czynności.

Dr Giżycki został pobity do nieprzyto­
mności przez jednego z chorych. Po dłuż- 
szem leczeniu sie dr Giżycki _utracił 90m 
wzroku tak, że został przez miejską komi­
sję lekarską uznany za niezdolnego do 
pracy.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
wskutek zm niejszenia przez m agistrat per- 
sonalu pomocniczego. Swego czasu grono 
lekarzy zwróciło się do prezydenta mia 
sta. dom agając się zwiększenia liczby służ­
by niższej. M agistrat stoi na stanowisku, 
że wypadek powyższy nosi charakter suy 
wyższej i odmawia odszkodowania.

W ielka pielgrzymka angielska
przybędzie do Polski.

Z Londynu donosi (KAP): Pod osobistem 
przewodnictwem ks. biskupa Dobsona. su- 
tragana diecezji liwerpolskiej, zapowie­
dziana jest na wrzesień b. r. pierwsza an­
gielska pielgrzymka do Częstochowy na u- 
roczystosć Narodzenia N. P. Marji. 

i  o drodze pielgrzymka zwiedzi Gdynię,

Gdańsk i Warszawę, a następnie po zwie­
dzeniu Krakowa i jego pamiątek zatrzy* 
ma się na krótki czas w Poznaniu i Gnieź- 
nie. . ,

Ogółem pielgrzymka bawić będzie w Pol­
sce przez dwa tygodnie.

Sylnocfa w poszczcgófngch wydziałach
magistratu m. Warszawy.

. Popołudniu donisół nam korespondent 
(J): \V poszczególnych wydziałach sytuacja 
przedstawiała się następująco: W wydziale 
finansowo podatkowym strajkują wszyscy. 
Inkasenci nie wyruszyli na miasto. Kasa 
przyjęła tylko pieniądze od inkasentów, ze­
brane poprzednjego dnia. Kasy dla publi­
czności były nieczynne. Główny kasjer i 
jego _ zastępca załatwiali jedynie sprawy 
terminowe.

W wydziale spraw ogólnych pracowali 
tylko dyżurni, poza tem czynne były: se­
kretariat prezydjum, referat prasowy, 
dziennik główny i archiwum. W kontroli 
m iejskiej i w biurze racicy prawnego 
strajk objął wszystkich pracowników z 
wyjątkiem tych w kontroli, którzy dele­
gowani są do przedsiębiorstw. W wy­
dziale technicznym strajk objął wszyst­
kich pracowników. W wydziale oświaty i 
kultury czynny był jedynie personal pe­
dagogiczny, dzięki czemu szkoły pracowały 
normalnie. Pracownicy wydziału ewidencji 
ludności strajkowali wszyscy za wyjątkiem 
5 osób. pilne jednak sprawy byty załatwia­
ne. C entrala wydziału zdrowia była objęta 
strajkiem. Lekarze i pielęgnarki zwolnione 
sa od strajku. Również niezbędny personel 
pomocniczy był przydzielony. Biuro wy­
działu opieki społecznej załatwiało tylko 
pilne sprawy. W zakładach opiekuńczych 
zapewniona była obsługa pensjonariuszy.

Kasjerzy i poborcy inspekcji handlowej 
byli zwolnieni od strajku. W biurach bal 
strajk był tylko częściowy. YV straży ognio­
wej w strajku  bierze udział personel biu­
rowy. Ćwiczenia odbyły, sie normalnie. 
W yjazdy do pożarów sa również zapew­
nione. W wydziale szpitalnictwa strajk  ob­
ją ł tylko administracje.

Obsługą chorych jest zapewniona. Leka­
rze są ezynni. W zakładach oczyszczania 
m iasta robotnicy pracowali, strajkow ał je­
dynie personel biurowy i nadzorczy. Za­
kład ubezpieczeń wzajemnych był czynny.

M agistrat przedstawił nowe warunki.
Z Warszawy donosi (J). Na konferencji 

prezydenta m iasta z przedstawicielami ko­
misji międzyzwiązkowej prez. Słomiński za­
komunikował delegacji, iż może oświadczyć 
oficjalnie, że z dniem 1 marca nastapi sta

biHzacja płac pracowników z działów ad­
m inistracyjnych, na podstawie pensji luto­
wej zmniejszona o 15%.

Zatem utrata dodatku komunalnego od 
1. kwietnia nie groziłaby już pracownikom. 
Pozatem przyjęto uchwałę przyznającą niż­
szym grupom pracowników dodatek od 
6—9%, zamiast stosowanego od 1 lutego 
15%-ego dodatku stołecznego.

Zarzad miasta nic wiecej uczynić nie 
może.
. Przedstawiciele pracowników oświadczy­

li. iż nie sa upoważnieni do akceptowania 
przedstawionych warunków i zwrócić się 
muszą do zgromadzenia delegatów, uwa 
żają jednak, że pracownikom miejskim 
należy sie ekwiwalent i że stabilizacja po­
borów na poziomie lutowym może być za­
akceptowana. ale równocześnie z przyzna­
niem ekwiwalentu, którego wysokość może 
bvć ustalona w drodze nertraktacyj.

W rezultacie długotrwałych narad pr/pd 
stawiciele pracowników przypomnieli, że 
o decyzji strajkowej zawiadomili magi­
strat na tydzień naprzód i że obecnie de­
cyzja zależv od zgromadzenia delegatów, 
które odbyło sie jeszcze w ciągu wtorku 
o godz. 9 wieczorem.

Szukanie Dorozumienia 
pracowników z gminą

Z Warszawy donosi (J): Dnia 7 b. m. o 
godzinie 9-tej wieczorem zebrała sie na na­
rady w związku ze strajkiem  pracowników 
samorządowych komisja międzyzwiązkową 
oraz przedstawiciele rady delegatów.

Na zebraniu tem obpeni zapoznali sie z 
propozycjami^ prez. _ m. Słomińskiego. —

Ha
W wyniku długiej, dyskusji, jaka się po 
nr$ęęzyła ni u , , tjgjh pmnnkycy j .wy łon tła 
stwierdzono, że warunki magistratu nie za- 
spakajaja postulatów pracowniczych, wo- 
hec czgo akcja strajkowa bedzie kontynu­
owana we środę.

Dzisiaj odbędzie sie dalsza konferencja 
przedstawicieli pracowników z prezyden­
tem miasta. Na konferencji tej wvłoni się 
prawdopodobnie jakaś wspólna platforma, 
na której uzgodnionp zostana noglądv obu 
stron, że do strajku zapowiedzianego na 
czwartek dnia 9 b. ni. prawdopodobnie nie 
dojdzie.

m m  wolu sadu apsiacuiaegu 
hi orocesie hrzesiim.

Z W arszawy donosi (Pm): We wtorek sąd 
apelacyjny rozesłał stronom motywy wy­
roku w sprawie centrolewu. W kilkunastu 
punktach sąd apelacyjny szczegółowo oma­
wia całokształt sprawy.

Uzasadnienie to opiera się na zeznaniach 
świadków oraz na dowodach załączonych 
do sprawy.

Na podstawie tych dowodów, sąd apela­
cyjny nabrał przekonania o winie wszyst­
kich oskarżonych i wvrok 1 ej instancji ja ­
ko słuszny zatwierdził. Ponadto na zasa­
dzie art. 45 i 47 k. k. z 1932 sąd apelacyjny 
orzekł utratę praw publicznych i obywa­
telskich praw honorowych.

Tajemnicze Dostrzelenie muzyka 
na ul. Marszałkowskiej.

Z Warszawy donosi (Pm): We wtorek nad 
ranem dokonano tajemniczego postrzelenia 
na ul. Marszałkowskiej.

W towarzystwie swego kolegi powracał 
do domu muzyk, 37-letni Jakób Griinblat, 
który występuje w nocnej restauracji 
„Świt". Przed domem przy ul. Marszałkow­
skiej 125 towarzyszący Griinblatowi kole­
ga, którego nazwiska jeszcze nie ustalono, 
wyjął nagle rewolwer i strzelił dwukrot­
nie do Briinblata. raniąc go ciężko w pierś. 
Griinblata odwieziono do szpitala. Policja 
wszczęła dochodzenia.

Stafuf SpóShl eKsporfu nafty 
zatwierdzony.

Z W arszawy donosi (A): We wtorek na 
zebraniu komisji statutowej polskiego eks­
portu naftowego, które odbyło się w min. 
przemysłu i handlu, zostały całkowicie wy­
równane rozbieżności w poglądach na szcze­
góły statu tu  tej organizacji pomiędzy 
członkami komisji a komisarzem rządo­
wym. W ten sposób uzgodniony ostatecz­
nie tekst projektu statutu „Polskiego Eks­
portu Naftowego" będzie mógł być zatwier­
dzony przez p. min. przemysłu i handlu.

Po ogłoszeniu sta tu tu  „Polskiego Ekspor-

, Naftowego ‘ nastąpi ukonstytuowanie się 
władz tej spółki, która ma skoncentrować 
całokształt eksportu oraz importu produk­
tów naftowych.

Dyrektor Kasy Chorych w Skierniewicach 
skazany na 1 rok więzienia za nadużycia.

Z Warszawy donosi (Pm): Sąd okr. pod 
przewodnictwem prezesa Dudy na sesji wy­
jazdowej w Skierniewicach rozpoznawał 
sprawę dyrektora miejscowej Kasy Cho­
rych Teodora Wolrata, oskarżonego o nad­
użycia.

Dyr. Wolrat sam sobie wypłacił ^DO zł. 
za godziny nadliczbowe, które mn sie nie 
należały. Oskarżał prok. Sieroszewski. Sąd 
skazał go na 1 rok wiezienia.

Aresztowanie 150-cłu tragarzy 
terom tów.

Z Warszawy donosi (Pm): Od kilku dni 
trwa w Warszawie strajk  tragarzy węglo­
wych na tle zatargu o obniżkę nłae. Ponie­
waż _ właściciele składów węgla zaczęli 
przyjmować innych pracowników, tragarze 
zaczęli stosować teror.

W ciągu kilku dni pobito kilknset wła­
ścicieli składów tak dotkliwie, że 22 prze­
wieziono do szpitala.

Wobec tego policja urządziła we wtorek 
obławę na tragarzy teroryRtów.

Obława trwała do późnego wieczora, a w 
jej wyniku zatrzymano około 156 terory- 
stów. któryeh osadzono w areszcie nrzy u- 
rzędzie śledczym.

Królestwo mody i ekranu.
(mig) „M onarch istyczny44 zaiste  rec ita l w F ilh a r-  

rnonji! Sarni K rólow ie i K rólow e Mody. Ich K rólew ­
skie  Moście ek ran u  i sceny!...

A zatem  Nina Grudzińska — K rólow a Mody na 1933 
r .  — zaśpiew ała z p rosto tą , w ykazu jąc  dużą k u ltu rę  
a rty s ty czn ą , k ilka  piosenek, z pośród k tó rych  tango  
n eapo litańsk ie  zdobyło najgorę tszy  poklask. Z ap re­
zentow ała przy tem  dw ie bardzo p iękne toalety: jedną 
z b iałego  crepe-satln, w ytw orną w lin ji i drugą nie­
zm iern ie  efektow ną czarną  ze strassam i, obram ow a 
ną  purpurow em i kw iatam i szyi i ram ion , z oryg. de­
koltem  do połow y pleców. A rty stk a  w yg lądała  tak  
czaru jąco , że m ogła p retendow ać do nowego ty tu łu  
„K ró low ej Urody**.

Helena Makowska „kobieta, k tó ra  wie czego ehe^“ 
w ykonała p ieknie a r  je  z „Manon*’ i sw óją przebojtfc 
wą piosenką z operetk i z tekstem  Brodź1 ńskiego l  
K rzew ińskiego. Stylow y kostium , zapro jek tow any  
przez S tefana N orblina -  o lśn iew ający .

Prześliczną sy iw etkę p ieśn iark i Very Boh ro w sklej 
podkreślały to a le ty : czarna  z „velours cliiffon4* z 
różową, ogrom nie o ry g in a ln ą  pelerynką i sty low a z 
clem no-różow ej ta f ty .

Nora Ney — m iała fascynu jącą  eksp resję  w piosen­
ce „D iva film ow a4* z m uzyką Dana.

A utentyczna p latynow a blondynka Dla O barska 
w pięknej czarnej sukni podbijała wdziękiem młodo 
ści.

Aleksander Żabczyński — porw ał widow nią za­
rów no sw oją w ytw orną i piękną m ęską ap a ry c ją , 
ja k  i a rty sty czn ą  in te rp re ta c ja  piosenpk.

Eugenjusz Bodo „na pół żartem  — na pół ser.ro** 
podkreślał sw oją „królewską** godność w k ra in ie  
srebrnego ek ranu .

Urodziwy Zbigniew Staniewicz — Król Mody na 
1933 r. zaprezentow ał dobrze skrojony frak ...

W rewjf m ęskiej urody nie można też pom inąć 
młodego ak to ra  K azim ierza Jenova1a

Je rz y  C zaplfekl — la u re a t m iędzynarodow ego kon­
kursu  śpiewaczego — w yw ołał fo rm alną  b u rtę  en tu ­
zjazm u potęgą i k n ltu rą  swego cudnego głosu

Zdziwienie p rze jm uje ,, że takie/go doskonałego śpie­
waka nie zużytkow ano dotychczas w w arszaw skiej 
operze.

Witold Zdzltowteckl in te lig en t nie i z m iłą swobod*" 
prow adził conferencięrkę . Na jego też oonto jak o  
kierow nika arty stycznego , zapisać należy pełną .^.ma­
ku reżyserję  całości.

(K ąp) ODZNACZENIA W A RC H IO JR CEZJT W AR­
SZA W SK IE J. J .  E ks k a rd y n a ł Al. R akow ski, a r ­
cyb iskup  m etropolita  w arszaw ski udzielił p rzyw ile ju  
rokiety  i m antoletu  czyli ty tu łu  karirtrnka honorowe­
go następu jącym  kapłanom* ks. Stanisław ow i J ó ź w i ­
kowi. dziekanowi i proboszczowi w Grodzisku, kit. 
P iotrow i K oryckiem u. prefektow i szkół w arszaw ­
skich, ks. dr. W alentem u L nbańskiem u, sędziem u 
sadu a rcyb iskup iego  i prefektow i szkół w arszaw ­
skich, oraz ks. R yszardow i Borkowskiem u, probosz­
czowi p a ra f ji Jązgrarzew.

KONSEKRACJA KOŚCIOŁA GARNIZONOW EGO 
W W ARSZAW IE. P ą ra f ja  w ojskow a p w. N M P. 
K rólow ej Polskiej w W arszaw ie przy ul D ług ie j 
obchodzić będzie 12 bm podń1u»łą uroczystość- Po 
g run tow nej zew nętrznej i w ew nętrznej przebudow ie 
1 doprow adzeniu do p ierw otnego staniu pod kier. 
p tnż. d r O skara Sosnowski*go, p rof P o litechn ik i 
W arszaw skiej, daw nej św ią tyn i ka to lick iej, odbędzie 
się uroczysta konsekracja  kościoła i głów nego nowo 
w ybudow anego o łta rza . Jednocześn ie  zostaną 1 pośw ię­
cone nowe organy ,

Program sfacyj radlofon e?nycłi
na p ła tek , dn ia  1t m arca 1933.

K łaków  (313). Godz. 11.58: sygna ł czasu, 12,10: pr(V 
g ram y  radjow e, kora. m eteor. 15.10: koni. gosp.,
chw ilka lotu. i ruorska. 15,35: odczyt insp . K alinow ­
skiego „R ola straży  pożarnych w akcji obrony prze­
ciw gazow ej ludności cyw ilnej" , 15.50: p ły ty  gram . 
16,20: odczyt b ist. dla m aturzystów , 16.(0: odczyt dfa 
J .  D ąbrow skiego „K rólow a Ja d w ig a" . 17: koncert 
chóru  „H a s ta "  z kościoła Panny M arji" , 17.55: p ro  
g ia in  na sobotę. 18: odczyt lit. dla m aturzystów , 18(20: 
w iad. bież. 18.25: muz. lekka z W arszaw y. , 18,50: 
kom. dla narc ia rzy . 10.15: odczyt d ia  S t. Skowrona. 
„K ron ika  p rzy rodn icza", 10.30: felj. z W arszaw y, 20: 
pogadanka muz. K. S trom engera , 20.15: koncert synrf. 
z W arszaw y, feij. lit. 22.40: wiad. sport. 22.55: kom. 
m eteor, i poi.

W arszaw a (1412). Godz. 11.57: sygnat czasu. 12,05: 
program . 12.10: koncert gram . 13.20: kom. m eteor. 
15.10: koni. Inst. Eksp, 15,15: kom. gosp. 15,25: chw il­
ka lotn. 15.30: chw ilka m orska, 15 35: p rzegjad  wy­
daw nictw  perj. 15.rot: muz. gram . 16.20: odczyj. bist. 
dla m aturzystów , 16.40: odczyt z K rakow a, 15: .kon­
cert ork. Pol. Państw . 17,55: program  na  sobole, J«: 
odczyt lit. dla m aturzystów , 18.20: wiad. bież. 18 25? 
muz, lekka. 18.50: kom narc. 10 20: p rzegląd  . ro in .
p rasy  k ra j. i zagr. z W inja, 19.30: felj. iuż. E. Po­
rębskiego „T riu m f i g ran ice  ludzkiego in te le k tu " , 
20: pogadanka muz. K S trom engera, 20.15: koueert 
sy.inf. ork. fiih ., d y r. G. F itelberg , H. Szeryng, 22.40: 
w iad. spo rt. 22,55: kom, m eteor, i poi.

Poznań (334). Godz. 12.58: sygnał czasu. 13,05: p ły ­
ty g ram . 14: kom. giełd 14,15: kom. gosp. 16,20: od ­
czyt dla m aturzystów , 16.40: odczyt z K rakow a. .15: 
transm . z W arszaw y. 18.20: felj. d ra  Z. Kosidow- 
skiego „D zieła zbiorowe B erenta", 18.35: „Z aby tk i 
.Chełm na" prof. J .  K ilarsk i, 18.50: tydzień p ro p ag an ­
dowy „S łużby zdrow ia", 19.05: nadprogram , 19 28: 
sy g n a ł czasu, 19.30: transm . z W arszaw y, program  
tea trów  i rozgłośni na sobotę. 22.40: sygua j czasu, 
kom. sport, i poi. 22,50; kom 23: muz. tan .

K atow ice (409), Godz. 11.57: sygital czasu. 12(10: 
p ły ty  g ram . 13.15: kom. gosp. 13.20: kom. m eteor,
15.10: tran sm . z W arszaw y, 15,50: bajeczki dla dzieci, 
16.65: pogadanka ogrodu. 16,20: odczyt z W arszaw y, 
16.40: odczyt z K rakow a. 15: koncert, z W arszaw y, 
17.55: p rogram  na sobotę, 18: transm . z W arszaw y, 
18.30: koin. narc. 10: Br. Rotnaoiszyn „Z wielkich 
tra g e d y j ludzkich: g łuchota B eetboceiia i Siinetauc-*, 
19.15: re p e r tu a r  te a tru . 16.25: kom. sport. 16.36: 
r tan sm . z W arszaw y, 22.50: p rog ram  aa, soboty. 22 55: 
kom. m eteor, 23: sk rzyuka poczt, w jęz. fratic.

W ilno (565). Godz. 11.59: transm . z W arszaw y i K ra ­
kowa, 14.46: p rog ram  dzienny, 14.45: niem odna muz. 
tan . 15.15: transm . z W arszaw y, 15.25: kom. ow o tg . 
i kół roln. 15.35: muz. czeska z p ły t. 16.20: transm . 
z W arszaw y i K rakow a, 17.55: program  ua sobtjfe, 18: 
transm . z W arszaw y, 18.25: koncert, 18.40: Ze spraw  
litew skich . 19: odcinek pow. 16.20: p rzegląd  p rasy  
ro ln  k ra j. i zagr. 19.30: transip . z W arszaw y,

Lwów (381). Godz, 11.57; sygna ł czasu. 12.10: p ły ty  
ty g ram . 13.20: koro. m eteor. 15.11): transm . z W arsza­
wy, 17,25: giełda zboż. 15.30: chw ilka m orska. ,15.35: 
p iy ty  g ram . 16: H. Boyer i d r. Paw liszak „D ialogi
0  książce". 16.15: p ły ty  gram . 16.20: odczyt d l a ' ma t u ­
rzystów . J6.40: odczyt z K rakew a. 17: koncert z Wa r ­
szawy, 17 25: koiu, żłw. S trzel. 17.55: program  na so­
botę, 18: odczyt d la m aturzystów , 18.26: Ś ilva rerum
1 re p e r tu a f  teatrów , 18.25: „K o ły san k i"  J .  Kobielu- 
szowej, 18.40: p ły ty  gra.m. 18.50: kom. narc. 19: s t .  
M aohniewicz „W  zaklętym  kręgu dzielą sz tuk i" . 19:61- 
transm . z W arszaw y, 22.50: p ły ty  g ram . 22.55: kom! 
z W arszaw y.
,1 * ^ *  ,JS4>- Cłodz- 11-57! sy g n a ł czasu, 12,05: p rog ram , 
12.10: transm . z W arszaw y. 16.46: .odczyt z K rakow a, 
l i :  koncert z W arszaw y, 17.55: program  na sobotę, 
18: odczyt dla m aturzystów , 18.20: w iad. bież. IK:25: 
m uz. lekka z W arszaw y, 19.20: kom. Izby P raw u - 
h an a l. 19.30: fcransi!n. 7. W arszaw y.

W ażniejsze audycje zagraniczne.
Godz. 6.35: K oenigsw usth., koncert. 9.15: Budapeszt, 

koncert, 13.55: W iedeń, koncert. 17.05: P raga , kon­
c e r t kam . 18: K oenigsw usth ., koncert, 19.30: Buda­
peszt, transm . z Opery. 20: L angenberg . muz. w ie­
deńska. 21: M edjolan, koncert sym f. 22.35: D aveutry , 
koncert ork.



Czwartek 9 marca 1933

i i .  h
I n f o r m a t o r  1
dla przy jeżdża jących

eto fcwcwc*. I

Hotele i Pensjonaty.
Krakowski, w o d a  b ieżąca , ie le fo n y , od  5 zi. doba.

Restauracje i Kawiarnie.
ATŁAS, Rynek ló, knajpa literacka, kuchnia książęca.

Lekarze.
„SALUŚ** sanatorjum gin.-poloża., Senatorska 3, lei. 47-47.

Różne.
4.Roman** - Watowa Ha. fel. 2-31. Mistrz trwalej ondulacji. 
A. Gołobow, Sapiehy 26, pierwszorzęd. dam. salon fryzjerski

Kronika lwowska.

40 mil ostów złotych 
w ynoszą d łu g i Lw ow a.
Ze Lwowa donosi (O : Jak  wynika z re­

feratu komisji budżetowej rady m. Lwo­
wa; stan zadłużenia gminy miasta Lwowa 
wynosi okrągło 40 ittilj. zł.

W sumie tej mieści sie dług zaciągnięty 
przez dawną rade miejską w wysokości 7 
miljonów zł., pozostałe 33 mil.iori.y poży­
czono w ostatnich latach.

Głównymi wierzycielami miasta są Bank 
Gosp. Kraj. z 18 miljonami. Miejska Kasa 
Oszczędności z 8.5 miljonami. Amstelbauk, 
względnie Jaworzno 110.000 dolarów i
994.000 zł. Na spłatą odsetek i kapitału
przeznaczono w budżecie w roku bieżącym
3.700.000 zł., t. j. około 20 proc, budżetu.

Referent prezes dr. Stcsłowicz zgłosił
rezolucją, wzywającą zarząd miasta do
podjącia energicznych kroków w kierunku 
zniżenia wysokości płaconych odsetek.

I H i e a E w u j S s i i i
o naruszenie tajemnicy listowej.

Ze Lwowa donosi (C): W sądzie okr. we 
Lwowie toczyła sie niezwykła rozprawa o 
naruszenie tajemnicy listowej.

W roli oskarżyciela prywatnego wystą­
piła firma żelazną „Sena“, jako strona ,0- 
śkarżona zaś firma Finkelstein i Fehl we 
Lwowie. Wzajemny stosunek niechęci mie­
dzy obu firmami istniał od dłuższego cza­
su na tle konkurencji. Stosunek ten przy­
bra ł jednak jaskrawe formy z okazji za­
gadkowego przyjścia w posiadanie przez 
firnie Finkelstein i Fehl listu, adresowane­
go do oskarżyciela prywatnego.

Treść tego listu wykorzystana została 
dla ceiów konkurencyjnych z uszczerbkiem 
dla firmy „Sena". Na skutek doniesienia 
do prokuratorii zarządzono w kantorze fir­
my Finkelstein i Fehl rewizje, w wyniku 
której list ów znaleziono.

Obaj oskarżeni do winy sią nie poczuwa­
ją, nazywają aferą z listem głupim żartem. 
Rozprawą odroczono z powodn niezjawienia 
eie świadków. „Rene“ zastopuje adw. dr. 
fłełb. oskarżonych bronią adw. Pieracki i 
Łandau.

Katastrofa samolotu wojskowego w Wilnie.
Obserwator zginął w płomieniach. — Porucznik-pilot ocalał,

odnosząc ciążkie rany.
nieważ w dodatku nastąpił wybuch benzy­
ny i powstał pożar, zginął w płomieniach.

Ratunek był niemożliwy. Samolot obję­
te  został tak szybko ogniem, a miejsce ka­
tastrofy było zbyt odległe od hangaru, że 
zanim dotarli do samolotu żołme.rze, o oca­
leniu lotnika nie móełn hvć mowy.

Aparat spłonął doszczętnie. Zwłoki por. 
Spiglew.sk h'go pozostały na miejscu aż do 
przybycia komisji, a rannego por. Mali­
nowskiego odwieziono do szpitala wojsko­
wego. Ma on złamana nogę, ponadto do­
znał dotkliwych potłuczeń.

Z Wilna donosi (Hr): Dnia 7 b, tn. wy­
darzyła sie pod Wilnem w pobliżu lotniska 
na Porąbałku, straszna katastrofa samolo­
towa.

Z lotniska wystartował O godz. 10-tej sa­
molot wojskow-y. pilotowany przez por. Ma­
linowskiego, a wraz z nim leciał por.-obser- 
wator Spiglewski. Krótko po godz. 10-tej 
samolot po kilku zwrotach, znajdując sie 
na wysokości 150 m.. runa! w dół.

Porucznik Malinowski został z maszyny 
wyrzucony, dzięki czemu uratował życie, 
jest jednak eieżko ranny. Porucznik 8 pi- 
głewski przywalony został maszyną, a po-

Komisja arbitrażowa zajmie się tylko
sprawą 15 proc. obniżki.

Z Katowic donosi (II): Posiedzenie komi­
sji arbitrażowo-pojednawczej w sprawie 
zatargu zarobkowego na Śląsku, odbędzie 
sie 10 bm. o godz. 10 rano.

Ławnikami ze strony pracodawców be<lą 
dyrektorzy: Lebiedzik, Totleben i Leon- 
hardt.. Ławnikami ze strony pracobiorców 
bedą sekretarze pp,: Krół. ISocian, Feliks. 
Przewodniczyć bedzie inż. Kossuth.

Komisja ta nie bedzie rozpatrywała, czy 
rokowania zostały zerwane, czy też nie, 
tylko zajmie sie wyłącznic istotą sporu za­
robkowego. Chodzi tutaj  o żądania prze­
mysłowców. domagających sie 15 proc. ob­
niżki plac w górnictwie.

Wyrokn tej komisji oezekuja wszystkie 
warstwy górników na Śląsku z wielkicm 
zainteresowaniem.

W s M r z a s a ia c i i  w y p a d e k  
n ie zw y k łe g o  p o ż a ru  w e Lw ow ie .

Ze Lwowa donosi (C): W mieszkaniu p ar­
te rowem w rafinerji nafty firmy „Gazy 
ziemne" Czerniakowskiego na Zniesieniu 

j we Lwowie wydarzył sie wstrząsający wy­
padek.

Prawdopodobnie wskutek krótkiego spię­
cia zapalił sie sufit. Spadające na dół i- 
skry spowodowały eksplozje benzyny znaj­
dującej sie w bańce,

Zona Czerniakowskiego, która w chwili 
wybuchu pożaru zajęta była praniem sza-

| lika benzyną, stanęła momentalnie w pło- 
I mieniach.
i Na ratunek pośpieszyli jej dwaj synowie 

akademicy, córka, sublokator oraz znajdu­
jący sie tam słuchacz medycyny.

Ogień przerzucił sie na nieb i dopiero 
przy pomocy sąsiadów zdołano ich urato­
wać.

W rezultacie Czerniakowska doznała nie­
bezpiecznych poparzeń trzciego stopnia, 
zaś wszyscy inni poparzeń drugiego sto­
pnia.

(Cń SAMOBÓJSTWO Z fcALU PO ŚM IERCI ZONY.
XV& wsi Jaw orów  pow. doli tirańskiego zaszedł wypade-k 
n iezw ykłego sam obójstw a, który poruszył ca ła  lu 
tltJośó zarów no te j  wsi, jak  wsi okolicznych. — Sam o­
bójstw o popełnił zamożny w łościanin Józef Krecho- 
w ieekł z powodu tęsknoty za zm arła  prze-d *2 mieś. 
zoną. K rećhow iecki od dłuższego czasu nie ukryw ał 
ewego postanow ienia odebran ia  sobie życia. — Przed 
k ilk u n astu  dniam i sporządził w obecności św iadków 
tes tam en t, następn ie zrąb a ł dwa deby, przeznaczając 
je  na krzyże na m ogiłę żony i sw oją. — O negdaj w 
po łudn ie  napisaw szy k ilka listów, w yprow adził dzie 
ci, z k tórych n a js ta rsze  liczy 8 ła t do d ru g ie j izby, 
póezem po rozebraniu  się do bielizny, s trze lił do sie­
bie dw ukro tn ie  z karab inu . — Przyw ołanym  na po- 
niOO sąsiadom  ciężko ranny  K rechow iecki nie póz w o 
111 adzłćHć sobie pomocy i zm arł po 4-eh godzinach, 
osieroca jad  3-ro dzieci. — Pozostawione listy  były  
adresow ane do szw agrow ej, do księdza i do g rab a  
rza , którem u pozostawił szczegółowe dyspozycje co 
do w ykopania grobu tuż obok m ogiły żony.

ł€ )  W E LW OW IE W YBUCHŁ STR A JK  STOLOW- 
NIKÓW  KUCHNI DLA BEZROBOTNYCH przy ni 
W agow ój. Bezrobotni ośw iadczyli, że podaw anego im 
jedzen ia  spożyw ać nie będą i na znak p ro testu  zapo­
w iedzieli s tra jk . Z a ta rg  załogodzono obietn icą po­
p raw y  Wiktu. #

Kronika wlelkopalgka.
fSz) SAMOBÓJSTWO W SKUTEK N IESN A SEK  RO­

DZINNYCH. W rodzinie Borowiczów w S tarołoce 
zdarzały  aie w osta tn im  czasie ostre  nieporozum ie­
n ia  rodzinne. Ubolewa! nad tem głęboko M icbat Bo 
row icz, ktAry pod wpływem depresji psychicznej, 
popełn i! w dniu  w czorajszym  sam obójstw o przez po­
w ieszenie.

(hi) W YPADEK NA OWOKCU. Nocą od strony 
Inow rocław ia  jechał pociągiem  pospiesznym  emery 
towany ko lejarz 64-fetBl S tefan  P iekarsk i, który 
pragną! wyskoczył! z pociągu na stacji kolejow ej w 
M ogilnie, przedw cześnie, gdy pociąg był jeszcze w 
biegu . U padł on tak  nieszczęśliw ie, że śm ierć na 
stąpiła na m iejscu .

Kronika bydgoska. >
(Cz) SKAZANI ZA ZABÓJSTW O. Dnia. T bm . s ta ­

nęli przed w ojsk, sądem  okr. 27-le tn i zawodowy p lu ­
tonow y Józćf Pegu ta  i 26-letni kap ra l S tefan  Szcze- 
cbowicz, oskarżen i o zabójstw o kobiety  lekkiego pro­
w adzenia sic F ranciszk i M atuszew skiej, k tó rą  zna- 
m .iradzkiego w nócyą dn. 7 sty czn ia  b r. W sp raw ie  
te j p rzesłuchano  12 św iadków . W w yniku  rozpraw y 
sąd  skaza! obu oskarżonych ty lk o  za nie udzielenie  
pomocy w chw ili, gdy  M atuszew ska b y łą . śm ie rte l­
nie ran n ą , każdegó do 2 m iesiące w iezienia. O by­
dwom zaliczono aresz t śledczy i wypuszczono na wol­
ność.

K ronika to ru ń s k a .

(Ł) A RESZTOW ANIE OSZUSTA. W jednym  z tu- 
łejszycb dzienników  ukzało się w ozoraj ogłoszenie 
p roponujące kobietom  i mężczyznom s ta łą  posadę za 
kaucją . N iebaw em  przed hotelem , gdzie zam ieszkał 
h o jny  przedsięb iorca, zeb ra ła  »ię grom ada ludzi, a 
m. in. je d n a  z agen tek  policji śledczej. W krótce po­
lic ja  p rzy trzy m ała  owego osobnika, k tó rym  okazał 
się A p o lin ary  Sobolewski, by ły  słuchacz W yższej 
akadem ji szkoły k ro ju  w A m eryce. P rz y b y ł on do 
T o ru n ia  w łasnym  sam ochodem . O kazało się, że g ra ­
sow ał on po m iastac h  polskich , n ac ią g a ją c  na iw ­
nych w ten  sposób, że pob ierał od n ich  kaucje , obie­
cu jąc  za to  posady.

(Ł) W CZA SIE B Ó JK I w oberży  w K oźm inie w 
pow. kościerskim , z ab ity  został toporem  n ie jak i 
K onrad  F ija łk a . Morderców K aszubow skiego Jó zefa  
i F ran c iszk a  W ykę aresztow ano.

Kronika grudziądzka.
(M) PROPAGANDOW Y KONCERT. W T eatrze 

M iejskim  w G rudziądzu odbył się propagandow y 
koncert o rk ie s try  m a ry n a rk i w ojennej, urządzony 
z ram ien ia  O ddziału L igi M orskiej i K o lon ia lnej. 
K oncrt zgrom adził liczne g rono  m elom anów , d la  k tó­
ry ch  św ie tn ie  w ykonano pod b a tu tą  k apelm istrza  
kpt,. D u łin t u tw ory , dobrane  z w ielk iego re p e r tu a ru , 
s tan o w iły  praw dziw ą ucztę duchow ą.

(M) ŚM IERĆ Z GŁODU. W  K ow alew ie zm arł w ła­
ściciel domu p rzy  ul. H a lle ra , n ie ja k i Iw icki. Le­
karz stw ierdził śm ierć z głodu.

(M> R E PER TU A R  K IN . G ry f: ..M alenńka z Mont 
P ą rn asse" , O rzeł: „8onny-B oy“ , A pollo: .„B lask i i 
c ienie m itości".

Kronika wybrzeża.

Zabdjca i oszust przed sądem 
w Odpili.

Z Gdyni donosi (D. E.) W czoraj we śro­
dę przy szczelnie wypełnionej sali rozpo­
częła siet przed sądem okręgowym w Gdyni 
głośna sprawa zabójcy Boronia. Przewod­
niczy wiceprezes sądu okręgowego Hei- 
drych w asyście wotantów sędziów dra Pi- 
kora i Korezowskiego, oskarża prok. Sobo­
lewski, broni adw. Odyniec. Na rozprawę 
zawezwano 12 świadków.

Na długo przed wejściem trybunału  na 
sali rozlegał sie płacz wdowy po ofierze

mordu Koperowrj, której nerwy nie wy- 
trzymały widoku człowieka zabójcy jej 
męża. Ju ż  wcześniej oskarżony Bóroń po­
szukiwany był na terenie Warszawy za o- 
sżustwó, prócz tego w Gdyni oskarżony był
0 przywłaszczenie kaucji swego pracowni­
ka.

Oskarżony głosem słabym, którego ton 
zdradza pobudliwość graniczącą z bisterją, 
wymawia słoWa „tak, zabiłem".

„Liniartke" przejął bez większej gotów­
ki, złożywszy w zastawie jedynie fu tro  
swej żony za 100 zł. S ta ra  się wyjaśnić tak ­
że, że takie zapoczątkowanie interesu w 
branży restauracyjnej jest na porządku 
dziennym, gdyż w Busku wziął dzierżawę 
kasyna oficerskiego.' m ając 19 groszy ka­
pitału  zakładowego. Poco sie tak w tym in­
teresie mordować — konkluduje naiwnie.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie do ju ­
tra.

M E) N IS K I POZIOM  WODY W  PO R C IE  GDYŃ­
SK IM . Od ćzasu dz ia łan ia  m areo g ra fu  (p rzy rządu
do m ierżen ia  poziom u w ody), k tó ry  w r. 19M za in ­
sta low ano koło k a p ita n a tu  portu , na jn iższy  poziom  
m orza zanotow ano w jednym  i  o s ta tn ich  dni, a m ia ­
now icie 45,8 cm (poniżej zera).

(d‘E) OBCOKRAJOW CY W P O W IE C IE  M O RSKIM  
W  pow iecie m orskim  zam ieszku je sta le  581 Niemców, 
283 obyw ateli W. M. Gdańska, i 93 obywatel} innych  
państw .

(d‘E) DZIAŁALNOŚĆ „URZĘDU ROZJEMCZEGO*1
do sp raw  k redy tow ych  d la  m ało ro lnych  p rzy  W y­
dziale  pow iatow ym  przedstaw ia  sią nas tęp u jąco : za­
ła tw iono  od I sty czn ia  br. 39 spraw-, k tó ryeh  o b jek t 
Sięgó w arto śc i 15.358 Zł.

(dz) BUDŻET A D M IN ISTR A C Y JN Y  UCHW ALONY 
NA ROK 1933/34 PR ZEZ S E JM IK  POW IA TO W Y  
PO W IA TU  K A R TU SK IEG O  w ynosi 594.000 zi.

(d‘E) % YACHT KLUBU PO L S K I. W niedziele  5 
b, m. odbyło sią w Gdyni doroczne w alne zeb ran ie  
O ddziału M orskiego Y acht-K Iubu Po lsk i, Po z a g a je ­
n iu  z eb ran ia  przez adm . J .  U iirnga, w ybrano  na 
przew odniczącego specja ln ie  p rzyby łego  z W arszaw y 
kom.. A . A leksandrow icza. Pp. Rum bie] i L istopad  
re fe ro w ali sp raw ozdan ie z dz ia ła lności Y K P  za rók  
ub ieg ły . Z ebran ie  udzie liło  zarządow i ab so lu to riu m
1 p rzy stąp iło  do w yrobów  nowego zarządu . Zostali 
w y h ran i: adm . U nrug  n a  kom andora, J .  R utnm el na  
w icekom andora, p. L istopad  na  sk a rb n ik a  i se k re ­
ta rza , o raz  na  członków Zarządu: bom. F ilanow iez, 
inż. M. Z iab iek i i  koni. T. B ram ińsk i, o raz  iiiż. W. 
Tom aszew ski. Do kom isji rew izy jn e j w ybrano  kom.
H. P is tla ,, m ee. Józew icza i d y r, C ienciałę . Po p rz y ­
jęc iu  refe row anego  przez  p. J .  K um m la p ro g ram u  
działalności na  rok  bieżący, adm . U nrug  w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie o zadan iach  f  ce lach  Y acht- 
K la b u  Polski, p o dkreśla jąc , że rozw ój k lu b u  Zależy 
w p ierw szym  rzędzie od Usiłowań jego członków. 
Ze sw ej s tro n y  adm . U n ru g  obiecał K lubow i ja k  
n a jd a le j idące poparcie.

(d E) ZE W ZGLĘDU NA ZA STRA SZA JĄ CY  PRO- 
c e n t  ZGONÓW NIEM OW LĄT, m a g is tra t w ejherow - 
sk i p rzyczy n ił sią do o tw arc ia  s ta c ji  op iek i nad 
m atką  i dzieckiem , k tó re  n astąp i dnia 1 kw ietn ia  b r

(d 'E) PR ZEZ „ZIELON Ą G R A N IC Ę" przeszli J a n  
Kosiedowski, o raz  Józef Szym ura, leg zostali p rzy ­
trzy m an i na  staoji Orłowo i odstaw ieni do sądu  g r. 
w G dyni. N ie tak  to łatw o z naszą s tra ż ą  g ran iczn ą .

(d‘E) OSTA TNIE W YDARZENIA IN TELEK TU  AL­
GI) NI. Odczyt prof. W. K onopczyńskiego, zor­

gan izow any  przez In s ty tu t  B a łtyck i, w ypad ł w spa­
n ia le  ze wzglądu ua  osobę p re leg en ta , o raz u a  d ro g i

sercom  w ybrzeża tem at, jak im  b y ła  „ K w e s tja  b a ł­
tycka , jak o  zag ad n ien ie  m iędzy n aro d o w e .

(d‘E) KARYGODNA Z A PO B IEG L IW O ŚC IĄ  oclzu a * 
ezy li sie  n ie jacy  F ra n c . G ałdecki, Jo z e f  ^ .1'a " Lzy " 
i F ra n c iszek  U rb an iak , m ieszkańcy  G rabów ka, u  
k tó ry ch  tu te jsz y  w ydzia ł śledczy o d k ry ł na. 2 sb J  
n ie  h e rb a ty  i c a ły  w orek kaw y. T o w ary  te  pocho /A  
z n iedaw nego  w łam an ia  do jednego  z g d y u sk ic n  n r  -

ga( d /J ° u b u S IŁ O  S IĘ  GRO CHEM  JED N O R O C ZN E 
D ZIEC K O  gospodarza K akola  ze S ta reg o  B ukow ca, 
k tó re  baw iło  u sw ych dziadów  w R ybak ach .

(d ‘E) TEA TR DOMU LUDOW EGO: „100 p ro cen t
b la g i“ , owe długo oczekiw ane p rzed staw ien ie , w y­
znaczone je s t na  dzień  12 bm.

fd‘E) KINO „BAJKA**: film  „K ró low a podziem i  ̂
z Jo a n  C raw ford  w roli ty tu ło w e j je s t  pełen  tak  b a t-  
dzo poszukiw anego przez w spółczesnych „d reszczu  
g ro zy 4*, bez którego — pono — nie m ożna ocen ić  czem  
jes t życie spokojne, życie bez n iespodzianek . K to, 
choćby w k ilk u  p rocen tach , p rzeży w ał chorobę m o­
no ton ii, n iech idzie do k ina  „ B a jk a 4* — zobaczy tan i 
bajkę s traszn ą , lecz m ów iącą rów nież o kocham  u l...

Kronika gdańska.
(N) BEZROBOCIE U TRZY M U JE S IĘ  NA GDAŃ­

SK IM  RYN KU PRACfY W DALSZYM  CIĄGU u a  po­
ziom ie ze sty czn ia  br. Ogółem liczb a  bezrobotnych  
wynosi 34.595 osób.

Kronika białostocka.
(So) SK A Z A N IE  „R O B O TN IK A 44. Sąd okręg , w  

G rodnie ro zp a try w ał sp raw ę re d a k to ra  odpow iedział* 
nego „R o b o tn ik a44 C zarn ick iego  za zn ies ław ien ie  w 
d ruku  p rezy d en ta  m ia s ta  p. 0 4B n e n  De L acy. S ad  
uznał w inę oskarżonego za udow odnioną i sk a za ł r e ­
d a k to ra  na 6 m iesięcy a resz tu  i zap łacen ie  g rz y w n y  
2.1HH) zł. K a ra  ta  zos ta ła  daro w an a  na p odstaw ie  am ­
nestii.

(So) SK A ZA N IE  WYWROTOWCÓW. W sądzie  o k r. 
w LOmży ro zp a try w an a  b y ła  spyaw a przeciw ko Szo- 
szkowi G uzikłew ieżow i, Eli S zczygieł z Łom ży i Za- 
tockiem u z K olna, oskarżonym  o d z ia ła ln o ść  kom u­
n istyczną . Sad skazał G uzik iew icza n a  4 la ta  w ię­
zien ia , S zezy g ię ła  na 1 rok w ięzien ia , zaś Z atoekie- 
go un iew inn ił.

(So) W SU FR A SLU  W YBUCHŁ POŻA R W F A ­
BRYCE SUKNA H irszho rna . O gień u g a s iła  s tra ż  po ­
ża rn a  fab ry k i C y tron  dop iero  po 5-godzinnej a k c ji  
ra tow n iczej P rzyczyna pożaru  nie zo sta ła  usta lona*

g r - -  l ą - i j e ń s k a .

Dwa wyro Fi śmierci w Baranowiczach.
Z Wilna (luttosi (IIr): Z Baranowicz do­

noszą. że nowogrodzki sąd okresowy n* 
sesji wyjazdowej w Baranowiczach zakoń­
czył rozpatry wanie w trybie dorsrżnym 
sprawy Skrytobójczego rnorderslwa, doko- 
nanego na osobie 55-Ietniego Mikołaja l.e- 
sifta we wsi Podosowee, gen. dobromy- 
skiej. -

Na ławie oskarżonych zasiadł bezpośre­
dni sprawca mordu Józef Szymczuk. oraz 
sprawca moralny, zięć zamordowanego. Jó ­
zef Szachnue. Obaj oskarżeni do winy sie 
przyznali.

Sąd skazał obu na karc śmierci.

(H r) ZJA ZD  MŁYNARZY. W W iln ie  obnM ow nł 
zjazd  m ły n arzy  pow iatów  w ileńskiego, m otoieczań- 
skiego. oszm iańskiego i części pow iatu posta.vskic.go. 
Z jazd, w k tórym  uczestn iczyło  przeszło 60 p rzed sta ­
w icieli, opow iedział sią za koniecznością u tw o rzen ia  
o rg a n iz a c ji zw iązku m łynów  gospodarczych, k tó re  
bądą posiad a ły  w spólną rep re zen tac je  w zw iązku  
tuiedzypow ialtow ym . N astępstw om  zjazdu  m iy n arzy  
bedzie zw yżka Cen kosztów przem iałów , gd y ż  d o tych ­
czas s iln a  k o n kurencja  w zajem na w p ły w ała  na li­
cy to w an ie  sie do m inim um  w cenach  p o b ie ra jy e h  za 
p rzem ia ł zboża.

(H rl NA ŻYDOW SKIE ŚW IĘTA  W IELK A N O C N E 
MA W Y JEC H A Ć  DO LITW Y  w ielka  w ycieazsa ży ­
dów suw alsk ich  i g rodzieńsk ich .

(H r) SPŁO N ĘŁA  ŻYWCEM. W e wsi Zygm untów  
kolo B eiriyszek 45 le tn ia  W lad. K ow alska ro z p a la ją c  
piec, podlała benzyną drzew o, łecz uczyn iła  to ta k  
n iezręczn ie , że o b la ła  sobie b enzyną su k n ie  i zap a ­
liw szy zapatke. s tan ę ła  w p łom ien iach . Zanliti p rzy ­
b y ła  pomoff, K ow alska zm arła  w stra szn y ch  weeziir- 
u iacb .

(H r). W ZROST KOSZTĆW  U TRZYM ANIA. W e­
d łu g  prow izorycznych obliczeń, koszty u trzy m an ia  
w c iąg u  ub. m iesiąca w zrosły  w W iln ie  o 3,3 proc.

ZAGADKOW A ŚM IERĆ RO B O TN IK A . W w ędzar­
ni śledzi T rock iego  w W ilnie, znaleziono o negdaj ra ­
no zw łoki 44-letniogo ro b o tn ik a  Jó z efa  M jrsszk i, 
k tó ry , ja k  stw ierdzono, p rzy b y ł poprzedniego  dn ia  
Wieczorem do pracy , P rzy czy n y  zagadkow ej śm ierci 
nie zdołano u sta lić . P raw dopodobnie M oraszko zm arł 
sku tk iem  zaczadzenia. Zwłoki przew ieziono do insly- 
tu tu  m edycyny  sądow ej, gdzie bedze dokonana s s k jja .

Kronika stanisławowska.
(Z,t) ZA M K N IĘTO  SA N A TO RJIJM  KASY CH I 

RYCH W W tlR O C IK TE. J a k  sią  dow iadujem y, u. 
s ta ło  w o sta tn ich  d n iach  zam knię te  sa n a to rjn m  Ke 
sy C horych w W oroehoie 

(ZJ) ZMARŁ PRZY PŁA C EN IU  PODATKU. M 
ehał Paw łyk  z  Kosowa przyszedł do m ag is tra tu , cc 
lern u iszczenia podatku  W pew nej chw ili upadł ■ 
b iu rze  na podłogę. W ezwani lekarze  stw ie rdzili zgo 
w skutek u d a ru  sercow ego.

Kronika rzeszowska.
( I lo n  FAŁSZOW AŁ BANKNOTY 2» I 50 ZŁOTOW

O negdaj u ję to  w Rzeszowie A poionje B asaków ą 
ch w ili, gdy uśiłow ata puścić w obieg fałszyw y ba 
kno t 50 zlotow y. B anknot ten „w y m alo w ał"  reczt 
przy pomocy p iórka  i fa rb  21 letn i syn je j  Teodor B 
sak. Przeprow adzono n a ty ch m ias t rew izję  w don 
Bosaków i znaleziono tam  p rzybory  do fałszow ani

n L tusze 1 Pendżle Zdołano usta lić , iż Teod 
podrobi! ju ż  w ten  sarn sposób szereg  banknotów  
klotow ych, k tó re  m atka  puściła  w obieg w Strzyż 
w ie Młodego „ a r ty s tę  m ala rza" , k tó ry  ponadto tr  
d n u  się  d e n ty s ty k ą  oddano do dyspozycji p ro k u r
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.. i Komisarz Ligi zaniedbał swe obowiazbl
i nie widzi uzbrojonych bojówek nacjonalistycznych.
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Warszawa, 7 marca. (A). Zaniepokojenie, 
jakie ujawniła w ciągu dzisiejszego popo 
fudnia i wieczora p rasa  gdańska i niemiec- 
iu w związku ze wzmocnieniem polskiej 
załogi na W esterplatte, spowodowało agen­
cją Iskra do zwrócenia sie do czynników 
poinformowanych z prośbą o w yjaśnienie 
nam celowości odpowiednich zarządzeń ze 
strony władz polskieh.

Udzielona na nasze zapytanie odpowiedź 
wskazuje na to, że rząd polski otrzym a! w 
ostatnich dniach zupełnie ścisłe i dokładne 
wiadomości pochodzące ze źródei w iarygo­
dnych o wzmocnieniu na terenie W. M. 
bojówek nacjonalistycznych oraz o przeby­
waniu w Gdańsku szeregu osób nie będą­
cych obywatelami Gdańska, a których po­
byt, wedle tych wiadomości, zagrażał zu­
pełnie niedwuznacznie bezpieczeństwu in­
teresów polskich, zagw arantow anych tra k ­
tatami miedzynarodowemi.

Wiadomości te wskazały równocześnie — 
co jeszcze raz należy podkreślić — na za­
grożenie, w drodze zorganizowania zama­
chu, bezpieczeństwa polskich składów na 
Westerplatte, które to miejsce stanowi 
główną baze /Ua zaopatrzenia w am unicje 
wojska polskiego i jest również zagw aran­
towane szeregiem umów m iędzynarodo­
wych i decyzyj Rady Ligi.

Rząd polski wobec istniejącego w ten 
sposób bezpośredniego _ niebezpieczeństwa, 
wydał znane zarządzenie o wzmocnieniu o- 
chrony wojskowej na W esterplatte przez 
oddział piechoty m arynark i, do czego był 
zasadniczo upraw niony w myśl is tn ie ją­
cych umów. Działając w obliczu zagrożenia 
przez czynniki nieodpowiedzialne, na któ­
re nie ma n i e s t e t y  w p ł y w u  w y- 
s o k i  k o m i s a r z  Ligi Narodów w 
Gdańsku, ani też n i e  c h c e  g o  m i e ć  
s e n a t  W o l n e g o  M i a s t a ,  rząd 
polski nie mógł czekać na uzyskanie zgody 
wysokiego kom isarza dla swoich kroków.

Należy w tem miejscu podkreślić, że wy­
soki komisarz p. Rósting, którem u osobi­
ście, jako b. referentow i spraw  gdańskich 
w sekretariacie generalnym  Ligi Narodów 
właściwy stan  spraw y i jej przyczyny nie 
powinne być nieznane, poczynił w stosun­
ku do rządu polskiego kroki natury  w tym 
wypadku czysto form alnej, zamiast wni­
knąć w m eritum  zagadnienia, które przez 
tego rodzaju powierzchowne z jego strony 
traktowanie, może przyczynić sie raczej 
tylko dó rozdm uchania nam iętności coraz

(1  elefonem  od  naszego korespondenta).

nacłoniii<!? ieo<,po,wiedzlalnycl1 czynników
Mmsta yc na terenie Wo,nes°
™ zy- z zapominać, źe dotychczas

me uc*ynit niczego przez dłuższy 
*Jrz^dowania wobec senatu 

i , 8’ aU.v nie zmuszać rządu 
hrim  f  j 0!, £*? r°dzaju bezpośredniej o- 

a* wV°l?h ‘“ dresów . Przedewszystkiem 
£?A.Pł Gosting zaniedbał osobiście zarówno 
wobec interesów Ligi Narodów, którą re­
prezentuje, jak  i wobec Polski sprawą 
„Action dn;ecte“ ze strony uzbrojonych bo­
jówek istniejących w Gdańsku, które u. p. 
niedawno zostały z a k a z a n e  n a  in-  
n e m  t e r y t o r i u m ,  pozostającem

P o d  m a n d a t e m  Ligi Narodów, a 
mianowicie w zagłębiu Saary. Rada Ligi 
Narodów zaś niejednokrotnie w ciągu o* 
statnieh dwóch lat zajęła wobec tego za­
gadnienia na terenie Wolnego Miasta zu­
pełnie wyraźne stanowisko, którego p. Ro- 
sting nie powinien nie znać.

Stanowisko wysokiego komisarza Ligi 
w Gdańsku — zdaniem miarodajnych pol­
skich kół politycznych — nie powinno po­
legać tylko na formalnem załatwieniu 
sprawy, lecz na usuwaniu z własnej inicja­
tywy wszelkich życiowych przeszkód we 
współżyciu obu stron, a zwłaszcza takich, 
ktorę grożą nagłem i bezpośredniem nie­
bezpieczeństwem dla jednej z nich.

Nawet urzędowy Berlin
ocenia poloienie spokojnie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Berlin, 7 m arca. (HI) Cala nacjonalistyczna pra­

sa niem iecka w y stępu je  dziś z alarmującymi ar­
tykułam i z pow odu powiększenia polskiego garni­
zonu w ojskow ego na W esterplatte.

M imo tych a la rm ó w  w niem ieckich kolach r*ą 
dow ych sprawa ta oceniana jest bardzo spokojnie.

Ja k  ośw iadczono  dziś z kó ł m ia ro d ajn y ch , rząd  
Rzeszy spodziew a się, iż w ciągu tego tygodnia 
jeszcze w ysoki ko m isarz  Ligi N arodów  w G dań­
sku  przedłoży cala sprawę Kadzie Ligi Narodów, 
k tó ra  zajm ie  się n ią w p ierw szej połow ie m arca.

W tedy dopiero rząd niemiecki zajmie stanowisko
w te j spraw ie, b ron iąc  in teresów  Gdańska.

Na W iilielm sirasse tw ierdzą, iż rząd polski 
m ógł coprawda powiększyć sw oją załogę wojsko­
wą na W esterplatte, jednakże  byt zobow iązany 
najp ierw  o trzym ać odpow iednie zezwolenie wyso­
kiego kom isarza Ligi N arodów . Ta, m im o w szyst­
ko, spoko jna  ocena spraw y przez czynniki rząd o ­
we, o db ija  ja sk raw o  od a la rm ujących , a nawet 
p row okacy jnych  tonów  p ro rządów ej p rasy  n ie­
m ieckiej.

„Rząd polski miał słuszność"
Genewa, 7 m arca (PAT). „Journal des 

Nations" zaopatruje wiadomość, dotyczącą 
wzmocnienia polskiej straży na W ester­
platte w komentarz, w którym, przypo­
mniawszy decyzje Rady Ligi Narodów, 
stw ierdza:

„Okoliczności, wymagające takiego 
wzmocnienia, nastąpiły, Roznamjętnienie. 
wywołane przez reakcje hitlerowską jest w 
Gdańsku wielkie. Jak  wiadomo, hitlerowcy 
są tam bardzo liczni i obecnie prowadzą 
rokowania z senatem co do udziału w rzą­

dzie, Jest nawet możliwe, że jeżeli te ro­
kowania doprowadzą do rezultatu, to dr 
Ziehm ustąpi Swoje miejsce prezydenta se 
natu jakiem uś hitlerowcowi.

W tej atmosferze zamach hitlerowski na 
W esterplatte nie jest niestety niemożliwy.

R z ą d  p o l s k i  J a 1 w i ę c  d o  
wó d  m ą d r o ś c i ,  w z m a c n i a j ą c  
O d d z i a ł ,  |i r z e z n a c z o n y d o 
o c h r o n y  W e s t e r p l a t t e  dla za­
pobieżenia wszelkim zamachom".

N o w e  u l g i  k o l e i o w e
d!a młodzieży szkolnej.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 m arca (Mt). Z dniem I kwiet­

nia br. min. kom unikacji przyznało mło­
dzieży szkolnej szereg dalszych ulg tak 
przy przejazdach indyw idualnych jak i g ru ­
powych.

Ulgi te uprzystępnią młodzieży szkolnej 
podróże koleją bądź to do miejsc stałego 
zamieszkania, bądź w celach krajoznaw ­
czych, leczniczych, turystycznych, sporto 
wych itp.

Od 1 kw ietnia począwszy, zaświadczenia 
wydawane przez władze szkolne, upraw nia 
jąee do 50% zniżki kolejowej pozwolą na 
dokonywanie nieograniczonej ilości prze­
jazdów w dowolnych kierunkach w okresie 
czasu, na który opiewa zaświadczenie. Do­
tychczas zaświadczenie takie upraw niało 
do jednorazowego przejazdu pomiędzy wy- 
mienionemi w zaświadczeniu stacjam i Za­
świadczenia takie zakłady naukowe wyda­
wać będą mogły nietylko w okresie św iąt 
i wakacyj, lecz przez cały rok wg. uznania 
władz szkolnych bez względu na cel po­
dróży.

Wreszcie dla zbiorowych wycieczek szkol­
nych przyznana została 75% zniżka, która 
ftosowana będzie do końca 1934, p raczem  
wymagane do uzyskania tej ulgi dotychcza­
sowe minimum 10 osób zmniejszone zostało 
do 8.

Przed obniżką cen gazu.
( T e l e f o n e m  o d  n a s z e o o  k o r e s p o n d e n t a ) .

Warszawa, 7 m arca. (MG). W wykona­
niu uchw ał. komitetu ekonomicznego mi 
nistrów, m inisterstw o przem ysłu i handlu 
wspólnie z M. S. W. podjęło w dalszym eią- 
ffu akcje o obniżce cen gazu i czynszu za 
gazomierze.

Ceny gazu i czynszu za gazomierze m aja 
ulec obniżce o kilkanaście procent.

Akcja ma być ukończona najdale j do 1 
kwietnia b. r.

lodu na Dnicsfrie rnszgłii.
Ze Lwowa donosi (C): W skutek silnego 

sjania śniegu stan  wody na Dniestrze i 
dopływach nieco się podniósł, powodując 
uszenie lodów i mniejsze zatory.
.Na rzece S try j i Opór stan wody pod­

nosi sie o 80 cm. ponad norm alny. L gor- 
iego biegu rzeki lody nie spłynęły, npie- 
ując się na zatorach. W Synowodzku 
'Uyżnem, gdzie tworzą się zwykle zatory, 
°dy spłynęły, nie wyrządzając szkody.

Na Prucie i Czeremoszu wody powoli o- 
•adają.

Francusko-amerykańsko-angielskie 
porozumienie kosztem Niemiec.
Tah oceniafa położenie mlędzunorodowe w nasttwie.

Moskwa, 7 m arca (H r).W  związku z no­
wym układem sytuacji politycznej w 
Niemczech, o f i c j a l n e  „Izwlestja" w s p o s ó b
następujący oceniają sytuację międzynaro­
dową:

„Jest rzeczą pewną, że Francja nie pój­
dzie na żadne ustępstwa w zakresie rozbro­
jenia, argum entując swe stanowisko zwy­
cięstwem Hitlera i jego programu restau­
racji granie niemieckich z roku 1914. Ażeby 
zneutralizować niebezpieczeństwo. Francja 
gotowa pójść na ofiary, a w szczególności 
na ofiary na rzecz Ameryki, aby w ten Spo­
sób uzyskać jej pomoc w zabezpieczeniu 
granic pdwersalskich.

W ostatnich dniach franko-amerykańskie 
stosunki — mimo, że Francja nie spłaca 
swoich długów — polepszyły się znacznie, 
F rancja może dać Ameryce kompensatę za 
amerykańską pomoc w sprawie umocnienia 
granic wersalskich.

Rząd Rooseveita bardzo energicznie or-

fanizuje blok anty japoński. Pomoc i udział 
rancji w pożyczce amerykańskiej jest 
pierwszą zapłatą za ewentualne amerykań­

skie usługi w Europie.
Auglja nie może pozostać poza zbliżeniem 

franko-amerykańskiem, cheiażhy z wielu 
względów m iała truduośei w zbliżeniu się 
do Ameryki.

W ten sposób koła obecnie rządzące w 
Niemczech, jeszcze nie uczyniwszy nic dla 
restauracji granic przedwersnlskicb prócz 
krzykliwej propagandy, zdołały uzbroić 
przeciw sobie cały św iat 

Pomoc Włoch niewiele jest warta. 
Frariko * amerykańsko - angielskie zbli­

żenie, które zwrócone jest przeciw Japonji, 
może być organizowane tylko kosztem Nie­
miec i pod tym względem blok ten znaj­
dzie poparcie ze strony Polski, Belgji i 
państw Małej Ententy. Takie są tendeucje 
w polityce międzynarodowej".

Możliwość wojskowego stanu wyjątkowego
w Niemczech.

Berlin. 7 m arca (HI). W berlińskich ko­
łach politycznych rozważana jest w tej 
chwili bardzo poważnie i nożI i  w o ś ć  za­
w i e s z e n i a  w o j s k  ow e g o  s t a n u  
w y j ą t k o w e g o .  W każdym razie 
możliwość ta była wzięta pod rozwagę 
przez czynniki rządowe.

Jak  się bowiem okazuje, dekret wprowa­
dzający cywilny stan wyjątkowy nie tylko 
nie zostanie zniesiony, ale nawet w najbliż­
szym czasie oczekiwać należy dalszego za­
ostrzenia przepisów, mających ua celu, jak 
oświadczają z kół rządowych, „ochronę au­
torytetu państwowego".

Linoleom przez polski korytarz
Prasa angielska kpi z Hitlera.

Londyn, 7 marca (Mph). W Londynie 
przyjęto wynik wyborów niemieckich na- 
ogół bardzo sceptycznie.

Jedynie sym patyzujący wyraźnie z Hi­
tlerem „Daily Espress* wyraża pod adre­
sem rządzących obecnie w Niemczech peł­
ne zaufanie.

Cała pozostała prasa angielska nie wie­
rzy zupełnie, ażeby Hitler mógł dać zaję­
cie bezrobotnym. Nazywają go demago­
giem, niektóre zaś czarodziejem histerycz­

nym, który nie będzie w stanie rządzić i 
wyprowadzić Niemcy z kryzysu.

.,Evening Standard", wyśmiewając bez* 
programowość Hitlera, w ten sposób ane­
gdotycznie rozwija plan H itlera znalezie­
nia pracy dla 4 miljonów bezrobotnych. 
Pierwszy miljon zatrudniony będzie prze­
malowaniem Schwarzwaldu (Czarnego La­
su) na biały, drugi miljon U ż y t y  zostanie 
na wyprostowanie Krzywego Jeziora 
(Krumme Zanke) koło Gruaewaldu pod

Berlinem. Trzeci otrzyma zadanie zdrapa­
nia rdzy z Żelaznego Frontu (Eiserne 
Front), organizacji wojskowej socjalisty­
cznej, zaś czwarty miljon zajmie się ułoże­
niem linoleum poprzez polski „korytarz".

Poszukiwania broni 
u posłów i dziennikarzy.

Dessau, 7 marca, (ry) Sejm anhaltski ze­
brał się dzisiaj wśród niezwykłych okoli­
czności. Osoby, chcące się dostać na try ­
buny zostały dokładnie przeszukane co do 
broni. Komunistów wogóle nie dopuszczo­
no na salę. Również przedstawiciele prasy 
musieli sie poddać rewizji osobistej.

Sejm przyjął wniosek nacjonaUsocjali- 
stów, według którego urzędnicy państwowi 
nie mogą być członkami partji socjalde­
mokratycznej. Następnie uchwalono też 
wniosek, że władze państwowe obowiązane 
są dokonywać niezbędnych zakupów wy­
łącznie w starych firmach chrześcijań­
skich.

Cesarska flaga na ratuszu 
berlińskim.

Berlin, 7 marca (B). Na wieży berlińskie­
go ratusza wywieszono we wtorek w połu­
dnie o godzinie 13 czarno-biało-czerwoną 
chorągiew.

Hitlerowcu wzywają do pogromu 
Polaków ca Śasku niemieckim.

Bytom, 7 marca (H). Jak  wiadomo, 12 
bm. na Śląsku Opolskim odbędą się wybo­
ry gminne. Na muracb Bytomia pojawiły 
się skandaliczne hitlerowskie odezwy, któ­
re atakują obecną radę gminną w Byto­
miu za jej gospodarkę, oraz wzywają do 
czynnej akcji przeciwko Polakom i prze­
ciwko polskiemu gimnazjum w Bytomiu.

Jak słychać, ludność polska w Bytomiu 
z powodu tej prowokacyjnej odezwy ma 
wnieść skargę do komisji mieszanej na rę­
ce p. prez. Calondera.

Akcja we Francji
przeciw antysemityzmowi w Niemczech.

Paryż, 7 marca (Bz). Sekretarz generalny 
francuskiej Ligi do walki z antysem ityz­
mem, występuje w dzisiejszym „Volontai- 
re“ z apelem do Francji i całego świata, 
ażeby bronili 7B0.000 Żydów' niemieckich, 
zagrożonych przez hitleryzm. Ponieważ Li­
ga ta ma olbrzymie stosunki w kotach le­
wicowych i centrowych Francji, należy się 
spodziewać, że odezwa będzie m iała duże 
znaczenie polityczne.

Były komendant bojówki hitlerowskiej 
Mielczarek skazany na śmierć.

Z Kalisza donosi (O): Jak  już  ,1. K. C.“ podał, 
został schwytany w Niemczech wielokrotny mor­
derca Jan Mielczarek, zm m y ' pod ^JirztfżWlsklem* 
„K rw aw y Jan ek " , k tó ry  po dokonan iu  sAr-ęgU n a ­
padów  i m orderstw  w Kaliszu w latach  1924 i 
1926 ueiekl przed karą 18 lat więzienia do N ie­
miec. Został on zaangażowany przez bojówki hi­
tlerowskie na stanow isko  kom endanta  jed n e j z 
nieh w m iejscow ości P retzlau . Na tem stanow isku  
pozostaw ał on do listopada ub. r.

Ja k o  kom endant bojów ki, b ra ł on udział k il­
k ak ro tn ie  w u tarczkach  ulicznych z kom unistam i, 
a w jed n e j z nich zabit dw óch kom unistów . Po­
niew aż jed n ak  ze względów finansow ych nie o- 
p lacało  mu się być kom endantem  w ystąpił z 
partjt I rozpoczął napady z bronią w ręku na 
przejeżdżających kupców. Przez d h iżs/y  czas po­
licja n iem iecka nie m ogła w paść na jego śled, aż 
dop iero  trzy tygodnie tem u zdołano go schwytać  
w miasteczku Pretzlau. Zakuło  go w k a jd an y  i 
odprow adzono  do w ięzienia. Policja n iem iecka 
skom unikow ała  się na tychm iast z wydziałem  śled­
czym w Kaliszu, p rosząc o podanie w szystkich 
zbrodni M ielczarka.

W dniu dzisiejszym  koresponden t W asz o trzy ­
m a! w iadom ość z w ydziału śledczego w Kaliszu, 
że Mielczarek w dniu wczorajszym stanął przed 
sądem w Pretzlau. R ozpraw a obfitow ała w sen ­
sacy jne  m om enty, gdyż oskarżony  szczegółow o 
opisyw ał przebieg m orderstw . Po przem ów ieniach 
ob rony  Mielczarek został skazany ua karę śm ier­
ci.

W iadom ość o w yroku została w czoraj podana 
przez policję niem iecką wydziałowi śledczem u w 
Kaliszu Wyrok zostanie prawdopodobnie wyko­
nany dziś, o ile M ielczarek nie Zostanie u łask a ­
wiony, gdyż w niósł on prośbę o łaskę U łaskaw ie­
nie skazanego jest jed n ak  bardzo wątpliw e, la k  
więc groźny bandyta , pom im o że umkną ł  sp ra ­
w iedliwości w Polsce, o trzym a) spraw iedliw a k arę  
w Niemczech. •

Skazanie p. Sftudnickieao 
za obrazę isrtadi.

Katowice. 7 marca (II). W r l r u u  dzisiej­
szym odbyta się apelacyjna rozprawa Stu- 
dnicklego z Wilna, litory w I instancji 
skazany został na 7 dni aresztu z zawiesze­
niem kary na 2 lata *a obrazę śląskich 
władz adm inistracyjnych.

W trakcie procesu woj. Grażyńskiego 
przeciwko p. Stadnickiemu zakończył się 
skazaniem Studnickiego na 3 miesiące 
więzienia.

P. Studnicki podczas przesłuchania w 
drodze rekwizycji świadka marsz. p . W olne­
go w Katowicach wyraził się, że śląskie 
władze adm inistracyjne wywierają nacisk 
na świadków i w takich warunkach nie­
ma tnowy o wymierzaniu sprawiedliwości, 
o . j  • ,!nstar^ji w Katowicach skazał p. 
Studnickiego na 7 dni aresztu z zawiesze­
niem kary na 2 lata, a sąd dzisiejszy iako 
apelacyjny karę tę zatwierdził. Wobec te­
go. ze p. Fit ud nic ki przegra 1 proces w tym 
czasie z woj. Grażyńskim w Warszawie, 
będzie_musiał te 7 dni odsiedzieć, o ile nia 
zostanie ułaskawiony.
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wyi$śrail sie...
( Ze Lwowa donosi (C): Sprawa rzekomo 
„cudownego" pojawienia się krzyża na 
ściętym dniu drzewa w podwórzu cieśli 
Szwarca na Zniesieniu we Lwowie, o któ­
rej donosiliśmy, wyjaśniła sie.

Okazuje się. że znak krzyża zastał wypa­
lony przed laty. W miarę rozrastania sie 
drzewa znak powiększył sie. przycżem 
zczasem przykryła go rozrośnięta kora.

Zjawisko zamierzał wykorzystać cieśla, 
który postawiwszy obok pnia dwie świece, 
nie omieszkał umieścić obok nieb tacy na 
pieniądze (!!).

Gromadzący sie t łumnie ludzie rzucali 
na tace różne kwoty tak, że niebawem ze­
brała sie znaczniejsza suma. Policja poin­
formowana przez księdza o istotnym stanie 
rzeczy, pień drzewa zabrała na komisariat. 
Mimo to tłum gapiów nie przestawał gro­
madzić sie koio obejścia Szwarca.

Zbrodniczy zamach na pociąg 
koło Tymbarku.

Z Warszawy donosi (Mt): We wtorek ra­
no na linji Sucha—Nowy Sącz, parowóz po­
ciągu osobowego nr. 1215 najechał na dre­
wniany podkład kolejowy, podłożony w po­
przek toru przez nieznanych sprawców.

Lokomotywa przywlokła podkład do sta­
cji Tymbark, gdzie -wypadek zauważyła 
służba kolejowa. Pociąg uległ opóźnieniu 
o 21 minut.

Rewizfe w ś r d d  feftariti w  Łodzi
Z Łodzi donosi (W ). Przed k ilku  dniatn i do 

nosiliśm y o aresztowaniu znanego lekarza na te- 
rćnie Lodzi dra Banasza pod zarzutem akcji ko­
munistycznej.

D ow iadujem y się, że w zw iązku z tem  aresz to ­
w aniem  przeprowadzono w Łodzi kilkanaście re 
wizyj zwłaszcza wśród lekarzy.

Oszust wyłudzający ostatn ie pieniądze 
od bezrobotnych.

Z Sosnowca donosi (Sp): We wtorek are­
sztowano niejakiego Stanisława Bętkow­
skiego, zamieszkałego w Sosnowcu, przy 
ul. Florjańskiej.

W styczniu b. r. Bętkowski da!_ ogłosze­
nie do jednego z pism, iż poszukiwane są 
krawczynie na stalą posaile.

Zgłosiło sie do niego kilkadziesiąt ko­
biet, przyczem każdej ofiarował stanowi­
sko w Kasie Chorych za poprzednieni po­
braniem 25 zł. Bezrobotne, choć z_ trudem, 
składały ten datek, lecz posady nie otrzy­
mały.

We wtorek jedna z poszkodowanych za­
uważyła Bętkowskiego aa ulicy i przywo­
łała policjanta, który go_przytrzymał. Jak  
się okazuje, nie jest to pierwsza jego spra­
wka, ma ich bowiem na sumieniu więcej, 
a wszystkie podobnego charakteru. Przed 
kilku laty był Bętkowski niższym funkcjo­
nariuszem Kasy Chorych, skąd został zwol­
niony.

Chciał podpalić szkołę polska.
Z Wilna donosi (Hr): Koło wsi Śmigle- 

liszki w rejonie Wiżaln ujęto Wiktora Szle- 
panisa, który usiłował podpalić szkole pol­
ską.

Szlepanis ugodził strażnika nocnego no­
żem w plecy powyżej łopatki. Osadzono go 
w areszcie.

Samochód Nr 1595 i jego tajem nice.
Z Katowic donosi (H): Na podstawie kil­

kutygodniowej obserwacji Śląska straż 
graniczna zlikwidowała szajkę przemytni­
czą, której siedziba znajdowała się w Ka­
towicach. Aresztowano samochód Nr. 1595, 
którym  zawodowy przemytnik Franciszek 
Maniura przewoził 20 kg. jedwabiu i 10 kg. 
•wanilji.

Równocześnie przytrzym ano odbiorcę 
przemytu Abrahama ftelkowicza, zamiesz­
kałego w Katowicach przy ul. Mieleckiego 
i wspólnika Żelkowicza niejakiego Leona 
Springera. Przemycony towar znajdował 
sie w mieszkaniu Szlamy Feldmana przy 
ul. Ligonia. Feldman, oraz jego żona dzia­
ła li stale w porozumieniu z przemytnika­
mi.

W ciągu lutego M aniura dostarczył 50 
kg. wanilji i około tfifl jedwabiu, które 
sprzedano w Katowicach i w Sosnowcu.

Krwawe zajścia na granicy 
czesko-węgierskiej.

Budapeszt, 8 m arca (ry). Dzienniki bu­
dapeszteńskie donoszą z Miskolcza o krwa­
wych zamieszkach na granicy czesko-we- 
gierskiej. Mianowicie czeska straż granicz- 
ńa poczęła strzelać z karabinów, a nawet 
z karabinów maszynowych do mieszkańców 
słowackiej miejscowości Putrok, którzy u- 
dali sie do pobliskiego węgierskiego m ia­
steczka na jarm ark. Podczas strzelaniny 
trzy osoby zostały zabite.

Zainterpelowani mieszkańcy tłomaczyli 
sie, iż wobec strasznej nędzy jaka  panuje 
na pograniczu słowackiem, udali sie do wę­
gierskiego miasteczka po zakup żywności, 
którą tam  można dostać taniej.

Chmury nad granica 
włosko-lugosłowiaits kg.

W iedeń, 7 marca (Li). P rasa  tu te jsza  zam ie- 
Bicza alarmujące pogłoski o  podróży inspekcyj­
n ej sekretarza generalnego p a rtji faszystow skiej 
Achillesa Slaraee wzdłuż granicy jugosłowiań­
sk iej i o mobilizacji próbnej milicji faszystow ­
skiej, przeprowadzonej w dniach osta tn ich . — 
W edle dalszych doniesień ma zostać milicja fa­
szystow ska zrównana z wojskiem pod w sp ó ln y m  
dowództwem  włoskiego sztabu generalnego.

Doniosłe zmiany w dekrecie o ubezpieczeniu
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 7 marca (Wir)^ Sejmowa ko 

misja ochrony pracy uchwaliła w drugimi 
i trzeeiein czytaniu projekt noweli do roz 
porządzenia P. Prezydenta z r. 1927 o ubez 
pieczeniu pracowników umysłowych.

Komisja przyjęła na wniosek referenta 
pos. Gettla (BB). szereg poprawek gruntow­
nie zmieniających projekt noweli.

Zmiany idą w kierunku polepszenia u- 
prawuień bezrobotnych prac. umysłowych, 
a mianowicie poprawki uirtożliwiaia wpro­
wadzenie przez min. opieki spoi. 9 miesięcz­
nego okresu zasiłkowego, podwyższenie 
składek, co zaś do wysokości zasiłków, to 
na wniosek referenta beda zmniejszone tyl­
ko o połowę w stosunku do projektowanych 
zamierzeń.

Zamiast projektowanego obniżenia zasił­
ków od 13 do 56%. komisja wprowadziła 
możliwość obniżenia tylko w granicach od 
5 do 30%.

W wyniku osiągniętego porozumienia z 
referentem przedstawiciela rządu wicemin. 
opieki społ., p. Duch oświadczył, że rząd 
zdecydował sie po uchwaleniu noweli prze­
dłużyć obecny okres zasiłkowy z 6 do 9 mie­
sięcy oraz podwyższyć stawki o 9.8% z cze­
go <i.6% płaeą pracownicy, zaś 0.2% praco­
dawcy. Komisja projekt noweli przyjęła z 
powyższemi poprawkami referenta.

Ubezpieczenia społeczne 
w komisji Senatu.

Warszawa, 7 marca. (Wir). Senacka ko­
misja gospodarstwa społecznego rozpatry­
wała projekt ustawy o ubezpieczeniach 
społecznych. W obradach uczestniczył mi­
nister opieki społ. Hubicki.

W referacie ogólnym sen. Mora-Rrzeziń- 
ski zaznaczył, że do komisji wpłynęło zgó- 
rą 100 protestów in.stytucyj samorządo­
wych z żądaniem wyeliminowania praco­
wników samorządowych od obowiązku na­

leżenia do Kas Chorych. Mówca zauwaza. 
że społecznie projekt taki .byłby niesłu­
szny. . ..

Sen. Kłuszynska przyzna.ie. tz ustawo 
dawstwo społeczne wymagało naprawy, je- 
dnak sposób, w jaki ustawa o ubezpiecze­
niach społecznych została naprawiona, nie 
jest naprawa. Niezależnie od zai>atrvwan 
politycznych wszyscy robotnicy i praco­
wnicy nawet tacy. którzy zaliezs.ia sie do 
obozu sanacyjnego ustosunkowali sie do 
projektu ustawy negatywnie.

Referent senatu Mora-Brzeziński zgłosił 
do pierwszej części szereg poprawek mery­
torycznych i stylistycznych. W dalszej dy­
skusji nikt głosu nie zabierał. Innych po 
prawek nie zgłoszono. Następnie sprawo­
zdawca referował cześć II. i zgłosił rów­
nież liczne poprawki.

— o—

O b ra n y  kom isji praw nicze! 
Selmo.

Warszawa, 7 marca. (Wir) Komisja pra­
wnicza Sejmu odrzuciła po krótkiej dysku­
sji wniosek P. P. S„ domagający sie wpro­
wadzenia sądów przysięgłych, oraz wnio­
sek Ch. D„ domagający sie zaliczenia sę­
dziom, przeniesionym w stan nieczynny, 
emerytury według starej ustawy emery­
talnej.

O ile idzie o wniosek pierwszy, przedsta­
wiciele większości komisji wyszli z zało­
żenia. że jest on wadliwy, gdyż ogranicza 
wprowadzenie przepisów o sądach przysię­
głych do jednej b. dzielnicy rosyjskiej, poza 
tem w danej chwili wprowadzenie tego 
wniosku nie jest celowe.

Przy rozpatrywaniu wniosku drugiego 
przedstawiciel ministerstwa skarbu wyja­
śnił. że okres pracy niepodległościowej sę­
dziów, oraz praca zawodowa, która pełnili 
poza zawodem sędziowskim, bedzie im wli­
czona do emerytury.

Potyczka wewnętrzna we Francji.
Parlament wobec zwycięstwa Hitlera.

Paryż, 7 marca |B). Izba francuska podej­
mie na nowo swe prace w dniu dzisiejszym. 
M. in. będzie rozważany projekt pożyczki we­
wnętrznej. Pierwsza część pożyczki zostanie 
już prawdopodobnie z początkiem przyszłego 
tygodnia wyłożona do podpisywania, izba mu­

si dalej ustalić termin dyskusji nnd interpe­
lacją o polityce zagranicznej, wniesioną przez 
prawicowego posła Ybarngarey‘a. Przy tei spo 
sobności Izby zajmie stanowisko wobec 
ostatnich wypadków w Nemczech.

Tylko żebracy w Ameryce mają pieniądze.
Milionerzy pożycza je od swej służby.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Paryż, 7 marca. (Bz). Prasa paryska po­

daje niezwykle ciekawe szczegóły przeka- 
blowane z Ameryki, a dotyczące obecnego 
kryzysu w Stanach Zjednoczonych.

Ponieważ Amerykanie z reguły przy­
zwyczajeni sa do chodzenia bez pieniędzy 
i płacenia czekami, doprowadziło nagłe 
moratorjum w Ameryce do tragikomiczne­
go faktu, że jedynymi Indźmi, którzy mają 
pieniądze w kieszeni są żebracy, rozporzą­
dzający swymi oszczędnościami z ostatnich 
paru tygodni.

Natomiast miljonerzy proszą swą służbę
0 pożyczenie kilku dolarów, gdyż są całko­
wicie bez środków obiegowych, a na czeki 
nikt nie chce pożyczyć ani dolara.

Najlepsze interesy robią bntlegerzy. któ­
rzy mieli wieksze sumy pienieżne w ka­
sach, ażeby nie płacić podatków. Za czek! 
wypisane na wysokie sumy daia pieniądze
1 w ten sposób zarabiają na kryzysie,

W jednym tygodniu wycofano 
około miliarda dolarów.

W aszyngton, 7 marca (PAT). W krytycznym  
tygodniu przed pierwszym marca w ycofano * 450 
banków 962 m iljonów dolarów wkładów. Z (ego  
na N. Jork przypada 444 m iljonów, na Chica­
go 123.

Gwałtowny wzrost 
obiegu dolara.

Nowy Jork, 7 marca (PAT). Według pół- 
oficjalnych danych zapas złota w dniu 4 
marca wynosi w przybliżeniu 4,246.000.090 
dolarów.

„Wolne złoto" w posiadaniu Federal Re- 
serve Banku powyżej legalnego minimaj- 
nego pokrycia banknotów sięgało oół mi­
liarda dolarów. Saldo wierzyeieli zagrani­
cznych wynosiło od 400—500 miljonów do­
larów. Banknoty w obiegu sięgały sumy 
7,250.090 dolarów.

Giełda warszawska 
zachowuje spokój.
Warszawa, 7 marca (Mg). Na oficjalnej 

giełdzie pieniężnej w Warszawie kurs do­
lara i dewiz na Nowy Jork nie był notos 
wany. Bank Polski zakupywał dolary po 
8.60 od godziny 10 zrana do 1 popołudnia. 
Banki prywatne płaciły nieco drożej od 
Banku Polskiego.

Zapotrzebowanie dolara było częściowo 
ze strony przemysłowców i kupców dla u- 
regulowania zagranicą swych należności o- 
piewających w dolarach, częściowo dla ce 
łów spekulacyjnych.

Naogół zapas banknotów dolarowych w 
Polsce w przeciwstawieniu do lat 1929 30 
jest niewielki, albowiem w przeważnej 
mierze zostały one zamienione bądź na zło­
to. bądź na złote polskie.

Za dolary złote płacono 9.35, za funty 
szterlingi 31 zł. Marka niemiecka była zna­
cznie słabsza, również Zurych i Holandja 
były słabsze. Dla innych dewiz i walut za­
granicznych tendencja utrzymana.

Papiery procentowe polskie w dolarach 
bardzo nieznacznie spadły, gdyż opiewają 
one na dojary złote. Naogół nastąpiło duże 
uspokojenie umysłów na warszawskiej gieł­
dzie pieniężnej.

Narady nad stabDizacją funta szterlinya.
Pogłoski o szybkim powrocie do waluty złotej.

Londyn, 7 marca. (PAT). W związku z o- 
statniemi wydarzeniami na finansowym 
rynku Stanów Zjednoczonych A. P. odbywa 
sie obecnie w Banku Angielskim dyskusja, 
zmierzająca do wyjaśnienia, czy możliwe i 
wskazane jest ustabilizowanie jbecnie 
funta szterlinga.

Oczywiście stabilizacja byłaby zamierzo­
na na poziomie odpowiadającym mniejwię- 
cej obecnej wartości funta, czyli biorąc za 
podstawę cenę jednej uncji złota w wyso­
kości 120 szylingów, odpowiadałoby to kur­
sowi 3K dolara za funt szterling. Że wzglę­
du na handel zagraniczny stabilizacja fun­
ta na tym poziomie uważana jest dla cks- 
Portu brytyjskiego za bardzo pożadana. 

Obecny stan zapasa złota, który zwię­

kszył się o zakupione wcozraj 2,000.000 fun­
tów. a dzisiaj o przeszło 3.000.000 wynosi o- 
koło 175,000.000 funtów złotych, co uważane 
jest zasadniczo za całkowicie wystarczają­
ce, aby przystąpić do stabilizacji. Londyn 
posiada dziś dość dużo złota, aby ustalać 
jego cene i notować kurs minimalny i ma­
ksymalny w granicach naprzykład od 115 
do 125 szylingów za uncje-

Oczywiście tego rodzaju stabilizacja fun­
ta mogłaby nastąpić tylko w porozumieniu 
z innemi głównemi bankami emisyjnemi, 
w pierwszym rzedzie z Bankiem Francji i 
Federal Reserve Bank w Stanach Zjedno­
czonych. aby nie wprowadzać walki pomię­
dzy poszczcgóinemi walutami.

Wiadomości o prowadzeniu w Banku

Angielskim dyskusji na tem at możliwości 
stabilizacji funta na poziomie 3 ą  dolara, 
i ustanowieniu złotego pary tetu , rów nają­
cemu sie cenie Ufi części z ło t e j  uncji przy 
przeciętnej cenie 120 szylingów za uncję, 
przedostała sie dzisiaj na zewnątrz i wy­
wołała w godzinach popołudniowych zna­
czne ożywienie na giełdzie londyńskiej. 
K ursy  akcyj kopalń złota zaczęty się 
kształtować zwyżkowo. .

W City kursują nawet pogłoski, ze sta­
bilizacja jest inż postanowiona od ponie­
działku, ale narazie są to tylko pogłoski.

Wiedeń. 7 marca. (A). Bank austrjaękf- 
ustala.iąc urzędowy kur* dla szeregu dewiz 
zagranicznych obniżył dziś kurs m arki nie­
mieckiej o 50 punktów na 167. f r anka szwaj­
carskiego o 40 pkt. na 137.10. liry  włoskiej 
o 5 pkt. na 35.90. kurs złotego zó«tał nato­
m iast podwyższony z 78.76 na 79.26.

Z  obrad naczelnej Rady 
Zw. Strzelectw a Polskiego.

W arszaw a, 7 m arca  (A ). W W arszaw ie  odbyto  sią 
w lokalu kom. g łów nej Zw. S trze leck ieg o  p len a rn e  
z eb ran ie  nacze ln e j rad y  Zw. S trze lec tw a  Polskiego, 
pod przew odnictw em  kom. g ł. Zw. S trze leck iego  pp łk . 
R usina- Na zeb ran ie  p rzy b y li p rzed staw ic ie le  w szyst­
kich naczelnych sportow ych  zw iązków  strze leck ich .

Godne uw agi Jest, że w z jeżdzie  w zięli u dzia ł po 
raz  p ierw szy p rzed staw ic ie le  Z jed n o czen ia  B ractw  
K u rkow ych  z P ozn an ia , dzięki czem u scalone  zostało 
obecnie ca łe  s trze lec tw o  i łnczn lc tw o  w Polsce. P rze­
m ów ienie prezesa ty c h  b rac tw , p o d k re ś la ją c e  koniecz­
ność zjednoczen ia w ysłków  s trz e le c tw a  i społeczeń­
stw a w zak res ie  p ro p ag an d y  spo rtów  strze leck iego  
i łuczniczego w  k ra ju , z e b ra n i p rz y ję l i  go-ąeem i 
o k laskam i.

Z pośród w ażn ie jszych  sp raw  za ła tw io n y ch  przez 
rad ę  zano tow ać należy  u zg o d n ien ie  k ie ru n k u  sp o rtu  
strzeelck łego  w Polsce z p o s tu la ta m i w o jska , zab ro ­
n ien ie  o rg an izo w an ia  zaw odów  przez  o rg a n iz a c je  ria- 
leżące do zw iązków  b ron i, u s ta lo n o  w y ty czn e  strze ­
lectw a wśród m łodzieży sz k o ln e j o ra z  uchw alono  
p rzy stąp ić  do budow y k ry te j  s trz e ln ic y  narodow ej 
tm . M arszałka  P iłsu d sk ieg o  w W arszaw ie .

Senat Akademji Górniczej w yraził 
votnm zaufania rektorow i Bielskiem u.

Jak  sie dowiadujemy, na dzisiejszem po­
siedzeniu senat Akademji Górniczej wy­
raził votum zaufania rektorowi prof. Biel­
skiemu, wobec czego rek to r Bielski nie wi­
dział powodu do złożenia swego urzędu re­
ktorskiego.

W szystkie zatem wiadomości pewnego 
odłamu prasy o ustąpieniu rektora Aka­
demji Górniczej prof. Bielskiego sa pozba­
wione wszelkich podstaw.

W dniu jutrzejszym  senat Akademji 
Górniczej opublikuje oficjalny komunikat 
w tej sprawie.

Rezygnacja rektora i prorektora 
oniwersytetn lwowskiego.

Ze Lwowa donosi (C). We wtorek wie­
czorem odbyło się posiedzenie senatu 
U. J. K. we Lwowe, tia którem rektór ks. 
prof. Gerstmann złożył sprawozdanie z 
działalnością rektorów wyższych uczelń w 
obronie szkól akademickich, poezem wiiiósł 
rezygnacje z urzędu rektorskiego.

Prorektor prof. Krzemieniewski przyłą­
czył sie do decyzji rektora.

Senat akademicki uchwalił jednogłośnie 
wyrazie zupełne zaufanie zarówno rektoro­
wi, jak i prorektorowi i uprosić ich o co­
fniecie rezygnacji.

Kronika krakowska.
Przedsiębiorstwo na glinianych nogach.

D rug i dzień procesu  rad iow ego .

(Ki) W d ru g im  dniu procesu  przeciw ko  Mieczyśła- ' 
wowi D eblessenow i, k tó rego  m ach in ac je  w yrządziły  
w ie lu  firm om  łączną szkodę w kwocie blisko  pół nil- : 
ljo n a  z?., zeznaw ał b y ły  u rzęd n ik - osk. Deblessena 
W eiss, k tó ry  obecnie p ra c u je  w je d n e j z firm  od­
szkodow anych przez oskarżonego . Św iadek ten zilu- 

. s tio w a l tok In teresów  D eblessena w ła tach  1927128, ‘ 
przyczem  firm ę tę  o k reś li!  jak o  „ o p a r tą  na  glinła- 
n ych  n o gach” .

D rug i z b y łych  u rzędn ików  osk. D eblessena *- 
G reifeneg , sc h a ra k te ry zo w a ł lekkom yślny  sppsób pro­
w adzen ia  In teresów  przez oskarżonego i jego stopę 
życiow ą, co spow odow ało ru in ę  m a te r ja ln ą  oskarżo­
nego, a  w konsekw encji jego  w ie rzycie li, rt

Zkolei p rz e s łu c h a n i d y re k to r  f irm y  „P h ilłp p s"  
ra z  ^dyrek to r firm y  „O sram "* s tw ie rd z ili, ż e 1 ofiaro­
w a li oskarżonem u w ielk i k re d y t, u w aża jąc  gó za o- 7 
b ro tnego  kupca. N ies te ty , pad li o f ia rą  jego machi- 
n acy j, p o leg a jący ch , n ie ly lk o  na tem , że nie wyku­
p y w ał sw ych w eksli, a ie  też że o trzy m an y  w komis 
tow ar sp rzeda! nie odprow adziw szy pieniędzy.

P róez tego p rzesłuchano  jeszcze k lik u  świadków, 
w szyscy p rzed staw ia li og ro m n ie  n iekorzystn ie  ihte- 
resa  oskarżonego, poezem odroczono rozpraw ę do .. 
środy .

ZA N IEL EG A L N Y  H A N D E L  T OPÓR WŁADZY.
Do aresz tów  m iejsk ich  doprow adzono A dolfa  .'(.Sza**. 
now skiego la t  20 za n ie leg a ln y  handel wyro%mni 
cu k ie rń  i czerni i s ta w ia n ie  oporu  w czasie  doprowa- . • 
d zan ia  go na  k o m isa r ja t celem  w ylegitym ow ania , 
przez o rg a n a  P. P.

D EN A TU R A T, JO DYNA I E SE N C JA  O CTO W ^
Pogotow ie ra tu n k o w e in terw en iow ało  w czoraj w Pod*-; 
górzu , gdzie n ie jak a  W- G. la t  25, t ru ła  się esencja 
octow ą. W n ied ług i czas późn iej powiadom iono po- 
gotow ie ra tu n k o w e  o zam achu  sam obójczym  na 

P R Z Y Ł A P A N IE  N IEB EZPIEC ZN EG O  PTASZKA. 
Pod „ T e le g ra f44 odstaw iono znanego kieszonkowca, 
p odejrzanego  o k radzież  800 zł., dokonaną na szkodę y 
A dolfa  Iw anick iego  w czasie, gdy  ten  w y s ia d a ł, 3 
tra m w a ju  przy  ul. W yspiańskiego.

ZA G IN ĘŁY  D W IE  SŁUŻĄCE. J u l j a  TaflenbergT
zg łosiła  na  po lic ji, że s łużąca  je j K unegunda Cze- 
czow ska w yszła z domu 5 bm. o godz. 4 popołudniu 
i do tychczas nie pow róciła. O zag in ięc iu  sw ej słu ­
żącej W ik to rji F rączk iew icz, k tó ra  także  wyszła W 
niedziele  z domu i do tychczas n ie w róciła , zgło* 
s i ła  rów nież  H elen a  L andau .
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Klasyczna świadek Staś Zdremba
zeznaje w procesie  Gorgonowej.

Trzeci dzień rozprawy.
m . , . , Kraków, 8 marca.

(g) Trzeci dzień rozprawy brzuchowiekiej. 
Na sa!c napływ ają coraz to nowsze twarze. 
Jak zwykle dotychczas najp ierw si przyby­
wają do sali dziennikarze i obrońcy. Kolo 
godz. 9 rozeszła sią między dziennikarzami 
wiadomść, *e na korytarzu przed salą  roz­
praw znajduje sie Zaremba, wraz ze swym 
gynem Stasiem, którzy w ciągu dzisiejszej 
rozprawy m ają stanąć przed trybunałem  
w charakterze świadków. Zarembowie przy­
jechali dziś rano z Warszawy, gdzie osie­
dlili ii<5 w lecie ubiegłego roku. Zarem ba 
opowiada, ze w Warszawie „kulawo mu 
idzie;, gdyż trafił na bardzo kiepskie wa­
runki.

WiJIi w Brzuchowicach, gdzie rozegrała 
się noworocznej nocy trag ed ja  z Lusienka, 
nie może sprzedać, albowiem rozeszła się 
wiadomość, że

w e w illi s traszy
0 Gorgonowej nie chce nic mówić. Na za­
pytanie naszego sprawozdawcy, co m yśli o 
Gorgonowej, odpowiedział: „Trudno mi dziś 
powiedzieć. Raz powiedziałem o niej we 
Lwowie, to mię wsadzono do krym inału". 
Z Krakowa m a zam iar zaraz uciekać po 
przesłuchaniu. Zarem ba jes t mężczyzną 
średniego wzrostu o dużych czarnych o- 
ezach i o grubych rysach tw arzy. U brany 
jest w czarne fu tro  z sylskinowym  kołnie­
rzem, w bronzowy pilśniow y kapelusz. W y­
raz twarzy u niego przygnębiony, a ruchy 
nerwowe. Nie chcąc być widowiskiem dla 
licznej, ciekawej publiczności, podszedł do 
sali narad trybunału  i stam tąd po porozu­
mieniu się z przewodniczącym rozpraw dr. 
Jendleni, opuścił wraz z synem gmach są- 
dęwy, by zjaw ić się później, gdy nadejdzie

term in jego przesłuchania.
S taś Zaremba

mniej więcej 16 letni młodzieniec, o wy­
straszonym  wyrazie twarzy, rozmawia ży­
wo z jednym  z dziennikarzy, swym znajo­
mym zę Lwowa. Uczęszcza on do gim na­
zjum Giżyckiego we Lwowie.

Przed godz. 9 wchodzi na salę przez 
słowne drzwi Gorgonowa, za nią kroczy 
policjant. Kiedy zajęła swe miejsce na ła-? 
wie oskarżonych, podeszli do niej obrońcy 
w ozmakowski i E ttinger, który dziś rano 
wrócił z Warszawy. Obrońca Woźniakow­
ski zwraca się m. in. do niej ze słowami:

„N iech  sią pani po babsku  
nie ch w yta  drobiazgów44

Na co Gorgonowa wybuchła śmiechem. 
O godz. 9.25 rozlega się dzwonek, poczem 
na salę weszli prok. Szypuła i prok. Przy- 
tulski. Punktualn ie o godz. 10.30 wszedł na 
salę trybunał. Przewodniczący rozprawy 
oddał głos obr. Woźniakowskiemu, który 
począł kontynuować dalszy ciąg swyeh py­
tań, zwróconych w kierunku swej kli.ientki- 
Gorgonowa zaczyna zeznawać po cichu, pa 
co z ław dziennikarskich i ławy przysię­
głych odezwały się głosy „głośniej".

Prokurator i obrońca.
P rokura to r dr. Szypuła z uśpjiechem do­

daje: „Pani tylko z początku tąk cicho ze­
znaje,_ potem będzie głośniej", w odpo­
wiedzi na  te słowa mec, Woźniakowski 
zwrócony do prokuratora oświadcza: „Pań 
prokurator dziś nie będzie pytać". Na sali 
wesołość.

Pytania mec. Woźniakowskiego
Przewodniczący udziela głosu obr. drowi 

Woźniakowskiemu, k tóry  rozpoczyna zada­
wanie py tań oskarżonej.

Qbr. W oźniakowski: Czy pani jadąc ze 
Lwowa do Brzuehowie na św ięta Bożego 
Narodzenia spakow ała swoja bieliznę i

Oskarżona zaczyna opowiadać, jednak 
rłos zupełnie ginie w sali. Oskarżona ze­
znaje tuż obok ław y oskarżonych, oparta  
lekko o stół obrońców. Na połeceuie prze­
wodniczącego, k tóry  zw raca uwagę, że 
przysięgli nie słyszą zupełnie zeznań, o- 
sk&rżona przechodzi ku ławie przysię­
głych, gdzie obr. W oźniakowski ustaw ia ją  
frontem do trybunału . Oskarżona zeznaje., 
i? do Brzuehowie zabrała  bieliznę czysta i 
brudną. Czystą bieliznę przewiozła, w w a­
lizkach, brudna w koszu. Po przyjeździe do 
Brzuehowie tę  b rudną bieliznę wypakowa­
ła z kosza i schowała do szafy.

Obr. Wozniakow-ski: Może pani pokaże
swoją bieliznę i wydobędzie to, co było 
czyste po przyjeździe do Brzućhowic.
f B ie lizn a  G orgonow ej.

Oskarżona podchodzi do stołu, na któ­
rym leżą złożone dowody rzeczowe,, "wybie­
ra kilka sztuk bielizny, poczem mówi: Tu 
jeszcze b rak u ją  trzy  albo cztery sztuki bie-

Na dalsze szczegółowe p y tan ia  obrońcy 
oskarżona w yjaśnia, że czystą  bieliznę, po­
zostawiła w walizach, k tóre um ieściła 
pod stołem w pokoju Zarem by, d ruga część 
bielizny um ieściła w szafie w szufladach, 
również w pokoju Zaremby. Szafa ta  by­
ła otwarta., wogóle szafy były otw arte.

Obr- W oźniakowski: P an i pozwoli... uim e- 
sęjła pani walizki w pokoju Zarem by pod 
stołem. P rzy  tych głowach obrońca podcho­
dzi do planu  willi w Brzuchowicach i o- 
świadczą: — według planu tam me ma sto-

Ósk.: Tak, zam iast szafki nocnej, był stół.
Obr. W oźniakowski: Ńa planie niema sto­

łu, to znaczy
plan  n ie je s t  śc is ły .

Przew.: Czy był tam  wogóle stół?
Obr. W oźniakowski: Naturalnie i powi­

nien być w planie, (do oskarżonej): I roszę 
Pani szanownej, jak  w yglądało urządzenie 
pani pokoju, czy łóżko stało  jak  tu  na 
środku?

O sk: Na środku nie, więcej ku,drzwiom , 
bo nawet „nakastlik" się nie zimęscit.

Obr. W oźniakowski: P y ta ł .się wczoraj
pan prokurator czy przez pokój pani prze­
chodziło norm alnie dużo ludzi, ^dostęp do 
łazienki i klozetu szedł przez czyj pokoj?

Osk.: Przez mój, potem do jad a ln i 1 kory­
tarzyka. . , . . . . . .  ,

Obr. W oźniakowski: A jezehscie byli
w Brzuchowicach przedtem , to znaczy po­
za wypadkiem w r. 193L to którędy się 
wchodziło do łazienki i klozetu?

Osk.: Prżez mój pokój.
Obr. W oźniakowski: A krytycznej nocy.

którędy służąca wchodziła i wychodziła?
Osk.: Nie wiem którędy wchodziła.
W ciągu dalszej dndagacji oskarżonej 

przez obrońcę na tem at rozkładu willi 
brzuchowiekiej, p rokurato r czyni cicho u- 
wagę: . .

J e s t  n ieporozum ien ie
obrońca mówi o ozem innem.
Obr.: Pan p ro k u ra to r robi zwykłe swoje 

komentarze. W dalszym  ciągu obrońca wy­
pytuje oskarżoną o drzwi werandy, przy­
legającej do pokoju oskarżonej. Oskarżona

twierdzi, że były to drzwi podwójne, od ze­
wnętrznej strony zaopatrzone w gałkę, od 
wewnętrznej w klamkę. Dziurka od klu­
cza znajdow ała się tylko od strony we­
wnętrznej. Pomiędzy drzwiam i umieszczo­
nych było kilka poduszek dla ochrony 
przed zimnem,

W czasie tych zeznań oskarżonej, proku­
ra to r cicho rozmawia z jednym  ze sędziów 
wotantów.

-CHćtóai^iu się w  f .  j
p. prokuratorow i przypodobać.

P rokura to r: Ależ ja  tylko pytam  się sę­
dziego K rupińskiego do kogo on pisze l is t

Przew.: Panie obrońco, gdyby pan pro­
ku ra to r chciał mówić, toby naprzód po­
prosił m nie o głos.

Obr.: Jabym  jednak prosił, żeby mi pan 
p rokurato r nie przeszkadzał (do oskarżo­
nej): czy drzwi do werandy można było 
zamknąć przez zwykłe zatrzaśnięcie, czy 
trzeba było przekręcić klucz, czy krytycz­
nej nocy pani przekręciła klucz?

Osk.: Tej nocy
przekręciłam  klucz

wyjęłam  go z zamku i położyłam na toa­
letce. Kiedy później wychodziłam przez 
werandę z pokoju po wypadku, wzięłam 
klucz z toaletki i otworzyłam drzwi od we* 
wnątrz.

Obr.: Czy wychodząc wówczas przez we­
randę zatrzasnęła pani drzwi za sobą?

Osk.: Nie wiem, zdaje mi się, ie  nie, bo 
jak  drugi raz wychodziłam, to zatrzasnę­
łam drzwi mocno, pierwszym razem zdaje 
sie, że tylko zasunęłam.

Żkolei obrońca w ypytuje oskarżoną 
szczegółowo o kierunek spacerów, jakie od­
była krytycznej nocy po ogrodzie. Obrońca 
podchodzi do planu, za zezwoleniem prze­
wodniczącego wzywa do planu oskarżoną. 
Aby oskarżonej łatwo było pokazywać rę­
ką na planie, obrońcą pomaga jej zdjąć fu­
tro. W pierwszej chwili widać, że

oskarżona je st zupełnie  
zdezorientow ana

nie może w planie doszukać się niczego i 
boi się nawet wyciągnąć rękę ku karcie.
P rzy pomocy pytań obrońcy oskarżona od­
powiada. iż wyszła przez swoją werandę do 
głównej bramy, następnie przeszła przez 
ogród do tylnej bramki, po drodze zatrzy­
m ała sie koło domku ogrodnika, potem u- 
dała się do kuchni, skąd wzięła klucz do 
głównej bramy, przez kuchnię,, jadalnię 
wyszła znowu ku głównej bram ie po dra 
Csalę, wychodziła potem, jeszcze na poste­
runek żandarmerii, a później do basenu,

Obr,: Jednem  słowem, robiła pani
trzy  w zględn ie cztery podróże 

po ogrodzie
ezv pani szła pourzedńiemi śladami, czy 
robiła pani za każdym razem nowe słądy 
na śniegu.

Osk.: Pewno, że nie szłam staremi śla­
dami. .

Obr.: Czy ktoś obok pani chodził k ry ­
tycznej nooy po ogrodzie? . .

Osk.: Tak, ogrodnik, następnie przyszła 
żona ogrodnika z dzieckiem.

Obr.: Czy wychodził Staś?
Osk.: Wychodził z ogrodnikiem.
Przewodniczący, ażeby pomóc oskarżonej 

w ścisłem ustaleniu je j tu r, odbytych Kry­
tycznej nocy po ogrodzie, podchodzi do

niej i okazuje jej dwie fotografje willi w 
Brzuchowicach. Następnie wszyscy powra­
cają na swoje miejsca, a oskarżona staje 
ponownie koło ławy przysięgłych.

Obr;: Pytam  się proszę panów przysięg­
łych dlatego tak szczegółowo o te podróże 
pani Gorgonowej, ponieważ ze wszystkich 
tych marszów

policja znalazła ty lk o  jeden ślad
„ .... P- —,. .—„— . - „ „.

wono i prowadzi z dużej werandy naokoło
ten który na planie zaznaczony_ jest czer- 

prowz _ J . ...
domu do małej werandy. (Jest to ślad,
którym według aktu oskarżenia Gorgono­
wa bezpośrednio po dokonaniu czynu wy­
szła z jadalni i powróciła przez ogród do 
swej sypialni, wybijając szybę w drzwiach). 
Czy w dniu 30 grudnia u was w Brzucho­
wicach była odwilż, kiedy nastąpił przy­
mrozek i zaczął padać śnieg? Czy to była 
t. zw. żargonem krakowskim „vzloropaM tna 
sali wesołość).

Osk.: J a  nie wiem, jak  się to tu  nazywa. 
Przez cały dzień padał śnieg, był to śnieg 
mokry. W tioey, jak wychodziłam śnieg pa­
dał dużemi płatami.

Obr,: A jak  pani przechodziła przez o- 
gród, czy śnieg był wysoki, jak daleko do 
nóg dochodził?

Osk.: Nie, nie był wysoki, na ścieżkach 
nie było śniegu, tylko obok, gdzie się zwy­
kle nie chodziło; tam, gdzie ja  chodziłam, 
było mniej śniegu, tani gdzie było więcej 
śniegu, przecież nie szłam.

Obr.: W aktach jest stwierdzone, że tego 
dnia padał w nocy tak

szalenie suchy śn ieg
i tak gęsty, że był w stanie przed przyby­
ciem Treli zasypać wszelkie ślady w ogro­
dzie, tak, że nic nie można było rozpoznać, 
tylko ślady pani.

Przew,: Panie obrońco, gdzie tu  jest w 
aktach napisane, że śnieg zatarł wszelkie 
ślady.

Obr.: W zeznaniach Treli, który powie­
dział, że nie odszukano śladów z powodu 
padającego śniegu.

Przew.: To są dedukcje, a pan meeeflas 
tak cytuje, jakby tak było powiedziane.

Przewodniczący wyszukuje odnośny ak t 
zeznań Treli w aktach, poczem sędzia wo- 
tau t Krupiński odczytuje te zeznania. W yv 
nika z nich, że że

Trela znalazł w  ogrodzie ślady  
stóp m alej nogi

dokoła domu, oraz w kierunku piwnicy i  
werandy. Ślady były w pewnych miejscach 
podwójne, w pewnych miejscach pojedyn­
czego człowieka i psa. ‘

Następnie sędzia wotant Ostręga odczy­
tu je  zeznania Treli, dotyczące śladów n a ' 
śniegu, a złożone na rozprawie we Lwowie.?

Przew.: Stwierdzam, że w przeczytanych 
zeznaniach niema tych słów, które pan 
mecenas powiedział.

Obr.: J a  proszę o stwierdzenie, że z ak­
tów i zeznań dzisiejszych oskarżonej wy­
nika, iż po ogrodzie chodziło kiłka osób.

Przew.: To są dedukcje, a sam pan po­
wiedział, że dedukcyj się wystrzega. Niech 
pan będzie łaskaw ze mną nie polemizo­
wać, proszę zadawać pytanie oskarżonej, 
reszta do nas należy. .

Obrońca, nawiązując do odczytanych ze­
znań Treli, dotyczących psa, pyta oskar­
żoną

czy  chodziła z psem po ogrodzie?

Oskarżona twierdzi, że
wogóle psa nie w idziała

i znalazł go dopiero ogrodnik skulonego w 
budzie, ranionego w głowę, kiedy z drem  
Csalą poczęto psa szukać. /

Obrońca zadaje następnie oskarżonej py­
tania, w jakim stopniu było zmoczone jej 
futro od padającego śniegu w czasie jej 
wędrówek po ogrodzie, w szczególności w 
których miejscach mogło być futro zmo­
czone.

Osk.: Futro  było zmoczone nazewnątrz, 
nie wewnątrz, wilgoć osiadła zupełnie po­
wierzchownie.

Obr.: Czy pani czuła tę wilgoć?
Osk.: Nie, bo śnieg padał zewnątrz, nie 

dostał się do wewnątrz. W tedy w nocy był 
wiatr i śnieżyca, a przz w iatr śnieżyca u- 
derzała o mnie.

Na tem obr. Woźniakowski zakończył za­
dawanie pytań oskarżonej, poczem rozpo­
czyna indagację obr, Ettingier. .

P y  ta n ia  m ec. E ilin g e ra

Osk.: Drzwi te

Pod wpływem jasnych i treściwych py­
tań drugiego obrońcy uspokaja się widocz­
nie i sam a zkoiei zaczyna zwięźle odpo­
wiadać. _

pani pokoju do pokoju
Wie 4ńm k |te t« ,

 ___ yły  stale otwarte. Nie
zamykało się ich ani na klucz, ani na klam­
kę. Nie były też uchylone, lecz otwarte na- 
oścież. 

Obr.: A czy drzwi z pokoju pam do ja­
dalni, gdzie spał S taś były zamknięte, czy 
otwftjrtc?

Osk.: Gdy wychodziłam ostatnia, zamy­
kałam drzwi mego pokoju na klucz, podob­
nie jak i łazienkę na klucz.

Obr.: Z tego, co pani powiedziała, wy­
nika. ie

gdyby Zaremba zapalił św iatło
w  swoim  pokoju *

to niewątpliwie musiałby ujrzeć co pani 
robi w swoiin pokoju?

Osk.: Myślę, że tak. Łóżko jego stało przy

samej ścianie o metr, lub półtora od drzwi. 1
Obr.: Py tam  jeszcze raz, czy drzwi d* 

jadalni, gdzie spał S taś były zamknięte?' 
Gzy skrzypiały może, kiedy się je  otw iera­
ło? Niema jakichś śladów, któreby wska­
zywały, że drzwi otw ierały sie eiężko?

Osk.: Owszem. Podłoga w tem miejsc ti' 
jest zarysowana.

Obr.: Gdy pani m iała
przejść ze sw ego pokoju do 

pokoju L usi

to pani przechodziła przez pokój jadalny*' 
gdzie spał Staś I gdzie drzwi się ciężko o» 
twieraly, dalej m usiała pani przejść z po­
koju jadalnego do hallu. Czy tam te drzwi 
były otwarte, czy zamknięte?

Osk.: Zdaje się, że były zamknięte, To 
są drzwi oszklone.

Ob,: Później przechodziła pani przez hall 
i wreszcie do pokoju Lusi. Czy były drzwi, 
do ie.1 pokoju?

Osk.: Nie było. Je j pokój to był rodzaj! 
alkowy, 1

Kto wszedł do pokoju Lusi.
Obr.: Przejdźmy teraz do innego szcze­

gółu. Kto wchodził do pokoju Lusi po ha­
łasie, jaki zrobił S taś po przebudzeniu się?

Osk.: Weszliśmy wszyscy.
Obr.; A więc pani, Zaremba, Staś, słu­

żąca... '
Osk.: Służąca zdaje się ua samym ostat­

ku. 
Qbr.: Pani wychodziła na dwór. Czy Za­

remba wychodził również na podwórze?
Osk.: Tego nie wiem.
Obr.: A Staś wychodził?
Osk-: Zdaje sie, że tak. Później wrócił do 

pokoju Lusi. 
Obr.: Czy służąca wychodziła z domu? 
Osk.: Tego ule wiem. Gdzieś się wszyscy 

rozlecieli. 
Obr,: Czy policja, wchodząc do pokoju 

Lusi, wycierała nogi?
Osk.: Sądzę, że nie.
Obr.: W każdym razie może pani stw ier­

dzić, że ealy szereg osób wchodzi? z podwó­
rza dq pokoju Lusi, chodził po podłodze te­
go pokoju. Z pośród tych osób kilka było 
mocno zdenerwowanych, to domownicy.

Osk.: Tak jest.
Obr.: Czy pani była wtedy

i , w  futrze.
Czy może w tem futrze, które pani ma dziś 
na sobie?

Osk.: Nie. To było. futro brązowe.
Obr.: Czy futro to ma kołnierz?
Osk.: Jeżeli go podniosłam, to zasłaniał 

mi uszy. (Oskarżona demonstruje dokąd 
sięgał kołnierz> futra).

Obr.: Jak  się pani wtedy czesała?
Osk.: Tak samo, jak dzisiaj. (Oskarżona 

uczesana jest zupełnie gładko z przedzia­
łem w pośrodku.) Czesałam sie 23 grudnia, 
więc to było ju ż .7 czy 8 dni po ondulacji. 
Włosy zupełnie się już rozeszły ł były 
gładkie. . . .  ,

Obr.: Czy loki z boku po podniesieniu 
kołnierza u futra było widać?

Osk.: Nie, nie było ich widać.
Obr.: Przejdźmy teraz do

dzieci Zaremby.
Czy pani rozmawiała kiedy z Lusią lub ze* 
Stasiem o chorobie icb matki?

Osk-: Nie. Dzieci nielubiajy o tem roz­
mawiać. Wiedziałam, że mogłabym im tem 
sprawie przykrość i dlatego na ten temat 
z nimi nie mówiłam.

Obr.: Czy dzieci wiedziały, że choroba 
matki jest nieuleczalna?

Osk.: Owszem wiedziały.
Obr.: Pani wspomniała onegdaj, że w pe­

wnym okresie czasu pani Zarembina nie 
mieszkała razem z mężem i dziećmi, tylko 
oddzielnie. Gdzież ona to mieszkała?

Osk.: We Lwowie przy ul. Zielonej.
■■■.■■■■•i--

Zaremba n ie ży ł w cale z żoną.
Obr.: Czy Zaremba tłumaczył kiedy pani, • 

dlaczego mieszkał oddzielnie?
Osk..- Tąk. Poprostu dlatego, że była ona. 

osobą umysłowo chorą. 
Obr.: Dziwne to jednak, dlaczego ja ulo­

kował oddzielnie, i pozostawił bez opiekł 
rodziny i lekarzy.

Osk.: Dlatego, bo pierwszy raz, gdy Za* 
rembina zachorowała, a miała ona być cho­
ra od dzieciństwa, bo to jest wogóle taka 
rodzina...

Obr.: No, w te rzeczy nie wchodźmy.
Osk.: Otóż Zaremba opowiadał mi, że dla­

tego się wyprowadził od żony. że kiedy wy­
jeżdżał na jakieś prace, wszystkie pokoje, 
a zajmowali mieszkanie złożone z 6. czy 
z 7 pokoi — wynajęte były przez jakichś 
jegomości i on sam wogóle nie miął się 
gdzie podziać.

Obr.: Pan prezes powiedział, te
pani mało pracow ała koło

ratow ania denatki. •;
Może pani będzie łaskawa powiedzieć, co
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wtedy robił Staś koło ratow ania denatki, 
a co Zaremba?

Osk.: Nie wiem tego dokładnie. Każdy 
starał sie coś robić, szczególnych ruchów 
jednak nie zauważyłam.

Obr.: Pani przeszła kurs pielęgniarstwa. 
Czy nie mogła sie pani zorientować, że ra­
tunek Lusi jest już spóźniony?

Osk.: Nie wiedziałam tego. Ponieważ ku­
charka nie wiedziała, gdzie jest lekarz, 
była w Brzuchowicach dopiero kilka dni, 
Zaremba. zaś i Staś byli w hmU-nip n--e- 
to wdziałam pantofle i pobiegłam po le­
karza.*

Obr.: Gdy przyszła policja, prokurator, 
czy badano panią przy zwłokach?

Osk.: Nie.
Badano ranie w  pokoju Zaremby.

Obr.: Przy zwłokach nie stawiano wiec 
pani żadnych pytań?

Osk.: Właściwie pytań mi nie stawiano. 
Dopiero gdy przyszło do _ pożegnania, 
sprowadzono i mnie, żebym sie pożegnała.

Oskarżona na wspomnienie tej chwili 
staje sie widocznie

wzruszona
Po chwili, w m iarę opowiadania, 

łzy  zaczynają sp ływ ać po jej 
tw arzy.

U krwawego loża Lusi.
Osk.: Weszłam do pokoju, widziałam, że 

Lusia jedna reke trzyma zaciśnięta _ kur­
czowo i rzuciłam  słowa „Biedna, biedna 
Lusieńko". Wówczas powiedział do mnie 
pan prokurator, czy też jego zastępca: „To 
pani ja tak kochała, że pani jej tak żał?“. 
Odpowiedziałam wówczas: „Nie mogę po­
wiedzieć, żebym ja tak kochała, ale zży­
łam sie z nia, byłam przywiązana do niej, 
przecież żyłam z nią od 7 lat. Wszyscy pa­
nowie patrzyli na mnie. Powiedziałam 
wówczas: „Dlaczego mi mówicie, że to ja 
zrobiłam?". Prokurator rzekł na to: „My 
panią nie oskarżamy, pani sie sama oskar­
ża". Jakżeż miałabym sie przyznać, że ja 
ten czyn popełniłam?

Obr.: Kto pani powiedział: „Pani mogła­
by dużo powiedzieć, gdyby pani chciała".

Osk.: Powiedział mi to p. kom. Frankie­
wicz.

Obr.: W jakim  to było momencie?
Osk.: Nie pamiętam. Zdaje mi sie, że by­

łam już wtedy w pokoju Zaremby, być mo­
że, było to już po ściągnięciu protokułu. 
Odpowiedziałam, że powiedziałam wszyst­
ko, co wiedziałam i wiecej powiedzieć nie 
m o g ę .

Obr.: Gdy panią sprowadzono, żeby sie 
pani pożegnała z Lusią, czy pokój był wów­
czas oświetlony?

Osk.: Tak. Było światło dzienne.
Obr.: Kto był w pokoju?
Osk.: Było pełno funkcjonariuszy policji, 

6ędzia śledczy.
Obr.: Pożegnanie pani z Lusią miało sią 

zatem odbywać w obecności szeregu osób, 
sędziego śledczego, policji?

Osk.: Tak jest.
Obr. Ostatecznie stawiano pani przy 

zwłokach pewne pytania?
Obr.: Czy pani spokojnie odpowiadała na 

te pytania?
Osk.: No tak, zdaje sią. Ale byłam po­

denerwowana.
Obr.: Od jakiego momentu zauważyła pa­

ni, że pani jest strzeżona i pilnowana przez 
policje?

Osk.: Tego nie mogę dokładnie powie­
dzieć. Nie zauważyłam, czy policja jest 
przy mnie przez cały czas.

Następnie na zapytanie obrońcy Gorgo­
nowa odpowiada, że zbliżenie miedzy nią 
a Zarembą miało miejsce w W ilie Boże­
go Narodzenia i to z inicjatywy Zaremby. 
Córka jej Romusia m iała wówczas 3 łatą, 
czasem budziła sie w nocy i chciała wody. 
Jeżeli spała u ojca na nocnym stoliku u 
niego była woda w szklance i wodą te po­
dawał jej ojciec.

Obrońca porusza spi*awe zastawiania 
rzeczy przez Gorgonowa w lombardzie. — 
Było to w drugiej połowie 1931 r. Gorgo­
nowa odpowiada, że była wówczas chora i 
m usiała przeprowadzić operacje. Zaremba 
dowiedział sie o tej operacji dopiero póź­
niej.

Przew.: Idzie mi o te drzwi, które prowa­
dziły z sypialni pani do jadalni. Czy te 
drzwi były zamknięte?

Osk.: Tak jest.
Przew.: Czy i kiedy pani stwierdziła, że 

te  drzwi są zamknięte? Kiedy pani poszła 
po kolacji spać, czy pani wtedy drzwi 
zamknęła, czy nie?

Osk.: Gdy dzieci wyszły z pokoju, zam­
knęły drzwi.

Przew.: Czy pani stwierdziła, że dzieci, 
wychodząc ostatnim razem z pokoju pani, 
zamknęły drzwi?

Osk.: Tak.
! Przew.: To pani stwierdza.

Przewodniczący poleca zanotować to ze­
znanie oskarżonej.

Przew.: Czy pani może stwierdzić, ile ra­
zy Staś wychodził na podwórze?

Osk.: Tego nie mogę stwierdzić. Raz wy­
szedł. Czy wiecej, tego nie wiem.

Przew.: Pani odpowiedziała tu  n a p y ta ­
nie obrońcy: „Wszyscy sie rozlecieli’’. Co 
to znaczy?

Oskarżona tłumaczy, że miała wówczas 
na myśli, iż wszyscy rozbiegli sie po do­
mu, niekoniecznie, że wyszli na dwór.

Przew7.: Jest faktem, że szereg osób
wszedł do tego budynku. Stało sie to póź­
niej, ale było. Czy badano ślady stóp w 
całym budynku?

Osk.: Nie. Zresztą nie wiem.
Przew.: Czy pani była przy tem, kiedy 

badano gdzieś ślady?
Osk.: Nie.
Przew.: Badano je pod oknem. Mogłyby 

być jeszcze osoby z zewnątrz domu, ale nie 
m usiały podchodzie pod okno. Czy wszyscy 
ludzie przechodzili także przez balkon?

Osk.: Tego nie wriem. Gdy byłam na we­
randzie. żandarm Trela świecił latarką, 
ale gdzie chodził, tego nie wiem.

Przew.: Słusznie podniósł pan obrońca, 
ze
pani przechodziła kurs pielęgniarski.

Czyż nie rzuca sie wprost w oezy, że pani 
pierwsza powinna była po wejściu do po­
koju denatki rzucić sie na jej ratunek. Pa- 
a ie  tego jednak nie zrobiła. Nawet sie pa­
ni do niej nie zbliżyła. Dlaczego pani tego 
nie zrobiła?

Przew.: To pani nie jest bardzo dobra 
pielęgniarka,

Osk.: Panie prezesie, pan wybaczy, ale
pielęgnow ałam  ty lk o  dzieci

do roku. Gdybym nawet chciała ratować 
Lusie, to i tak nie ■wiedziałabym, co robić. 
Oskarżona mówi głosem silnie zdenerwo­
wanym, podniesionym.

Prok.: Pani miała drzwi do jadalni, któ­
re były zamknięte, potem były drugie 
drzwi, które były również zamknięte. Pan 
mec, E ttinger zapytywał panią, czy te 
drzwi od jadalni do hallu, te szklane, były 
zamknięte, czy nie. Pani odpowiedziała, że 
tak...

Osk. (przerywając prokuratorowi): Mó­
wiłam, że te drzwi sie. zamykały, ale czy w 
tym momencie były zamknięte, tego nie 
powiedziałam.

Prok.: Staś zeznał na rozprawie, że te 
drzwi były otwarte. Pani zeznała dalej na 
pytanie obrońcy, że

kluczyk od drzw i zew nętrznych
byt na toalecie. Inn i świadkowie natom iast 
zeznali, że wszyscy przez te drzwi wycho­
dzili. Niech pani wytłumaczy, czy ci lu ­
dzie, wychodząc, chodzili ciągle po ten 
kluczyk na toalete?

Osk.: Kluczyk leżał na toalecie tylko w 
nocy. W ciągu dnia był stałe w zamku.

Prok,: Dlaczego pani wyjmowała klu­
czyk na noc? . . .

Osk.: Dlatego, bo ktos raz w nocy dobi­
jał sie do tych drzwi. Robiłam to z przy­
zwyczajenia. Nie wiedziałam, że właśnię w 
te noc takie nieszczęście sie stanie.

Obr. E ttinger wyjaśnia sądowi zawiłą 
sprawre drzwi, która, według aktu oskarże­
nia, wygląda inaczej, a według słów oskar­
żonej inaczej.

Przew.: Obecnie wiec mamy stwierdzo: 
ne, że pierwsze drzwi z sypialni do jadalni 
były zamknięte, co do drugich, to tego o- 
skarżona nie wie.

Prokuratorow i sprawa wyjmowania klu­
cza z zamku, wiodącego z sypialni oskar­
żonej na werandę, wydaje sie ciągle nie­
jasną i zadaje jeszcze w tym kierunku o- 
skarżonej szereg pytań.

Prok.: Z zewnątrz była tylko ślepa gałka. 
Czy zatem mógł sie ktoś dostać przez te 
drżwi do wnętrza?

Osk.: Mógł się dostać, wybić szybę, i prze­
kręcić klucz, o iieby był w zamku. To pa­
nowie mogą sami stwierdzić.

Prok.: Pani stw ierdziła w śledztwie, że 
w pokojach było jasno, w pokoju pani na­
tomiast ciemno.

Osk. Tak jest.

O d ł a m k i  s z k ł o .
Osjc.: Zaremba rzucił przeraźliwy ryk: 

„Lekarza, wody!” Straciłam  wtedy wogóle 
zmysły.

Prok.: O której godzinie mniej wiecej 
mogła pani wymiatać te odłamki szkła?

Osk.: Był już wTtedy dzień.
Prok.: Czy pani odłamki te usuwała

przed przyjściem, czy po przyjściu po­
licji?

Osk.: Nie wiem. Tego już nie pamiętam. 
Było już jednak dużo ludzi. Zdaje sie, że 
była policja brzuchowicka, lwowskiej na­
tomiast jeszcze nie było.

Prok.: W edług aktów policja ze Lwowa 
przyjechała o godz. 4-tej, a policja brzu­
chowicka przybyła na miejsce wypadku

o godz. 3.29. Wobec tego m usiałaby pani u- 
suwae szkło między godz. 3 a 4-tą. 
stanie, że kobietę oskarża sie o m order­
stwo. Proces jej toczy sie od długiego cza­
su. Należałoby ją wiec oszczędzać, wyba­
czać jej zdenerwowanie".

Prok.: Wczoraj
p ytan ia  m oje b y ły  wzorem  

spokoju.
Adw. E ttinger: W edług moich informa- 

cyj, nie były wzorem spokoju.
Salwę śmiechu wywołuje na sali powie­

dzenie adw. Woźniakowskiego: „Pan pro­
kurator nie ma doświadczenia w rozmowie 
z kobietami".

Znawcy sadowi (od lewej str.): dr. Z ieliński, dr. .Jankowski, prof. Obrycht w czasie
rozmowy na sali-sądowej.

Osk.: Ja  miałam  na myśli chwile, kiedy 
policja mie zaczęła przesłuchiwać.

Ponieważ na tem tle dochodzi między 
prokuratorem a oskarżoną

do nieporozum ienia,
prokurator konkretyzuje jeszcze raz swo­
je wywody: Ze śledztwa wynika, że było to 
przed przyjściem policji. Przypuśćmy, że 
było tak. jak  mówi pani. Z aktów wyni­
ka, że polięja ze Lwowa przyszła o godz. 4, 
policja brzuchowicka zaś o godz. 3.20, czyli 
szybka była wyjmowana o godz. 3. Jak  to 
wytłumaczyć, że w pokoju pani było zu­
pełnie ciemno, a pani wpada na pomył ro- 
bieiiia porządków i wyjmowania szybki?

Osk.: Czy ja  stwierdziłam, że robiłam w 
pokoju porządek, kiedy było ciemno? Samo 
przez się rozumie, że nie robiłam  porządku 
wtedy, gdy było ciemno.

Prok.: Dlatego wTaśnie zapytałem panią, 
czy było ciemno w nocy w pokoju u pani 
i pani stwierdziła, że tak. Z moich dal­
szych pytań i pani odpowiedzi wynika, że 
odłamki szkła były wybierane mniej wie­
cej miedzy godz. 3 a 4-tą.

Osk. (wybitnie zdenerwowana): Nie pa­
miętam, nie w7iem.

Prok.: Teraz pani nie pamięta, nie wie. 
Ale przedtem?...

Osk.: Potem sie świeciło światło we 
wszystkich pokojach.

Prok.: J a  się o to pytałem. Pani powie­
działa — z wyjątkiem pokoju pani.

Osk.: W moim pokoju rzeczywiście się 
nie świeciło.

Prok.: Niechże pani zatem już ua tem 
stoi.

Imccicieiirf.
P rokurator w pewnym momencie, nie 

mogąc sformułować należycie pytania z 
powodu ciągłego przeszkadzania, mu przez 
oskarżoną, używa wyrażenia: „Niechże pa­
ni nie zagaduje". Mec. E ttinger zwraca się 
wówczas do przewodniczącego ze słowami: 
„Proszę powściągnąć pana prokuratora, że­
by nie używał wyrażeń niewłaściwych 
wobec kobiety. Jesteśm y przecież w. tym

Przew. (biorąc w obronę p rokurato ra): 
P an i oskarżona ma zwyczaj, że wpada i od­
powiada, zanim się ją  skończy pytać, ale 
uwzględniam właśnie stan jej zdenerwo­
wania i dlatego staram  się to uspraw iedli­
wić i nie robię dyscyplinarnego użytku. 
Z drugiej strony muszę stwierdzić, że jest 
to właśnie pewnego rodzaju

zagadyw anie.
Adw. E ttinger: Mogłoby to być zagady­

wanie ze strony oskarżonego, który posia­
da pełną energję, ale w tym stanie nie moż­
na tego traktow ać jako zagadywania. 
Oskarżona daje dowody wyjątkowego spo­
koju.

Przew.: Pan prokurator bierze te rzeczy 
przedmiotowo, a pan obrońca podmiotowo, 
t. zu. uwzględniając stan zdenerwowania 
oskarżonej.

Adw. Woźniakowski: Chcę jeszcze poru­
szyć to, o czem mówrit p. E ttinger. My 
przecież prowadzimy te rozprawę wszy­
scy razem dla szan. panów przysięgłych. 
Miejmy ich za łudzi dojrzałych. Proszę 
zwrócić uwagę, że przy największem sku­
pieniu uwagi pozostają w mózgu ślady 
odezwań się szan. p. prokuratora, który  
znowu m a ten zwyczaj, że odrazu klasyfi­
kuje każdą serje zeznań oskarżonej i pod­
kreśla: tu  sie na mnie ciska, tu mi tamu­
je możność pytań i t. d„ i t. d. Mam w ra­
żenie, że to jest dla panów przysięgłych 
ze strony pana prokuratora trochę ubliża­
jące. Oni wiedzą, co jest energja, co jest 
płacz ze złości, a co płacz z cierpienia i 
zdenerwowania. Mam wrażenie, że wszyst­
kie te wyrażenia mogłyby być oszczędzone.

Przew.: J a  właśnie sądzę ze względu na 
przysięgłych, że takie

jedno, lub drugie słow o n ie może 
tu  zaw7ażyć na szali,

bo panowie przysięgli zanadto dobrze wi­
dzą, jak się ta  sprawa odbywa.

.Prok.: Muszę stwierdzić z urzędu, że z 
niczego robi się wielkie rzeczy. Kiedy 
oskarżona chciała mnie zagadywać, odpo­
wiedziałem: „niech pani odpowiada na py­
tania".

B iałe zęby: C h jorodon t

Przew.: Skoro panów obrońcow to wyra­
żenie drażni, to muszę wziąć p au a  proku­
ra to ra  w obronę, że nie przekracza dobitej

Obi\ W oźniakowski: My chcieliśm y
prow adzić rozpraw ę w  atm osferze  

spokoju,
Przew.: W łaśnie prowadzimy ją  w atino- 

sferze pokoju.
Prok.: Dlaczego pani

nie w ym iotła  ca łego  szk ła ,
tylko pewne odłamki ponsuwała pani pod
szafę?

Osk.: Nic nie usuwałam. W szystkie te 
kawałki chciałam  wyrzucić razem, a na- 
razie odsunęłam niektóre odłamki, bo 
chciałam  zrobić wolne przejście na weran­
dzie. Zaznaczam jeszcze raz panie nroku- 
rątorze, że absolutnie w ewnątrz nie było 
takiej ilości szkła, jak  to wczoraj panowie 
powiedzieli.

Pytają sędziowie przysięgli.
Szereg pytań zadają oskarżonej przysię­

gli. Jeden z nich zainteresow ał się spe­
cjalnie sprawą ciężkiego zamykania się 
drzwi. Wówczas oskarżona w yjaśnia, że 
przez całą jadalnię i przez hall był dyw7an 
t. zw. koksowy, który mógł utrudniać do­
kładne przymknięcie się drzwi. Przew odni­
czący poleca zaprotokołować zeznanie o- 
skarżonej o dywanie, rzuconym  przez ja ­
dalnię i hall z podkreśleniem , że stąpając  
po tym dywanie, nie było słychać kroków.

Jeden z sędziów przysięgłych: Czy pani 
obdarowywała kiedy Lusię prezentami?

Osk.: Rzadko kiedy.
Sędzia przys.: A na gwiazdkę?
Osk.: Nic nie dałam. N igdy nie daw a­

łam.
Sędzia przys.: A ojciec czy obdarowywał 

dzieci na gwiazdkę?
Osk.: Nikt nic nie dostał, ani dzieci, ani 

ja.
Sędzia przys.: A gdzie państwo spędzali 

Sylwestra w roku 1939? Czy w domu?
Osk.: Tak, stale w domu.
Sędzia przys.: Na tego Sylw estra pań­

stwo sie również nigdzie nie wybierali?
Osk.: Nie.
Sędzia przys.: Proszę pani, a jak to było  

z tem dalszem gospodarstwem? L usia m ia­
ła  powiedzieć, że pani „chodzi tylko o 10 
tys.“. Później pani opowiadała, że stosun­
ki ułożyły się tak. iż pani miała pozostać 
w Brzuchowicach, a p .  Zaremba m iał za­
mieszkać we Lwowie. Czy więc stosunek 
pani do Zaremby m iał pozostać nadal 
przyjazny?

Osk.: Tak jest.
Sędzia przys.: Chciałbym się,.jeszcze za­

pytać, skąd Lusia mogła wiedzieć o 19.000 
dolarów7. Czy jej to pani może powiedziała?

Osk.: Nie. skąd wiedziała, tego nie wiem.
Adw. Woźniakowski: Jakiego pani jest 

wyznania?
Osk.: Grecko-katolickiego. Ochrzczona

mnie na grecko-katolicką, obchodzę jednak 
św ięta rzymskie.

Obr. Woźniakowski: Zaremba jest wy- 
znama rzymsko-katolickiego. Czy kup!t 
opłatki, łam ał się z dziećmi? Ozy tak siadł 
odrazu do miski?

Osk.: Nie kupił.

D tp w a ia .
Mec. Woźniakowski: Czy przez cały po- 

koj stołowy aż do hallu  biegł dywan?
_.1U9n.ca podchodzi do planu sytuacyjnego 

w illi i przy nim zadaje oskarżonej py ta­
n ia  co do położenia stołu, krzeseł przy- 
czem poleca Gorgonowej, by na planie po­
kazała, jak  leżał dywan.

Oskarżona wyjaśnia tę spraw7ę, przyezemi 
stwierdza, że stół uie stal ua dywanie.

Po2cgnonie z msłq.
Obr.. Mecenas E ttinger p y ta ł panią ó 

kwestję pożegnania się z Lusią. Czy ta roz-. 
mowa była między panią a obecnymi pa­
nam i — czy pani kochała Lusię, czy nie, 
czy jak  pani całowała nieboszczkę w czo­
ło —• przypuszczam z pewną zgrozą — że 
robiono uwagę z urzędu, że pani za zimno 
zegna się z nią?

Osk.: J a  nie wiem, co myśleli.
Obr.: Czy mówiono pani: „niech pani po­

całuje ją  w czoło". Czy mówił ktoś z urzę­
du:

N iech  się pani pożegna z nuj 
poraź ostatn i,

|m pąni mogła być. czy też była jej rnat-

ąÓsk.: Tak.
Obr.: Tego w bistorji nowożytnej nie 

znajdujemy, aby
kazano się  przestępcy żegnać  

z
Przew.: Chciano się przekonać.
Obr.: Tak było

w  wiekach średnich.
Zwracając się do oskarżonej, zapytuje 
„Kiedy się ubierał w ubranie Staś?"

Osk.: Tego nie wiem. Zdaje się, że gd; 
Ja poszłam po lekarza.

Obr.: Bo jak  przyszedł Trela, to Stai 
wyszedł ubrany. Czy boso?

Osk.: No chyba, że wyszedł ubrany. J: 
nie widziałam, czy się ubierał.

Obr.: A jak  staliście z drem Csalą n: 
werandzie?

Osk.: Zdaje się, że na bosych nogaeł 
miał buty i te same spodnie do nart, któri 
mial dzień przedtem na sobie.

Obr.: Czy w chwili przyjścia lekarzć



Inż. Zaremba w poczekalni.

Csali starszy Zaremba był ubrany?
Osk.: Tak, powierzchownie był.
Obr.: Czy ubrać sie wchodził do sypial­

nego pokoju?.
Osk.: Ja  myślą, że tak, bo sie rozbierał 

i w jadalni było jego ubranie.
Obrońca prostuje, że py ta  Mą o starszegu 

JSarembe. a nie o Stasia.
Osk.: On ubierał sią w sypialni.
Obr.: To znaczy musiał wejść tam, aby 

się ubrać? Gdzie S taś m iał swoje ubranie?
Osk.: W jadalni.
Obr.: Gdzie służąca poszła od dziecka?
Osk.: Nie wiem tego. Powiedziałam jej, 

żeby wyszła, bo dziecko nie może usnąć, 
ale czy poszła, to nie wiem.

Obr.: Gzy pani widziała, że gdy wrócił 
Trela po raz drugi od telefonu przyszło z 
nim dwóch ludzi?

Osk.: W idziałam.
Obr.: Czy pani widziała, że za pani ok­

nem postawiono stróża?
Osk.: Nie widziałam.
Obr.: Czy on pani

bronił w yjśc ia  po wodą?
Osk.: Tak jest.
Qbr.: Kto pani powiedział jakąś uwagą 

na temat
zatarcia śladów ?

Osk.: J a  nie wiem, kto mi powiedział, że 
nie chce, aby ślady sią zatarły. Wówczas 
ja powiedziałam: niech który z panów pój­
dzie po wodą.

Na dalsze py tan ia ojbr. Woźniakowskie­
go, oskarżona twierdzi, że nie wiedziała, 
iż za oknem je j jest postawiony posteru­
nek, że mianowicie stróż nocny m iał obo­
wiązek obserwowania każdego jej kroku. 
Natomiast wiedziała, że posterunek taki 
stoi przed drzwiami do pokoju denatki. Nie 
pozwolono jej wychodzić z pokoju, ani 
wchodzić do pokoju denatki.

Następnie oskarżona stwierdza, iż nie 
pamięta, kiedy Zaremba kazał sobie zrobić 
herbaty. Chodził on mianowicie po pokoju 
i płakał. Widząc, że jestem  zmarznięta, p o ­
wiedział, żeby m u zrobić herbaty i żebym 
ja sią też napiła. .

Obr.: P an i sie nie zdziwiła, że człowiek, 
któremu zabito córkę, żąda herbaty?

Osk.: Być może, ja nie wiem.
Następnie poruszono kwestję maty przed 

drzwiami sypialni. Oskarżona opowiada, iż 
była to m ata z oranżerji ze sznura i ze sło­
my. Było takich m at w oranżerji kuka i 
jedną z nieh przyniosła ona sama w dwa 
lub trzy dni po przyjeździe. Na mącie tej 
na werandzie spał pies.

Obr.: Czy pies był każdej nocy zwarjowa- 
ny. czy eo drugą, trzeeią noc?

Osk.: Czasem szczekał. Jedna lub dwie 
noee pies ujadał ciągle i mówiłam Zarem­
bie, żeby sie popatrzył, czy sie cos nie stało. 
Zaremba powiedział, że pies wyje tak  cm 
księżyca i żebym spała spokojnie.

Zkolei oskarżona opowiada, ze lekarz 
Dawidowicz po przybyciu kazał sie wszyst­
kim rozebrać do naga. Wówczas stwierdzo­
na ślady kału na ciele oskarżonej, jak rów­
nież i na ciele Zaremby.

Czy Staś widział sprawce? .
Na pytan ia obrońcy, oskarżona stwier­

dza, iż Staś ciągle mówił, ze widział, jak 
sprawca uciekał. B yli "beciu _ ojiroez niej 
wówczas Zaremba, ogrodnik i jego zona. 
Csali jeszcze nie było. . .

Obr.: Czv Staś mówił do pani i Zarem­
by: „Widziałem go, jak uciekał Czy po 
odejściu wszystkich innych b>’I taki nm 
ment, że było was troje, to jest Żarem na, 
pani i Staś? Czy wówczas to ino wi ł «

Obr,: Czy patrzył sie wtedy na panią?
Osk * Nie.
Obr!: Czy mówił to naturalnym głosem?
— Osk.: Tak. . . .  , . >• s„oObr.: Czy panią oglądał podejrzliwie?
Osk.: Nie zauważyłam  tego.
Oskarżona na py tan ie jednego z przysię­

głych odpowiada, iż do Lusi nie przychodzi­
li nigdy koledzy, lecz same tylko koleżanki. 
z panią opłatkiem? . . , .

Prok.: Dlaczego Zaremba nie lamal sie
Osk.: Nie było opłatka.
Prok.: W kweśtji kału na bleliznie Żarem- 

by czy pani wiadomo, że odrazu Zaremba 
wyjśnił tę rzeczą? . ^

Osk.: Tak, powiedział P°ProsJ“- . .
Obr.: Pani sie powinna najdokładniej czy­

ścić, tylko inni nie. .
Przewodniczący zwraca uwagą, ze nie tyl­

ko na ciele, lecz także na futrze oskarżonej 
były widoczne te ślady.

Pytania rzeczoznawcy.
Rzeczoznawca dr. Olbryeht: Ja m m  orze- 

kae o wrażeniu pani. Chodzi o to, aby pani

ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 69. Piątek, 10 marca 1933 r. 17
ustaliła sposób obrażenia swej prawej rąki, 
iz  p a n i wybiła łokciem małą szybkę kołu 
d la teg o , ze P an i p o d a ła  (według kartki 87), 
Klamki, przyczem prawa ręka przeszła przez 
wybity otwór powyżej przegubu na zew­
nątrz, natomiast na rozp raw ie  p ow iad a  pa­
ni, ze nie łokciem wybiła szybę, tylko ręką,

Osk6- przesz â ona na drugą stronę.
N ie pam iętam , którą częścią ciała 

wybiłam .
Dr. Olbrych: Tutaj pani mówi, że skale- 

CZf i  P?ni r^ke szkłem od kieliszka, czy
szklanki i przy uderzeniu o szybę mieszka­
nia ilam inskiego, a wreszcie przy zbieraniu 
ty c h  szczerb szkła. Chodzi o to, żeby pani 
zdecydował i ustaliła tę sprawę tak, abym 
mógł zająć stanowisko w jakich to okolicz-
n n ClaCT moFło nastąpić.

Usk.: Łokciem oparłam się o futrynę drze­
wa, w ten sposób wepchnęłam rękę, że zbi­
łam szybę, ale nie wiedziałam, że mam rękę 

pow tórnie się skaleczyłam , 
skaleczoną, bo bólu nie czułam. Dopiero 
spostrzegłam, że mam rękę zranioną. Po 
chwili uprzytom niłam  sobie, że zbiłam szy- 

zę.nm§’łam nią także się zranić.
Dr. Olbryeht: Czy pani widziała, gdy pa- 

nVPi ai a 0 Kamińskiego, to zranienie?
Osk.: Nie widziałam.
Rzeczoznawca: Wczoraj pani na pytanie 

prokuratora odpowiedziała, że kom. F ran ­
kiewiczowi powiedziała pani umyślnie, że 
na husteczce mogą być ślady krwi innego 
pochodzenia. To samo pani powiedziała p. 
Kospondowi i na rozprawie lwowskiej.

Usk.: Ja tego nie powiedziałam. Gdy p. 
h rankiewicz zaczął mnie dopytywać, to w 
końcu się rozłościłam i powiedziałam mu 
tak.

Rzecz.: Dlaczego więc pani na rozprawie 
powtórzyła to, co pani powiedziała ze zło- 
w1.®,' tylko powtórzyłam to, co powiedziałam
S C I?

Oska Ja tego nie twierdziłam na rozpra- 
kom. Frankiewiczowi.

Rzecz.: Zeznała pani, że pochodziła z dzią-
SiSt

Osk.: Tak. To samo mówiłam w sądzie,
Drzew.: Lw aga pana biegłego jest bardzo 

słuszna.
N a  kogo pani była zła na rozprawie?

Czy na przewodniczącego, czy na kogo in­
nego?

Osk.: Chusteczka mogła być używana 
przez kogo innego do tego celu. J a  stw ier­
dzam, że to jest chusteczka taka sama, jakie 
ja posiadam, nie wiem jednak, czy ja  ją  
zgubiłam.

Rzecz.: Dlaczego się pani tak niejednoli­
cie tłumaczy?

Znów incydent.
N astępuje znowu utarczka słowna między 

przewodniczącym trybunału  a oskarżoną, 
na ten temat.

Rzeczoznawca wyciągając ze stosu zjnaj- 
(lujących się na stole dowodów rzeczowych, 
bluzkę, zadaje oskarżonej pytanie, kiedy w 
mej chodziła?

Osk.: W niej się nłe chodziło. Używałam 
jej do w ycierania prochu.

Przew.: K tórą więc pani z tych bluzek 
m iała na sobie?

Osk.: Miałam bordo suknię.
Przewa Jak  więc pani była ubrana?
Osk.: Byłam w koszuli i w futrze, potem 

siq przebrałam i ubrałam  dalszą część gar- 
deroby, gdy mi powiedział Zaremba, żeby 
się ubrać. Miałam na sobie bordo suknię.

Przew.: Pani powiedziała wczoraj, że się 
me przebierała. Widocznie pani nie rozu­
m iała mego pytania. Więc była pani w 
bordo sukni?

Osk.: Tak.
Rzecz.: Czy ten pies Lux kręcił się kiedv 

po pokojach?
Osk.: Nie, On był płochliwy. Zawsze był 

na zewnątrz.
Prok.: Dlaczego pani powiedziała, że pies 

był w hallu. Dopiero to zdementował Za­
remba i Staś.

Osk.: Ja tego nie powiedziałam.
Jeden z sędziów przysięgłych zapytuje, 

czy oskarżona ma jeszeze znak od skale­
czenia na ręce. Na co oskarżona daje odpo­
wiedź twierdzącą.

przerywa
P r z e r w a .

O godz. 11.20 przewodniczący 
rozprawę na pół godziny.

Jeszcze przed godz. 11 zjawili się w gma­
chu sądowym Zarembowie i zajęli miejsce 
na ławie obok sali sądowej, czekając na 
wezwanie.

Przed wznowieniem rozprawy, za stołem 
bieg łydr zasiadł docent U. J. dr Zieliński, 
zaproszony przez sąd jako psychoanalityk. 
Przysłuchiwać ma sie on zeznaniom Sta­
sia Zaremby, celem oceny jego prawdo­
mówności i spostrzegawczości.

P o  p r z e r w ie .
o godz. 12.05 trybunał wchodzi na salę i 
przewodniczący oznajmia: „Przystępuje­
my

do postępow ania dowodowego.
Stosownie do uchwały sądu, którą oskar­
żona otrzymała, sąd postanowił wezwać 
psychiatrów-biegłych dra Jankowskiego i 
prof. dra Olbrychta, celem ustalenia, czy 
św. Stanisław Zaremba, urodzony z matki, 
która znajduje się w zakładzie d laob ląka- 
nyeh, oraz ze względu na wiek, posiada od­
powiedni stopień rozpoznania, oraz wezwać 
dra Marcina Zielińskiego, jako psycholo­
ga, celem ustalenia stopnia prawdomów­
ności tego świadka. Uchwałę tę powzięto 
wskutek decyzji Sądu Najwyższego.

Obr. Woźniakowski wnosi o odrzucenie 
psychologa dra Zielińskiego i

o w ezw anie dwóch przynajm niej 
psychologów .

stosownie do przepisów- procedury karnej.
Przew-.: Przynajm niej dwóch rzeczozuaw- 

eow- musi badać oskarżonego, nie świadka.
Obr. Ettinger* W naszem podaniu do 

Wysokiego Sądu podaliśmy dwóch psy­
chologów: Stanisława Paleya, doc. uniw. 
warszawskiego, autora szeregu prac o psy- 
chologji wieku dojrzewania i Henryka 
Goldąchmidt-Korczaka, psychologa, pro­
wadzącego zakład dla młodzieży, autora 
wielu prac z dziedziny dziecinnej.

Przewodniczący przypomina na podsta­
wie aktów- rozprawy lwowskiej, że obrona 
we Lwowie nie dążyła do ustalenia niepo­
czytalności świadka Stanisława Zaremby, 
tylko do ustalenia stopnia jego poczytal­
ności w związku z możliwością dziedzicz­
ności choroby matki.

Trybunał udaje się na naradę, która 
przeciąga sie około 25 minut. Po powrocie 
na saię rozpraw przewodniczący ogłasza 
uchwałę sądu,

nie przychylającą sie
do wniosku obrony powołania dwóch psy-, 
chologów, opierając sie na postanowieniu 
art, 130. ^ 1. kod. proc. karn., motywując
swą decyzję tem, że dwóch rzeczoznawców

ustawa domaga się tylko wobec oskarżone­
go, a nadto ustawa mówi tylko o psychja- 
trach, a nie psychologach. Z tego względu 
powołanie jednego psychologa przez sąd 
jest zupełnie wystarczające.

Obr. Woźniakowski stwierdza, że obro­
na nie sprzeciwia się powołaniu rzeczo­
znawcy dra Zielińskiego.

Rzeczoznawca dr. Zieliński,
który znajduje się na sali przy stole rze- 
czonawców, powstaje z miejsca i oznajmia 
przewodniczącemu, że jest zaprzysiężonym 
znawcą sądowym, poezem przewodniczący 
ściąga .z  niego generalija. Dr. Zieliński 
oznajmia, żę jest doktorem medycyny i 
doktorem filizofji, docentem U. J„ liczy 
la t 46, wyznania rzymsko katolickiego. — 
Przewodniczący poleca rzeczoznawcy, aby 
uw ażał na zeznania młodego Zaremby, ce­
lem poczynienia na żądanie sądu swych 
uwag,-poczem wzywa świadka Stanisława 
Zarembę.

Staś Zaremba na sali sądowej.
Wśród wielkiego napięcia na sali woźny 

wprowadza młodego człowieka średniego 
wzrostu, szczupłego, bladego na twarzy. 
Stanisław Zaremba ubrany jest w skrom­
ne szare ubranie, niebieską koszulę i g ra­
natową krawatkę.

Przewodniczący odbiera od świadka ge-

Staś Zaremba na sali,sa.dov;ej.

neralja. Św. Stanisław Zaremba liczy lat 
16, wyznania rzymsko-kat., mieszka obec­
nie w Warszawie przy ul. Bernardyńskiej 
20. _ Przewodniczący zwraca uwagę, że 
świadek był zaprzysiężony, ale obecnie nie 
jest zaprzysiężony. Przewodniczący upo 
mina świadka, i przypomina mu

obowiązek zeznaw ania szczerej 
praw dy

pod odpowiedzialnością sądową i sumienia.
Obr. Woźniakowski: Zaprzysieganie Sta­

nisława Zaremby w tych warunkach, gdy 
jest trzech rzeczoznawców, którzy mają 
badać jego prawdomówność, byłoby przed- 
w-czesne.

Przeciwko tezie obrony występuje prok. 
Przy tulski, który domaga się zaprzysięże­
nia tego świadka z powodu braku ustawo­
wych przeszkód.

W ywiązuje się krótka
dyskusja prawnicza

pomiędzy obrońcami Ettingerem i Woźnia­
kowskim, a prokuratorem  na tem at za­
przysiężenia Stasia Zaremby, poezem try ­
bunał udaje się powtórnie na naradę. Po 
krótkiej 6-minutowej nieobecności, trybu­
nał powraca na sale i ogłasza

uchwałę nie zaprzysięgania  
świadka,

aż do wydania orzeczenia przez psychją- 
trów.

Następnie przewodniczący poleca przy­
nieść świadkowi krzesło i przystępuje do 
zadawania mu pytań. Świadek -zeznaje 
bardzo nieśmiało i cicho, tak, że przysię­
gli proszą o podniesienie glosa.

Przy pomocy licznych pytań przewodni­
czącego, Staś Zaremba opowiada o choro­
bie matki, którą pamięta bardzo niedokła­
dnie, bo był wtedy jeszcze bardzo mały. — 
Matka była oddana do szpitala dwukrotnie. 
Po pierwszem wyjściu ze szpitala, ojciec 
mieszkał osobno, na ul. Potockiego, a m at­
ka z dziećmi osobno na ul. Zielonej. Nie­
długo potem „tatko" — tak świadek nazy­
wa stale Zarembę — dzieci wziął do siebie 
na ul. Potockiego, a matkę odesłał po raz 
drugi do Kulparkowa.

Przew.: Jakie objawy choroby miała 
matka?

Św.: To były
ataki

zdaje się, robiła nierozsądne czyny. Po 
pewnym czasie ojciec oddał dzieei na wy­
chowanie do pani Opiołowej. Była to zna­
joma pani. Tam dzieci były dwa lata, po­
tem powróciły do ojca na ul. Potoekiego. 
Jeszcze przedtem ojciec sprowadził do sie­
bie siostrę, która była przez rok. Potem 

pokazała się pani Gorgonowa. 
Przew.: Czy mówił ojciec, zanim pani 

Gorgonowa weszła do waszego domu, ża 
przyjdzie tu jakaś nową pani?

Św.: Mówił, w którym roku to było, ni# 
pamiętam. To było na wakacjach.

W dalszym ciągu opowiada, że
„oskarżona4' —

tak nazywa Staś Zaremba stale w swych 
zeznaniach Gorgonową — zajmowała sio 
gospodarstwem, dziećmi się opiekowała. 
Oskarżona, z dziećmi mieszkała przeważnie 
w lecie w Brzuchowlcach, ojciec miał zą- 
jęcie we Lwowie, siedział we Lwowie i do­
jeżdżał do Brzucho wic. Dzieci chodziły już 
wtedy do szkoły.

Przew.: A
pożycie wasze z p. Gorgonową

czy było serdeezne? Kiedy pogorszyło się? 
Św.: Z początku oskarżona troszczyła sie

0 nas, lecz z biegiem czasu ten stosunek 
się zmienił i coraz częściej

dochodziło do sprzeczek przeważnie 
m iędzy siostrą i oskarżoną.

Siostra szczególnie nie lubiła oskarżonej,
gdyż wynajdywała jakieś listy. Nazwisk 
nie pamiętam. Mówiła^ mi jakiś Appel. 

Przew.: A o Koseckim pan słyszał?
Św.: Nie pamiętam. Siostra mówiła o o- 

skarżonej, że pobiera za dużo pieniędzy, 
których nie zużywa na gospodarstwo, inte­
resuje się innymi mężczyznami.

Przew.: Mówiła siostra, że oskarżona 
przyjmuje jakichś mężczyzn?

Św.: Mówiła, nawet myśmy byli świad­
kami. Pewnego razu. jak ojca nie było, 
przyjechał jakiś pan. Myśmy byli w. domu. 
Wtedy tatko miał przyjechać, ale oskarżo­
na nie wiedziała o tem. Myśmy wyszli na 
łąkę i zdaleka widzimy, że tatko idzie, bo 
jeszcze nie. było jirzystanku i trzeba było 
iść kawałek. W tedy my, to jest ja,

zawiadom iłem  Gorgonową, że 
ojciec idzie

1 ten pan wyszedł drugą furtką.
Przew.: Czy ona kazała zawiadomić sie­

bie, kiedy przyjdzie ojciec? f
Św.: Kazała. '<

Słowa na wagę złota.
Przew.: Proszę sobie dokładnie przypo­

mnieć. bo tu każde słowo idzie na wagę 
ziotą, czy oskarżona powiedziała: „Jak 
przyjdzie ojciec, to mnie proszę zawia­
domić"?

Św.: Tak się nie wyraziła, tylko z zacho­
wania się widać było, że jej na tem zależy. 
Wtedy ten pan wyszedł. Przyjmowała go 
w ogrodzie. Jak  długo siedział z oskarżoną, 
nie przypominam sobie.

W tym momencie oskarżona wstaje z 
miejsca i chce zabrać głos. usprawiedliwia­
jąc się- żę potem może zapomnieć o tym 
szczególe.

Obr. E ttinger: Niech pani nie przerywa, 
my już o tem nie zapomnimy.

Świadek na dalsze pytania przewodniczą­
cego opowiada, że

do oskarżonej przychodziło kilku 
panów,

przyczem robiło to wrażenie, że oskarżona 
nie chce, aby ojciec o tem wiedział.

Eisrfu.
Przew.: Jak  to było z temi listami?
Św.: Siostra miała w kopercie listy, mia­

ła szereg kopert zaadresowanych^ Pokazy­
wała mi je. Były tam nazwiska inżyniera 
warszawskiego Koseckiego. Appla.

Przew.: W jakim  celu to panu pokazy­
wała?

Św.: Chciała pokazać ojcu i radziła mi 
się. To były listy do pani Gorgonowcj od 
tych panów. Czy pokazała ojcu, nie wiem.

Przew.: Jak  ojciec sie dowiedział o tych 
stosunkach?

Św.: Dowiedział się, bo dostał list, myśmy 
byli wtedy w Rymanowie. To służąca ten 
list przyniosła i dała ojcu. Ojciec pisał do 
nas o tem.

Przew.: Czy żalił się, przecież wyście byli 
na to za młodzi?

Św.: Nie żalił się, tylko pisał, o tem wspo­
m inała nam potem służąca. Ojciec pisał teh 
list do mnie i siostry. Ojciec skarżył sie, że 
służąca dala mu jakiś list.

Przew.: Jak i był stosunek tych panów dą
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to tajemnica pięknej cery 
żądać tylko prawdziwej: 
Dra S T E N Z L A  127111

A d w o k a t Dr. W o źn ia ko w sk i z  K rakow a, 
obrońca Gorgonowej.

Gorgonowej, to pan nie wie?
Św.: Nie wiem.
Następnie świadek opowiada o wyjeździe 

siostry do Szwajcarii. Powodem wysłania 
siostry było to, że była anemiczna. W 
Szw ajcarji była niecały rok.

K lóinie.
Przew.: Czy były sceny specjalnych kłótni

miądzy wami, względnie siostrą a Gorgo­
nową?

Św.: Tak. W Brzuchowicach oskarżona 
wyzywała moją siostrą.

Obr. Woźniakowski: Proszą Wysokiego
Sądu polecić świadkowi, aby operował da­
tami.

Przew.: Czy pan może podać date, kiedy 
te stosunki zaczęły sią psuć.

Św.: To było na rok przed wysłaniem sio­
stry do Szwajearji.

Obr. Woźniakowski: To było w r. 1928.
Przew.: W czem sie objawiało to pogor­

szenie stosunków? Czy przestała sie zajmo­
wać wami, czy pogorszyło sie jedzenie, u- 
branie? Niech pan nie powtarza moich 
słów, bo ja  ich nie poddaje w tym celu, aby 
pan powtarzał.

Św.: Oskarżona nie starała sie, jedzenie 
było kiepskie, a przedtem było dobre. 0- 
skarżona zajmowała sie zawsze sama ku­
chnią. Z ubraniem było gorzej, pończoch 
nie miałem, siostra też, brakowało jej pła- 
sźcza, sukienek, poócźóćh. " f  ■' 3?"; •'

Przew.: Dlafezego siostra nie zwróciła sią 
do ojca?

Św.: Nie wiem.
Przew.: Czy pan wie o tem, że Gorgono­

wa kupowała taniej, a liczyła ojcu dro­
żej?

Św.: Tak, ubranie.
Przew.: Jak z kłótniami? Czy były jakie 

kłótnie z siostrą?
Św.: Były.
Przew.: Jakie?
Świadek:

Oskarżona podjudzała ojca.
Przew.: Słyszał pan to kiedy? Czy to w 

roku 1931?
Św.: Nie, wcześniej.
Przew.: Czy siostra chodziła z chłopca­

mi?
Św.: Nie.
Przew.: Czy kłótnie były często?
Św.: Tak.
Przew.: O co sie kłóciły?
Św.: O małe rzeczy.
Przew.: Czy to prawda, że p. Gorgonowa 

miała pretensje, że siostra nie robi porząd­
ku, że jjpst

niechlujna,
jak  sie wyraziła?

Św.: Tak.
Przew.: Czy to robiło na paru wrażenie, 

że te kłótnie tak z niczego nie powsta­
wały?

Św.: Tak.
Przew.: Czy były powody uzasadnione do 

tego rodzaju zarzutu?
Św.: Nie. Siostra nie niogła robić porząd­

ków, bo sie uczyła.
Przew.: Czy pan odniósł takie wrażenie, 

że to było nieuzasadnione?
Św.: Tale
Przew.: Czy pan wie o scenie w tym cza­

sie, kiedy ojciec był w areszcie z powodu 
katastrofy budowlanej?

Św.: Przeczytaliśmy o tem w gazecie. 
Siedziałem z Lusią razem z p. Bieleckim w 
pokoju, Gorgonowa wpadła i krzyczała, 
dlaczego myśmy jej tego nie powiedzieli. 
Mówiła, że musiała sie dopiero dowiady­
wać od obcych. Wtedy pokłóciła sie z Lu­
sią.
. Przew.: Powiedziała Gorgonowa wtedy 
jakie brzydkie słowa?

św.: Nie pamiętam.
Przew.: Czy żaliła sie Lusia przed pa­

nem, że ojciec żyje z p. Gorgonową i że 
ona nie dopnśei do tego?

Św.: Żaliła sie.
Przew.: Jak  sie przedstawiała p. Gorgo 

nowa, czy jako żona ojca pana?
Św.: Tak.
Przew.: Czy wyście diugo tak myśleli, że 

ona jest żoną?
Św.: Myśleliśmy,

że nie je st żoną.
Nie wierzyliśmy jej.

Przew.: Wiec Lusia sie żaliła, że p. Gor­
gonowa żyje z ojcem?

Św.: Tak.

SzturiBouicy hitieroisci przemocą z
sklepu żydowskie.

(Telegram w łasny „I lustr. Kury er a Codziennego").
Essen, 8 marca, (ch) W  W ielu miastach okrę­

gu przem ysłowego zam knięto we wtorek wieczo­
rem i we środę przed południem  liczne sklepy i 
firm y żydowskie.

Ulice handlow e w  E ssen  przedstaw iały  we ś ro ­
dę przed  południem  bardzo  ożyw iony widok. U 
bram i wejść licznych sklepów żydowskich zebra­
ły się wielkie tłum y publiczności.

Silne posterunki szturm owców hitlerowskich

nie puszczały klientów do sklepów żydowskich,
w ołając: „Niem cy, ku p u jc ie  w sk lepach  niem iec- 
k ich l"  Inni kupcy żydowscy pozam ykali również 
sklepy, odpraw ili p e rso n al do dom u i zw rócili się 
do  w ładz m ia ro d ajn y ch  z zażaleniem . Do zajść 
nigdzie n ie doszio.

Perfidję z ja k ą  p o stę p u ją  h itlerow cy, n a jlep ie j 
ośw ietla  n astęp u jący  kom en ta rz :

Ze strony narodowT0-socjatistyeznej donoszą, że

oddzia łom  sz tu rm o w y m  nte w ydaw ano polecenia  
zam ykania tych sk lepów . W idocznie ludność, ży­
czliw ie usposobiona wobec narodow ych socja li­
stów  nie  życzy sobie dalszego  is tn ien ia  sk lepów  
i w ielk ich  firm  żydow skich  i dom aga się  ich za- 
m knęcia. W  m iastach , gdzie jes t tak i ruch , po ­
szczególni n a ro d o w i-so c ja liśc i zasłużyli sob ie ua 
podziękowanie.

Przew.: No i co, nam aw iała ojca, żeby 
zerwał? Czy mówiła, że nie dopuści do 
tego?

Sw.: Tak, mówiła.
Przew.: Kiedy, czy w r. 1931?
Św.: Nie, to było wcześniej.
Przew.: A później także?
Św.: Też.
Przew.: Czy mówiła, że willa w Brzucho­

wicach zostanie przy was? Co p. Gorgono­
wa na to powiedziała?

Św.: Powiedziała: „Zobaczymy, co z tobą

bedzie".
Przewodniczący poleca zaprotokołowanie 

tego.
Przew.: Kiedy to było?
Św.: Właśnie podczas tej kłótni.
Przew.: Czy mówiła coś jeszcze o Kul- 

parkowie?
Św.: Mówiła:

„dostaniesz się tam , jak  tw oja

m atka4'.

Gorgonowa mnie zabije"t »
Przew.: Czy Lusia kiedy żaliła sie, że boi. 

sie, iż Gorgonowa ją zabije?
Sw.: Tak.
Przew.: Kiedy to było?
Św.: Właśnie po tej kłótni. Jak  kładli­

śmy sią spać, kazała mi przysunąć stolik 
do schodów.

Przew.: W jakim ż celu to przysuniecie 
stolika?

Św.: Żeby narobić hałasu, gdyby sie drzwi 
otwierały.

Przew.: Czy mówiła, że sie jej boi? Bo to 
nowy szczegół.

Św.: Tak.
Przew.: Kiedy to było?
Św.: Po kłótni z Gorgonową w Brzucho­

wicach.
Przewodniczący zwraca sie do świadka, 

żeby nie mówił tak, łub nie, lecz opowiadał 
co wie. W tem miejscu również kwestjonn- 
je ten sposób pytania adw. Ettinger.

Przew.: W którym to było roku?
Św.: Nie pamiętam
Przew.: Jaka^to była kłótnia?
Św.: Nie pamiętni.
Przew.": Czy powiedziała, żeby przystawić 

stolik dlatego, że może oskarżona coś joj’ 
zrobić? I pan to zrobił?

Św.: Tak.
Przew.: Czy kiedy p. Gorgonowa 
krzyczała, że siebie i w as pozabija?
Św.: Krzyczała we Lwowie na ul Dębiń­

skiego.
Przew.: Przy jakiej sposobności?

Konlrow ersja.
W tem miejscu obr. Woźniakowski prosi 

o wstawienie do protokołu, że p. przewod­
niczący z konieczności zadaje świadkowi 
pytania w tej formie, że p. przewodniczący 
opowiada epizod, a świadek oświadcza 
„tak". Przewodniczący w odpowiedzi na to 
prosi obrońcę o pouczenie w jaki inny spo­
sób można wydobyć zeznania od tego świad­
ka.

Rozlegają sią oklaski na ławach publicz­
ności, które przewodniczący uspokaja. Mec. 
Woźniakowski przeprasza przewodniczące­
go. Do kontrowersji, jaka następuję pomię­
dzy przewodniczącym a obrońcami pp. Woź­

niakowskim i Ettingerem, dołącza sie pro­
kurator, który bierze w obronę przewodni­
czącego.

Mec. Woźniakowski proponuje zmianę 
stylizacji postawionego przez siebie wnio­
sku. Przewodniczący zwraca sie wreszcie 
ponownie do świadka, żeby na pytan ia jego 
odpowiadał swobodnie, nie pozwalał wycią­
gać z siebie odpowiedzi. Zwraca mu uwagą, 
że gdyby coś nie było w pytaniu zgodne z 
rzeczywistym stanem, to powinien to ot­
warcie powiedzieć, że tak nie było. NaJeży 
mówić to, co pan uważa za ważne.

P rokura to r stwierdza, iż świadek kilka­
krotnie pytaniom, stawianym przez prze­
wodniczącego zaprzeczył. Przewodniczący 
stwierdza jeszcze, że świadek zeznawał ta­
kie szczegóły, o które przewodniczący na­
wet nie pytał.

Mec. Woźniakowski proponuje odprowa­
dzenie osk. Gorgonowej do wiezienia, żeby 
obecnością swą nie krąpowała świadka.

Przew.: Jak było z zamieszkaniem osob­
no? Od kogo wyszedł, ten plan?

Św.: Plan wyszedł od mojej siostry, bo 
mechciała, żeby oskarżona wchodziła do 
mieszkania, żeby nie robiła kłótni.

Przew.: Od kogo pan to wie?
Św.: Mówiła^ mi siostra. Mówiła mi na­

wet, że przybije tain swoją wizytówkę, że­
by nikt obcy nie miał do mieszkania wstę­
pu.

Przew.: Czy pan nie słyszał coś o tem. 
ze wizytówka miała być przybita, ponie­
waż chodziło o podatki?

Św.: J a  słyszałem, ale od kogo, to nie 
wiem. Na dalsze py tan ia w tej sprawie 
świadek wyjaśnia, iż nie wie, żeby wizy­
tówka miała ten cel.

Przew.: Czy

Gorgonowa wiedziała o tem,
że mieliście się przeprowadzić.

Św.: W iedziała, to nie było trzymane w 
tajemnicy. Tylko mieszkania nie pokazy­
wało sie jej. Potem dowiedziała sie i po­
szła je oglądnąć. Na pytanie przewodniczą­
cego, czy Gorgonowa godziła sie na osobne 
zamieszkanie, świadek odpowiada, że nie 
wie.

Ponure święto i tragiczny dzień,
Przewodniczący poleca świadkowi

opisanie świąt Bożego Narodzenia.
Świadek opowiada, iż w igilja nie była 
przyjemna dlatego, iż nie składano sobie 
życzeń, zdaje sie z tego powodu, :ż ojciec 
sobie nie życzył. Nie wie dlaczego nie ła­

jano sie opłatkiem. Opowiada dalej co ro­
biła Gorgonowa w ciągu dnia, aż.do przy­
jazdu ojca ze Lwowa.

Przew.: Przechodzimy do
krytycznego dnia.

Czy p. Gorgonowa nie zdradziła sie czerni, 
coby pozwoliło sądzie, iż jest nieprzychyl­
nie dla was usposobiona?

Św.: Tak. Jak dawała obiad Musi, mó­
wiła, żeby siostra wyszła z pokoju.

Przew.: Kto?
Św.: Mówiła, żeby Romusia wyszła z po­

koju siostry. Wogóie była zła.
Przew.: A wiąc przy podawaniu obiadu 

p. Gorgonowa była zła? Czy rozmawiała z 
panem?

Św.: Ze m ną nie. Ja jestem małomówny.
Ta odpowiedź wywołuje uśmiechy i po­

twierdzenie zarówno ze strony przewodni­
czącego, jak i obrońcy Woźniakowskiego.

Na pytanie przewodniczącego, co działo 
sie popołudniu. Świadek opowiada, że po 
przyjeździe ojca wyszedł z nim do ogrodu, 
gdzie ojciec woził na sankach Romusie. Po 
Powrocie do domu słuchali rądja, a gdy 
zbliżyła sie gódzina przyjazdu pociągu, 
świadek poszedł po siostrę na stacje. Po po­
wrocie siostry zasiedli do kolacji oboje z 
Lusią i ojcem.

Gorgonowa kolacji n ie jadła,
nie tłumaczyła sie dlaczego. Prawdopodob­
nie dlatego, że była zła.

Przew.: Czy p. Gorgonowa siedziała przy 
stołek

Św. Tak. Nie mówiła nic, czytała książkę.
świadek me może sobie przypomnieć wy­
rażenia ojca, odnoszącego sie do humoru 
p. Gorgonowej. Mówił coś „o nosie na kwin­
tę czy też o „musze na nosie". Na pytanie 
ojca, Gorgonowa wówczas coś odburknęła.

Przew.: Czy p. Gorgonowa
w yszła  zaraz z pokoju?

Św.: Nie, jeszcze została. Romusia chcia­
ła u Lusi spać. Lusia sie zgodziła, ale o- 
skarzona ni# chciała, żeby Romusia spała 
z nią, tylko z oskarżoną.

Przew.: Co powiedziała oskarżona?
Św.: Nie pamiętam. W tedy tatko wziął 

Romusie do siebie. Potem oskarżona wy­
szła i zamknęła drzwi.

Przew.: Czy p. Gorgonowa chciała wziąć 
Musie do siebie?

Św.: Tego nie pamiętam.
Mec. Woźniakowski zaczyna jakieś pyta­

nie, przerywa mu jednak prokurator i zno­
wu następuję

scysja  pom iędzy obrońcami,
a prokuratorem i przewodniczącym ,

a następnie po odpowiedniem w yjaśnieniu 
przez przewodniczącego kontrowersja po­
między prokuratorem a mee. Woźniakow­
skim.

Przew.: Proszą wiąc powiedzieć, czy u- 
skarżona wyszła, czy nie wyszła?

Św.: Wyszła do swego pokoju i zamknę­
ła drzwi. Wówczas tatko poszedł z Komu- 
sią do pokoju. W tedy myśmy poszli spać. 
Tatko m iał okno otwarte, ja zamknąłem to
okno. Nastawiłem  siostrze rad jo  i pożegna­
łem się z nią.

Przew.: Jak  p. Gorgonowa poszła do swe­
go pokoju, to wyście zostali w jadalni?

Św.: Tak.
Przew.: Długo?
Św.: Może 10 m inut. Potem  odprowadziliś­

my ojca do jego pokoju.
Przew.: Więc

p rzeszliśc ie  z jad aln i przez  
syp ia ln ię  p. G orgonow ej do ojca?

Św.: Tak.
Przew.: Czy wtedy, jak  przechodziliście, 

widzieliście, co p. Gorgonowa robiła?
Św.: Czytała książkę.
Przew.: Czy w łóżku?
Św.: Tak, w łóżku.
Przew.: B yła rozebrana?
Św.: Tak.
Przew.: A potem co? ^
Św.: Wróciłem do Lnsi.
Przew.: A wtedy, gdy się w racaliście do 

jadalni,
czy zam knęliście drzw i,

prowadzące z sypialni do jadaln i za sobą?
Św.: Tak, na klamkę.
Przew.: Czy to sią zawsze tak robiło?
Św.: Nie. nie pamiętam.
Przew.: Ale czy wtedy tak? Czy pan na* 

pewno, pod przysięgą, pamięta to?
Św.: Tak.
Przew.: Długo pan był u Lusi?
Św.: Jeszcześmy siedzieli.
Przew.: Czy nie zdarzyło sią, że ktod

mógł do jadalni potem wchodzić? Chodzi 
mi o to, aby pan uzmysłowił sobie, czy te 
drzwi między jadalnią a sypialnią zostały 
zamknięte.

Św.: Tak, zamknięte.
P rze w .D łu g o  paii był u Lusi?
Św.: Nie. Nastawiłem na radjo na szaf­

ce nocnej. Lusia kazała przynieść służącej 
wody.

Przew.: Więc służąca szła z kuchni? K tó­
rędy?

Św.: Z korytarza.
Świadek wraz z przewodniczącym i obroń­

cami zbliża sią do planu i pokazuje drogę, 
jaką odbyła służąca.

Ciągnie^ dalej: Służąca przyniosła wodę 
w miednicy. Ja się położyłem do łóżka 
spać.

Przew.: Jak  pan przechodził przez sy­
pialnię p. Gorgonowej ku sypialni ojca z 
siostrą,

pan w idział G orgonow ą w  łóżku.
Czy nie może pan powiedzieć w jakiej była 
koszuli?

Św.: >V koronkowej. Na polecenie prze­
wodniczącego świadek zbliża sią do stołu i

szuka koszuli,
w której Gofrgonowa wówczas leżała. Wy- 
m ąga jedną z nich i mówi, iż zdaje mu sią, 
ze była taka, jak ta.

Wysoki urzędnik francuski 
padł z ręki kobiety.

Paryż, 8 m arca (PAT). W czoraj został zamor­
dow any w Paryżu Jean Gauseret, prefekt depar. 
lam entu Bouches du Klione. W iadom ość o m or- 
de rstw ie  rozeszła się dopiero późną nocą. W pre­
fek tu rze  policji o d m aw ia ją  wszelkich na ten te­
m at in fo rm acy j.

K o m u n ik at m in iste rstw a spr. wewn. b rzm i:
„C auserei, p re fek t d e p a rtam e n tu  Bouches du 

Rnon, p rzebyw ając  chw ilow o w Parvżu, został 
zam ordowany w okolicznościach nieustalonych  
dotychczas. P ro k u ra to r  u da ł się na miejsce wy­
padku . D ochodzenia ka rn e  prow adzi sędzia śled­
czy R oussel. Zwłoki p re fek ta  zostały  odwiezione 
do  in sty tu tu  m edycznego w celu podadn ia  ich 
au to p sji" .

W edług  p rasy  p o ra n n e j p refek t został zastrze­
lony przez sw oją przyjaciółkę Germanie Houl, 
zwana Anglenicnd. rzyczyną morderstwu miaia 
być zazdrość.

M orderczynię aresztowano.
N atychm iast po w ypadku G erm aine U ou t za­

wiadom iła lekarza M ogilewskiego, który  zeznaje 
co n a s tęp u je : Gdy przybył do m ieszkania, mor­
derczyni, prefekt leżał na ziemi w ubraniu w ka. 
Juży krwi. Żył jeszcze, lecz w kilka minut umarł. 
Śm ierć n astąp iła  niezw ykle szybko. Strzał został 
oddany z tyłu.

Z abity  był komandorem Legji Honorowej. —
P o zostaw ił żonę i dw oje dzieci. W iadom ość o 
śm ierci p re fek ta  w yw ołała olbrzymie w rażenie w  
Paryżu jak  rów nież  w M acsylji, gdzie zm arły był 
ogólnie cen iony  i łub iany . .
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Ostrze skierowane przeciw hitleryzmowi.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wiedeń, 8 marca (Li). Ubeawła dnienie 

parlamentu austriackiego spowodowane 
d y m i s j a  3-ch jego prezydentów, tudzież za­
powiedziana obecnie walka przeciw propa­
gandzie hitlerowskiej zniewoliła rząd do 
przedsięwzięcia całego szeregu zabiegów, 
m ających zaprowadzić porządek i spokój 
iv państwie.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady mini­
strów', które trwało do północy uchwaliło 
odezwę do ludności, stwierdzająca całkowi­
ta bezsilność parlamentu austrjaekiego.

Rząd austriacki jest zdecydowany do 
spełnienia swego obowiązku wobec kraju 
i ojczyzny i bedzie z tego powodu bronił 
Austrji < przed każda próbą wywołania 
niepokojów', przestrzegając zarazem przed 
każdymi poczynaniami, k tóre mogą po­
krzyżować plany rządu.

Wobee tego zabrania rząd na podstawie 
ustawy z r. 1917 urządzenia -wszelkich po­
chodów  i zgromadzeń politycznych aż do 
jesieni.

Równocześnie na podstawie tego zarzą­
dzenia wyjątkowego m ają władze prawo 
cenzurowania przedwcześnie tych dzienni­
ków, które po jednorazowej konfiskacie 
szerzyć bedą dalej niepokój przez atakowa­
nie rządu austrjaekiego, tudzież państw 
zagranicznych jak również uczuć religij­
nych i obyczajności. Za przestępstw a te 
przewidziana jest kara do 2000 szylingów  
oraz do 3 miesięcy wiezienia.

Zakaz zebrań i pochodów obowiązuje 
wszystkie polityczne organizacje i to obo­
jętnie, czy pod golem niebem, czy w zam­
kniętych pomieszczeniach. .

Inne zarządzenie ustanaw ia kare za o- 
brazą rządu związkowego, krajowego i za­
granicznego, lub członków rządu, o ile na­
ruszy to spokój publiczny.

Spodziewane jest również wydanie dal­

szych zarządzeń wyjątkowych, które w 
szczególności zwrócoue bedą przeciw s tra j­
kującym.

Po posiedzeniu Rady ministrów udał sie 
kanclerz do prezydenta republiki Mikla­
sa, przedkładając formalną dymisje gabi­
netu, której prezydent jednak nie przyjął 
wyrażając bezwzględne zaufanie rządowi.

specjalne znaczenie posiada zarządzenie 
zabraniające agitacji politycznej zwróco­
ne przeciw hitlerowcom. Z zarządzenia te­
go wynika niezbicie, że rząd austrjaeki nie 
dopuści do uprawiania propagandy hitle­
rowskiej na terenie Aastrji. %

Odezwa kończy sie słowami, że w cięż­
kich czasach naród musi iść razem, gdyż 
naród, k tóry  w_ takim  czasie pławi sie w 
wojnie domowej i nienawiści musi stracić 
swą wolność.

Pierwszy krok do dyktatury?
Wiedeń, 8 m arca (ry). Gazety wiedeń­

skie narazie krótko tylko wspomniały o 
odezwie rządowej zabraniającej zebrań i 
pochodów', oraz ograniczającej wolność 
prasy.

Chrześcijańsko-socjalna Reichspost pi­
sze w związku z tem. że rząd postąpi jak 
mu wskazuje prawo: bedzie rządził! i nie 
wpłynie na to żadna Rada związkowa, 
gdyż rząd związkowy nie jest wobec niej 
odpowiedzialnym.

Socjal-demokratyezna „Arbeiterzeitung“ 
oświadcza, że zarządzenie prasowe wpro­
wadza na nowo cenzure, której ustawa 
wyraźnie zabrania. Oznacza to zatem zła­
manie ustawy i zniesienie ustawowo za­
pewnionych państwowo-obywatelskich 
praw i jest tensamem zamachem rządu na 
państwo. Zarządzenie to jest pierwszym 
krokiem do faszyzmu w Austrji.

•  •

Hitlerowcu przygotowuj zamach
na całość Belgii-

Zarzqdzenla obronne rzqdu belgijskiego.
(Telefonem od naszeao korespondenta).

Bruksela, 8 marca. (Hajot). W Belgji 
krążą uporczywe pogłoski, iż hitlerowcy 
przygotowują zamach na okręgi Eupen i 
Malmedy celem przyłączenia ich do Rzeszy.

Garnizony wojskowe w tych kantonach 
zostały wzmocnione, a ponadto wysłano 
tam liczne oddziały żandarmerii konnej i 
pieszej.

miska żada usunięcia pollen g d a M i
z portu W. Miasta.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Gdańsk, 8 marca. (N) K óm isarz g en era ln y  RP. 

w G dańsku m in. Pappee przesiał wysokiem u ko­
misarzowi Ligi notę, w k tó re j stw ierdza, że rząd 
polski wobee zarządzenia senatu z dnia 15 lutego 
br., oddającego służbę bezpieczeństw a w porcie 
policji gdańskiej, zastrzega sobie prawo wyciąg  
nięcla z tego kroku konsekw encyj.

Oddanie służby  bezp ieczeństw a po lic ji gdań 
skiej niweczy obow iązujące podstaw y prawne.

Poniew aż s tw o rzo n y  przez sen a t gdańsk i now y 
slan rzeczy trw a  w da lszy m  ciągu, w obec tego 
dzenie senatu w spraw ie policji, jako „action di- 
rząd polski widzi się zm uszonym  postawić wnio­
sek o wydanie decyzji, która określiłaby zarzą- 
recte“ i któraby Je natychm iast zniosła.

Nastroje gdańskie.
Gdańsk, 8 marca. (N) Uwaga gdańskich kół po­

litycznych jest w dalszym  ciągu  pośw ięcona spra­
wie zwiększenia załogi polskiej na W esterplatte.

Stanowisko poszczególnych dzienników  gdań­

skich w te j sp raw ie  nie jesi jednolite. P ra sa  p ra ­
wicowa i nacjo n a lis ty czn a  atakuje Polskę. Nazywa 
k ro k  Polski ak tem  gw aitu  wobec G dańska i tw ier­
dzi, że jeżeli k ro k  ten  u d a  się, to  będzie on o- 
znaczał począ tek  końca sam odzielności gdańsk iej. 
Pism a socjalistyczne zaś ogranicza ją się do  za­
m ieszczenia kom unikatów oficjalnych i do stw ie r­
dzen ia  fak tu , że Polska wzmocniła sw ą załogę  
n a  W este rp la tte  z pow odu tego, iż żyw ioły wy­
w rotowe planowały zamach.

Na ulicach Gdańska patrolują w dalszym  c ią ­
gu członkow ie gdańskiej „Elnwohnrrwchr,‘, orga­
nizacji m ilitarnej, służącej jako i. zw. policja po­
m ocnicza, uzbrojna w karabiny i królką broń au­
tom atyczną.

Ludność gdańska m im o ogrom nego ha łasu , jak i 
p rasa  gdańska  uczyniły, sp raw ą tą  w dalszym  
ciągu zupełnie się nie Interesuje, k ie iu jąc  sw ą u- 
w agę na tak ie  prob lem y, k tó re  są d la  G dańska o 
wiele w ażniejsze, m ianow icie p rob lem  bezrobocia 
i u padek  gospodarczy  G dańska.

Obawy Belffji są tem większe, iż oddział 
złożony z kilkudziesięciu hitlerowców w 
mundurach wkroczył do W. Księstwa Luk­
semburg, skąd został odstawiony przez 
żandarmerię.

Pozatem na całem pograniczu niemiec 
kiem, niezależnie od Eupen i Malmedy, 
wzmocniono straże graniczne.

łódzkich, nawołując robotników do solidar­
ności walki o umowę zbiorową. Równocze­
śnie odbywają się liczne wiece robotnicze, 
na których delegaci składają robotnikom 
sprawozdanie z obecnej sytuacji.

Mimo nasilenia strajkowego, w dniu dzi­
siejszym jednak trzy wielkie fabryki ru-

długo  jeszcze?
oto pytanie każdego pacjental 
Jedyne jego pragnienie to szyt*
ko wyzdrowieć I Dopomóżcie• -
mu do tego O- ome l t yna l
Ovom»ltyn« 0 u e c i w d  J i aU 
utracie sit,nawet_chorey7kt6riy 
maja wjtret do waieltiego inne. 
gc pożywienia, chętnie 14 piją.

Próbki i broszury w ysyła b ezpłatn ie  

Fabryko Chamicino-Formaeaułyeino

Dr. A. W ANDER S. A. Kroków
12ti3k

szyły, gdyż robotney podjęli tam  pracę, ą 
to we fabryce Barcińskiego, Preudenberga 
i Ossera. Komisje strajkowe wywierają sil­
ny nacisk na robotników w kierunku pod­
trzym ania strajku  i jego rozszerzenia. Po­
licja jednak pilnie strzeże fabryk i zwraca 
uwagę na to, ażeby nie stosowano teroru.

W ciągu dnia dzisiejszego zarówno na te­
renie Łodzi, jak i na terenie województwa 
panował absolutny spokój. Dziś o godz. 7 
rano wyjechali do Warszawy przedstawi­
ciele przemysłu na konferencję, która od­
być się m a w ministerstwie opieki społe­
cznej.-Jak  się dowiadujemy, rząd dążyć bę­
dzie konsekwentnie do tego, ażeby strajk 
w Łodzi zlikwidować i doprowadzić do za­
warcia umwy zbiorowej. Z ram ienia prze­
mysłu na knferencję do W arszawy wyje­
chała liczna delegacja, na czele której sto­
ją : inż. Rntnpel z ram ienia wielkiego prze­
mysłu, oraz dyr. Pawłowski z ram ienia 
średniego przemysłu.

Polak kandydatem na burm istrza 
Chicago.

Chicago, 8 m arca (PAT). Śmierć burmistrzu 
Czermaka czyni aktualną sprawę jego następcy  
n a  stanow isku burmistrza m. Chicago.

W ysuwana jest kandydatura sędziego Edmunda 
Jareekiego, Polaka, w ysoko cenionego w  ko lach  
am erykańsk ich . K and y d atu ra  ta  miałaby pewna 
szanse przy bezwzględnej solidarnośtt w yborcó- - 
szanse przy bezwzględnej solidarności wyborców- 
Polaków. Jeżeli sędzia Ja reck i odm ówi, w ysunię­
cie in n ej kandydatury nie  jes t p raw dopodobne. 
Sytuacja  w yjaśn i się dop iero  po  uroczystościach  
pogrzebow ych.

w Warszawie i Poznaniu.
(Telegram własny ..Ilustr. Kuryera Codz.")

P. Rosting oddał sprawę Westerplatte 
pod decyzję Rady Ligi.

Genewa, 8 m arca, (ch) K om isarz  Ligi N a ro d ó w  
w G dańsku Rosting oddal spraw ę wzm ocnienia 
przez Polskę ochrony na W esterplatte Radzie Li­
gi Narodów do rozstrzygnięcia.

K om isarz postawił w niosek o  stw ierdzenie, czy 
postępowanie rządu polskiego należy uznać za ak­
cję bezpośrednią, zak azan ą  w edług istn ie jących

przepisów . S tw ierdzenie R ady Ligi m a się o g ra ­
niczać nietylko do obsadzenia W esterplatte, lecz 
także ma objąć sprawę policji portowej.

Sekre ta rz  genera lny  Ligi przedłoży sp raw ę n ie ­
zw łocznie członkom  Rady. N iew iadom o jeszcze, 
kiedy R ada Ligi ro zp atrzy  tę  spraw ę.

Aresztowanie wielkich finansistów 
londyńskich.

Londyn, 8 m arca . „D aily  T eleg ra  pb  podaje , 
że jeden z n a jp o w ażn ie jszy ch  fin an sis tó w  Lity. 
Mac H arm an , d y re k to r  C hosen C o rp o ra tio n  Li­
mited w raz z trzem a  innym i d y re k to ra m i lego 
tow arzystw a zosla l zaaresztow any pod zarzutem  
oszustwa. , .

H arm an  przez d łuższy  czas k o n tro lo w ał gru.

pę. sk ład a jącą  się z jak ich  20 towarzystw o 
w spólnym  k ap ita le  14 mlljonów funtów.

Do tow arzystw  tych należały prczdslęblorslwa, 
p ro d u k u jące  sz tuczny  jed w ab  I teksty lja , oprócz 
tego zaś kopalnie złota, uafty I inne towarzy. 
stwa.

Trzeci dzień strajku w Łodzi
Sfralhule oHoto 4 0 .0 0 0  robofnlhów 

Trzw wielkie fabrghi ruszuln-
(Telefonem od naszego korespondenta).

. . . .  0 i"vxn W trzecim dniu trudniających niejednokrotnie po kilku za-Łodz, 8 m arca. (W). >V trzeć , ledwie r o b o tn ik ó w . Jeżeli te tabryki wziąć
strajku w łók n iarzy , w środę, w ciąg i  ̂ uwagę, to wtedy liczba strajkujących
południa s tra jk u je  około , 3MI00 robotm  poou “ w a g e ,^  4Q Qfl0
ków. C yfra ta  n i e  d a j e  jednak e q (| eamego ran a  lotne komisje strajkowe
ssr.jsssi/ ' 40 1.^1

Warszawa, 8 m arca Tm ). Ub, nocy aka­
demicy w Warszawie urządzili burzliwe 
demonstracje.

Około godz. l-szej w nocy liczna grupa 
studentów opuściwszy jakiś lokal po ze­
braniu, wyszła na miasto, gdzie rozrzuca­
no ulotki, drukowane na cyklostylu, nastę­
pującej treści: „Niech żyje autonom ja u- 
niwersyteeka”.

Około godz. 2-giej policja zatrzymała 
19 akademików przy ul. Marszałkowskiej, 
róg Alei Jerozolimskich. Akademików 
przewieziono do komisariatu policji, gdzie 
zostali zatrzymani do rana. Dziś rano zo­
stali oni przewiezieni samochodami do u- 
rzedu śledczego, gdzie osadzono ich w a- 
reszcie.

•„ * •
Poznań, 8 m arca Oz). Wczorajszy dzień 

minął w Poznaniu — jak już donosili­
śmy —w zupełnym spokoju. Dopiero w go- 
dżinach wieczornych doszło w kilku miej­
scach do aktów terroru.

I tak w mieszkaniu profesora > uniwer­
sytetu poznańskiego dra Jakubskiego, ku­

ra to ra  obwodu akademickiego Legjonu 
Młodych prawdopodobnie bojówka mło­
dzieży strajkującej wybiła cegłami wszyst­
kie szyb r̂. Tylko szczęśliwym zbiegiem o- 
kolioznosci nikt z domowników nie odniósł 
okaleczeń.

Piawie równocześnie wybito kamieniami 
kilka szyb w redakcji, i administracji 
„Dziennika Poznańskiego”.

Ostatnim wybrykiem było wybicie dwo­
ma cegłami czterech szyb w lokalu Legjo­
nu Młodych przy ul Skarbowej.

We środę przed południem u wejścia do 
domu św. Marcina JO gdzie mieści się 
Bratnia Pomoc Studentów Uniw. Poznań­
skiego wywieszono napis, że członkom Le­
gjonu Młodych jest wstęp wzbroniony.

Jak się dowiadujemy członkowie Legjo­
nu Młodych wypraszani byli z lokalu 
Bratniej Pomocy, dokąd przybywali ce­
lem zjedzenia obiadu.

Wykłady na obu wyższych uczelniach są 
nadal zawieszone. Narazie trudno przewi­
dzieć, kiedy zawieszenie zostanie cofnięte.

Kadryl rewolucyjny w Grecji.
Ateny, 8 m arca. (Rg) U tw orzony w dn iu  w czo­

ra jszym  nowy rząd grecki % gen O tboneosem n a  
czele podał się dziś wieczór do dym isji.

Dziś rano  now y gabinet odbył swe pierwsze po­
siedzenie celem  ustalenia wytycznych dla swego 
p rogram u. Podczas obrad  gabinetu  p rezyden t re ­
publik i Zalmis o trzym ał od gen. Kondillsn ulti­
matum, w k tórem  żąda natychm iastowego odda­
nia władzy w ręce tego stronnictw a, k tóre  od­
niosło zwycięstwo w niedzielnych wyborach. W 
razie nieuw zględnienia tego u ltim atum , gen. Kon- 
dliis grozi zbrojnem zajęciem  stolicy n a  czele
20.000 żołnierzy.

Ja k  się później okazało , gen. K ondiiis rzeczy­
wiście zarządził w m ieście Larissa na własną rękę 
m obilizację pięciu roczników r-zerwy. Rezerwi­
ści na tychm iast przybyli do koszar, gdzie złożyli 
przysięgę, że stać będą na straży  wolności naro­
dow ej 1 dążyć będą do przywrócenia obowiąującej 
konstytucji.

Gen. Othoneos dow iedziaw szy sie o powyższem  
u ltim atum  gen. Kondilisa. zaw iadom i! na tychm iast

przywódcę opozycji Tsaldarisa, żc gotów jest od­
dać mu władzę. T saldaris odpow iedział, że uważa 
się już w tej chwili za właściwego szefa rządu, 
czeka jed n ak  z opublikow aniem  tego faktu , aż do 
ostatecznego obliczenia wyników wyborów.

R ównocześnie T sa ldaris wezw ał gen. O thoneo- 
sa, aby ten jak najostrzej wystąpił przeciw spra 
wcom wczorajszego zamachu sianu. Isto tn ie  gen. 
O thoneos zarządził bezzwłoczne aresztowanie nie­
doszłego dyktatora gen. Plnstirasa, k tó ry  jed n a k  
w m iędzyczasie zdołał „ulotnić się“  w pełneni. 
lego słowa znaczeniu, gdyż samolotem odleciał do 
Egiptu.

Dziś w godzinach p rzedpołudniow ych  przed 
pałacem prezydenta republiki zgrom adziły  się 
wiellke tłumy publiczności, które  w śród hałaśli­
wej dem onstracji dom agały  się powierzenia w ła­
dzy Tsaldarisowl.

W  godzinach popołudniow ych p rzybył sam olo­
tem do Aten gen. Kondiiis, aby osobiście oddać 
w ładzę w ręce T sa ldarisa.

Wizyta Plac Donalda I Simona 
w Paryża.

(Telefonem od naszeao korespondenta>.
P ary ż , 8 m arca (Lk). Z Quai d O rsay donoszą, 

że p re m je r angielsk i Mac Donald i m in iste r sp r.

zagr. sir Simon przybędą w czwartek wieczorem  
do Paryża,

Poby t obu angielskich polityków  w Paryżu  
potrwa 24 godzin. O dbędą oni konferencję z pre- 
mjerem Duladierem oraz z francuskim ministrem  
spr. zagr. n a  tem at ak tua lnych  zagadnień  poli­
tyki m iędzynarodow ej.
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Książki nadesłane do Redakcji:
Jó z e f  S iem ieński — O przyszłą  k o nsty tucje .

W arszaw a 1932, N akład  T ow arzystw a Naukowego 
W arszaw skiego.

K aro l S teuerm ann  — koniec k ap ita ln izm u .' 
W arszaw a 1933, W ydaw nictw o Nowoczesne.

D rew now ski A r tu r  — encykloped ia tow arow a.
W ino 1930.

S t. Gołąb — Z. W usatow ski — Kodeks sądów  po lu ­
bow nych. K raków  1933, K s ię g a rn ia  Pow szechna.

K S. DR. A. MACKO — Młodzieńcze w stań  (konfe­
rencje  w ielkopostne) wyd. I I .
T arnów  1933, K s ię g a rn ia  Z. Je len ia .

M BUCZKOW SKI — Przym usow y zarząd  w św ietle 
postanow ień ustaw y  o sądow em  postępow aniu  
egzekucyjnem  i jego p rak ty czn e  zastosow anie, 
wyd. I I . Drohobycz 1933.

K S . JÓ ZEF K O TER B SK I — E g zo rty  d la  dzieoi 
szkół pow szechnych, wyd. I I .
T arnów  1933, K sięg arn ia  Z Je len ia .

BRONISŁAW  POLETUR — Polska od se rca  do se r­
ca (poezje).
M iejsce Piastow e, W yd. Tow. św. M ichała arch .

M A RJA N  NIŻYŃSKI — D alm ino (poem at d ram a­
tyczny) B ibl. G azety L iterack ie j.

W ydaw nictw a „K siążn icy—A tlasu ” ,
Lwów—W arszaw a 1933.

S. Barszczewski — T ajem nice jez io ra  Bangw eolo 
(powieść podróżnicza).

F  A Ossendowski — M iljoner — Y (powieść o dziel­
nym  m urzynku—sierocie).

ZENON K LEM EN SIEW ICZ -  O pieka rodziny  nad 
m ow ą dziecka.

DR. A. F E R R IE R E  — sam orząd uczniow ski (prze­
kład  D r. K Sośnieekiego.)

J .  V. SM EJK A L — S fo ra  b ieguna południow ego 
(powieść z an ta rk ty d y  w przekładzie  M. Buni- 
kiewiczowej).

K S. DR. SIECZK A  — ćw iczen ia  m atem atyczne do 
rozw iązyw ania ustnego d la  k las w yższych szkół 
średnich .

K S. DR. FR . SIECZK A  — W skazówki m etodyczne 
do powyższych ćwiczeń. *

E . ROM ER I  T. SZUM AŃSKI — Polska (m apa f i­
zyczna).

Składki złożone w Administracji:
Na bezrobotnych Zawiercie: Gabryszewski, Zakopane 

zł. 20‘—.
, Dla „ukryta nędza” : Gutwińscy Z., Zakopane zł. 2"—.

Dla „chore sieroty” : Gutwińscy Z., Zakopane zł. 2‘—; 
Sekaminow Wilhelmina, Rogoźno zł. 10.—.

Na kaplicę Matki Boskiej w Kazimierce: Głowacki Win­
centy, Tarnopol zł. 5 —.

Na kaplicę św. Antoniego w Nazarecie: Smyszczuk Zo- 
fja, Nadworna zł. 2‘—.

Dte „córki powstańca” : Hippman Wiktor, Jawiszowice 
zł. 3 —; Steczkowska Emilja, Radzionków zł. 4‘—. 583k

Na bezrobotnych Zawiercia: Krakowianin, Warszawa 
Z l  10—.

Dla „wdowy po lekarzu” : M. R., Kraków zł. 3‘—.
Dla „bezrobotnego fotografa” : M. R., Kraków zł. 3‘—.
Dla „literata K. K. *: M. R., Kraków zł. 4‘—.
Dla „urzędnika prywatnego” : M. R. Kraków zł. 3‘—.
Dla „gruźlica kości” : M. R., Kraków ;.ł 3.—.
Dla „staruszka 65” : M. R., Kraków zł. 3.—.
Dla „zredukowanego montera” : M. R., Kraków zł. 4‘—. 
Na bursę ks. Kuznowicza: M. R., Kraków zł. 3‘—.
Na obiady S. Samueli: M. R., Kraków zł. 3‘—.
Dla „studentki bez środków do życia” : M. R., Kraków. 

Z l  3‘—.
Na rodzinę sierocą: M. R., Kraków zł. 3‘—; Personal 

zakładów czyszczenia miasta w Krakowie, pozostałość z 
zakupu wieńca dla śp. Stanisława Gąsiorka, mechanika 
zakładów z l  62‘20.

Dla „córki powstańca” : Morawiecki, Kraków zł. 1‘—. 
Dla „osłatni ratunek” : N. N., Kraków zł. 2‘—.
Na kaplicę św. Antoniego w Nazarecie: F. i H. Lenar­

towiczowie, Kraków zł. 5‘—. 591 k

Nafster budowlaną
obznajmiony z budową pieców do termicznej obróbki metali

poszukiwany.
Szczegółowe oferty wraz z odpisami świadectw prze­

syłać pod adresem: T-wo Starachowickich Zakładów Gór­
niczych Sp. Akc. poczta Starachowice woj. Kieleckie. 522k

WALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa Samopomocy Doraźnej Pracowników  
Pocztowych i Telegraficznych odbędzie się w so­
botę, dnia 25 marca 1933 r. o  godz. t7.30 w sali 
związkowej, ul. A. Potockiego 1 1 ,1. p. w Krakowie.

Porząd ek  dzienny:
1. O dczytanie p ro to k o łu  z  o sta tn iego  W alnego 

Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie W ydziału z czynności i ra ch u n ­

ków  za ro k  1932.
3. W niosek Kom isji R ew izyjnej o udzielenie W y­

działow i abso lu to rjum .
4. W ybór 1/3 części członków  W ydziału  i K om i­

sji R ew izyjnej n a  1 rok .
5. W nioski W ydziału.
6. W nioski Członków , k tó re  m uszą być zgłoszone 

n a  piśm ie do P rezyd jum  T-w a na  8 dni prze 
W alnem  Zgrom adzeniem . 48g 

K raków , dn ia  8 m arca  1933 r.

Jan Leja
sek retarz

Za W ydział: 
Stan. Cieluch

sk arbn ik
Stefan Frysztak

prezes

Pranie uicnwin 
PRALKA

sewwmtfKtfinr-uearmwua -̂tfczNY 
AMBAT TtOCMCO-SSAO J° PRANIA
c m w r »  im  hcuzn(  odinisicienia

UJYHA]EM

sprzedaż

Wl WJZTiTKiCH MYDUBHiAOt.Si(lEWCH
2 NACZYNIA Mi HuCNCNNEnt SKtA-
dacm  A p te c z n y c h  i t p

PO CENACH PPZESOJOWYCN 
OD 2 6 -3 5  ztSZl. N.L DOGODNYCH 
HARUNKAC-U ZAPŁATY

Cena kompletu /p rz e tó w  po  p ra n ia  
1 aparat »■Shpcord" „.28.- 
1 BECZKAt UCHWYIG1*. WYŻYMACZKI k.22.- 
1 WŻYMACZNA NA S -

RAZEMztd 15.-

UftRÓefiflnr Oskar H.FiiDLiiu^ż6fuuM)i3i
TEL.?-63^3, RK.CZEKCWYRK0.49SO.
POŚŻUKmŃT PRŻEOJTAWfCiElE   * * "

WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH 2 KAPiTAtiM dĄJOO-k. 
Q WAr A n TUjEtTY WYSOK/E Z Y S K i .

568k

KONKURS
na stanow isko

naczelnego lekarza-dyrektora
w Sanatorjum dla chorych płucnych Stowarzysze­
nia „Policyjny Dom Zdrowia14 w Zakopanem.

K andydaci n a  stanow isko  w inni załączyć do po ­
dan ia :

1. dow ód obyw atelstw a,
2. dyplom  ukończen ia  W ydziału  Lekarskiego, 

up raw n ia jący  do w ykonyw ania  p rak ty k i le­
karsk ie j w Państw ie Polskiem ,

3. zaśw iadczenie, że odbyli p rzy n ajm n ie j trzy ­
letn ią  p rak ty k ę  w zak ładach  d la  chorych  
płucnych,

4. zaśw iadczenie, że p rzy n ajm n ie j trzy  la ta  z a j­
m ow ali stanow isko  ad m in istracy jno-lekarsk ie .

5. św iadectw o zdrow ia,
6. życiorys.

Do stanowiska przywiązane iest mieszkanie wraz z ca- 
lodziennem utrzymaniem. Wynagrodzenie według umowy. 
Na powyższe stanowisko reflektować mogą tylko męż­
czyźni. Podania z odpisami dokumentów należy wnosić 
w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Konkurs na 
stanowisko naczelnego lekarza-dyrektora ‘ pod adresem 
„Stowarzyszenie Policyjny Dom Zdrowia w Warszawie, 
uh Nowy Świat 67“ do dnia 31 marca 1933 r.

Podania, które pozostaną bez odpowiedzi do dnia 15-go 
kwietnia 1933 r., należy uważać za nieuwzględnione. 571k

R óżne
PO SZU K U JĘ dzierżaw y 
50 do 100 m orgów  z bu ­
dynkam i, od w łaściciela , 
lub obejm ę zarząd  fo lw ar­
ku  za udzielenie pożycz­
ki. Zgłoszenia: „D zierża­
wa'* B iuro  ogłoszeń W aeh- 
sa , Rzeszów. 1712k
B A R A N K I cukrow e p o le ­
ca P raco w n ia  cuk iern icza , 
K raków , ul. Szczepańska 
5, w sieni. Ceny n isk ie.

5947g
M A K I 27. n iespodziew ana 
p rzykrość  — w y jaśn ien ia  
p rosi — niepodjęcie  u k a ­
ran iem  — w ierz — ufa j.

5962g
ODZW YCZAJCIE S IĘ  OD 
NAŁOGU PA L E N IA  T Y ­
TONIU. B ezp la tych  in for- 
m acy j u dzie la  L ab o ra to ­
r iu m  Chem iczne D r L u d ­
w ik  K ządkow ski, Poznań 
I I I .  148P

MĘŻCZYŹNI — w skażę, 
ją k  odzyskać zdolność 
m ęską, u sunąć  osłab ien ie  
środkiem  domowym, sk u ­
tecznym , tan im . Zgłosze­
n ia : „ E n e rg ia " , — B iuro 
Ogłoszeń, K raków , S ien ­
n a  12. 5977g

C IETR ZEW I i kaczorów 
od strza łu  poszukuje m y ­
śliw y. — Zgłoszenia, po-d 
„M yśliw y" B iuro  S ta tte- 
ra , K raków , R ynek 8. — 

17RSk

SYMPATYCZNEGO na
stanow isku  tow arzysza 
w ycieczek, k in a  i te a tru  
pozna m iła  b londynka. — 
Zgłoszenia do IK C. K ra ­
ków, W ielopole 1. — sub 
„U rzędn iczka F. B .“ — 

5992g

BEK A N N TSCH A FT m it
in te llig e n te r  D am ę such t 
K aufm ann . E rw iinsch t 
is t  vom Biiro B erufe. — 
Gefl. A n trag e  erbeten  un- 
te r  „G esellschaft" am 
IK C . W arszaw a, K rak o w ­
sk ie  Przedm ieście 9. —

385W

50% ceny zniżone n a p ra ­
w y i_ rek o n stru k c ji fo rte ­
pianów , p ian in . M echa­
niczny  zak ład  rep a racy j-  
ny  W eich. K raków . G er­
tru d y  6, telefon  175-86.

1762k

K O N C ESJĘ  sp iry tusow ą, 
naczy n ia  zam knięte, do 
sk lepu spożywczego tan io  
oddam . K raków , F lo rjań - 
sk a  51 ( tra fik a ) . 5974g

TO K O W ISK A  d la  o dstrza­
łu  cie trzew i w w ojew ódz­
tw ie K ieleckiem  lub K ra- 
kowskiem , poszukuję. — 
Zgłoszenia sub „M io t" do 
I- K . C., K raków , W ielo­
pole 1. I787k

TAŃCÓW nowy kurs roz­
poczyna. H ankus, M arka S. 
K raków . 1776k

C z y  mam zdradzić tajemnicę
jakim środkom zawdzięczam mq pięknq cerę? Chętnie, a leż  
to wcale nie tajemnica.
W ie le  pięknych pań narówni ze mnq stosuje codzień  
krem Mouson i zawdzięcza mu swq delikatnq, matowq cerę. 
Krem Mouson odżywia i gruntownie odm ładza skórę; przy  
stałem stosowaniu przenika do najgłębszych warstw tkanki, 
dzięki czemu cera, jeden z najważniejszych atrybutów urody ko­
biecej, staje się piękna i pełna powabu. Zastosujcie jeszcze dziś 
krem Mouson. Im wcześniej rozpoczniecie, tem szybciej^ 
widoczne będżie jego zbawienne działanie.
Uroda zawdzięcza swe zwycięstwo
działaniu kremu Mouson.

CREME MOUSON
N a noc oraz dla oczyszczenia skóry - COLD CREAM MOUSON

MYSZKA m a lis t do ode­
b ran ia  p osle -restan te  K a­
towice H. K . 1778k

SUCHĄ CER Ę odżyw ia  i 
zapobiega łuszczeniu sie 
„E L A S T IX ‘‘ K rem  Re- 
*dera. S łoik zł. 1.—. W y­
rób A pteki R edora pod 
„O patrznością” , K raków , 
K arm elicka  23. 1789k

O K A Z J A !
P ierśc ien ie  b ry lan tow e 
ko rzy stn ie  do sp rzed a­
n ia . O ferty : I. K . C., 
K atow ice, M arjack a  1, 
pod „O kaz ja4*. 340Kt

„PRECYZJA"
N apraw a wiecznych piór

Lwów, Rulewskiego 10 w bramie.

W olne  posady
K IO SK  ty ton iow y do w y­
n a jęc ia  — na ro k  zgóry 
p ła tn y . K raków , M icha­
łow skiego 14, I I .  p.

O b w ie sz c z e n ie  o licy tac ji.
U rząd Skarbow y n a  pow ia t b ielski w Bielsku 

p o d a je  do  publicznej w iadom ości, że w term in ach  
i gm inach n iże j podanych  odbędzie się licy tacy j­
n a  sprzedaż  ruchom ości d n ia  15 m arca  1933 r. 
w gm inie Z abrzeg 22 lony  węgla opałow ego; dn ia  
16 m arca  1933 ro k u  w gm inie Chybie: 2 w agi a u ­
tom atyczne, 20 1. w ódki ga tu n k o w ej; d n ia  17-go 
m arca  1933 ro k u  w gm inie Chybie: 3 szafy  n a  u- 
b ran ia , 1 lad a  sklepow a, 4 sto ły  re s tau racy jn e , 
27 1. w ódki gatunkow ej, 1 a p a ra t piw ny, 180 sztuk 
garnków , w iad er i naczyń  em aljow anych , 5 p a r 
b u tó w  robotniczych, 25 m. m ate rja łu  sukiennego 
na  ub ran ia , 20 koszul m ęskich.

Za K ierow nika U rzędu: 
W ątroba

587k K ierow nik D ziału E gzekucyjnego.

Czytajcie JROBLE H  DACHU*!

Km. L. 1058/33, dnia 6 m arca 1933.
OBWIESZCZENIE. Komornik Sądu Grodzkiego w Gor­

licach rewiru II, zamieszkały w Gorlicach przy ulicy 3-go 
Maja Nr. 10 (Dom Kulczyckiego) na zasadzie art. 602 K. 
P. C. ogłasza, że w dniu 15 m arca 1933 r . o godzinie 10 
przed południem w Krygu na gruncie Ignacego Króla od­
będzie się publiczna licytacja ruchomości, a mianowicie: 
1 borkranu, 1 maszyny marki „K arpaty” , 2 lin starych 
około 36 m. b., 1 kloca, 1 łyżki, około 8 m. b. i 1 obciąż­
nika około 6 m. b. dotychczas nieoszacowanych, które 
można oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w  
czasie wyżej oznaczonym. — Gorlice, dnia 6 m arca 1933 r . 
Komornik: (—) Mikołaj Czech. 593k

IV. Km. 407/33.
EDYKT LICYTACYJNY. W  sprawie egzekucyjnej W ik- 

torji Dunajczan przeciw Ludwinie z Nowobilskich Lacho- 
wej z Białki o 938 doi. U. S. A. zpn. odbędzie się dnia 
21 kwietnia 1933 o godzinie 9 rano w Sądzie grodzkim w 
Nowym Targu w biurze Nr. 9, licytacja 30/480 części real­
ności lwh. 131 gm. Białka składającej się z parcel grun­
towych o łącznym obszarze 18 ha, 4493 mz, oszacowane na 
1603 zł. 20 gr. Najniższa oferta 1068 zł. 80 gr. — 1/4 część 
realności lwh 130 gm. Białka składającej się z 2 parcel 
gruntowych o łącznym obszarze 538 m8 oszacowana na 
18 zł. 62 gr. Najniższa oferta 12 zł. 42 gr. — Cała real­
ność lwh. 132 gm. Białka składającej się z 12 parcel 
gruntowych o obszarze 2 ha. 403 m8, oszacowana na 2838 
zł. 50 gr. Najniższa oferta 1891 zł. — i 3/4 części realno­
ści lwh. 486 gm. Białka składającej się z 2 parcel budo­
wlanych i 13 parcel gruntowych o łącznym obszarze 1 ha. 
2409 m2 z domem drewnianym i zabudowaniami gospo- 
darczemi, oszacowane na 5508 zł. 75 gr. Najniższa ofert* 
3672 zł. 50 gr. Poniżej najniższych ofert sprzedaż ni* 
nastąpi. — Leon Czarny, komornik Sądu grodzkiego w No­
wym Targu rew iru IV. 594k

DYREKTORKI
poszukuje Gimnazjum św. Tereski w Rabce. 384W 

Poważne zgłoszenia bez dokumentów przyjmuje Dyrekcja.

KUPON ULGOWY! Chiromancja! 
Fizjognomika! Grafologja! Szyller- 
Szkolnik, redaktor pisma „Świt” 
(Wiedza tajemna) autor prac na­
ukowych, określa charakter, zdol­
ności, przeznaczenie. Wszechświa­
towej sławy medjum M-lle Evigny 
odgaduje imiona, nazwiska, wy­
szczególnia najważniejszy fakty ży­
cia. Zamiast zł. 5.—, czytelnicy 
„Ilustr. Kur. Codz.” płacą tylko 
zł. 2.—. Warszawa, Szyller-Szkol- 
nik, redakcja „Świt” , Zórawia 47. 
Horoskop, przepowiednie zaoczne 
tylko jeden złoty (znaczkami pocz- 
towemi). Napisać rok, miesiąc 
urodzenia. Kupon załączyć. 486k

R O B E R T  PE R U T Z .

KALOSZE SZCZĘŚCIA.
I B )   0 -----

— W  ostatnich’ czasach jeździłem, w 
przedostatnich, m niej. — odpowiedziałem 
również uprzejm ie, tłum iąc syki boleści.

D am a obiecała zapoznać mnie z swym  
ojcem 87-letnim staruszkiem , k tó ry  za 
chwilę nadejdzie. B ył on przed 45 la ty  
am basadorem  am erykańskim  w P e te rs­
burgu... B ardzo lubi Polaków...

A  potem  w sunął się cicho nad w yraz 
m iły  staruszek, w eteran w ojny cyw ilnej, 
którego ojciec był w iceprezydentem  S ta ­
nów Zjednoczonych przed Lincolnem... 
D ygn itarz  zgóry zapowiedział, że nie mó­
wi po rosyjsku, mimo 5-letniego pobytu  
w Petersburgu... B ył serdecznym  p rzy ­
jacielem  — tu  w yciągnął z bocznej kie­
szeni su rd u ta  notesik i ołówek i nieco 
drżącą ręk ą  w ykaligrafow ał nazwisko 
b r. Przeździeckiego, m ówiąc z zrezygno­
w anym  uśmiechem, że i jego życie jes t 
za krótkie n a  tak  tru d n e  nazwisko...

N a moje pytanie, co na nim  w P e te rs­
b u rg u  zrobiło najw iększe w rażenie, s ta ­
rzec z ożywieniem odpowiedział, że pew­
nego razu zjaw ił się u  niego w A m basa­
dzie In d jan in  w narodow ym  s tro ju  w 
tow arzystw ie bezradnego am erykańskie­
go konsula. In d jan in  grom kim  głęsem  
w ykrzyk iw ał gorączkowo: „Rifle, liorse, 
B uffa lo  B ill!“*) jedyne słowa angielskie, 
jak ie  znał. Nieszczęsny aborygen, ezło-

*) S trze lba , koń. — B uffalo  B ill, b o h a te r narodow y
A m eryk i, późn iej p rzedsięb iorca  cyrkow y.

nek tru p y  cyrkow ej „B uffalo B ill“, dał 
się po ostatn im  spektak lu  zaciągnąć do 
jakiegoś szynku, u rżn ął się, przespał od­
jazd  tru p y  swej pod ław ą i znalazł się 
w sw ym  wojennym  s tro ju  na  b ruku  pe­
tersbursk im , nie znając naw et angielskie­
go języka. K onsul by ł bezradny, gdyż

sroga policja  dom agała się bezwzględnie 
paszportu , bez którego biedny In d jan in  
nie m ógł się połączyć ze sw oją tru p ą . 
Tak więc am basador m usiał wszcząć 
niesłychanie skom plikow ane k rok i dy ­
plom atyczne, k tó re  go zaprow adziły  aż 
do m in is tra  spraw  w ew nętrznych, zanim  
ogłupiały  In d jan in  w tow arzystw ie u- 
rzędnika konsularnego m ógł w yjechać

do... (notesik i ołówek) „Iw ano W oznie- 
siensk“, do strzelby, kon ia i B uffa lo  B il- 
la...

A  ja  pom yślałem , że jednak  spotkałem  
w ty m  górskim  zakątku  człowieka, k tó ­
rego ojciec by ł w iceprezydentem  Am e­
ryk i, w czasach m urzyńskiego niew olnic­

tw a, a  k tórego  syn, w eteran  w ojny cy­
w ilnej, opow iada m i swe dziwne p rze j­
ście w P e te rsb u rg u  przed pół w iekiem  — 
i uczułem  w yraźnie przedsm ak oczeku­
jących  m nie dziwów.

W eszła p ielęgniarka, z k tó rą  m iałem  
w yruszyć w dalszą podróż. M ary  poda­
je  m i ze złośliwym  uśm iechem  szpicrutę, 
mówiąc, że m i się napew no przyda.

,XJet anim al est tres m ech an ł: ‘
Quand o n  Vattaque, il se d efen d !“  — <

odpow iadam  je j  rów nie uprzejm ie, zw ra­
ca jąc  o fiarow aną dyscyplinę.

Pożegnałem  się z am basadorem , z pa­
n ią  B reckenridge oraz z M ary , k tó rą m ia­
łem  zobaczyć po ty g o d n iu  w Wendover, 
dosiadłem  ju ż  nieco śm ielej kon ia i ru ­
szyłem  w reszcie n a  poszukiw anie mych 
kaloszy szczęścia.

VI.

SZA R A  PŁ A C H T A .

— T am  n a  praw o, w idzi pan?
S pojrzałem  we w skazanym  kierunku.

i T z®^rzu  stu ł d rew niany  domek. Szara
p łach ta , przyczepiona do skrzeczącej 
tu r tk i  ogrodzenia trzep o ta ła  się gw ał­
tow nie w śród rosnącej w ichury . Zesko­
czyw szy z siodeł prow adzim y konie za 
u zdy  po w ybojach  koślaw ej ścieżki. Na 
na,sze spo tkan ie  wychodzi wysoka, ko­
ścista  kobieta, p rzyciska jąc  do piersi 
rozkrzyczane niem owlę, obok n iej drepce 
um orusane chłopczysko. U wiązawszy ko­
nie u  pali, s ta jem y  przed  w ejściem  do 
domu.

. K to  u  w as chory? — p y ta  Miss Brow­
n ing . — P rzejeżdżałam  koło was przed 
trzem a dijiam i, ale n ie w idziałam  p ła­
ch ty .

K obieta  n ie odpow iada. P a trz y  na 
m nie badawczo, nieufnie .

— Ten pan , to A nglik, p rzy jaciel pan i 
B reckenridge. P rzy jech a ł do n iej w od­
w iedziny i rozg ląda się po okolicy — in ­
form uje kobietę M iss B row ning.

(C. d.

S tacja  p ielęgniarek w  B each Fork.



nKlLAKY N A JT A N IE J 
ffiyk 0 B8SSLER, K ra- 

g ; ’ Grodzka 41. 57Mg

ńyWANY bielsk ie „RO- 
{'o" najlepsze z k ra jo - 
„ , h  Sprzedaż po cenach  
fabrycznych -ty lko  K ra ­
lów, Tomasza 29, I, telef.
177-55. P rzy jm ujem y d y ­
many do strzyżenia .
" y 1761k

Okazyjnie sprzedam
stói owalny, rozsuw any, 
ńrzechowy. K raków , De- 

M adatlńshiego 11, 
stolarnia. S985g

KAM IENICE, w ille, no- 
,ve, wolne od podatków , 
rentowne, w każdej dz ie l­
nicy miasta, tan io  sprzo- 
ila. oraz dogodne w arunki 
spłaty. Biuro K o n trak t, 
jlwów, plac B e rn ard y ń sk i 
9.   279L
WÓZKI dziecięco poleca 
po cenach n a jtań szy ch  
iowootwaMY F ab ry czn y  
skład The K rischer, K ra ­
ków, FŁO R JA SSK A  9.1602k
TARTAK parow y, o raz 
dom m ieszkalny z h a lą  
Stolarska, ogród i p a rc e ­
la budów, przy  drodze i 
dworcu kolejow ym , — na 
bardzo dobrych w a ru n ­
kach tanio  na sprzedaż. 
Bliższych w iadom ości u- 
dziela M iejska K asa  K o­
munalna w S tru m ien iu .

5663g

F O R T E P IA N  zag ran icz ­
ny , o rzechow y, k ró tk i, sy ­
stem  „B iisendorfer"  — t a ­
nio. K raków , F lo rja ó sk a  
-*•">, m ieszkan ie  5. SOlfig

K IL IM Y  a r ty s ty c z n e  ~~ 
d y w an y , p as iak i łow ickie 
poleca^ n a j ta n ie j  W y tw ó r­
n ia  „Kobierzec*", Kraków-, 
P odw ale  3. T akże n a  ra ty . 
T elefon  181-69. ilik

WIEQEJ SPRZEDAĆ, po­
większyć obrót może ty l ­
ko firm a, d a jąca  znać o 
sobie w cate j Polsce. — 
Umożliwia to d robne ogło­
szenie w naszem  p iśm ie, 
czytanem codziennie przez 
kilkaset tysięcy  osób. — 
Tam sic og łaszajcie! — 
Siadajcie B E ZPŁ A TN IE  
prospektu Ogłoszeń D rob­
nych od A d m in is trac ji, 
Kraków, W ielopole 1. — 
Nowi klienci w y n ag ro ­
dzą Wam w szelkie ko­
szta. 94 k

GODŁA państw ow e — 
portrety M arszalka, P re ­
zydenta — Rlawnyeh lu ­
dzi — krajoznaw cze — 
patriotyczne — poleca 
Ziembieki, K raków , P lac  
M ariacki 2. C ennik  w y­
syła, 1576k

PIĘKNA posiad łość w il­
lową sprzedam . D u ża . w ił 
la, garaż, e le k try k a , o- 
gród, p a rk  fi m órg , m ore­
le, brzoskwfiiie i t. d. po­
łożenie m alow nicze, szo­
sa. 33.009. Z głoszenia: K a ­
zimierz n. W isłą , L. Ko- 
bierski, 5173g

PRZYBÓRY do m aazyn 
pisarskich kalk i, taśm y , 
oliwa, m a try c e  do pow ie­
lania, p ap ie r  cyclosty lo- 
wy — Ziem hiokl, K raków , 
Plac M arjack i 2. C enniki 
wysyła. I577k

DRZEWA OW OCOW E -  
ALEJOW E -  Ja b ło n ie ,
grusze, orzechy  włoskie 
w doborowych o dm ianach , 
czereśnie, w iśn ie , m orw a 
biała, bzy sz lach e tn e , k lo ­
ny, jesiok iony , jaw o ry , 
olcha czarn a  i Inne 4—5- 
letnie, za sz tuką  1—2.00 zt. 
SIEW KI m orw y b ia łe j
2—3-letnie (za 1000 sz tuk  30 
zt.) i sieivki d z ik ie j roży 
(za 1000 sz tuk  45 zł.) S A ­
DZONKI LEŚNE sz tu b ry  
w ikliny sz lach e tn e j — 
za 1000 sz tuk  od 25 zl.) — 
polecają szkółki T ym cza­
sowego W ydziału  P o w ia­
towego w Nowym Sącza, 

łIŁSk

KARTY dó g ry , dom ina, 
szachy , w arcaby  — cennik  
w y sy ła  Z ieinbicki, K ra ­
ków, P lac  M arjaek l 2.

1578k

GRAMOFONY, p ły ty  -
n a jk o rzy stn ie j zakupicie  
w noW ootw artym  m ag azy ­
nie The K risc h e r  — K ra ­
ków, FŁ O R JA SSK A  9. -  

1064 k

P IA N IN A  ARNOLDA F I-  
BIGERA po zniżonych 
cenńch poleca W ŁADY­
SŁAW BO LO SSK I, K ra ­
ków, R ynek Gl. 34. —

i 5752g

K A D JO SPRZET 1 lam py 
radiow e anodów ki, m okre, 
n iew ym agające ładow a­
nia, anodów ki suche  — 
części do anod m okrych  — 
wysyła do c a te j Polski 
„OGNIWO"*, Poznań , W. 
G arbary  19, P . K . O. 
205.234. — R adjom onterom  
wysoki r a b a t . Ż ądajcie  
cenników. 1586k

SALONY, tap czan y , o to ­
many: ko łd ry  — poleca 
Patka, tap ice r , K raków , 
św. M arka 19, ró g  F lo ­
riańsk ie j. 5953g

SK LEP ko lon jalno-de lika- 
tesowy z tr a f ik ą , w cen ­
trum  Zakopanego, sp rz e ­
dam z powodu w y jazdu . 
Zgłoszenia pod „Okazja"* 
Biuro ogłoszeń S ta t te ra , 
K raków , 1788k

P A P IE R  listow y .T. F . 
F ischer — Blok 50 l i ­
stów — 50 k o p e rt zt. 3.75 
poleca SKŁA D P A P IE R U  
J . F. F IS C H E R , R Y N EK  
LIN JA  A-B, K RA K Ó W .

15l2k

CZY wiesz, że m ożna 
sprow adzić w szelkie p rzy- 
bory b iurow e, techn iczne  
i szkolne z F irm y  SK ŁA D  
P A P IE R U  J .  F . F IS C H E R , 
RYNEK L IN JA  A-B, 
KRAKOM7. Ż ądajc ie  o fe rt.

151 Bk

DYNAMOMASZYNY każ­
dej w ielkości s ta le  na 
składzie. E le k tro tech n icz ­
ne Zakłady P rzem ysłow e 
„V olta“ , K raków , Toroa- 
sza  32, I650Ł

P tZ A N Y  — g a rn i tu ry  
k lubow e, k an ap y  ro zk la ­
pane « . Lnszow icz, K ra ­
ków, F io rja ń sk a  44.

K IL IM Y !! okazja!! 30 zł. 
k  Ł ‘"aków„ „Ostoja"*, 
D unajew skiego  3. S08k

OBRAZY zńanyoh  M ala­
rzy  P olskich  w „S alon ie
o z tu  ki \ \  o jęiechow skie-
ęo , K raków , J a n a  3. W y­
bór ogrom ny! Ceny znacz­
n ie  ZNIŻONE. 5768g

R E S T A U R A C JĘ  now o. 
czesną z elegąnck iem  u- 
rzącizenlem , tow ąte tn , w 
p ry n c y p a ln y m  punkcie  
K rak o w a % powodu w y­
jazd u  o k azy jn ie  sp rzeda  
B iu ro  SZA C H O M SK I, — 
K raków , F io rja ń sk a  45, 
te lefon  178-55. 380(lg

CŻTEROLAM POW Y „Rei* 
nartż"* b a te ry jn y , 2 a k u ­
m u la to ry  o k azy jn ie  sp rze ­
dam . K raków , K arm e lic ­
ka 2(, I  p „  m. 4 . 5925g

n ? p v Ł. p ? er]ania JO R- D A EN S (uczeu R ubensa, 
m a la rz  h o lendersk i): Od­
nalez ien ie  M ojżesza przez 

kl;? lew skb M ichel A ngeło  O a ra ra g g io : Za­
sadzka p rzy  bram ie. Zgło- 
S ? la  T-P?d: „Schilden-
teirt, _ K atow ice, ul. P il- 
sudskiego 7. 343Kt

I)LA sw ojego trzydziesto , 
le tn iego  b ra ta , iz r., p ięk ­
nego, p rzysto jnego , w yso­
kiego sz a ty n a , p o sia d a ją ­
cego s tu d ja  akadem ickie, 
n a  s tanow isku , — szukam  
p rzy sto jn e j p anny , wdów­
ki, rozw ódki, posag około
4.000 dolarów . L is ty  z fo ­
to g ra fia m i zw rotnem i: — 
B iuro  ogłoszeń, K raków , 
S ienna 12, „N iepospolity  
charakter"*. 596llg

M EB LE m n ie j m odne 
W Y 8P R Z E D A JE  bezkon­
k u re n c y jn ie  S N IS F E L D , 
K rak ó w , P I. D om in ikań ­
sk i 4. 53k

SPRZED A M  okazy jn ie  
wóz k ry ty  do rozw ozu p i­
wa, lodu, pieczyw a. — 
Z głoszenia: I . K . C„ K ra ­
ków, W ielopole 1, „M ato 
u ży w an y " . 5918g

BRY CZK A  z uprzężą , w 
b ardzo  dobrym  sta n ie , do 
sp rzed a n ia  (250 zt.). K ra ­
ków, N a Z jeżdzie 8, ko­
sz a ry . 5895g

S \TP IA L N IĘ , ja d a ln ie  — 
p ierw szo rzędn ie  w y k o n a­
ne, po n isk ich  cenach  
sp rzed a  s to la rn ia , K ra ­
ków, Pedzichów -B oczna 4.

5941g
M"ILLĘ m u row aną, now ą, 
7 u b ik a e y j, ogród, sp rze ­
dam  za  gotów kę. W ielicz­
ka , P on ia tow sk iego  lfi.

5975g

FORM Y żelazną do w y ro ­
bu  betonow ych  ru r ,  p ły t, 
kraw ężników , kase o g n io ­
trw a ła . m aszyną do p is a ­
n ia , „M ały  R em in g to n "  — 
sprzedam . Z głoszenia p i­
sem ne: IK C . K raków , — 
W ielopole 1. pod „F orm - 
b e t“ . 5242g

MIÓD k u ra c y jn y  ja sn y  
po cen ie  zn iżonej — K ra ­
ków, G ertru d y  10, sklep.

- ‘ i".'fi>g

CZARNĄ K A W Ę  pijcie: 
t m ieszank i N r. 9 — zł. 
13.89 kg. — Do n a b y ­
c ia  w znanej firm ie : 
M. JA W O R N IC K I, K ra ­
ków, R ynek  Gł. 44. — 
F i l j a  u l. D łu g a  82.

5969g
MASZYNY do p isa n ia . —
K upno , sp rzedaż, zam ia­
na. L dw enste in , K raków , 
Z w ierzyn iecka  8, te lefon 
162-50. 1756k

W AŻNE d la  E lek trow ni!!! 
450 liczników  e lek try cz ­
ny ch  n a  p rą d  zm ienny 
120 V olt, b a rd zo  ta n io  do 
sp rzed a n ia . „ZENIT"*, — 
K rak ó w , S z p ita ln a  7.

1761k

Z A K ŁA D  fry z je rsk i, do­
b rze  p ro sp e ru ją c y  w R y n ­
ku K a lw a r ji  Zebrzydow ­
sk ie j sp rzedam , — oraz 
p rzy jm ą o n d u la to ra . Zgło­
sz en ia  IK C . K raków , W ie­
lopole 1. E g zy sten c ja  Z."

6982g
PA R C E L E  budow lane w 
pobliżu  O sied la  O ficer­
sk iego , do sp rz e d a n ia  pó 
cenach p rz y stęp n y ch . — 
In fo rm a c y j b liższych  u- 
dz iela  sie : K raków , G rand 
H o te l, pokój 2, m iedzy
5—7. 5976g

SK O W R O Ń SK I poleca: 
K A M IE N IC Ę  IY -p ie tr ., 
now ą, roczn ie  39.000 zło­
ty ch , pob liże p la n t, 34.000 
do larów . — K A M IE N IC Ę  
l l l - p i e t r „  roczn ie  12.000 
zło tych , pob liże K ościusz­
ki, 12.000 dolarów . — K A- 
M IE N IC Ę  dw upię trow ą, 
roczn ie  13.200 z ło tych , p rzy  
B asztow ej. 14.000 dolarów . 
K A M IE N IC Ę  d w u p ię tro ­
wą. roczn ie  oOuO zło tych , 
pob liże  p lacu  M ate jk i,
7.000 dolarów . — K A M IE ­
N IC Ę  dw up ię tro w ą, rocz­
n ie  5,000 zło tych , p rży  
R y n k u  Podgórza — 45.000 
zło tych. — K A M IE N IC Ę  
dw up ię tro w ą, rocznie 4.200 
zł. p rzy  ul. W ielick ie j
30.000 zl. — W IL L Ę  dw u­
p ię tro w ą , u lic a  W arszaw ­
sk a  — 36.000 z ło tych . — 
DOM 5 u b ik a e y j, (Łob­
zów). 13.000 zło tych . — 
DOM 9 u b ik a e y j, ogród- 
sad . za S a lw ato rem , 15.000 
z ło tych , — DOM 9 uhika- 
e v j,‘ w p ła ty  14 000 zło tych 
(P rą d n ik ). — WrJE L E  in ­
ny ch  ko rzy stn y eh  re a ln o ­
ść! w K rakow ie  — pro­
w in c ji, -  KORZYSTNE 
SPŁA TY , sp rzeda  SKOW ­
RO Ń SK I, K raków , Rynek 
g łów ny 43 (Lin.ia A-B). — 
In fo rm ac je  bezp łatne! •— 
P ro w iz ja  m in im alna 1!

5945g

K IL IM Y , D yw any , A rty ­
sty czn a  W ytw órn ia  i n a ­
p raw a  G riinerow a, K ra ­
ków, W olska 19a. 5984g

FO LW A R K  na Podolu, 
75 m orgów , budynki m iń 
row ane, obszerne, blisko 
s ta c ji, tamie sprzedam . — 
B iuro  Pośredn ictw a. Dró-! 
hobycz, P iłsudsk iego . — 

5971g
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K U PIE C , la t  2fi, p rz y s to j­
ny, zg rab n e j f ig u ry , b ie­
g ły  w in te resie , poszuku­
je  p an n y  zg rab n e j, m ilej, 
z gotow ką 3.000 zi. d la  za ­
łożen ia  in te resu . Zgłosze­
n ia  do I . K . C-, K raków , 
W ielopole 1, d la  „Kupca. 
W. W .“ , 5910g

MŁODA, ładna, średn ie  
w ykształcenie, — p rag n ie  
tow arzysza życia, chętn ie  
podeszłego w ieku. Zgło­
szenia  pod „M alopo lanka" 
do I. K . G„ K raków , W ie­
lopole 1. 5929g

PR A G N Ę  pozhaó w celu 
m a try m o n ia ln y m  p a n a  na 
stanow isku  (38—54). —
W spólpraoa, m ieszkanie. 
W arszaw a, p o stś-res tan te , 
W areck i, S zylliżankn — 
p ia n is tk a . 387W

STUDENT w e te ry n a r ii
U. W. pozna p an ią , k tó ra  
m a te r ia ln ie  pomoże p rze ­
dłużać s tu d ja . Cel m a try ­
m o n ia ln y . — Zgloszenm : 
I . K. C„ W arszaw a, K rak . 
P rzedm ieście 9, „ W e te ry ­
n a rz " . 383W

WSZYSCY pow inni w ie­
dzieć, że n ajbogatsze  par- 
tje  w najw iększym  w ybo­
rze poleca „EC H O ‘‘, Po­
znam  139P

SPÓ LN IC ZK I do dobrze 
p rosperu jąceg o  in te resu  
poszukuję. Cel m a try m o ­
n ia ln y . P an i do 35, posia­
d a ją c a  5 tysięcy , a k tó re j 
zależy  n a  dobrym , k u ltu ­
ra ln y m  tow arzyszu  życia, 
zechce złożyć o fe rty :
I. K . C., K atow ice, Ma­
r ia c k a  1, „Szczęście".

341Kt

P A M IĘ T A J że szybko i 
so lidnie k o ja rzy  m ałżeń ­
stw a  najw iększe  b iu ro  m a­
try m o n ia ln e  „P o stęp " , — 
W arszaw a, Żóraw ia 27. — 
N a żądan ie w ysy łam y k il­
kase t o fert. 1771k

WDOWA p o siad a jąca  mie-. 
czkanie w . g ó rzy ste j m ie j­
scowości k lim atycznej, — 
chce  w y n ająć  na  s ta le  po­
kój, so lidnej osobie, może 
być em ery t, celem  zazna­
jo m ien ia  sie : m ałżeństw o 
niew ykluczone. Zgłoszenia 
pod „R . G.“ A lojzy S p rin ­
ger, jum , B ielsko, 3 Ma­
ja . 1772k

L o k a le
LO K A LE sklepow e i m ie­
szkan ia  2-pokojowe z peł­
nym  kom fortem , do w y­
n ajęc ia . W iadom ość: In ­
sp e k to ra t ZUPU, K raków , 
ul. P om orska  1, godz. 
8—10. 5866g

TR ZEC H PO K O JO W E -
pełnokom fortow e m ieszka­
nie, czw arte  p ię tro  — za­
raz: K raków , A le ja  K ra ­
sińskiego 6. 5736g

CZTEROPOKO JOW E,
pełnokom fortow e m ie­
szkan ie naprzeciw ko P a r ­
ku K rakow skiego do w y­
n ajęc ia . Wiaao-mość do­
zorca, J u lju s z a  Lea 5a.

5444 g

P O Z N A N I E
P O L S K I W S P Ó Ł C Z E S N E J

przynosi monumentalna księga p. t.

DZIESIĘCIOLECIE POLSKI
O D R O D Z O N E J

LEKCYJ m uzyki metody 
szybką, a  dokładną —
także początkującym  s ta r ­
szym — ru tynow ana p ia ­
n istka : K raków , W ielopo­
le 22, l i  p iętro , drzwi 4.

4901 g

N IEM IECK IEG O  -  lek­
cje i konw ersację — u- 
dzielam  za utrzym anie 
lub m ieszkanie. Zgłosze­
n ia  IK C. K raków . W ie­
lopole 1. pod „Absolw. 
germ .“ 59“9g

AKADEM IKA - m atem a­
ty k a  potrzeba, do pow tór­
ki m aturycżnej. O ferty  
do IKC. K raków , W ielo­
pole 1. pod „A-dres i oko* 
licznośoi za“ . 5973g

ZDROJOWISKA 1

3 5 0  N A J W Y B IT N IE J S Z Y C H  A U T O R Ó W

1212 STRON FORMATU ALBUMOWEGO

4 0 0 0  P R Z E P Y S Z N Y C H  I L U S T R A C Y J

R O T O G R A W J U R O W Y C H

O K Ł A D K A  P Ł Ó C IE N N A .  B O G A T O  T Ł O ­

C Z O N A .  Z E  Z Ł O C O N Y M  G R Z B I E T E M

N O W Y  D PU G I 'N A K Ł A D

FOKOJ um eblow any, — 
cen tra ln e  ogrzew anie, w y­
najm ę, K raków , L ubelska 
31, m. 4, godz. 15—20.

1443k

N ATYCHM IA ST z n a j­
dziesz m ieszkanie w Cen- 
tra ln e m  B iurze Mieszka- 
niowem SZACHOW SKI, 
K raków , F io rja ń sk a  45.

56*28g

FRONTOW Y pokój jedno-, 
dwuosobowy, u trzym an ie , 
bez, K raków , P io tra  Mi­
chałow skiego 2, m. 3.

5904g
PO SZU K U JĘ  1 lub 2 po­
koi z kuchn ia , w sta ry m  
domu za niskim  czy n ­
szem, m ałżeństw o bez­
dzietne. Zgłoszenia IK C . 
K raków , W ielopole 1. pod 
„S olidny  lo k a to r" . L f3k

DO w y n a jęc ia  5 pokoi z 
kom fortem  na I p„  blisko 
p lan t. Z głoszenia: 1KC„
K raków , W ielopole 1," — 
„Piękne"*. 5910g

PO K ()J z kuchnią , p rzed­
pokój. do w ynajęc ia  od 
zaraz. K raków , K azim ie­
rz a  W ielkiego 124a. W ia­
domość tam że. 5»17g

PO SZU K U JE  pokoju z 
kuchnią  lub pokoju z p ie ­
cem kuchennym , blisko 
śródm ieścia, od 1 kw ie t­
nia. Zgłoszenia: I. K. C„ 
K raków , W ielopole 1, — 
„E m ery t bezdzietny".

5924g

SŁONECZNY pokój, u ży ­
walność łaz ienk i, osobne 
w ejście. K raków , Szlak 
53, ua. 4. 5080g

PO K Ó J słoneczny, fro n ­
tow y, osobne wejście, dla 
kaw alerów  do w ynajęc ia . 
K raków , K o p ern ik a  22, —
I I .  p . 598k

N O W E  W A R U N K I  S P R Z E D A Ł Y

Raty:
d o  12 -tu  m ie s ię c y  i  z f. 5  
(£ e n a  ©0 z l.)  —  d o  @-ciu 
m ie t ię c y  a  7  z ł.  I z a d a t e k  
z t. S . C C e n a  5 0  z ł o t y c h )

4 5  Z Ł O T Y C H  Z A  G O T O W K E

Do tych cen doliczamy koszty dostawy złotych 3 50 
poza Kraków, złotych 1-50 w Krakowie

N A B Y W A Ć  M O Ż N A  W P R O S T  W  W Y ­
D A W N IC T W IE .  K R A K Ó W .  W IE L O P O L E  1. 
W  J E G O  O D D Z I A Ł A C H  L U B  U  Z A ­
S T Ę P C Ó W  P R O W IN C .  W  C A Ł Y M  K R A J U

KRY NICA. — Naukowo- 
wychowaw czy pensjonat 
D yrek to ra  G im nazjum  — 
w szelkie specjalności, — 
prospekty . 1470k

N IE  ZA M Y K A JCIE PEN - 
SJONATU ńa czas zimo­
w y! Zawsze można zdo­
być gości. W ystarczy za­
mieścić ogłoszenie drobne 
w naszem piśm ie. I. K. C. 
jes t źródłem  praktyez- 
nyeh in form acyj dla k il­
kuset tysięcy  czy te ln i­
ków dziennto. — Żądajcie 
BEZPŁA TN IE prospektu 
D robnych Ogłoszeń od 
A dm in istracji I. K. C., 
K raków , W ielopole 1.

1379k

RABKA. — P ensjona t 
„H elios", kom fortow y. — 
Ceny przystępne. O ktnw ja 
Piechocka. Telefon 70.

736 k

I
Z A K O P A N E

Bajeczny śnieg — ‘ 
cudowne słońce. — ' 
Kom fort, doskonała 
kuchnia w nowym 

pensjonacie

„ORLIK1
ulica P iłsudskiego,
(w lasku ). Telef. 716. ‘

631 k
ZAKOPANE — SZCZAW- 
NICA, pokój, w eranda, 
kuchnia d ie te tyczua  — po­
trzebne na. trzy  m iesiące. 
Zapłacę zgóry. N ajdokład­
niejsze zgłoszenia: IKC., 
K raków , W ielopole l, — 

”  s t B. U."

W ALNE ZGROMADZE­
N IE  C hrześcijańsk iej
Spółdziedni W zajem nych 
K redytów  „W iano“ Spót. 
z odp. udz. w Poznaniu, 
ul. S ienkiew icza N r. .8 od­
będzie się dn. 26 m arca  
1933 r. o godz. 12 w po­
łudnie w Poznaniu w „ s a ­
li św. M arcina44 w Dmnu 
P a ra fja tn y m  przy ul. św. 
M arcina n r. 8. Porządek 
obrad: I) Zagajenie, 2)
Odczytaniie protokołu  z 
osta tn iego W alnego Zgro­
m adzenia, 3) Spraw ozda­
nie P rezesa Rady N adzor­
czej. 4) Spraw ozdanie Za­
rządu, 5) Spraw ozdanie 
K om isji R ew izyjnej i Od­
czy tan ie  spraw ozdania 
Rew identa Państw ow ej 
R ady Spółdzielczej p rzy  
M inisterstw ie S karbu , 6) 
Zatw ierdzenie b ilansu  za 
rok 1932 1 udzielenie Po­
kw itow ania Zarządowi i 
Radzie N adzorczej, 7) Czę­
ściowa zm iana statutu,^ 8) 
U zupełnienie regu lam inu  
d la R ady Nadzorczej, 9) 
W ybór dalszych Członków 
R ady N adzorczej, 10) 
W nioski bez uchw ał, 11) 
W olne głosy. — W razie 
n iestaw ien ia  się dostatecz­
nej ilości członków w m yśl 
§ 14 s ta tu tu , odbedz;e się 
nastepne W alne Zgrom a­
dzenie zdolne do uchw ał 
bez względu na ilość o- 
becnych o godz. 12.30 w  
południe w tym  sam ym  
d niu , w tym  sam ym  lo ­
kalu i z tym  samym po­
rządkiem  obrad. W W al- 
nem Zgrom adzeniu uczest­
niczyć moi?* ty lko  Człon­
kowie Spółdzielni *;W ia- 
no‘‘, k tórzy  okaże s;ę le ­
g itym acja  członkowską. 
Poznań, d n ia  7 rParca 
1933 r. Z arzad: M ieczy­
sław  K rzem iński, Broni- 
s ław K otlew ski. *Tnn Ma- 
licha. — P. S. Msza św. 
zn pom yślny rozwój Spół­
dzielni odbędzie sie przed 
W ainem  Zgrom adzen:em 
o godz. 9-tej w kościele 
św. M arcina. 1475g

SZCZYT ZADOW OLENIA
osiągniesz, — abonujac  
książki nowe, dobre, czy­
ste. Tylko „A L FA 4*, W y- 
uożyczaln ;a książek, K ra ­
ków. Jag ie llo ń sk a  8 — 
posfiada najw iększy w y­
bór nowości powieścio­
w ych. 1726k

„N atychm iast
5932g

W YDZIERŻAW IĘ kom­
fortow y. iri-pokojowy pen ­
sjona t. Zakopane — 9.000 
zł. gotów ką. Zgłoszenia i 
1. K. Ci, G dynia, św ię to ­
jańska , „P ierw szorzędny4*.

49Gd

ZNALAZCĘ przy ulicy 
K rupniczej prosi osoba 
b iedna, chora, o oddanie 
z bronzowe^ torebki kiu* 
czy, okularów , z recep ta­
mi św. Ant,i a 12.70 gr. 
niech zatrzym a, choć to 
był ca ły  m ają tek , do IKC. 
K raków , W ielopole 1, — 
„Bezimiennie*4. 1751 k

M1LJON złotych możesz 
w ygrać  na los V-ej klasy. 
Losy do nabycia  w kolek­
turze B racia S afier, K ra ­
ków, Rynek Główny 6.

JE S T  ZDROWO przed 
spaniem  m yć zęby „ P a ­
s tą  R edera44 — w zm acnia 
dziąsła. T uba 50 gr. Żą­
dać wszędzie w yraźnie 
R edera. — W yrób Apteki 
Redera, K raków , K arm e­
licka 23. 1707k
WYPOŻYCZAMY a p a ra ty  
do gor. pow ietrza — wagi 
dla n iem ow ląt — także na 
p row incje — DUOBNER, 
KRAKÓW . 171Gb

DZIAŁA cuda. K siążka 
Dra Reissa „O niemocy 
płciow ej i skutecznem  le­
czeni u“ w ysyła za nade­
słaniem  złotego w znacz­
kach pocztowych K się­
g a rn ia  M. W ahla, P rze­
m yśl. 49;3g

PO K Ó J fron tow y, um e­
b low any — oglądać po po­
łudn iu  — K raków , G er­
tru d y  7, I I  p., m. 7.

5!)20g

PO K Ó J eleganck i, dw u­
osobowy, n iek ręp u jący  — 
tan io , sta le , czasowo: 
K raków , Pędżichów 22,
II p. 5903g

POKÓJ duży, frontow y, 
um eblow any, osobne w ej­
ście, zaraz  do w ynajęcia . 
K raków , K ochanow skiego 
20, m ieszkanie 2. 592lg

W Y N A JM Ę pokój um e­
blow any, oddzielny, in te ­
ligen tnem u Panu. K ra ­
ków, D ługa 39, rn. 8,

59158?

N IE K R Ę PU JĄ C E G O  po­
koju kaw alersk iego  poszu­
ku ję  zaraz. O ferty : IKC., 
K raków , W ielopole 1, — 
„ N aty ch m iast — z poda­
niem  w aru n k ó w 44.

5949g

LOKAL sklepow y do w y­
n a jęc ia  i 2 pokoje, kuch­
n ia . K raków , C zarnow iej­
ska  84. Dozorca wskaże.

5943s

M IESZK A N IE  znaleźć mo 
że bez tru d u  ty lko  ten,
kto poszukuje za pomocą 
drobny cii ogłoszeń ty na­
szem piśm ie. — Żądajcie 
B EZPŁA TN IE prospektu 
Ogłoszeń D robnych od 
A d m in istrac ji \. K. G.. 
K raków , W ielopole l.

. . 1378k-

OSTRZEGAMY!!. Nieucz 
ciwy lokator jest najw iek 
szein u trap ien iem  gospoda 
rza!! — Solidnych, wy 
płaćalnych lokatorów , po­
leca bezpłatn ie  C entralne 
B iuro M ieszkaniowe — 
SZA CIIO W SK I, K ra kó w, 
F io rjańska  45. — Telefon
178-55. 5178g

B IELSKO, czteropokojo 
we m ieszkanie, zdrowe po­
łożenie, kom fort, c e n tra l­
ne ogrzew anie, n a ty c h ­
m iast do w ynajęc ia : Ka 
m ienicka 11 (boczna Gór­
skie j) telefon 2226. 5972g

TRZYPOKOJOW EGO
kom fortu, śródm ieście, — 
mo-żi iw ie s tą ry  czy n-sz, 
poszukuje „Pew ny pfat- 
n ik “ A dm in istrac ja  IKC. 
Kraków% W ielopole 1. -r- 

1781k

TRZECHPOKO JOW E, —
pełnokom fortow e m ieszka­
nie, I piętro , do w ynaję­
c ia : K raków , Słoneczna 15 
_____________________ 596 Tg

LOKAL 6-pokojowy na 
b iu ro  lub m ieszkanie, w y­
soki. p a rte r, przy ulicy 
B asztow ej, zaraz do w y­
najęcia . W iadomość: K ra ­
ków, te lefon  152-90 i 160-76.

1784 k

M IESZK A N IE  6-pokojo­
we, pełny kom fort, sło ­
neczne, K raków , Baszto­
wa, od 1 ktyietnia do w y ­
najęcia . Czynsz p rzystęp ­
ny. W iadomość: Telefon 
152-90 i 160-76. 1785l<t

POKÓJ kaw alerski z nie- 
k rępującem  wejściem , u- 
ineblow any, do w ynajęcia  
od 15. I I I .  K raków , Hel 
ćlów 9, I. p. '987g

NaukaiWyohoWanie
L E K C JE  SK RZY PIEC
początkującym  ' i j.aaw an 
^owa-nym. K raków , S tra . 
szew skiego 21, a770g

WAŻNE DLA P P . AKU-
SZEREK ! Torhy akuszę 
ry jn e  — Części składowe 
do nich — Dzienniki po­
łożnych fiń g r. In stru k c je  
dla położnych 6(1 g r. — 
W ysyłka odw rołna! 
DROBŃER. KRAKÓW.

1717k

K A R N ISZE stylowe. -  
O praw a oh razów, fo tog ra­
fii, robót rocznych naj 
ta n ie j: Rilhner, Kraków. 
Rynek główny 11. 294k

TADEUSZ, fry z je r  dam- 
ski, znany z „Alby." i h. 
w łaściciel zakładu f ry ­
zjerskiego przy Mogił 
sk iej — zaprasza Panie 
do nowego lokalu. Ceny 
bardzo niskie. Kraków, 
Plac Szczepański 3. I p., 
nad kaw ińrń ią  „P av !llo n “ 

5766g

BIUSTY M arszałka zama
w iajcie na czas -  żądaj 
cie o fert: Zieinbicki, Kra 
kńw. Plac M arjacki i

!34fik

FIR M A  J . F. F ISC H ER , 
RYNEK L IN JA  A B, 
KRAKÓW  — to n a js ta r ­
szy skład papieru  w Pol­
sce, ho założony w 1709 
roku. To firm a, k tó ra we 
szla w h isto rio  i l i te ra ­
tu rę  K rakow a. I514k

MLECZARNIA Szkocka’, 
K raków , Tomasza 27 — 
w ydaje znakom ite obiady 
na m aśle, ku ch n 'a  p raw ­
dziw ie domowa. Obiad z
3-cb dań i .—, z. 4-cii dań 
1.20 zl., ko lacje  od 30 gr.

5899g

KTO zna Leona Ja rem - 
kiewicza, m a la t 50, p ro ­
szę o łaskaw e podanie je ­
go adresu . A ndrzej K u l­
czycki. Krzeszowice, R y ­
nek 88. 5905*

ODDAM dziecko siedm io- 
m iesieczhe za sw oje do 
dobrych ludzi i bogatych , 
urodzone we F ra n c ji. — 
Zgłoszenia do I. K . C., 
K raków . W ielopole 1. pod 
„D ziew czynka". 5913g

ZNALE7.IONE wieczne
pióro odebrać m ożna — 
K raków , D ługa 59/5, SzY- 
oałików na. 5900g

SŁYNNA G rafołogłni — 
W in iarska  jes t W K rak o ­
wie, Kościuszki 70. 5929g

MAM urządzone b iu ro  — 
zmieśoł się w spólnie 
m niejsze handlow e, czynsz 
um iarkow any. — Spółka 
możliwa. K raków , telefon 
11(2-40. 5924g

POUFNA DROGA in fo r­
m u je  o stad le  m ają tk o ­
wym, dochodach, zadłuże­
n iu , ch arak terze , opin ji, 
try b ie  życia eto. . każdej 
osoby w k ra ju  i za g r a ­
n icą  — istn ie jące  od 1807 
roku — B iuro W ywiodow- 
ozo-Inform acyjne H iero ­
nim Weiss, K raków , Smo­
leńsk 16, telefon 124-53.

1753k

ZARZĄDCA 32 ła t, kaw a­
ler, średn ie  w ykształcenie, 
ślązak , szuka posady łub 
dzierżaw y m ają tku . K om i­
nek Ja n . Itow nica, poczta 
Rudzica, Śląśk. 5983g

MŁYN HANDLOWO-ROL- 
NICZY o spraw ności 100— 
120 cetr. na dobę, blisko 
kolei, nowoczesne u rz ą ­
dzenie, zaraz do w ydzier­
żaw ienia. K om bornia, p. 
loco ad Krosno. 5950g

PRAW D ZIW Y horoskop 
dla każdego opracow any 
przez słynnepo grafologa- 
astro łoga W om outha. — 
N APISZ, podając date  u- 
rodzenia, dowiesz się, j a ­
kie czeka ją  cię zm iany. 
Czy m asz powodzenie w 
spraw ach finansow ych, — 
grze, m iłości, •— określa  
c h a rak te r , zdolności, p rze­
znaczenie. W skazuje szczę­
śliwe okresy  czasu — licz­
by, ta lizm any  na podsta­
wie obliczeń astro log icz­
nych. Na koszta załączyć 
1.5(1 zl. znaczki pocztowe. 
Osobiste p rzy jęc ie  co­
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Wymiana turystyczna w dobie k ryzys u .
Turystyko kompensacyjna jedyna forma międzynarodowej Turystyki. 

Wojna o turystę. -  Polsko o turystyka wymienna.
Kraków, w marcu.

W  międzynarodowej turystyce panuje 
teraz całkowity zastój. Gdy przejeżdża sie 
Europę i zwiedza po kolei kraje, które 
przedtem słynęły z ruchu turystycznego, 
widzi sie, że kraje te, jakby zmieniły teraz 
swe oblicze. Jeszcze przed kilku laty  na 
wielkich szlakach turystycznych Europy 
spotykało sie prawdziwe wędrówki naro­
dów. Tłumnie przechodziły one z kra ju  do 
kraju, odwiedzały się wzajemnie i podtrzy­
mywały oraz rozwijały międzynarodowy 
przemysł turystyczny w wielkim stylu.

Dziś — na tych wielkich traktach tu ry ­
stycznych — panuje coraz bardziej

głucha cisza i martwota.
Paroksyzmy przesilenia gospodarczego 
sprawiły, że ludzi, mogących pozwolić so­
bie na  zwiedzanie obcych krajów, jest co­
raz  mniej. Ponadto konieczność ratow a­
n ia podstaw egzystencji poszczególnych 
państw, wymusiła liczne utrudnienia, któ­
re  jeszcze bardziej przygniotły międzyna­
rodowy ruch turystyczny.

Od wielu już lat, wszędzie doceniono 
ogromne gospodarcze znaczenie turystyki. 
Uznano, że dochód płynący od cudzoziem­
skich turystów, jest najbardziej „czystym" 
dochodem i dlatego też rozwinięto usilne 
starania, aby fale ęrzy pływu cudzoziem­
ców ustawicznie zwiększać. Z drugiej jed­
nak strony spostrzeżono, że wyjazdy w ła­
snych obywateli przynoszą olbrzymie 
szkody, że ciąża na bilansie i że wzboga­
ca sie w ten sposób obce kraje.

Wymiana turystyczna znalazła sie wiec 
w sytuacji — zdawałoby sie — bez w yj­
ścia, Z jednej bowiem strony dążono do 
pozyskania cudzoziemców, z drugiej nato­
m iast strony nie zezwalano własnym oby­
watelom stać sie tym i cudzoziemcami dla 
innych krajów.

Państw a wprowadziły ponadto ograni­
czenia dewizowe — z przyczyn natury  go­
spodarczej — ale ograniczenia te odbiły 
sie przedewszystkiem na ruchu turystycz­
nym. Ściśle turystyki natomiast dotykają 
już utrudnienia paszportowe, zmierzające 
do tego, aby własnych obywateli nie wypu­
szczać zagranice- Stworzyła sie poniekąd

sytuacja  paradoksalna.
Z-jednej strony nadal zdwajano wysiłki, 
calem pozyskania obcych, z drugiej strony 
robiono wszystko, aby utrudnić własnym 
obywatelom zagraniczne wyjazdy.

Aby ożywić zamierającą międzynarodo­
wą wymianę turystyczną czyniono w ostat­
nich latach niesłychanie dużo wysiłków.

Zrazu hołdowano wiec przekonaniu, że 
należy tworzyć wyjątkowe atrakcje, tak 
dalece silne, aby cudzoziemiec zdobył sie 
na wydatek nad stan i przybył, p r z y g D a n y  
żądzą zobaczenia niezwykłej osobliwości. 
Robiono wiec szczególnie bogate wystawy, 
organizowano nadzwyczajne imprezy spor­
towe, artystyczne, techniczne itp. W ysila­
no sie dalej w kierunku jak  najbardziej 
wyszukanego wyposażenia miejscowości, 
które miały gromadzić ruch turystyczny, 
i  t. d.

Po pewnym okresie czasu przekonano 
sie, że wysiłki tego rodzaju — pod wpły­
wem niszczącego działania gospodarczego 
kryzysu — już nie wystarczają, że nie są 
zdolne ściągnąć obcych turystów w takiej 
ilości, aby poczynione wkłady przynaj­
mniej opłaciły sie.

Zwrócono wiec wysiłki w innym kierun­
ku. Powiedziano sobie, że głównym powo­
dem zamierania międzynarodowej wymia­
ny turystycznej jest przedewszystkiem 
kryzys gospodarczy i brak środków finan­
sowych u szerokich rzesz. Należy wiec 
przystosować turystykę do finansowych 
możliwości turystów, należy potanieć tu ry ­
stykę tak dalece, aby stała sie dostępną o- 
gółowi.

Ta koncepcja była niewąpliwie bardzo 
bliską rozwiązania sprawy, gdyż istotnie 
tu  właśnie leży punkt ciężkości zagadnie­
nia. Stworzono więc, obok szczególnie roz­
winiętej specjalnej propagandy liczne

m ożliwości taniego zwiedzania
obcych krajów. Organizowano pospiesznie 
jak najbardziej przystępne warunki turysty­
cznego bytowania, budowano tanie hotele, 
choe równocześnie musiano patrzeć na ka­
tastrofę wielkich zakładów, nastawionych 
na obsługę bogatego ruchu turystycznego. 
Uzyskano na pewien czas ożywienie mię­
dzynarodowego ruchu turystycznego, a na­
wet masa — mimo niskich opłat — zaczęła 
dawać doskonałe podstawy kalkulacyjne 
dla przemysłu turystycznego.

Wkońcu jednak i ten także środek za­
czął niedomagać. Bez przerwy bowiem 
kryzys postępował dalej i nawet tania tu ­
rystyka, pracująca częstokroć na granicy 
możliwości eksploatacyjnej, stawała sie

coraz mniej dostępną szerokiemu ogółowi.
Najważniejszym jednak powodem, który 
sprawił zastój w międzynarodowym ru ­
chu turystycznym  było

stanow isko w iększości państw  
Europy.

Powiedziały one sobie, że w obecnej sy tua­
cji należy zrobić wszystko, ażeby własnego 
„eksportu turystycznego" nie powiększać. 
N astąpiły wiec ograniczenia dewizowe i 
utrudnienia paszportowe.

Europa była w ostatnich latach wido­
wnią zaciętej walki o turystę. W walce tej 
nastąpić musiało siłą rzeczy zawieszenie 
broni, skoro każdy mówił, że chce tylko po­
zyskać obcych turystów, a swoich nie wy- 
wypuści do cudzych krajów.

W  sytuacji tej zaczęto zastanawiać się 
nad znalezieniem środka, który nie nara­
żając z jednej strony interesów gospodar­
czych, pozwoliłby przecież na podtrzyma­
nie wymiany turystycznej i na podtrzym a­
nie przemysłu turystycznego.

Przedtem już przemysł i wymiana do­
szły do zasady kontyngentów i kompensa­
ty. W uznaniu, że eksport turystyczny nie 
jest w zasadzie niczem innem. jak  tylko 
jedną z postaci eksportu, względnie im por­
tu  przemysłowego, rzucono

m yśl organizacji tu rystyk i 
kom pensacyjnej,

opierającej sie na zasadzie wymiany ilo­
ści turystów, oraz wymiany świadczeń dla 
tych turystów — równej wartości.

Zrodziła sic wiec w ten sposób zasada 
turystyki kompensacyjnej. Istotnie nie na­
raża ona interesów gospodarczych poszcze­
gólnych państw, a pozwala przytem na u- 
trzym anie tak koniecznej — z wielu wzglę­
dów — międzynarodowej wymiany tury­
stycznej. Zasada ta  oznaczą, że poszczegól­
ne państwa zrezygnowały już z bezpośred­
niego dochodu, płynącego z tu rystyki mię­

dzynarodowej. Zarazem jednak oznacza ta  
zasada także, że państw a n ie  c h c ą  m ie ć  
s ta n o w c z o  u je m n e g o  s a ld a  t u r y s t y c z n e g o ,  
pochodzącego z nadwyżki wyjazdów wła; 
snych obywateli w stosunku do ilości 
przybyszów z obcych krajów. Na kompen­
sacyjnej turystyce natom iast zależy prze­
dewszystkiem p r z e m y s ło w i  tu r y s t y c z n e m u  
i  k o m u n ik a c y jn e m u , k tó r e  w  n ie j  z n a j d u ­
j ą  m o ż liw o ś c i  i s t n ie n ia  i  p r a c y . Dla ich 
podtrzym ania państwa musiały iść na 
kompensacjną turystykę.

Kompensacyjna tu rystyka jest w y n a ­
la z k ie m  o s ta tn ic h  c z a s ó w  i  z ja w is k ie m  t y ­
p o w o  k r y z y s o w y m . Nie ulega jednak w ąt­
pliwości, że przez długi czas bedzie ona 
prawdopodobnie t r w a łą  p o s ta c ią  m ię d z y ­
n a r o d o w e j  w y m ia n y  t u r y s t y c z n e j .  T ury­
styka kompensacyjna jest dziś j e d y n ą  m o ­
ż liw o ś c ią  ujęcia sprawy, jakkolwiek jej or­
ganizacja przedstawia bardzo duże trudno­
ści. Trudności te polegają w pierwszej li- 
n ji na o g r a n ic z e n ia c h  d e w iz o w y c h . Jeżeli 
bowiem um aw iają sie w sprawie wymiany 
turystów  państwa, które nie pozwalają 
wywozić, ani przekazywać walut, to orga­
nizacja wymiennych wycieczek opierać sie 
bedzie m usiała na w y m ia n ie  św ia d c z e ń  w  
n a tu r z e . Bedzie to wiec

powrót do prym ityw u,
coraz niestety częstszy w dzisiejszych cza­
sach kryzysu — ale tym  kryzysem uspra­
wiedliwiony.

Nie można zaprzeczyć, że wynalazek tu­
rystyki kompensacyjnej jest k o r z y s t n y  d la  
k r a jó w , które nie miały dotychczas zbyt 
wielkiego przypływu obcych turystów. Są 
to natom iast kraje, które dotychczas cier­
piały na t. zw. „ u je m n e  s a ld o  tu r y s ty c z n e " ,  
sprawiane przez liczne wyjazdy własnych 
obywateli. K raje te dziś mogą śmiało po­
wiedzieć: „ d a m y  t y lu  a  t y lu  t u r y s tó w , p o d  
w a r u n k ie m , ż e  t y lu  w ła ś n ie  o b y w a t e l i  
o b c y c h  p a ń s tw  p r z y je d z ie  z w ie d z ić  n a s z e  
o so b liw o śc i" .

Niewjzyskana pora przedwiośnia.
„  . . Kraków, w marcu. | Coprawda — tylko do gór odnosi sie ta
lvonczy się zima. Jeszcze kilka lub k i l - i możliwość. Następuje w nich w porze 

kanaście dni trwać będzie jej powszechne przedwiośnia osobliwy czas, gdy dzień jest 
panowanie w górach i na dolinach. Wia- ■ dłuższy, a słońce grzeje coraz mocniej i

Gdy na dolinach wiosna — w górach długo jeszcze zima.

doino już jednak, że zbliża sie trium fująca 
wiosna, że z każdym dniem coraz bliżej 
ziemi znajdować sie bedzie słońce, niszczą­
ce śnieg. Nim jednak zrodzi ono kwiaty 
i umai łąki zielonością traw, upłynie je­
szcze sporo czasu. Przedtem bedzie jeszcze 
okres znany mieszczuchowi pod nazwą 
przedwiośnia, owego brzydkiego przedwio­
śnia — pora dokuczliwa chłodem i szarugą.

Nadchodzi — zdawałoby sie — okres 
martwy, w którym przerwać trzeba bedzie 
wędrówki po kraju  i czekać lepszych, ciep­
lejszych czasów. T a k  j e d n a k  n i e  
j e s t .  Koniec zimy i pora przedwiośnia 
ną dolinach, to równocześnie jeden z naj­
piękniejszych okresów zimy w górach. Jest 
to p o r a  n i e w y z y s k a n a  przez 
szeroki ogół, który świadomy nie jest, jak 
wielkie wartości znaleźć można w  tym  cza­
sie w górach.

próbuje zniszczyć śniegi, któremi pokryte 
są górskie stoki. Z dniem każdym i z każ­
dą godziną ta ją  stopniowo śniegi. Pod 
wpływem rozległych wahań tem peratury  
zmieniają sie w ziarnisty, sypki „firn", 
tak ceniony przez zwolenników wiosen­
nych wędrówek po górach.

Słońce grzeje o tej porze tak, jak nigdy 
może później w okresie gorącego lata. 
Promienie odbite od bieli śniegów m ają 
siłe, która niesie zdrowie. Śniegi ociekają 
z wody, która spodem pokładu spływa ku 
dolinom, zbierając sie w potokach, zasi­
lających wiosenne wody. Na szczytach i 
grzbietach panuje jeszcze sroga zima, nie­
raz szaleją zawieje i burze śnieżne, a 
twardy pancerz lodu często pokrywa ska­
ły. Niżej jednak zalega już górskie zbocza 
miękki śnieg a. n a  halach i dolinach p łaty

W  tak iej właśnie sy tuacji — pomiędzy 
innemi — jest i  P o ls k a .  Polska m iała sta­
le z n a c z n a  p r z e w y ż k e  w y j a z d ó w  własnych 
obywateli, podczas gdy ilosc cudzoziemców 
była s t o s u n k o w o  n ik ła .  Ujemne saldo tu ­
rystyczne rosło i to w sposob zastraszają­
cy n a w e t  w  c z a s a c h  p o m y ś ln e j  k o iiju n -  
k t u r y  g o s p o d a r c z e j .

Polski tu ry sta  na  międzynarodowym 
rynku turystycznym  szacowany był wyso­
ko i warto sie było o niego starać. Zagra­
niczne związki propagandy wydawały li­
czne publikacje w jeżyku polskim, stara­
jąc sie o pozyskanie polskiego elementu _tu; 
rystycznego. Dziś, gdy cała_ Europa mowi
0 turystyce wym iennej to i Polska także 
może na tem tylko skorzystać. Dlatego też 
spraw a kom pensacyjnej tu ry sty k i jest

W P olsce  bodaj w ażn iejszą
niż w innych krajach.

W ostatnich czasach podjęto u  nas liczne 
wysiłki, aby zorganizować tu rystykę kom­
pensacyjną. W iemy, że toczone były per­
trak tacje  z kilku sąsiedniemi państwami
1 pertrak tacje  te dały w yniki pomyślne. 
W zasadzie — wym iana turystyczna pomię­
dzy Polską a obcemi kra jam i została za­
akceptowana. Obecnie należałoby zrobić 
wielki wysiłek, aby całą myśl urzeczy­
wistnić.

Możliwości Polski w zakresie tu rystyki 
kompensacyjnej są — mimo wszelkich po­
zorów — wcale poważne. Polska m a szereg 
objektów turystycznych i uzdrowiskowych 
takich, jakich nie posiadają i jakich po­
trzebują niektóre sąsiednie kraje. Rzeczy 
te nie są zagranicą znane, a wszelkie do­
tychczasowe wysiłki propagandowe _ nie 
zdołały sprawić, by obcy przyjechali i za­
poznali sie z tem i rzeczami i sta li sie .po­
tem stałym i gośćmi. Dziś — przy realiza­
cji zasady tu rystyk i kom pensacyjnej — 
spraw a przedstawia sie całkowicie od­
miennie.

T urystyka kom pensacyjna stw arza wiec 
dla Polski duże możliwości wzmożenia tu­
rystycznego ruehu. Dlatego też należy 
wszystko zrobić, aby wymienne wycieczki 
z obcemi krajam i jak najrychlej doprowa­
dzić do skutku. W ten sposób bowiem za­
spokoi sie naturalny ped naszej publiczno­
ści do zwiedzania obcych krajów, oraz po­
zyska sie obcych, którzy zapoznają sie z 
naszym krajem . Zyska na tem  przemysł 
turystyczny, który jest dostatecznie wielki 
i ważny, aby dla jego podtrzym ania zrobić 
duży -wysiłek.

jego znikają i coraz wiecej widać pła­
szczyzn spłowiałej trawy.

Nadchodzi wreszcie moment, gdy z pod 
cienkiego już pokładu śniegu na halach 
zaczynają wykluwać sie pierwsze ostrza 
krokusów, zwiastujące, że górska wiosna 
napewno przychodzi. Do chwili tej jest 
jednak jeszcze daleko. Głęboka zima pa­
nuje w górach, a  nieraz jeszcze niemało 
przysypie śniegu i silne zapanują mrozy. 
Nie czas _ wiec jeszcze myśleć o zakończe­
niu narciarskiego sezonu. Wręcz przeciw­
nie! Teraz właśnie rozpoczyna sie czas 
intensywnej turystyki narciarskiej.

Pora przedwiośnia i wiosny w górach 
nie jest przez szeroki ogół wyzyskiwana. 
Już  z początkiem m arca, gdy znikną śnie­
gi po m iastach, i w najbliższych ich oko­
licach, zaczyna dominować przekonanie, 
że sezon narciarsk i skończył sie i że trze­
ba bedzie czekać cieplejszej pory, nim ru­
szyć bedzie można na piesze wycieczki, 
użyć roweru, kajaku  lub łodzi. Czas jed­
nak, aby to przekonanie zmieniło sie, aby 
wiosenna pora w górach była jak najle­
piej i jak  najszerzej wyzyskana przez sze­
roki ogół potrzebujący wytchnienia, po­
wietrza i zdrowia.

Zima pozostaje w naszych górach przez 
długi czas. Nietylko w Tatrach, które są

Informator
Kuryera Turystyczno-Zdroioweoo:
BAIOW ICE St. kol.: Kraków, poczta Raciborowice.

Lecznica-Sanat. 60 pok„ garaż, do 25 zl. 58011 
KRYNICA:

Pensjonat „Flora", 24 pokoi, od 7 zl. 578,6 
„Przystań" — 16 komfort, pok., od 8 zl. 5838 
„Szczerbiec" — pens., 20 pok., 7— 10 zl. 58,s 

RABKA-ZDRÓJ:
„Giewont" pens., 15 pok., od 8—  zt. t°°31s 
„H elios" pens. kom f. 30 pok., O. Piechocka WOTlt 
Pens. „Opatrzność" komfort, od 5— 10 zł. 1006,6 

TRUSKAWIECs 
„Hospicjum " pens. caty rok otw., od 6 zl. 582,6 

ZAKOPANE:
„Albatros" 16 pok. od 7— 9 z l  1004,6
„Flortda" pens. Paryskiej, ul. Chałubińskiego.



góram i wysokiemi, ale w całym  łańcuchu 
“karpackim, znaleźć^ można wiosenną porą 

“doskonałe w a r u n k i  d o  uprawiania t u r y ­
styk i n a r c ia r s k ie j .  W Beskidach Zachod­
nich, na Babiej Górze przez długi czas są 
doskonałe w arunki narciarsk ie  a kwiet­
niowe wyprawy nie należą n a  Babiej Gó­
rze do rzadkości. Podobnie je s t w Karpa­
tach W sc h o d n ic h , a  zwłaszcza w paśmie 
C zarnohory. T utaj późnozimowo w arunki, 
prawie w niczem nie ustępu ją  ta trzań ­
skim. Nie trzeba wreszcie wspominać o 
sam ych T h tr a c h , gdzie nieraz i  w  m a ju  
odbywano dalekie wycieczki, rozpoczyna­
jąc podejście stosunkowo bardzo nisko i
Zjeżdżając w doliny.

Tegoroczne w arunki śnieżne w  ciągu c a ­
łej zimy nie były najlepsze, a  pokryw a 
śnieżna była s t o s u n k o w o  u b o g a . Niem niej 
jednak ś n ie g u  j e s t  s p o r o ,  a zapas jego 
napewno w y s t a r c z y  n a  d łu g i  o k r e s  p r z e d ­
w iośn ia . Szeregi ludzi znających i um ieją­
cych cenić narciarsk ie przedwiośnie rosną 
z każdym rokiem. W  interesie rozwoju 
ruchu turystycznego leży, aby ruch  ten 
rosi coraz bardziej.

Celem należytego w yzyskania tej w y ­
jątkowej pory w górach, należałoby u t r z y ­
m ać te  sa m e  m o ż l iw o ś c i ,  które w okresie 
pełnej zimy przyczyniły się do powodze­
nia sezonu. Najw iększą rolę propagando­
wą odegrają tu  przedewszystkiem  p  o- 
c i ą  g  i  P  o  P  u  1 a  r  n  e , wypuszczane 
pod hasłem „ w i o s n y  >v g  ó r  a  c  h “. 
Szerokie sfery, zachęcone taniem i cenami 
przejazdu tam  i z powrotem, przekonają 
się, że wiosenna pora w górach jes t p o r ą  
n ie zw y k łeg o  u r o k u  i że w arto z niej sko­
rzystać — może naw et w szerszym zakre­
sie, niż w czasie niebardzo udałej zimy.

Cieszące się wielkiem powodzeniem p o ­
c iągi p o p u la r n e , które pod nazwą „narty- 
bridż“ tak silnie przyczyniły się d o  o ż y ­
w ien ia  z im o w e g o  s e z o n u  —  powinny być 
i na W iosnę  u t r z y m a n e  w  c a łe j  p e łn i .  Jed ­
nakże wycieczkowe cele tych  pociągów po­
winny być u m ie j ę t n ie  d o b ie r a n e .  Dotych­
czasowa pociągi tego typu  uwzględniały 
jedynie wycieczki k r ó tk o b ie ż n e ,  co nie- 

zawsze w wiosennej porze odpowiadałoby 
celowi. W io s n ą  p o c ią g i  t e  p o w in n y  b y ć  r a ­
czej d a le k o b ie ż n e , powinny przerzucać tu ­
rystów w  o k o l ic e ,  g d z ie  s ą  j e s z c z e  d o b r e  
w a ru n k i narciarsk ie  i powinny dawać 
możność ś c i ś l e  t u r y s t y c z n e g o  s p o s o b u  s p ę ­
dzenia c z a s u  w  g ó r a c h .

Organizacja tej spraw y nie będzie łatwa, 
gdyż przy dalekobieżnych wycieczkach 
wchodzą pod uwagę k o n ie c z n o ś c i  n o c le g o ­
we. Nie ulega jednak wątpliwości, że przy 
staraniach, oraz przy  w s p ó łp r a c y  z  t e r e ­
nem  rozum iejącym  w tym  wypadku w ł a ­
sny in te r e s ,  spraw a ta  da się rozwiązać.

Rozwój w iosennej tu ry sty k i narciarsk iej 
leży zarówno w interesie szerokich sfer 
turystów-narciarzy, jak  też w interesie ko 
lejnictwa oraz lokalnego przemysłu tury.

■ sezonu".
skutków' t. z w. „martwego

Niema żadnego powodu, aby najp ięk­
niejsza pora w górach leżała odłogiem i 
była — tak jak  dotychczas — wyzyskiwa­
na przez nieliczną jedynie garstkę ludzi,
znających urok górskiego przedwiośnia.

• U A  f f l D P I  najpiękniejszą wyspę na świecić.
30% zniżka przejazdu do Neapolu 

(od 20/4 do 19/5. 1933). Raj dla turystów, uroczy koloryt, 
nastrojowe krajobrazy. Miejscowość odwiedzana jest przeż 
cały rok. Piękne spacery, śliczne widoki. Zabawa kwia­
towa, tenis (23 kw ietnia turniej). Kąpiele morskie już Od 
kwietnia. Cudne groty. Pensjonaty po cenach przystęp­
nych. Informacje przez Societa „P ro  C apri“ , Capri. 1131k
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Turystyka w Zagłębia nattowem.
/tt c< v ^ . Drohobycz, w marcu. 
(H. S.) Oddział drohobycki P. T. T. roz­

w ija ożywioną działalność. Jedną z n a j­
ważniejszych prac jest budowa schronisk,

Schronisko P. T. T. w Malmanstalu.

których oddział drohobycki posiada już 
kilka. Do znakomicie zbudowanych i do­
brze położonych schronisk, należy schro­
nisko w Malmanstalu. Ze schroniska tego 
prowadzi szlak biało-czerwony przez Wid- 
nochę (1123 m.), Paraszkę (1271 m.) do Sko- 
lego, zaś szlak biało-żółty przez Czarnogó­
rę. do Korostowa, a następnie do Skolego.

Zakątek M alm anstalu i jego okolicy 
szczególnie nadaje się do wycieczek ze 
względu na to, że okolica jest spokojna, a 
teren mało uczęszczany. Niezwykła czy­

stość i dobre urządzenie schroniska, oraz 
tani koszt utrzymania, predystynuje Mahl- 
m anstalu na wytchnienie.

Zamiast wspinać sie przez Paraszkę lub 
Czarnogórę do M almanstalu, można z Sy- 
nowódzka koło Skolego zajechać kolejką 
leśną, bądź wprost do Malmanstalu, bądź 
przynajm niej do Majdanu, z którego jest 
tylko 6 km. do schroniska wzdłuż toru ko­
lejki.

Z Zagłębia naftowego w Borysławiu, do­
brym  gościńcem można dojechać do Ryb­
nika, a nawet do M ajdanu lub też trasą  tu ­
rystyczną z Ciuchowego Działu (942 m.) 
znakami biało-niebieskiemi przez Poclho- 
rodce-Sopot-Szeroki Werch (1181 m.) — 
Widnoehę (1123 m.), a stąd za znakami bia- 
ło-czerwonemi na  zachód do schroniska.

Projektowane jest połączenie tego schro­
niska z niedawno otwartem schroniskiem 
w Załokciu, stańowiącem również wtasnóść 
oddziału drohobyckiego P. T. T., a leżącem 
na ważnym szlaku Rozłucz-Isaje-Bory- 
sław.

Projektowane jest również przedłużenie 
dalekobieżnego szlaku Rozlucz-Załokieć- 
Borysław, przez poprowadzenie nowej tra ­
sy z Działu Sehodnickiego przez Dział Ciu­
chowy — Spi synów — Kruszełnicę do Sko- 
łego. Tereny te nadają się tak dla turysty­
ki w zimie na nartach, gdyż śniegów tli 
jest zawsze podostatkiem, jak w łecic ma 
się możność korzystania z kąpieli znacz­
nych rzek, jak Stryj i Opór.

z a k o p a n e -b r i s t o l s s
O środek życia tow arzyskiego i sportowego. — Idealne warunki wypoczynkowe.

=  Ceny: pokoje od 5 zł. — pensjonat od 12 zł. =

W cztery dni do Ameryki.
Regularna kom unikacja balonowa 

z Am eryką południową.

(c) W  roku bieżącym odbędzie Zeppelin 
9 zgóry uplanowanyeh lotów do Brazylji 
z lotniską we Friedrichshafen, lądując ty l­
ko- w Barcelonie lńb Sewilli, gdzie urzą­
dzono specjalny port dla Zeppelinów. --- 
P ierwszy odlot nastąp i 6 maja, następne, 
w pierwsze soboty każdego miesiąca. Mię­
dzy 2 września a  28 października, nastąpi 
przerwa.

Przelot z F riedrichshafen do Rio de J a ­
neiro potrwa 4 dni. Z Rio de Janeiro  będą 
mieli pasażerowie bezpośrednie polączćnie 
samolotowe do Buenos Aires, tak, że cały 
przelot z F riedrichshafen do Buenos Aires, 
via Sevilla—Rio de Janeiro, potrwa 5 i pól 
dnia.

Cena biletu jazdy została obniżona o
20 p r o c . i wynosi do Rio de Janeiro  Wraz z 
całkowitem utrzym aniem  1980 m a r e k . Bi­

let z Friedrichshafen do Barcelony z utrzy­
maniem, kosztuje 260 marek. Dozwolona 
waga pakunku bez specjalnej opłaty, wy­
nosi 120 kg., lecz Z tego 20 kg. zabiera Zep­
pelin, zaś 100 kg. przewozi równocześnie pa­
rowiec niemiecki.

Przeloty balonem są dużą atrakcją tury­
stów, dostępnevsą .jednak tylko bardzo za- 
.pipŻAły-m ,po^iÓZSłEom. :• , r  V?
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Spadek ruchu turystycznego 
w Bawarji.

^Bawarja zatroskana jest poważnie spad­
kiem ruchu przyjezdnych w roku 1932. I 
tak np. głośne uzdrowisko Reichenbal wy­
kazało w r. 1932 355.G00 przyjezdnych w po­
równaniu z 405.000 w roku 1931.

Jeszcze gorszy spadek wykazuje Norym­
berga oraz Bayreuth, słynne z przedsta­
wień wagnerowskich. W tej ostatniej 
miejscowości liczba przyjezdnych zmalała 
ze 143.000 w r. 1931 na 45.000 w r< ubiegłym.

K ry n ica , w m arcu.
K ry n ica  rozpoczęła o s ta tn i m iesiąc tegorocznej 

kampanjt zimowej. S tan  frekw encji przedstaw ia  się 
w m iesiącu m arcu bardzo pomyśln'e. Między innem i 
baw ią  p. m in istrow a Michałowska, gen. Daniec, h r. 
W ielopolska, hr. M ikulłcz.Radeckl, prof. ClósZyńska, 
sen. Cełłchowskł, ks. Prądzyóski.

Obecnie p rzyby ło  ponad 100 oficerów  lotników  n a  
k u rs leczniczy. S tan  pogody p rzedstaw ia  się bardzo 
pom yślnie tak , że ku rae jn sze  zażyw ają w iele słońca.

Na nadchodzącą niedzielę zapow iedziane są różne 
ciekawe imprezy sportowe, a m ianow icie: slalom o 
mistrzostwo okręgu krynickiego, zawody n a rc ia rsk ie  
w b iegach na 30 km. o raz  zawody hokejową.

■Ważną in fo rm acją  bądzie n iew ątp liw ie  Wiadomość, 
że urzędnicy państwowi 1 ich rodziny, oficerowie l 
ich rodziny w m iesiącu  m arcu k o rzy sta ją  z 50 proc. 
ulgi w opłatach za kąpiele 1 mieszkanie yr budyn­
kach , Zakładow ych, Taksa zdrojowa w ynosi od osóby 
ZL 4 tygodniowo.

R yczałty  w pensjonatach  „Iwonka" i „Zośka", w y­
noszą 90 zł. za pobyt 14,dniowy, bez ta k sy  zdrojow ej.

Dużein udogodnieniem  d la  k u rac ju szy  są skoncen­
trowane kąpiele w domu zdrojow ym  i w nowych (as 
zienkach.

Na pocztówce.

€z«j tafie m u s i  i»u& ?
Kochany Kurjerku!

W małej Rawie Ruskiej pod Lwowćm, 
niedawno zrobił się ruch. Szał pociągów 
„narty-bridź** dał się we znaki także kil­
kudziesięciu tutejszym mieszkańcom. Za­
pragnęli oni zażyć tej niezwykłej okazji 
do wytchnienia i rozrywki. Znaleźli się or­
ganizatorzy, w dyrekcji kolejowej obiecują 
wagon, który ma iść z pociągiem .regular­
nym Warszawa-Lwów, a potem tyę Lwowie 
ma się go dołączyć do pociągu 'Wycieczko­
wego. Wszystko jak najlepiej.

Zahuczało w małej Rawie — można so­
bie wyobrazić — taka nowość! Aż tu  nagle 
w przeddzień wyjazdu pada wiadomość: 
„Wycieczka odwołana — dyrekcja odma­
wia wagonu!" Dlaczego? Bo zgłoszonych 
jest tylko 34 osób, a na to, aby mógł iść 
wagon, musi być pełna liczba 72 ósób. — 
Dopełnijcie więc wolne miejsca gośćmi we 
Lwowie! — Nie możemy! No to zarezerwuj­
cie 34 miejsc w lwowskich wagonach. — 
Zapełnione wszystkie! — A kuratnie zgło­
siło się we Lwowie tylu pasażerów, aby wy- 
pełnić_ pociąg, a do rawskiego wagonu nie 
było już kandydatów... > Czasem zdarzają 
się takie dziwne wypadki.

34 osób w Rawie spuściło nosy na kwin­
tę. Przekonali się niestety, że Rawa jest je ­
szcze niestety bardzo lichą mieściną, kie­
dy kolej wzgardziła 409 zł., jakie ochothie 
Chcieliśmy jej złożyć. Czyżby koszta wago­
nu m iały być większe?... Stało się gorzej! 
Straciliśmy samopoczucie. — „Nie liczą 
się z nami, drugi raz próbować nie warto“. 
Co innego, gdyby się udała raz wycieczka, 
to na drugą znalazłoby się na pewno po­
trzebne kolei 72 osoby.

Ale- trudno!. -• Przepisy kolejowe nie po­
zwalają na wiele fzecBy 4#Seh«eiaż! pono w  
ostatnich czasach wymaga''Się^od^tej insty­
tucji zmysłu kupiecko-handlowego.

Rawa Ruska, w marcu.
Mieszkanka rawskiego powiatu.

A C IR E A lE Cudownie położone o podnó­
ża Etny. — Sławne żródla aiar- 
koiodowe. — Radjocżynne, — 

€ S W C W M * 0  Skutecrne przy eacborżeniach 
skóry, chorobach przemiany materii, kobiecych 1 reuma- 
tyźmie. — Stała opieka lekarska. — Łagodny klihiat. — 
Hotele 1 zakłady kąpielowe czynne przez cały fok. — 
Ceny zredukowane. — Zniżki koIejoWe. — Prlmavera Si- 
clllana. — Wielkie zabśwy karnawałowe. — Informacje: 
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w słońcu i mit
N A T0P1AN0WEJ.

Najmilsze p o w itah ie  ra n n e , n a jle p sze  „dzień  
dobry": z łó żk a  p o p rzez  c ia sn e  o k n o  w idzę biały  
i spłoniony św item  św ia t ta trza ń sk i. K o szys ta  
zgarbiona, o w y ch u d ły ch  żeb rach , p rz eśw ie c a ją ­
cych przez b ia łą  o k ry w ę  p ierw sza  zalew a się  r u ­
mieńcem w schodu . Św ia tło  czyste, ja k b y  prze fil-  
itOWane, o g ro m n e  p o w ie trzn e  i nierealne  W ędru­
je grzebieniem  g ran i. W sta w a ćI

Mróz u d e rza  w  n o s, sz k lan n e  p o w ie trze  każe  
rozszerzyć się  p łu co m  w  g łęb o k im  w dechu . B uty  
chrzęszczą n a  śn iegu  idea ln ie  zm a rzn ię ty m .  W ią ­
zanie n a r t  ziębi ręce .

Zanim po lew a sło ń ca  obc iągn ie  c a łą  zak o p iań ­
ską dolinę, trze b a  p rz e b ra ć  się ja k n a jp rę d z e j ku  
dolinie K ośc ie lisk ie j. D roga  n a  T o m a n o w ą  da leka, 
a w górach  m o cn o  law in iasto . L ep ie j w yprzedzić  
poćfiód po łu d n ia  i być n a  przełęczy  p rzed  n a j-  
większem n a s ile n iem  się słońca.

C udowny ch łód  ra n k a  p rzew iew a  d o lin ą . Z o- 
kiści d rzew  p ró sz y  sp o k ó j n a  n e rw y . D olina  K o­
ścieliska w ita  co raz  szerszen i rozw arc iem  ram io n  
i coraz siln ie j bieleje. H ala S m y tn ia  p o ły sk u je  
blaszkam i bo ra ksb w em i. K o m in y  T y łk o w e  ocu- 
krzone p ie rw szorzędn ie . O rnak  dźw iga się leniw ie 
i przyciężko. B ystra  i K a m ien ista  szczerzą  w sło ­
necznym  u śm iechu  zęb y  grani.

Lekko szu m ią  n a r ty  n a  n ie p rz e ta r ty m  szlaku 
ku T om anow ej. D zioby o d rz u c a ją  py ł s trze la jący  
fon tannam i p rze z lo c o n e m i w  b la sku . P e łen  u r o ­
ku i gracji ślad  n a rc ia rsk ie g o  p o d ch o d u  Znaczy 
raz i d rug i b ia łą  ro z to cz  hali. T o ro w an ie  d rog i 
sta je  się co raz  m o zo ln ie js ze  —  słońce g rze je  na  
serjo.

H ala T o m an o w a leży  w  słońcu  n ie ru ch o m a  i 
, cicha. W idać te ra z  w y raźn ie  po łacie  lasu  het 
ku hali P yszn e j,  o k sy d o w an e  m ro zem  i osypem  
śnieżnym . W id ać  po tężn e  zw alisko  O rn ak u  o żle­
bach ryzy k o w n y ch  i w ciętych  z n iezw yk łą  p re ­
cyzją. Raz jeszcze p o d z iw iam  cud  a rch ite k tu ry  
Bystrej i K a m ien is te j,  gdzie śnieg w yszlifow any 
Słońcem łyska  o ś lep ia jąco . Z ag lądam  pod zapad- 
linę przełęczy M a n ia c k ie j  i n a  zaw ieszoną w b łę ­
k ic ie l in ję  S iw e j P rze łęczy . W alu  oko  go re jąca  
Pyszna, k w itn ąca  n a ja u ten ty cz n ie jsz y m  odcieniem  
brzoskw ini. K w itn ie  ca ły  z im o w y  sw ia . .

Z dachów  sz a ła só w  k ap ie  m o n o to n n ie  śnieg ro z ­
puszczony słońcem . Z ap a d an ie  się  k io p e  . p

ch u  śn ieżnym  m a w  sobie m elod ję, k tó re j n ie  da  
się p o ró w n ać  z niczem . O d m ierzają  one krocze- 
n ie  god zin  górskich , k tó re  jak że  inne Są od go ­
dzin  m iasta! M ówią one o słonecznym  śladzie 
w io sn y  g ó rsk ie j  —- n a jp ięk n ie jsze j w iosny, ja k ą  
w ym yślono  n a  tym  sm u tn y m  świecie.

P rzez  ro z d a rły  d ach  jednego  z szałasów  widzę 
róźow o-b iały  zalew  szczytów , dyszący w do ro d . 
n em  połudn ia . W olnem i zakosam i, k tó re  grzęzną

N iezm ordow anie k ra jem y  sto k  n a  w szelk ie  
sposoby. Schodzim y poniżej kosów ki, to a ta k u ­
jem y  zbocze skosem , to pcham y się p ro sto  do 
góry. L aw iru jem y  tak , ażeby  n ie dotykać żlebów , 
lecących od Rzędów. Mimo to p ró b y  te  n ie u d a ją  
się, D ecydujem y się w reszcie n a  p rzejście  pierw - 
szego z nich. Idę  pierw szy krokam i lekkiem i ja k  
ko t, ledw ie ry su jąc  ślad nartam i, tidy  zn a jd u ję  
się ju ż  n a  d ru g ie j s tron ie  i w yłażę na  ostrogę,.

%; i* -. <<: ?-.\v--:.v.v.v ............... ......... ......... .

P anoram a Tatr Zachodnich, W  g ię l i  Tom anow a.

w p uchu  n ieosiad łym  jeszcze i n iesk le jonym  sło ń ­
cem  przem ierzam  halę  coraz- w yżej i w yżej. W y­
b ieram  z m oim  tow arzyszem  drogę  w  lewo ku 
R zędom , n ie  chcąc  pak o w ać  się w p rzy k ry  żleb 
po p raw ej ręce, p rzy ty k a jący  do Tom anów ej.

Słońce sm ali co raz  lepiej, a pot sygnalizu je  upał. 
Śnieg zapada się  n iem iłosiern ie, Skręcam y n a  je ­
d n ą  bułę, ażeby  n ie pchać się w żleb i zaczyna­
m y grzęznąć W ko só w ka ch .  K osów ka w  lecie i w 
zim ie je s t n a jg o rszym  w rogiem  tu rys ty . N arta  
p rzep ad a , p lącze Się w gibkich ram io n ach  k o ­
sów ki, pociąga nas w topiel. W  k ilku  m iejscach  
w p ad am  p o  ram iona.

tow arzysz  m ó j rusza'. W  pow ietrzu dźwięczy ci­
sza opita  słońcem . Śnieg rijsuje się  pod śladam i 
n a r t  w dziw ne kw ia ty  i lin je. Pod spodem  za- 
chrzęści czasem  Złowrogo śrzeń. W iem y, że to  
czuw a -lawina..

D rugi żleb przebiegam y sk ładniej. K rótk i po­
siłek w słońcu i Oto w zdęte żagle czarnych chm ur  
z aw iad ają  niebem . Idą  one od zachodu i p o łyka­
ją  łapczyw ie całą  b łęk itną  p rzestrzeń . D ym i chm u  
ram i Pyszna, K am ienista i B ystra. P rzędza  mgły 
spada  szybko ja k  zm rok n a  pobliskie szczyty. 
Z im no zaczyna kąsać.

Nie rezygnu jąc  z T om anow ej ob rab iam y d a le j  
stok  śladem  n arciarsk im . Pocim y się w żm udnej 
robocie, k ln iem y p rzy  ew olucjach kosów kow ych, 
kluczym y ja k  zające. Jeszcze dw a żleby, o d ro b io , 
ne  w edług w szelkich zasad  ostrożności law i- 
now ej i jesteśm y  pod ko p ą  przełęczy.

W ia tr  zryw a się i akom panju  je p onuro  irtgie 
b ia łe j i szare j. N arta  ślizga się na  szreni podszczy­
tow ej. O m ijam y naw isy  i Szukam y przełęczy. Nie 
bardzo  widać, gdzie jest, W yzior na  dolinę Ci. 
Chą zam urow any  m głą. W szędzie wata. Głos 
grzęźnie w n ie j nieśm iało. Mgła sk rap la  się n a  
czole i ziębi palce: K ilka razy  p rzy sta ję , żeby 
rozetrzeć  ręce.

K ró tk i odpoczynek i odw rót. Z akos jeden  za 
d rug im , p ró b a  „Szusu", a le  n ieudaia. Z arzuca h a ­
niebnie, teren  zm ienny, n ierów ny, szreń  zm ien ia  
się z  p u ch em . Na puchu nienośnie, wszelkie sm a- 
ry  zaw odzą. Znow u żleby w sw ojej zn an e j ko le j­
ności, polem  „szus" osta tn im  ku  hali T om an o - 
w ej. N arty  n ikn ą  na d ob te , a w okóło kostek  tw o­
rzy się m alow niczy zator śniegu. P rzed  n a rta m i 
jedzie  cała  ław a śniegu, dz ia łająca  jak  n a jle p ­
szy ham ulec. N iew iadom o bardzo, jak ą  pozycję 
p rzybrać  w tym  zjeździe strom ym  żlebem, gdyż 
w  n isk ie j pozycji z jazdow ej Szarpie i ciska. W y­
p ro sto w u ję  się i jad ę  jak  k ró l C hristian  L Sunę 
ś lam azarn ie. W idzę jak  m ój tow arzysz n a ' lep ie j 
sm arow anych  deskach wyrytCa już  kóło Szałasów. 
Robię jeden  i drugi sk rę t z p asją  i złością. W resz­
cie n a ty k am  się na lepszy  śnieg!

T eraz  czuję, że jad ę . Podłoże chtzijśei ob iecu­
jąco . Kilka ślizgowych kroków  i jestem  w „szw int- 
gu“. D alej i dalej! Przegan iam  chaty  p o d z iu ra ­
w ione i sm utne i w la tu ję  w ślad w yrob iony  
przez n as  p rzed  k ilku  godzinam i. Niesie św iet­
n ie w p rze tarty m  śladzie. Las, polem  niew ielk i 
w yrąb , łagodna d ro g a  leśna i ju ż  szeroki sz lak  
Kościelisk. T om anow a zdobyta . P ro je k to w an a  tu ­
ra  n a  Czerwone W ierchy  nie u d a ia  się, gdyż caty  
traw ers  pod R zędam i okazał, się nie do Zrobie­
n ia  w tych w aru n k ach . Czas podejścia  n a  Totrtń- 
nośvą by ł tak  haniebnie długi, iż trzehaby  liczyć 
na  tego ro d zaju  ,k alw arv jsk ie  tem po 12 godzin  
na p rzejśc ie  Czerw onych! , .

L iljow y zachód  pojaw ia się w w ykro ju  dolinV. 
Nogi p rze rab ia ją  co raz  w oln iej i in iam w iej sw oje 
tem po. R estau racja  Słowińskiego jako  konieczny 
p rzy stan ek  a  tam  łyk barszczu i w ym arsz w, 
ch ło d n ą  noc.

Niebo sta je  w  gw iazdach wysokie i dosto jne, j 
Zbigniew. G rabow ski, J
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p o t r z e b n a  je s t wycho-
w aczyni - kierow niczka 
sch ron iska  d la  sie ró t, sa ­
m o tna, z pełnem i kw ali­
f ik ac jam i, m łoda, en er­
g iczna, lecz m iłu jącą  dzie­
ci. Zgłoszenia w raz z od­
p isam i św iadectw  i życio­
rysem , nadsy łać do W y­
dzia łu  Pow iatow ego w Ol­
kuszu do 15 m a ł a  1983 r.

1742k

POTRZEBNY dobry spa­
w acz elektrycznością . Po­
d a n ia  k ierow ać: F a b ry k a  
A m unic ji w S karżysku.

1741k

CH ŁO PA K  m łody, zdolny, 
łndw iący trochę także po 
niem iecku, zostanie p rzy ­
ję ty  za ucznia do re s ta u ­
ra c ji . O ferty  pod „U czeń*4 
P en sjo n a t M arja  Szczyrk.

5814g

PR ZED STA W IC IELI
energ icznych , in te lig en t­
nych , do sprzedaży a r ty ­
kułów  pierw szej potrzeby 
w prost konsum entom  po­
szukuje w ielka fab ry k a , 
sp. akc. — Po krótkim  
okresie  próby dajem y 'wy­
łączność. — O ferty  sub: 
„E g zy sten c ja  zapew niona*4 
rlo I. K. C., Łódź, P io tr ­
kow ska 88. 51Łd

ENERGICZNYCH i w y­
m ow nych przedstaw icieli 
poszukuje dla prow incji 
w ie lk a  fab ry k a , spółka 
ak cy jn a . Fachowość n ie­
p o trzebna. P ierw szeństw o 
m a ją  em eryci. S ta ły  do­
chód i przyszłość zapew ­
nione. O ferty  sub: „Co­
dzienna potrzeba*4 do B iu ­
ra  F uchsa , Łódź, P io tr ­
kow ska 50. 144.9k

SK LEPO W Y  sam odzielny 
do p row adzenia sklepu 
kolon.jalno - spożywczego, 
potrzebny  zaraz  za kaucją  
1.500 zł. Zgłoszenia: So­
snow iec, u l. Ja g ie llońska  
3, Bloki. 71S

POTRZEBNY chłopiec do 
p ra k ty k i. — Zgłoszenia: 
„ R e s ta u ra c ja  S .“ Sudero­
w i, K raków , S a lin arn a  20 

5932g
WYCHÓW A W C Z Y n F  z
niem ieckim  potrzebna. — 
K raków , W rzesińska 11, 
m ieszkanie 10. 5933g

PR Z Y ST O JN E J, ru ty n o ­
w anej eksped jen tk i poszu­
k u je  in teres cukierniczo- 
owoeowy. K raków , Pod­
w ale  5. 5919g

PO SZU K U JE  kucharza 
lub  kuchark i r e s ta u ra c y j­
n e j z dobrem  gotow aniem . 
Zgłoszenia: I. K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„2.500“ . 5898g

POTRZEBNA służąca z 
gotow aniem  zaraz  — K ra ­
ków, G rabow skiego 8, — 
m ieszkanie (r, 5894g

K IL K A  posad biurow ych 
da  zarząd  czytelń . In fo r­
m acje : U. B ib lio teka, Je- 
zupol (S tanisław ow skie).

'___________________5931 g
DOZORCA domu polecony 
po trzebny . — Zgłoszenia: 
I . K. C., K raków , W ielo­
pole 1, „M łodsze małżeń- 
stw o‘ł. 5946g

AGENTÓW żarów ek kie­
szonkowych poszukuje fa ­
b ry k a  w m iastach , mie- 
steczkach. K aucja  w ym a­
gana. Zgłoszenia: IK C ., 
W arszaw a, K rak  Przedm . 
9, „Żarówka*4. 379W

OSOBIE in te lig en tn e j, — 
dobrze p rezen tu jące j sie, 
udzielę posady inkasen ta . 
K au c ja  w ym agana. Zgło­
szenia: I. K . C., K raków , 
W ielopole 1, „Z apew nie­
nie De“ . 5930g

POWAŻNA fab ry k a  farb  
chem . i m inera lnych  po­
szukuje genera lnego  za­
stępcy na Polską. Reflek- 
tanci, odpow iednio usto­
sunkow ani, zdolni o rg a n i­
zatorzy , zechcą, nadesłać 
n a ty ch m iast zgłoszenia 
pod „ F a rb a 44 do B iu ra  
ogłoszeń S ta tte ra , K ra ­
ków, Rynek 8. 1786k

ZARZĄDOZYNIĘ, sam o­
dzielną, fachow ą, ener­
g iczną, k u ltu ra ln ą , re p re ­
zen tacy jn ą , za k au c ją  5—
10.000 zł. (lub  rów now ar­
tościow e w alory) do kom­
fortow ego p ensjonatu  — 
Zakopane. — Zgłoszenia: 
I .  K. C., G dynia, Św ięto­
jań sk a , „Solidna**. 48Gd

PO SZU K U JĘ  1 lub 2 kel
nerek  z kaucją . O ferty : 
N ow ak S tan isław , Cheł­
m ek, pow iat Chrzanów.

339Kt

KUCHARZA - cuk ie rn ik a  
p rzy jm ą zaraz  — podać 
w aru n k i i przeb ieg  p racy  
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„ K aw a le r  K .4* 5966g

ZA wypożyczenie 5000 s ta ­
ła  posada, m ieszkanie, u- 
dział w . zyskach. Zgłosze­
n ia :  I. K. C., K atow ice, 
M a rjack a  1, pod „5000“ .
_ _ _ _ _  70S 
KRA W CA dam skiego na  
p ierw szo rzędną robotą 
p rzy jm ą zaraz. K raków , 
G rodzka 26/3. 1782k
W IR T SC IIA FT ER IN  ^
su c h t fiir kleine W irt- 
ftchaft au f P rovinz D eut­
sche S p rache  und Kenn 
tn isse  im Masehinen- 
scbre iben  n ot wen di g. — 
A ngenehm es A ussere e>r- 
w unsobt. -r- O fferte  m it 
A ngaben der A nspriiche 
e r  beton u n te r „T a len t*4 
an IKC. W arszaw a. K ra ­
kow skie Przedm ieście 9.
 ______
FR Y Z JE R K A  - m anicu 
rzy stk a , zdolna, potrzeb 
n a  zaraz. W ągrzynek, — 
N owy Sącz, Jag ie llo ń sk a .

1767k

SEK R ET A R K A  z dobrym  
francuskiem  potrzebna. — 
P raca  w Sosnowcu. P ierw ­
szeństw o m iejscow ym . —- 
O ferty  sub „ S e k re ta rk a*4 
do IK C. K raków , W ielo­
pole 1. 1775k

Posad poszukują
SK RZY PEK  koncertowo- 
jazzow y, m łody, p rzy sto j­
ny, g ra ją c y  też na har- 
m onji i h aw ajsk ie j g i ta ­
rze, z dużym  repertu a rem  
salonow o-daneingow yin, — 
p rag n ie  zm ienić placówką 
od pierw szego kw ietn ia , 
ew entualn ie  od 16 m arca; 
m iejscow ość obo ję tna , — 
Łaskaw e zgłoszenia do
I. K. C., K raków , W ielo­
pole 1, pod „H arm o n ja  S. 
J . “  5846g

MAŁŻEŃSTWO -  lokaj, 
człowiek pewny i p raco­
w ity , żona jako  dobra ku 
c h a rk a  i gospodyni, wiek 
średn i, św iadectw a d ługo­
le tn ie  — zm ienią posadą 
od kw ietn ia z powodu n ie­
w ypłacalności. Łaskaw e 
zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„O bow iązkow y4*. 5822g

KRAW CZYNI szyje suk 
nie, płaszcze, kostium y, 
poszukuje pracy po do­
m ach. IKC. K raków , W ie 
lopole 1. „Salwator*4. — 
_____________________ 5989g

P IE L ĘG N IA R K A , POKO­
JO W A  DO DZIECKA -
poszukują zajęcia . Zgło­
szenia do IKC. K raków , 
W ielopole 1. pod „15 m a 
rzec44. 17 78k

K ELN ER, la t 23, z dobre- 
mi re fe rencjam i, obeznany 
również z bufetem , poszu 
ku je  posady — może zło­
żyć 2U0 zł. kauc.ii Łaska 
we zgłoszenia: K azim ierz 
U znański, Sędziszów koło 
Jąd rze jow a. 5821g

T EC H N IK  den tystyczny , 
dzielny, poszukuje posa­
dy. Rawicz, 17 S tycznia 
51, m. 2. 5810g

CERA M IK , dzielny facho 
wiec i a d m in is tra to r, — 
sp e c ja lis ta  tow arów  cień 
kościennych, poszukuje
posady. Zgłoszenia: Po 
znań, ul. P alacza  36, m.
2. 134P

STRÓŻOSTWA poszukują, 
oprócz zająć jako  dozorca, 
mogą w łaścicielow i w yko­
nyw ać wszelkie prace 
m onterskie zupełn ie bez­
p ła tn ie . Łaskaw e zgłoszę 
n ia  do I. K. C., K raków , 
W ielopole 1, pod „F ach o ­
wiec S.*4 5787g

DA 500 zł. za w yrobienie 
posady m aszynisty  kwali 
fi kowanego lub port je ra , 
m agazyn iera , d ługo letn i, 
dobry fachow iec. Zgłosze­
n ia : I. K . C., K raków . 
W ielopole 1, .,M. K .*4

5952g

KUCHARZ dośw iadczony, 
z 35-letnią p racą  w zak re ­
sie sz tuki k u lin a rn e j, z 
d ługoletn iem i, bardzo do 
brem i św iadectw am i z 
p ierw szorzędnych domów, 
p oparte  osobistem i pole­
ceniam i, poszukuje posa­
dy od 15 go kw ietn ia  lub
1-go m aja do pensjonatu  
na sezon lub kasyna. — 
Łaskaw e zgłoszenia pod 
„K u ch a rz44, Zam ek, Zagó 
rżany. 5951 g

PO SZU K U JĘ posady woź­
nego, p o rtje ra  lub jak ie j 
kolwiek, złożą kaucją  1.500 
zł. J a u  S zarf Miejscowość 
obojątna. W ieś Bombli 
nek. poczta Kiszewo, pow 
O borniki. 5859g
PA N IEN K A  z ukończoną 
szkołą w ydziałow ą, poszu 
kuje p rak ty k i sklepowej. 
Zgłoszenia: I. K . C.. K ra ­
ków, W ielopole 1, „P iln a  
E s“ . 5911 g

PANNA in te lig en tn a , ucz 
cowa sie ro ta  zajm ie sią 
całkow item  prow adzeniem  
dom u, pensjonatu , sklepu 
sam otnej osoby. Zgłosze­
n ia : I. K. C., K raków , 
W ielopole 1, „Oszczędna 
S.*4 5963g

K ą c ik  folo-amolora. D o  P . T . P r y w a tn e j  S z k o ły  P ra w a  
CODEX“ w K rakowie, ul. K arm elicka 9.

Za”  s u m ie n n e  i s k u te c z n e  p r z y g o to w a n ie  n a s  d o  
rv g o ro z u m  i e g z a m in ó w  p ra w n ic z y c h  s e rd e c z n ie  
d z ię k u je m y . W s z y s tk im  p r a w n ik o m  k u r s a  P . T . 
S z k o ły  g o rą c o  p o le c a m y .

M gr. G rz e g o rz  H a m a g a , G d a ń sk . 
M gr. M ik o ła j  P id h i r n y j ,  P rz e m y ś l.

A D W O K A T obejm ie  kan- 
e e la r ję  w a k u ją c ą , ew en­
tu a ln ie  w sp ó łp raca . Ogło­
szen ia : X. K . C-, Lwów, 
K o p e rn ik a  9, „Z ach o d n ia  
M ałopo lska". 301L

K O N C Y PJE N T  adw okac­
k i, ru ty n o w a n y , sam o­
dzie lny , szuka posady . — 
Z głoszen ia: IK C ., Lwów. 
K o p e rn ik a  9, „ P ro w in c ja  
200**. 302L

D A M S K IE  p ierw szorzęd ­
n e  T rio , — K w a r te t  o b e j­
m ie posadę. N ow y Sąez, 
p o ste  - re s ta n te . Osow­
sk a  1766k

Fot. J. Oczko, Zakazane.

Na hali Gąsienicowe}.
(sn) To się nazywa piękne zdjęcie. Bo można być 

nawet narciarzem — a mieć smak pozasportowy, 
artystyczny chwyt oka i operować umiejętnie kamera.

Z takiego narciarza mają pociechę także i inni lu­
dzie, którzy „z powodu kryzysu1* muszą gdzieś tkwić, 
np. w Sosnowcu lub Nakle — i dzięki niemu miąć 
miłą chwilę spojrzenia na Orlą Perć na fotogiafji.

Cokolwiek kto powie i mimo najbardziej pompa­
tycznego tonu prasy sportowej, nie zapomnijmy, że 
narciarstwo — jak zresztą wszystkie sporty, jest za­
bawą. Wszelka więc rygorystyka i nazbyt podniosłe

traktowanie odbarwia je, czyniąc dla postronnych nu- 
dnem, a nawet irytującem.

Narciarz, który nam dostarczył powyższe] fotografji, 
pogodzi nicwątpliwei przeciwników sportu z jego entu­
zjastami, byle tylko znalazł jak najwięcej naśladow­
ców wśród braci sportowej.

Niechby im zaszczepił skłonności do patrzenia otwar- 
temi oczami i duszą na piękno przyrody w Tatrach, 
mogącej nawet najzażartszego sportowca przemienić 
w... sympatycznego inteligenta.

A więc pp. narciarze — tor wolny!...

ŻY CIE n a leży  do s iln y ch , 
le-cz ju ż  sią  w y cze rp u ją  
s iły  w te j  b eznadz ie jne ] 
w alce z nędzą. K to  doda 
o tu ch y  do dalsze j w alki 
przez  o f ia ro w a n ie  ja k ie j ­
kolw iek p ra c y  mło-dej, — 
in te lig e n tn e j ab so lw en t­
ce se m in a riu m ?  O bejm ie 
stanow isko  w ychow aw czy­
ni, sam odzielnej gospody 
n i, s e k re ta rk i, # (piszą n a  
m aszynie) k a s je rk i, n a ­
w et ek sp ed jen tk i. Zgło­
sz e n ia  b iu ro  ogłoszeń, So­
szyńska , Ja ro s ła w  „13“ .

1768k

K U P IĘ  sam ochód  u ży ­
w an y  n a  chodzie . O fe rty : 
I. K. C„ K rak ó w , W ielo­
pole 1, „A . S .“  5896g

K U P IĘ  za  go tów ką w illą  
ko m fo rto w ą, 5—7 pokoi, 
og ródek , n ied a lek o  tra m ­
w a ju . Z g łoszen ia : M yśle­
nice, s k ry tk a  pocztow a 13.

5958g

DOM z o g rodem  z dlugo- 
te rm in o w em  obciążen iem  
(Dz. I I I ,  IV ), k up ią . B iu ­
ro  ogłoszeń, K raków , 
S ie n n a  12, „Ogród**.

5959g

K U P IM Y  in s tru m e n t u n i­
w e rsa ln y  w iększy  (Teodo­
l i t  r e p e ty c y jn y ) , dobrze 
u trz y m a n y , za  gotów ką. 
O fe rty  z k ró tk im  opisem  
pod „ I n s tru m e n t*4 IK C., 
K rak ó w , W ielopole  1.

5942g

K U C H A R Z-cnkiernik w 
sta rszym  wieku, pracow ał 
w pierw szorzędnych do 
m ach, św iadectw a długo 
le tn ie , poszukuje posady 
od 1 kw ietn ia . F ranciszek 
D urlak , kucharz, w Roź­
w ienicy , p. Bystrow ice, 
pow iat Ja ro s ław . 5948g

FR Y Z JE R K A  - M ANIKU- 
RZYSTKA poszukuje po 
sady . Zgłoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, — 
„Z dolna44. 5961g

PA N IEN K A  la t 19, w ch a ­
rak te rz e  bony do jednego 
dziecka, ch ę tn ie  p row in­
c ja . Zgłoszenia: I. K . C., 
K raków , W ielopole 1, — 
„S krom na 19*4. 5912g

BUFETOW A, zdolna, po­
szukuje posady od zaraz. 
Zgłoszenia: I. K . C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„U zdolniona B.“ 5907g

KA R M ELA R Z lab o ran t 
poszukuje posady zaraz. 
Zgłoszenia: I. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, pod 
„K arm e la rz44. 5926g

MŁODA abso lw entka  dw u­
letn iego  ku rsu  ogrodn. 
U. J . ,  z p ra k ty k ą , poszu­
kuje posady, m iejscow ość 
obo ją tna , — w ym agania  
skrom ne. — Zgłoszenia: 
„R uch44, K raków , Szcze­
pańska, pod „Z dolna4*.

5927g

K IŁ IM IA R K A  zawodowa 
poszukuje p racy . Łaskaw e 
zgłoszenia pod „K ilim iar- 
ka 30“ . 5922g

OGRODNIK kaw aler, u- 
kończona szkoła og rodn i­
cza, k ilk u le tn ia  p rak ty k a , 
obeznany we w szystk ich  
działach  ogrodnictw a, po­
szukuje posady od 15-go 
m arca. Zgłoszenia: IKC., 
K raków . W ielopole 1, pod 
„O grodnik“ W .4* 5923g

BU FETO W IEC, kaw aler, 
ła t  25, w szechstronnie obe­
znany  w dz;ale g as tro n o ­
m icznym , k tó ry  pracow ał 
w dużych firm ach , zmieni 
posadę. Zgłoszenia: TKC., 
K raków . W ielopole 1, pod 
„Skrom ne w arunki 25“ .

5897g

POZNANI A NKA, in te li­
gen tna , p rzysto jn a , czy ­
sta , zajm ie sią  domem sa ­
m otnych osób, w ykw intna 
kuchnia  i szycie. Zgłoszę 
n ia : I. K. C., W arszaw a, 
K rak . Przedm . 9, „D obre 
traktow anie*4. 380W

ROLNIK, zdolny, uczci­
wy, pracow ity , energ icz­
ny, k ilkunasto le tn ia  p ra k ­
tyka  w sam ych wzoro­
wych m aja tk ach . szuka 
posady od kw ietn ia, w a­
runki skrom ne. Łaskaw e 
zgłoszenia: T. K. C., K ra ­
ków, W ielopole 1, —
„Oszczędny P .“ 5928g

GOSPODYNI in te lig en tn a , 
dobre gotow anie, zn a jąca  
p ie lęgn iarstw o  chorych , -— 
chlubne św iadectw a, po­
szukuje p racy  we dworze 
lub na probostw ie. Zgło­
szenia: I K. C., Lwów, 
K opernika 9, pod „S krom ­
ne warunki**. 300L

OTRZYMAWSZY posadą 
leśniczego, w yrobią po­
zwolenie na  w yrąb  każde­
go lasu. P io trków  T ry b u ­
nalsk i, B ykow ska 71, — 
„Kapitan**.

SYMPATYCZNA, uczci­
wa, b londynka, po trz y ­
dziestce, poszukuje posady 
gospodyni do jednej oso­
by. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Lwów, K opern ika  9, — 
„A rkada*4. 299L

PA N IEN K A  energiczna, 
zdolna, p o siadająca  szko­
łą handlow ą, ku rs p isa ­
n ia  na m aszynach i ' p r a k ­
ty k ą  sklepow ą, poszukuje 
posady. Można na w yjazd. 
Zgłoszenia do I. K. C., 
Lwów, K opern ik a  9, pod 
„Skierka**. 303L

OGRODNIK żonaty , la t 
30, św iadectw a z dużych 
ogrodów handlow ych, —- 
kw iaciarz w arzyw nik , po­
szukuje posady na  órdy- 
n a rją  lub  pokaw alersku. 
A. B rew ka, Lubno, p. D y­
nów. 5935g

RZĄDCA, szkoła ro ln icza, 
10 la t p ra k ty k i, sum ienny, 
energiczny, prow adzi rów ­
nież b u ch a lte rie , poszuku­
je posady zaraz  lub póź­
n iej. Zgłoszenia: I. K . C., 
K raków . W ielopole 1, pod 
„G órnoślązak G. M."

AGRONOM, la t  29 (oficer 
rezerw y), — ukończona 
trzech le tn ia  szkolą ro ln i­
cza i ukończona państw  
śred n ia  szkoła a g ro tech ­
niczna, 5 -letn ia p ra k ty k a  
w m aję tnośc iach  ziem ­
skich i w o rgan izacjach  
ro ln iczych, poszukuje po­
sady rzadcy  od zaraz . — 
Łaskaw e zgłoszenia p ro ­
szę k ierow ać do I . K . C-, 
K raków , W ielopole 1, — 
pod „A gronom  D. R.“

5934g

W Y K W A LIFIK O W A N Y
ro ln ik , s ta rszy  kaw aler, 
poszukuje posady zarząd ­
cy , k o n tro le ra  lub :tp. — 
Zgłoszenia: IK C ., Lwów, 
K opern ika  9, pod „K w a­
lifik o w an y " . 297L

A D JU N K T  ro ln y , k aw a­
ler, po w ojsku, en erg icz­
ny, sum ienny , zm ieni po­
sadę, n a jc h ę tn ie j na s a ­
m odzielnego lub  pod d y s­
pozycję. Z głoszenia: IK C., 
K raków , W ielopole 1, — 
..A d ju n k t Z. P .“  5936g

D Y R EK C JA  P ań stw . Szko­
ły  ro ln . w B ereżn icy , p. 
S try j ,  poleca sw ego w y ­
chow anka z 516-łetnią 
p ra k ty k ą , n a  stanow isko  
a d ju n k ta  gospodarczego.

5939g

SAM ODZIELNY koncy 
p je n t adw okacki z p ra ­
wem su b s ty tu c ji, obejm ie 
posadę lub k ierow nictw o 
k a n c e la rji w pobliżu  K ra ­
kow a lub na Ś ląsku. W ia­
domość u D ra  B ran d sta t-  
te ra  J . ,  Lwów, Zniesienie, 
K raszew skiego  25. 29GL

F R Y Z JE R S K I m iody po 
m oenik poszukuje posady 
na  sk rom nych  w arunkach  
Zgłoszenia do I . K . C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„Z dolny M. N .“ 5940g

R O L N IK  szkoła ro ln icza , 
p ra k ty k a  d łu g o le tn ia , — 
św iadectw a, poszukuje  
posady  po k aw ale rsk a  
lub o rd y n a rji  za raz  lub 
od kw ie tn ia . Zgłoszenia
P io tr  W ańkow icz, Roz- 
bórz D ług i, P ru c h n ik . — 

1769k

IN TE LIG E N TN A , m łoda, 
w łada  niem ieckim , szyje, 
h a f tu je , sz u k a  posady  do 
dzieci! Ł askaw e zgłosze­
n ia  do I . K . C-, K a to w i­
ce, M arjack a  1, pod „K o ­
c h a ją c a  dzieci‘‘. 342Kt

Kupn
KTO chce ko rzy stn ie  
sp rzedać  sw ój dom , n iechaj 
zgłosi za ra z  bezp ła tn ie  
w B iurze „C O M ER CIA ‘‘, 
K raków , Szew ska 1.

5660g

PO CAŁO NG CNEJ LIB A C JI.

— Jedno  ty lk o  chcia łbym  w iedzieć, co za  to jo ta  zam ien ił m i k a p e lu sz?
— I ja to chcia łbym  wiedzieć!

K U P IĘ  15—40 m orgów  do­
b re j ziem i — lasu . W a­
ru n k i: ład n e  m ieszkan ie, 
m alow nicza oko lica  K ra ­
kow a lub  górska . Zgłosze­
n ia : I. K . C., Lwów, K o­
p e rn ik a  9, pod „ P ie n ią d z "  

290L

K U P IĘ  dom  z ogrodem  
w o b ręb ie  W . K rakow a, 
go tów ką 2.500 doi. Zgło­
sz e n ia : P ro f . Z aucha, —
K rak ó w , P odgórze , T rau- 
g u t t a #20. 5988g

K U P IĘ  h u r to w n ię  lab 
sk le p  ty to n io w y . Zgłosze­
n ia  pod „ P ie n ią d z "  IK C ., 
K rak ó w , W ielopole  1.

5970g

K U P IĘ  D O M EK  m urow a­
ny  z og rodom  ew e n tu a l­
n ie  ze staw em , b lisko  ko­
lei lub m ia s ta . — W p la ta
3.000 zł. a  re s z ta  sp ła ty  
100 zł. m iesięczn ie . Zgłosz. 
do IK C . K rak ó w , W ielo­
pole 1. „P ew n o ść  K a “ . — 

5990g

K U P IĘ  kam ien icę  solid 
ną , ren to w n ą  w K rak o w ie  
w śródm ieściu . Cena 24.000 
dolarów  — bez pośredn ie  
tw a. Z głoszenia: I .  K .  C „  
K raków , W ielopole 1, — 
„P łacę  gotówką**. 293L

K U PN O  — sprzedaż rea l 
nośei przeprow adza n a j 
ko rzy stn ie j, n a juczciw ie j 
n a jszy b c ie j ty lk o  B iuro 
W E ISS . K raków , Smo 
ieńsk  16. Zgłoszenia bez 
p ła tn e . I343k

K U P IĘ  „Wilka** czyste j 
ra sy  4—8-m iesięcznego. — 
K az im ierza  W ielka, C u­
krow nia , d la  „ I .  B.*‘

5826g

FA BRYCZNY budynek  w 
śródm ieściu  K rakow a do 
dzie rżaw y  łu b  sprzeda  
n ia  — kupim y. Zgtosze 
n ia  z podaniem , z wszel 
kiem i szczegółam i, pod: 
K rak ó w , sk ry tk a  poczto 
wa 348. 58S8g

K U P IĘ  w illę  dochodowa 
w R abce. — Zgłoszenia: 
I. K . C., K raków , W ielo 
pole 1, pod „2.500 do larów " 

5908g

A P T E K Ę  z obrotem  4—
5.000 zł. kup ię  c a łą  gotów ­
ką. Z głoszenia: I. K . C., 
K raków , W ielopole 1, pod 
„S am b ó r" . 590fig

DOM w iększy, m niejszy  
lub  p arcelę  kupię. Zgto 
szen ia : I . K . C., K raków  
W ielopole 1, „Dogodnie** 

5928g

K U P IĘ  w ilię  kom forto ­
wą, 4—8-pokojow ą. P o ­
śred n ic tw o  w ykluczone. — 
Z głoszenia: I. K. C., K ra 
ków, W ielopole 1, pod 
„P rz y  tram waju**. 5»3Ig

K U PIM Y  h a rra o n ję  ak o r­
dow ą i k o n trab as  sm ycz 
kow y okazy jn ie . Związek 
R ezerw istów , — B rasław . 
W ojew ództw o W ileńskie .

5925g

P A R C E L K Ę  m aleńka — 
(W ola Justow ska. lub 
g dzie indzie j) kupię. B iuro 
Ogłoszeń, K raków , S ienna 
12, „C en a" . 5956g

K U P IĘ  p a rce lę . Zgłosze­
n ia  z podan iem  ceny . — 
IK C . K raków , W ielopole
1. pod „ T a n io " . 1774k

Sprzedaż
K A M IE N IC . m a ją tk ó w  
ziem skich , g o sp o d a rs tw  
ro lnych , o raz  m a ły ch  
domków n a jw ięk szy  w y­
bór posiada do sp rzeda­
n ia  b iu ro  „W A W E L ", — 
K raków , G rodzka 60, tel. 
108-60. 1615k

SPR ZED A M  zaraz  APTE- 
K Ę  uprzyw . n a  POMO­
RZU. O brót 70.000 zł., — 
dom w łasny . W ym agana 
go tów ka 70.000. Zgłoszenia: 
A pteka, — G niew , pow. 
Tczew , Pom orze. 5813g

K A M IE N IC A  -  DOM mo­
że być dobrze kupiony — 
sp rzed am y  oczyw iście w 
N a js ta rszem  B iu rze  Sprze­
daży rea lności SZACHOW- 
S K I, K raków , F lo riań sk a  
45, telefOD 178-55. 586%

DOLAR SPA D A !!! L okuj­
cie sw e oszczędności w 
R EA LN O ŚC IA C H , k tóre 
nabędziec ie  k o rzy st­
nie ty lk o  przez  B iuro  
,.P O L O N JA ‘‘, -  K raków , 
Z w ierzyn iecka  9, te lefon  
168-11. 5874g

K A M IE N IC A  baTdzo r e n ­
tow na, w Dz. V I I I ,  o k a ­
z y jn ie  do sp rzed a n ia . Do­
chód roczny 24.000 zł. P o ­
trzeb n a  go tów ka 9.000 doi., 
resz ta  8000 doi. d łu g o te r­
m inow a. W iadom ość: K ra ­
ków, D ie tlow ska 67, — 
. A rk a d ja " . — P o śred n icy  
w ykluczen i. 5944g

K A M IE N IC Z K Ę  I-p ię tro - 
wą, nowa, m urow ana, tuż 
przy  K rakow ie , 13 ubika- 
ey j, dochód m iesięczny  
240 zł., ogrodn  owocowego 
122 sążn ie, cena  20.000 zł. 
do um ow y — sp rzeda  b iu ­
ro „W A W E L ", K raków , 
G rodzka 60. 1765k

O K A Z Y JN IE  sprzedam  
sa lo  B ied e rm ay er, m ate­
race  w łósienne. K raków , 
J a n a  13. T ap ice r. 5964g

PA RC ELA  180 sążni (p la­
ny) 2.000 zł. (M ogilska). 
DOM, fi n b ik aey j. ogród, 
e le k try k a . 12.000 złotych, 
gotów ką 8.000 (okazja) — 
Ja n k o w sk i, — K raków , 
Szew ska 12, te lefon  178-91.

5965g

WAŻNE d la  w iększych 
p rzedsięb io rstw  budow la­
nych. O kazv in ie  do sprze­
d an ia  b e to n ia rk i p a ten t 
„Jaeger** z w indam i, mato 
używ ane, nośność 600 kg. 
napęd spa linow y, cena ni­
ska . Z głoszenia: I. K . C„ 
Sosnowiec. D ęblińska U, 
„ B e to n ia rk i" . 72S

OBRAZY n a jta n ie j  sprze­
d a je  na dogodnych wa r un­
kach i op raw ia  W awrzec- 
ki, K raków , W ielopolp 3.

5344g
tle*1 i, "-PI7IIP*—■ i le-eiTTię— ii --rTltłr— ln , înriOn— , —-stUTTp*— ■ -*01 CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia drobne:Reklamy w tekście: Reklamy za tekstem :
W dzień W niedzielę W dzień W niedzielę

tva l-ej i 2-ej stronie • • .  ,
powszedni i święta powszedni i święta

7.1 3.— 3.75 Ogłoszenia zwyczajne # 7.1. 0.50 0.65
Cała 2-ga strona . .  .  ,  .  # 5.040.— 6.300.— Cała strona . .  ,  w . „  1.680.- 2.184.—
!\’a 3-ej stronie . • .  .  .  * >■» 2.— 2.50 Na ostatniej stronie,
Cala 3-cia strona . • • • , » 3.360.— 4.200.— lub wśród ogłoszeń . .  •  * .  0.75- L—
Ka dalszych stronach • • • M 1.60 2._ drobnych *
Cała. s t r o n a .......................... ....  « • 1 2 .688.— 3.360.— Cała strona ostatnia . ,  .  .  „  2.520.— 3.360.—
Komunikaty, notatki, |
wzmianki kronikarskie , •  .  

i osobiste i a» 2.50 3.20 Nekrologi do 100 mm. w 2-ch łalnach 50% taniej.
Reklamy w dodatkach tygod. zł. 2 za 1 mm. w 1 lamie.

Teksty artykułowe . . r . . 10.— 12.50 Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3 za 1 etm*.
Rozmiar slronv druku: Wysokość 420 mm., 

dnytn lamie. — Strona w tekście ma
szerokość 275 mm. — Podstawę obliczenia jest jeden milimetr, w jc- 
4 lamy a 68 mm. — Strona za tekstem tna 8 lamów a 34 mm.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

zł- 0.25 0.32
0.10 0.12
0.30 0.40

liczymy za 10- słów

Ogl. drobne za stowo . . . .
Dla poszukujących pracy . .
.Matrymonjalne . . . . .
Najmniejsze ogłoszenie drobne

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne ogłoszenia mogę być drukowane tylko czarna 
tarbn. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru­
bryk zależny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wularzmr za galówkę.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza s i ę .............................. 25%
Za układ tabelaryczny „   59“/,
Za druk czerwony „  ................................tuu%
Pr2y druku k i l k u k o l o r o w y m  dolicza się za pierw­
szy kolor 100%, za każdy następny kolor 50"/n do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. — Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się.

flt-daklor-naczelny i wydawca: Marjan Dąbrowski. — Redaktor odpowiedzialny: Jan Stankiewicz. - -  Zakłady graficzne „Ilustr- Kuryera Cydz.“   Zarządca

Uwagi ogólne:
* ± ^ ' racja nic odpowiedzialności za termiiłogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz, 
zastrzeżenie miejsca obowiązuje. Administrację tylko wów- 
w ir ilić  Za la ,̂le z„as‘rzeżenie zostahie zapłacona prze- 
« i W . e  W cenHlku 25% nadwyżka. -  Omyłki, które za­
sadnicze nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają
Z . ^ dan ,a - ^ r0 ,“ «ołówkii an‘ tez nie zobowiązują 

li°1 bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. -  
rp,klamacje będą uwzględniane, o ile zostaną 

ae , 8-nnu od daty ukazania się ogłoszenia.
L oąty otfzymama rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 

może nastąpić.w  każdym czasie i obowiązywać będzie rów.
, °8*®szenia, które zostały zamówione poprzednio, 

w i d f n  Ẑ ćry zapłacone. — Wydawnictwo zastrzega 
^ r^ ° K nie utT\leszczenia całego ogłoszenia, względnie 

5  • P°dama powodów. Komunikatów bezpla-'
je b  nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.

Feliks Korczyński.




